
    
      
        
      

    

  
  
  

  Dobry czas dla komiksu w Polsce?

  Konrad R. Wągrowski

  
  

  
  Podobno mamy obecnie dobry czas dla komiksu w Polsce. Coraz więcej się wydaje albumów, powstają nowe czasopisma i fanziny, komiksy trafiają na bardziej eksponowane miejsca w księgarniach, zauważa je prasa - pisze o nich nie tylko "Machina" i "Fenix", czy "Nowa fantastyka", ale także "Gazeta Wyborcza" czy "Nowe państwo" - i zwykle jest to poważne spojrzenie. Wygląda na to, że rzeczywiście jest lepiej, ale... Moje obawy budzi jednak fakt, że bardzo podobne słowa można było przeczytać na początku lat dziewięćdziesiątych w jednym z numerów "Komiksu - Fantastyka" - a było to tuż przed jednym z największych załamań rynku komiksowego w Polsce, gdyż pierwszą połowę ostatniej dekady zeszłego stulecia trzeba uznać za jeden z najgorszych okresów dla komiksu w naszym kraju. Upadły komiksowe pisma, albumy miały minimalną sprzedaż a polscy rysownicy nie mieli gdzie publikować. Możemy mieć tylko nadzieję, że tym razem będzie naprawdę inaczej. Niestety, gdy rozglądam się wokół, widzę wiele złych symptomów. Bowiem moje obserwacje nie potwierdzają, że zbyt wiele zmieniło się w postrzeganiu komiksu i jego czytelników w Polsce. Nadal niebywale powszechnie funkcjonuje kilka stereotypów. Po pierwsze - komiks jest przeznaczony dla dzieci. O istnieniu komiksu dla dorosłych mało kto ma pojęcie, a ludzie dziwią się, że ktokolwiek mający więcej niż 15 lat może tracić czas na lekturę literatury infantylnej. Po drugie - czytanie komiksów świadczy o niedojrzałości i prymitywizmie. Gdy przyznaję się do tego, że lubię komiksy, wyczuwam od razu nastawienie - "Nie czytasz pewnie niczego innego". Nie przychodzi im do głowy, że można czytać literaturę, a nawet poezję równolegle z komiksem, a jedno drugiemu nie przeszkadza. Po trzecie - słowo "komiks" oznacza strywializowanie i uproszczenie. Np. prasa popularna, pisząc o ekranizacji "Wiedźmina", pyta się aktorów, czy nie wstydzą się grać w filmie opowiadającym o "komiksowym świecie". To, że "Wiedźmin" z komiksem ma tyle wspólnego co i Biblia - obydwa dzieła doczekały się komiksowych adaptacji - nie ma żadnego znaczenia. Całkowite niezrozumienie tego, czym jest komiks. Niestety, owo niezrozumienie sięga daleko - w lipcowym numerze miesięcznika "Film" pojawił się artykuł "Filmy oddane w komiks", poruszający jakże interesujący temat interakcji między filmem i komiksem. Temat całkowicie zmarnowany, gdyż komiks został sprowadzony jedynie do amerykańskiej odmiany opowieści o superbohaterach, a sam tekst roi się od kuriozalnych stwierdzeń o tym, że film jest lepszym medium, bo w nim jest dźwięk, a w komiksie nie, czy też, że przerysowania postaci są właściwe jedynie dla komiksu... Zaiste, wiele jeszcze trzeba zmienić, aby przybliżyć Polakom sztukę komiksu.
Jak temu zaradzić? Myślę, że warto zacząć od powszechnego i manifestacyjnego przyznawania się do lektury obrazkowych opowieści. Oczywiście nie jako czegoś prostszego, czy prymitywniejszego, lecz równoprawnego rodzaju sztuki. Również należy podkreślać, że komiks nie zastępuje innych form kultury i rozrywki - ale jest ich integralną częścią. No i ostatni aspekt, który nie wszystkim się pewnie spodoba - materialne wsparcie dla wydawnictw, które dużo ryzykują, stawiając na komiks. Wiem, że u młodzieży z pieniędzmi krucho - ale może warto zaoszczędzić co miesiąc na czymś, aby nabyć nowy album? Bo, na zdrowy rozum, jedynie wtedy komiks stanie się w Polsce popularniejszy, gdy będzie się opłacało go wydawać. A ja zapewniam czytających te słowa, że nie jestem w żaden sposób związany z żadnym z wydawnictw - po prostu chciałbym kiedyś zobaczyć na polskim rynku więcej albumów Mariniego, Bilala, czy Yslaire'a...
Będąc niedawno temu w Zurichu, trafiłem do sklepu z komiksami. Na dwóch poziomach można było znaleźć kilka tysięcy komiksów w języku niemieckim i francuskim. O dziwo, nie były to wznowienia, czy komiksy wydawane przed laty - to były prawie wyłącznie nowości! To samo można zobaczyć w Londynie, w sklepie sieci "Forbidden Planet". Gdy takie sklepy zaczną powstawać i funkcjonować w Polsce, wtedy uznam, że czas dla komiksu jest naprawdę dobry.
Teraz kilka spraw organizacyjnych - otrzymujemy od Was mnóstwo tekstów, opowiadań, recenzji - i bardzo nas to cieszy. Niestety nie jesteśmy w stanie prowadzić z Wami wszystkimi takiej korespondencji, na jaką zapewne liczycie. Po prostu "Esensja' to nasze hobby, zajmujemy się nią po godzinach długiej i często ciężkiej pracy zawodowej. Mimo to staramy się, aby Wasze maile nie pozostały bez odzewu - wielu z Was otrzymało już choćby krótkie informacje, a niektórzy nawet rozbudowane odpowiedzi. Tych, którzy jeszcze od nas nic nie dostali, prosimy o cierpliwość - będziemy się starali utrzymywać z Wami kontakt. Pamiętajcie też, że czasem teksty otrzymane nie przypadną nam do gustu - a niebywale trudno jest coś takiego odpisać autorowi, który ma nadzieję, że jego opowiadanie znajdzie się na naszych łamach. Zwykle zresztą taka odpowiedź powoduje ripostę autora, starającego się nas przekonać, że jednak nie mamy racji... Chcemy być jedyną redakcją, z którą naprawdę można utrzymywać stały, bliski kontakt - ale zrozumcie, że nie jest to łatwe i bądźcie dla nas wyrozumiali. Mam nadzieję, że wkrótce wymyślimy kilka metod na usprawnienie tej części naszej działalności.
Wielkimi krokami zbliża się jubileuszowy, dziesiąty numer naszego miesięcznika. Postaramy się, aby pojawił się w nim plebiscyt na najciekawsze teksty z "Esensji" - tymczasem, Drodzy Czytelnicy, serdecznie zapraszam Was do wypełnienia prostej ankiety, dzięki której dowiemy się kim jesteście i jak postrzegacie nasz magazyn. Nie muszę chyba dodawać, że jest to dla nas niebywale ważna informacja, która może nam bardzo pomóc w dalszym rozwoju "Esensji". Wśród uczestników ankiety będziemy losować upominki (książki i komiksy), a tych, którzy pozostawią nam dla celów losowania swe adresy e-mail, zapewniamy, że nie zostaną one wykorzystane w żadnym innym celu.
Ankietę znajdziecie pod adresem http://www.esensja.pl/redakcja/ankieta/ankieta.php3
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  Pewien pomysł
Esensja jest periodykiem dotyczącym kultury, literatury, filmu. Przedstawiane są w niej opowiadania recenzje, wiersze, grafiki. Wszystko to jednak dotyczy w większości wydarzeń, publikacji bieżących. Nie ma jakichś specjalnych odwołań do przeszłości, minionych dni. Sam zaś chętnie poznałbym przeszłość, dawny rynek wydawniczy, ciekawe książki które ciężko obecnie znaleźć na księgarnianych półkach.
Czy możliwym byłoby zatem zamieszczanie w każdym numerze sylwetek rożnych twórców (oraz może omówienia poszczególnych utworów i polecenia szczególnie ważnych) z ubiegłego już wieku, z czasów o których ja i moje pokolenie dowiadywać się możemy jedynie z drugiej ręki? Nie wiem co prawda jak szeroki jest przekrój pokoleniowy czytelników Esensji, ale myślę, że znalazłoby się więcej chętnych na tego typu projekt. Zresztą pewnie również ludzie, którzy mieli bezpośredni kontakt z kultura ubiegłego wieku (do lat 70./80.), chętnie przypomnieliby sobie dawne czasy (zapewne w ich odczuciu te lepsze).
Gdyby nie przypadek bowiem i spis lektur listy SF&F nigdy nie sięgnąłbym po książki Zajdla, Fiałkowskiego czy Borunia. Po prostu nie miałbym o nich żadnego pojęcia. O ile bowiem klasyka (w pewnym sensie) anglosaska ma jaka taka renomę i większość ludzi ma z nią styczność dzięki znacznej ilości odniesień w innych dziełach czy przy rożnych okazjach, o tyle twórcy polscy są jacyś tacy zapomniani i rzadko się o nich mówi i słyszy.
To chyba wszystko co miałem do powiedzenia na ten temat. Mam nadzieje, że redakcja podzieli moja opinie na ten temat i przemyśli całą sprawę. Myślę, że pomysł ten ma olbrzymie szanse na zaistnienie (przy takiej liczbie znawców tematu), aczkolwiek nie mam pojęcia jaka jest rzeczywista potrzeba powstania takowego projektu. Dla mnie jednakże taka pomoc byłaby nieoceniona.
Pozdrawiam
Tomasz SendaOd redakcji: Artykuł o zapomnianym polskim pisarzu grozy, Stefanie Grabińskim, zamieścimy w następnym numerze Esensji... A co sądzą o tym pomyśle inni czytelnicy?
 
 Odsiecz pseudonima
Już. Stało się. Nieodwracalnie. Tolkien jest autorem fantasy i koniec. Fajnie jest, tylko że... to nieprawda.
Profesor miał pecha, że w XX wieku nie powstał inny utwór w gatunku jaki uprawiał pisząc "Władcę Pierścieni" (cała reszta też nie jest fantasy -- to baśnie).
Pisząc WP Tolkien wzorował się na epice bohaterskiej (nie jestem żadnym filologiem, więc pewnie znowu pomyliłem terminy), w tym na swoim ukochanym Beowulfie. 
Jako, że był to jedyny tego typu utwór w XX wieku został doczepiony do istniejącego już gatunku (wcześniej był Conan).
Pozdrawiam
Mikołaj Machowski 
 "Przyczajony Tygrys, ukryty Smok",  "Od Astronautów do Fiaska" i papierowa "Esensja"
Chciałbym w kilku słowach odnieść się do recenzji "Przyczajonego tygrysa, ukrytego smoka" autorstwa Jarosława Loretza i polemiki z tym tekstem, napisanej przez Stanisława Witolda Czarneckiego. Uważam, że Pan Czarnecki niepotrzebnie się zdenerwował i doszukiwał "strojenia prywatnego widzimisię w szaty "głosu ludu"". Ja, czytając tę recenzję, nie zauważyłem w niej niczego złego. Jest ona niepochlebna, lecz ten czy inny sposób napisania jej  nie był, choć mogę się mylić, zamierzony. Autor po prostu siadł i ją napisał, a doszukiwanie się nie wiadomo czego i psucie sobie nerwów mija się z celem. Inną sprawą jest zła opinia o filmie Pana Loretza. Sądzę, że wynika ona z niezrozumienia go. Chodzi tu o jego konwencję. Są  ludzie, którzy po prostu nie akceptują takiego czy innego gatunku i odrzucają od siebie największe choćby dzieła. Z góry zakładają, że będzie nudny czy pozbawiony sensu.
Inną sprawą jest natomiast mała "burza" wywołana felietonem Pana Janusza Urbanowicza "Od "Astronautów" do "Fiaska"". Co prawda książki w ogóle czytam od niedawna (nie licząc lektur) i niespecjalnie orientuje się na rynku fantastyki, jednakże pozwolę sobie wtrącić swoje dwa zdania. Czytając wszystkie ostatnie felietony na ten temat doszedłem do prostego wniosku, że wszyscy panowie mają raję. Otóż nie można tak po prostu rozstrzygać jak ma się fantastyka, bo ocena jej stanu jest mocno subiektywna. Czy trzy/pięć bardzo dobrych tytułów s-f rocznie to dużo, czy mało? Dla mnie, ucznia, dużo - finanse. I co z innymi gatunkami? Niby można patrzeć na dostępność, wybór książek, ale na przykład w mojej okolicy dostępność literatury w ogóle jest tragiczna. Inną sprawą jest podejście do fantasy. I tu znowu tyle opinii ile czytelników.
Nie wiem, czy powyższe akapity mają sens, ale doszedłem do wniosku, że muszę je zapisać, choćby dla samego siebie (na szczęście ja nie będę musiał tego czytać). Ogólnie artykuły prezentowane w "Esensji" skłoniły mnie do myślenia.
Na koniec chciałbym zgłosić mój oficjalny sprzeciw :). Chodzi mi o papierową "Esensję". Powód jest bardzo prozaiczny: pieniądze i dostępność - mieszkam w mieście poniżej 5 tyś. mieszkańców. Jeśli byłaby taka możliwość mógłbym płacić redakcji/autorom opłatę za pismo ściągane z sieci, ale nie stać mnie na płacenie za wydruk, kolportaż itp. Jeśli elektroniczna wersja wyewoluowałaby w dodatek do papierowej lub znikła, stracilibyście czytelnika, a ja może wróciłbym do telewizji zamiast poczytać ("Xenę" będą puszczali po wieczność :).
B. W. 
 Recenzja "Existenz"
Chciałbym zauważyć, że nie wolno tak płytko pojmować filmu "eXistenZ", jak to zrobił pan J. Loretz. Film ten mówi przecież o prześladowaniu sztuki (miało to miejsce w historii ludzkości wielokrotnie i wciąż ma - krytyka gier, mangi i anime), o niebezpieczeństwie zatracenia granicy pomiędzy rzeczywistością i fikcją przez graczy, czytelników, kinomaniaków. Film ten ostrzega też przed babraniem się w genach. Pokazuje też, co może spowodować fanatyzm religijny. Tymczasem autor recenzji sprowadza go do filmów akcji co jest błędne. Pan Jarosław nawet nie wysilił się, by domyśleć się, że dwugłowa jaszczurka była nie tyle co ostrzeżeniem dla ludzi co symbolem zniszczenia. Przecież to z niej powstaje niewykrywalna broń! Tymczasem pan Jarosław po prostu mówi, że element ten nie łączy się z fabułą. Za to pan J. Różycki celnie zwraca uwagę na fakt gry-pasożyta. Recenzja pana J. Różyckiego jest o wiele cenniejszym elementem mającym zdecydować w kwestii obejrzeć/nie obejrzeć. Ten film jest o wiele głębszy niż może się na początku wydawać. Trzeba go tylko obejrzeć uważnie, co jest przecież zadaniem recenzenta. Lecz chyba nie wg pana Loretza...
SkrecziOdpowiedź autora recenzji:
Zadaniem recenzenta nie jest bynajmniej zachęcanie do obejrzenia filmu (czy przeczytania książki), którą to funkcję pełnią materiały reklamowe dystrybutora. Nie jest nim też rozpaczliwe wyszukiwanie "głębi" w filmach, które posiadają ledwie cień głębi. Zadaniem recenzenta jest obejrzenie filmu i przekazanie swoich wrażeń na jego temat we w miarę obiektywnym tekście. A jako że recenzent jest zwykłym człowiekiem, ma swoje gusta, i, przykładowo, może nie lubić filmów z nadmiarem patosu, albo niedomiarem sensu, cóż... Tak bywa. Ale dzięki jego recenzji czytelnik może sobie wyrobić zdanie na temat filmu, i zadecydować (porównawszy reklamę, recenzje z różnych pism, oraz opinie znajomych), czy nań pójść, czy może jednak sobie odpuścić.
Nic nie poradzę na to, że "eXistenZ" jest według mnie filmem słabym. Poprzednie filmy Cronenberga były o wiele lepiej skonstruowane i na ich tle "eXistenZ" wypada bardzo słabo - ma niedopracowany scenariusz, chaotyczną fabułę i dziwaczne zakończenie. Trudno w takim przypadku mówić o głębi filmu, skoro trudno nawet wyłuskać sens, czy przesłanie, dla którego teoretycznie film powstał. Owszem, chodzi o niebezpieczeństwo zatracenia rozezniania - gdzie się kończy fikcja, a zaczyna realne życie. O rozmycie rzeczywistości. Ale można było to zrobić prościej, a jednocześnie bardziej sugestywnie, że przypomnę choćby "Pamięć absolutną", czy "Tajemnicę Syriusza". Natomiast zdecydowanie nie zgadzam się z tezą o prześladowaniu sztuki. Prześladowanie (np. architektury secesyjnej w powojennej Warszawie), a krytyka (np. odmawianie uznania za wartościowe gier), to dwie różne rzeczy. W dodatku owo "prześladowanie" w filmie trudno udowodnić - bo raczej nie sztuka jest tutaj prześladowana, a producent, czy może raczej konkretna technologia. I to nie przez fanatyków religijnych, tylko, jeśli mnie pamięć nie myli, przez konkurencyjną firmę. Czyli prześladowanie jest w rzeczywistości walką dwóch konkurencyjnych firm o rynek. W związku z czym jakakolwiek ideologia odpada. Zaś co do babrania się w genach - naturalnie, że film przed tym ostrzega. Ale nie potrzeba było do tego aż dwugłowego zwierzęcia (którego animacja pewnie spożytkowała sporą część budżetu filmu). Starczył joystick, który był bardziej wymownym produktem genetyki, i próbką jej możliwości.
A co do gatunku filmu - jeśli film nie był pomyślany jako film akcji, czy raczej thriller sf, to czym był w istocie? Dramatem psychologicznym? Bez przesady.
Jarosław Loretz 
 Prośba do Czytelników
Bardzo prosimy osoby nadsyłające materiały do pisma "Esensja" o nie wysyłanie ich listem poleconym. Ponieważ "Esensja" nie ma osobowości prawnej, mamy problemy z odbiorem takich przesyłek na poczcie.
Jesli chcą Panstwo wysyłać jednak poleconym, proszę adresować nastepująco:Konrad Wągrowski
ul. Afrykańska 12/64
03-966 Warszawa


Jednocześnie przypominamy, że sieciowy adres Esensji to redakcja@esensja.pl
Redakcja
  

  Twórczość


  Opowiadania


  Tygrys! Tygrys! Tygrys!

  Grzegorz Wiśniewski

  Grzegorz Wiśniewski, pisarz i publicysta, jeden z najpopularniejszych autorów "Esensji". Greg ma w dorobku już utwory cyberpunkowe - "Manipulatrice" (Nowa Fantastyka 11/1994 - piąte miejsce w głosowaniu czytelników na najlepsze opowiadanie roku), "Mój brat, Kain" (Framzeta 2/1999 - nominacja do Nagrody Elektrybałta 1999); humorystyczne, korzystające ze znanych schematów fantystyki - "Z kronik Powermana" (Nowa Fantastyka 3/1995), "Władcy labiryntu" (Framzeta (7)1/2000 ) lub z twórczości filmowej; na serio - "Dobrzy, źli ludzie" (Framzeta 4/1999 - Nagroda Elektrybałta 1999), lub z przymrużeniem oka - "Imperialna opowieść wigilijna" (Framzeta 1/1999), "Matrixowa opowieść wigilijna" (Framzeta 6/1999) i "Obca opowieść wigilijna" (Esensja 3/2000 - nominacja do Nagrody Elektrybałta 2000). Podaje się za nieprzyjaciela kotów, którym poświęcił świetnie przyjęte przez czytelników "Esensji" opowiadanie "Pies, czyli kot" (Esensja 1/2000 - nominacja do nagrody Elektrybałta 2000), a jego drugą pasją, obok fantastyki, jest historia, zwłaszcza historia wojen, której poświęcił tekst w rzeczywistości równoległej "Płomień Tiergarten" (Framzeta 3/1999 - nominacja do Nagrody Elektrybałta 1999), a także, w jakimś sensie, poniższe opowiadanie.
"Tygrys! Tygrys! Tygrys!" to oczywiście literacka wersja pewnego znanego wydarzenia historycznego (nie trzeba chyba wyjaśniać jakiego), a także pełnoprawna opowieść fantasy. Miłej lektury! 
  

  
  Jerzemu Pertkowi i Zbigniewowi Flisowskiemu dedykuję.
     
     Przed świtem 
     Flota cesarska admirała Mammatoyo 
     Dzień i pięć kwadr żeglugi od Perłowego Portu
     
     Świt dopiero nadchodził. Na horyzoncie, tam dokąd dęła chłodna bryza, wolno wzbierał brzask. Tak wolno, jakby był tylko jeszcze jednym arrasem z cesarskiego pałacu, starannie wyszywanym cienkimi nićmi o jasnych kolorach. Pojawiły się nieliczne cienie nisko wiszących chmur, a gęstwina gwiazd przybladła jak dopalające się świece. I ten widok zupełnie jakby odebrał śmiałość niegościnnym i burzliwym wodom wokół, rozkołysanym nocnymi wiatrami. Szkwał osłabł wyraźnie, chwilami jedynie ciskając silniejsze podmuchy. 
     Mammatoyo szczelniej owinął się grubym płaszczem, obrębionym srebrną nicią. Wsłuchał w szum morza. Dłoń zacisnął na admiralskim godle, zwisającym z szyi na złotym łańcuchu. Teraz wiatr niósł ze sobą woń spokojnego morza, przepowiadając naprawdę ładny poranek. To była dobra wróżba, której bardzo potrzebował zarówno Mammatoyo, jak i jego marynarze, zmęczeni żeglugą w paskudnej pogodzie. Szkwały na północnej trasie przez ocean gnębiły ich od kilku dni. Wydawało się wręcz, że zniweczą całą wyprawę. Wiatr i sztormowa fala połamały maszty na kilku fregatach, na ogniowcu Gatano uszkodziły ster oraz - co bolało admirała najbardziej - uszkodziły grzędę na grzędowcu Kuzaikku. Żywioł, który wiele razy wspierał Cesarstwo Wysp w jego historii, który ocalił je przed flotą barbarzyńców - tym razem wydawał się nieprzyjazny. Zupełnie jakby próbował zapobiec popełnieniu poważnego błędu...
     Rozległy się dźwięk dzwonu wachtowego, a do wybrzmiewającej nuty dołączyły przeszywająco podoficerskie świstawki. Pod pokładem nagłe obudził się dziki tumult, tupot dziesiątek nóg, akcentowany wrzaskliwymi komendami bosmanów. Wszędzie marynarze zrywali się z hamaków i, przecierając oczy, ustawiali w równych szeregach na pokładzie. Mistrz kucharzy po stromych schodkach wspiął się z kubryku, w rękach dzierżąc garniec zaparzonej chaisan. Drewnianą chochlą kolejno napełniał podsuwane kolejno marynarskie czarki, od bosmanów poczynając, a na kadetach kończąc. Z napełnionymi naczyniami marynarze wrócili na swoje miejsca. Równe szeregi w milczeniu spełniły toast i oddały pełen szacunku pokłon ku horyzontowi, zza którego miało wzejść słońce.
     Mammatoyo obserwował to z achterdeku, opierając dłonie na balustradzie.
     - Admirale - odezwał się za nim znajomy głos.
     Odwrócił się. To był nadkapitan Ganumo, dowódca floty grzędowców, pełniący teraz także funkcję dowódcy Kaggi. Podał admirałowi czarkę gorącej herbaty. Mammatoyo podziękował krótkim, surowym skinieniem głowy. Wypili po łyku.
     - Nie spałeś całą noc, ekscelencjo - odezwał się Ganumo i wskazał czarkę. - Zielona chaisan i dla ciebie uczyni tak potrzebny cud. Ożywi.
     - Nie pierwszy raz - admirał uśmiechnął się nieznacznie. Upił kolejny łyk, delektując się gorzkawym ciepłem. - Czy byłeś pod pokładem?
     - Doglądałem ostatnich przygotowań - nadkapitan skinął głową. W jego głosie nie było jak zwykle ani cienia służalczości, jedynie stwierdzenie faktu. - Wyznaczyłem wioślarzy do manewrów, sprawdziłem balisty i katapulty. Dopilnowałem karmienia. Jesteśmy gotowi tak, jak tylko cesarska marynarka może być gotowa. Nie zawiedziemy. Zwyciężymy.
     Mammatoyo powędrował spojrzeniem za burtę, między ledwie wyłuskane z mroku fale. Na nich, wszędzie wokół, kołysały się liczne sylwetki okrętów olbrzymiej floty. Smukłe pomocnicze karawele, majestatyczne ogniowce i długie, obłe grzędowce, przypominające raczej barki niż okręty wojenne.
     - Wątpię, aby było to takie proste - powiedział podchodząc do relingu z grubej plecionki, nadwerężonego niedawnym sztormem. Spojrzał na pianę odkosów.
     - Nie rozumiem. - Ganumo podążył za nim. Oparł się o obitą metalem, drewnianą barbetę jednej z rufowych balist. - Przecież na naradzie wojennej przysiągłeś ekscelencjo, że zwyciężysz dla chwały cesarza...
     Mammatoyo milczał chwilę.
     - Przysiągłem jedynie to, czego byłem pewien. Że zadam pierwszy cios. Będę siać zniszczenie na oceanach. Przez rok. To wszystko - zgarbił się lekko. - Tyle mogłem przysiąc. Ale nie zwycięstwo w tej wojnie. Odległość jest zbyt duża. Oni są silni. My - zbyt słabi.
     Ganumo nie okazał emocji.
     - Dlaczego więc przyjąłeś tę misję, ekscelencjo? Skoro w nią nie wierzysz...
     - Cesarz wydał rozkaz. Jestem wiernym stronnikiem Jego Światłości. Dobrym dowódcą. Honor nie pozwalał mi porzucić mojego cesarza w potrzebie.
     Komandor spojrzał na płynącą opodal fregatę Mogami. Westchnął ledwie dosłyszalnie.
     - Czy rzeczywiście spotka nas klęska? Nasza flota jest potężniejsza od wrogiej...
     Mammatoyo dopił zawartość swojej czarki. Ostatni łyk miał jakiś cierpki posmak.
     - Mamy tylko jedną szansę - wpatrzył się w puste naczynie w swojej dłoni. - Musimy uderzyć tak mocno, aby bez utraty honoru móc poprosić o pokój. I to właśnie mam zamiar dzisiaj zrobić.
     Achterdek Kaggi, długi i stosunkowo wąski pokład rufowy osadzony na niskiej nadbudówce, zapełnił się nagle ludźmi. Pojawili się liczni oficerowie sztabu oraz kilku admirałów, biorących osobisty udział w operacji. Służbowi rozwiesili na przyburtowych stelażach olejowe latarnie, co rozproszyło wolno ustępujący mrok. Przy każdej z rufowych balist pojawiła się obsługa, która przystąpiła do sprawdzania stanu broni i mocowania cięciw. Szansa, że Kaggi weźmie osobisty udział w walce była co prawda bardzo nikła, ale motto floty brzmiało My, spodziewający się niespodziewanego i żaden cesarski marynarz nie ośmieliłby się go ignorować idąc do bitwy. Refowano większość z żagli, jakie grzędowiec niósł na czterech masztach. 
     Sternicy nazywali te okręty spasionymi koszmarami, bo grzędowce - duże okręty o bardzo wysokich burtach - chronicznie chorowały na niedożaglowanie,. Były mało stateczne, a do tego potwornie wolne i mało sterowne. Nawet mimo obsady trzydziestu wioślarzy sterowych, która w razie potrzeby mogła wspomóc okręt w manewrach. Przyjęcie grzędowców do zgrupowania floty nieodwołalnie redukowało jego prędkość o dwie trzecie. Przed rejsem gremialnie sarkano na nowomodne pomysły Mammatoya, ale jego autorytet przeważył.
     Admirał przyjrzał się okrętom płynącym po prawej burcie Kaggi, parze fregat i potężnemu ogniowcowi. Cóż, okrętowi Ganumo nigdy nie będzie dane poruszać się z taką gracją. Ale miał za to inne atuty, które w oczach admirała wynosiły grzędowce ponad wszystkie inne, którym kiedykolwiek dane było przemierzać morza i oceany. Odwrócił się, w sam raz aby odebrać salut od oczekującego młodego oficera, zastępcy Ganumo.
     - Genda, zaczynajmy.
     Na rufowy pokład szybko wyciągnięto stół do narad. Na jego słabo oheblowanym blacie rozłożono mapy i notatki nawigacyjne, które Genda dostarczył z kabiny admirała. Miura, nawigator floty, starzec z włosami białymi jak śnieg, zgarbił się nad stołem dokonując na woskowej tabliczce ostatnich obliczeń. Wokół, niekiedy wspierając się o krawędź stołu, na wynik czekali oficerowie Kaggi, członkowie Rady Admiralskiej oraz odziany zgrabny strój z niedźwiedziej skóry jeździec-przewodnik Chifuda. Gdy Mammatoyo i Ganumo zbliżyli się do stołu , wszyscy - poza zamyślonym nad tabliczką Miurą - pozdrowili ich pokłonem. 
     - Wszystko przygotowane, ekscelencjo - oświadczył Miura, nie przerywając pracy. - Sygnaliści odebrali od pozostałych grzędowców zgłoszenia gotowości. Ich kapitanowie złamali pieczęcie cesarza na pisemnych rozkazach i oznajmili wolę Jego Światłości załogom. Wzbudziło to powszechny entuzjazm. Dość ustępstw i paktowania. Nareszcie zadamy znienawidzonym wrogom cios, który ich zniszczy.
     Świadomość powszechnego aplauzu, nie poprawiała Mammatoyo humoru. Nagle poczuł się stary i zmęczony. Zatęsknił do spokoju, ciepłego paleniska i garnca doprawionego miodu, który mógłby wypić przy ogniu. Ale nie westchnął z tęsknoty. Zamiast tego zerknął na rozłożone mapy i potoczył po zebranych poważnym wzrokiem.
     - Miura, jak nasza pozycja? - rzucił nad stołem, bambusowym cyrklem dotykając mapy. Starzec kiwnął głową, jakby do siebie. Wolno oderwał wzrok od woskowej tabliczki i spojrzał na admirała.
     - Jesteśmy na miejscu i mniej więcej o czasie, ekscelencjo - pochylił się nad stołem i rozstawił na mapie niewielkie, wystrugane z drewna figurki okrętów. Niebieskie i czerwone. - Tutaj. Jakiś dzień i pięć kwadr żeglugi od Perłowego Portu. - wyrównał szyk figurek, ustawiając je w ostrze strzały. Ostrze, którego czubek mierzył w niewielką wyspę pośrodku morza, w której spokojnej, wewnętrznej zatoce czaiła się flota wroga. - Szczęście sprzyja naszym planom.
     Admirał zmierzył cyrklem odległość od wyspy. Następnie oparł się o stół, wbijając wzrok w figurki okrętów przeciwnika stłoczone w zatoczce. Skinął głową, potaknięciem, które przeszło do historii.
     - Omówimy plan jeszcze raz - powiedział podnosząc wzrok i przesuwając nim po swoich oficerach. - Potem wyruszycie - spojrzał na jeźdźca przewodnika.
     Oficer skłonił się. Jeździeckie haki zadźwięczały mu przy pasie.
     
     
     Przed świtem
     Komendantura Straży Portowej
     Perłowy Port
     
     Raneblin, służbowy na psiej wachcie, z żywą niechęcią wstał z koślawego drewnianego stołka i przeciągnął się. Dzwon świątyni powitania świtu zdążył już wybrzmieć, a to znaczyło, że nadeszła jego chwila - jak to o świcie każdego następnego dnia po tym, jak udało mu się podpaść porucznikowi Kaddenowi. Takie już widać miał pieskie szczęście do obrywania przy każdej okazji. Gdy tylko miała miejsce jakaś burda z marynarzami, zadowolony z siebie, mimo obtłuczonych żeber, Raneblin natykał się na wkurzonego porucznika. Gdy podczas długiej, nudnej wachty pozwalali sobie na kilka kolejek gry w kości, porucznik pojawiał się zawsze podczas rzutu Raneblina. Doszło do tego, że w burdelu obawiał się zajrzeć pod łóżko. Porucznika oczywiście z pewnością tam nie było, ale - przecież mógł być.
     Co irytowało najbardziej, zupełnie nieistotne były wszelkie przedsiębrane środki ostrożności. Kadden zawsze jakoś go dopadł i wlepił starszeństwo na psiej wachcie. Do chwalebnych obowiązków Raneblina należał nadzór nad nieliczną obsadą portu, a w dni świąt dochodził dodatkowo zaszczyt budzenia starszego chorążego Millana, szefa paradnej orkiestry Floty Oceanu. Zaszczyt raczej niełatwy do wypełnienia, bo podoficer ów był potężnym, leniwym sukinsynem, łagodnie mówiąc, nieskorym do wstawania o świcie.
     Niechętnie wyczłapał z parterowego posterunku straży w rzedniejący mrok. Odetchnął głębiej chłodnym powietrzem, po czym wzdrygnął się Nad portem wisiała jeszcze poranna mgła. Pobrzmiewała pluskiem fal i skrzypiącym w różnych tonacjach drewnem. Gdzieś w oddali słychać też było głuchy odgłos okrętowych kadłubów, obijających się o drewniane molo. Za plecami natomiast Raneblin słyszał miarowe pochrapywanie zmienników, zajmujących drugą izbę budynku straży portowej. Zaklął bezgłośnie z irytacji. Obudzić miał ich dopiero rano.
     Wrócił do izby. Przypasał pałasz, narzucił na ramiona wojskowy płaszcz, a na piersi zawiesił nieco zaśniedziały ryngraf straży. Mimo wszystko powinien być zadowolony, pomyślał wychodząc, już niewiele zostało.
     Osiem metrów dalej, przy nabrzeżu, znalazł Griddama, który snem sprawiedliwego spał w budce wartowniczej przy doku.
     - Ychy...Ychy!! - kaszlnął mu prosto w ucho. Griddam podskoczył tak, że źle zapięty szyszak spadł mu z głowy, a halabarda z łomotem wyrżnęła w kamienie nabrzeża. Nad wodą rozniósł się taki łomot, że z wyspy pośrodku zatoki odpowiedziało echo.
     - Kim... Co się... co się stało? - Griddam doszedł do siebie całkiem żwawo. - Ty durniu - wycedził z oburzeniem, nakładając z powrotem szyszak. - Bodajby cię... na żart ci się zebrało?
     - A co, nie spodobał się? - Raneblin zdziwił się obłudnie. Nikt, kto spał o tej porze, nie mógł liczyć na litość. A z pewnością nikt kogo znał i mógł obudzić. - Pewnie spacer po posterunkach też ci za bardzo nie przypadnie do gustu, ha? No to idziemy.
     Griddam bluzgał go zajadle niemal aż do punktu celnego. Tam się nieco rozchmurzył, gdy Raneblin smacznie śpiącą obsadę pozwolił mu obudzić potępieńczym wrzaskiem. Przy drugim posterunku zły humor przeszedł im niemal zupełnie. Strażnicy nie tylko nie spali, ale mieli też dzbanek świeżo zaparzonego korzenia miggda. A wiadomo, że nic tak nie poprawia samopoczucia nad ranem, jak kubek tego gęstego ciemnego napoju.
     Później wspięli się na stok wzgórza obserwacyjnego, najbliższego wyrastającego obok portu. Równą drogą o kamiennej nawierzchni dotarli do wieży dyżurnego portowego obserwatora. Nie spał, jak to czarownicy z Korpusu mają w zwyczaju. Bez słowa wręczył im woskową tabliczkę z raportem podbitym swoją pieczęcią, po czym zniknął za drzwiami. Zanim ruszyli dalej Raneblin upewnił się, czy w raporcie nie ma żadnych nie cierpiących zwłoki rewelacji.
     Schodząc w dół mieli okazje podziwiać w słabym świetle przedświtu panoramę Perłowego Portu. Było to piękne miejsce niezwykle urokliwe, ukształtowane przez naturę w najbezpieczniejszą przystań Znanego Świata. Drogę do oceanu otwierał szeroki i głęboki kanał, teraz dla bezpieczeństwa przegrodzony grubym łańcuchem fortecznym. Prowadził do trzech podłużnych zatok, z który ta najbardziej z prawej rozlewała się szeroko. Na jej środku wyrastała podłużna wyspa, niegdyś zielona, teraz niemal w całości zabudowana magazynami floty. To były spokojne i ciepłe wody, bogate w perły, dzięki którym nazwę zyskała pierwsza osada, z czasem przekształcona w miasto. Nie one jednak były najważniejszym tutejszym bogactwem - dużo istotniejszy był sam port, wprost wymarzone miejscem na cumowanie. I na bazę floty, która rządzić będzie w stanie całym środkowym oceanem. Pierwszy port powstał w tym miejscu jeszcze w czasach antycznych, ale teraz nie pozostał po nim nawet ślad. Wszystko zakryły nowe budowle, mola, nabrzeża i stocznie. Nowe pochylnie i magazyny. Nowe kotwicowiska. A na nich nowe okręty i statki.
     Raneblin nawet nie próbował policzyć masztów statków zgromadzonych w całym porcie. Było ich mnóstwo. Na rejach większości z nich wisiały latarnie, co z tej odległości upodabniało port do sadzawki oblężonej przez drzemiące świetliki. Najbardziej zwracały uwagę zakotwiczone niemal po środku zatoki ciężkie ogniowce Floty Oceanu. Raneblin sam nie będąc marynarzem, potrafił sobie wyobrazić respekt, jaki wzbudzały we wrogu. Wielkie, ale jednak smukłe. O grubych masztach, licznych stengach i pokładach bogatych w balisty i katapulty. O tyczkach do rozpinania miękkiego pancerza, sterczących niczym kolce jeżozwierzy. Wyglądały po prostu pięknie, zacumowane w pary, zakotwiczone, a mimo to wyglądające groźnie i dostojnie.
     - Nie odważą się. - powiedział na głos
     Griddam spojrzał na niego z zaskoczeniem.
     - Kto się nie odważy? Na co?
     - Cesarscy. Nie odważą się nas zaczepić. Nie odważą się zaczepić Floty Oceanu.
     Griddam zrobił znudzona minę. Przerzucił halabardę z prawego ramienia na lewe.
     - W każdym razie nie tutaj - ziewnął. - Tutaj jesteśmy zupełnie bezpieczni.
     
     
     Przed świtem
     Flota cesarska admirała Mammatoyo
     Dzień i cztery kwadry żeglugi od Perłowego Portu
     
     Stali na śródokręciu w krótkim szeregu. Każdy w niedźwiedziej skórze, w wysokich, sznurowanych butach, ze zwisającymi u pasa kompletem żelaznych haków. Wstające słońce dopiero za dłuższą chwilę miało wychylić się zza horyzontu, ale brzask pozwalał Mammatoyo dostrzec ich twarze wyraźnie. Sami weterani, może dwóch wyglądających młodziej. Doświadczeni, pewni, wybrani. Wykonają rozkazy.
     Wiatr targał chustami, które zawiązali sobie na szyjach. Dominowała na nich okrągła czerwień i biel cesarskiego godła.
     - Jeźdźcy - przemówił do nich. - Nie jeden raz dowiedliście swoich umiejętności, swojego honoru, swojego oddania cesarzowi. Wybrano was spośród najlepszych, abyście wprowadzili wolę Jego Światłości w życie. Teraz ostateczny wynik przygotowań, planów nas wszystkich, - dłońmi ogarnął zgromadzonych na achterdeku oficerów. - spoczywa w waszych rękach.
     Skłonił się przed nimi głęboko. W milczeniu odpowiedzieli mu tym samym. 
     Wychylił zawartość czarki, którą trzymał w dłoniach i roztrzaskał ją o pokład. Jeźdźcy poszli za jego przykładem. Wszystkie naczynia roztrzaskały się zgodnie. Na szczęście.
     - Ruszajcie - powiedział admirał.
     Chifuda, przewodnik jeźdźców, gardłowym głosem zaczął wydawać rozkazy. Szeregi marynarzy, które na pokładzie towarzyszyły ceremonii, rozbiegły się nagle do swoich zadań. Z bocianiego gniazda sygnalista rogiem dał sygnał startowy. Pozostałe grzędowce odpowiedziały tym samym.
     - Komandorze, - Mammatoyo zwrócił się do Ganuma - ustawmy się pod wiatr.
     - Tak jest, ekscelencjo - tamten potwierdził. - Sternik , dwa rumple w lewo! Przekazać do wioślarzy! 
     - Jest dwa rumple w lewo.
     - Refować żagle!
     - Jest refować żagle.
     Kaggi z mozołem rozpoczął zwrot. Spod pokładu dobiegło miarowe dudnienie bębna taktowego, znak, że wioślarze przystąpili do pracy. Część marynarzy wspięła się na reje, a wydłużone śródokręcie grzędowca raptownie opustoszało. Na dziobie grupa marynarzy trudziła się przy dwóch wielkich kabestanach, przy pomocy których powoli obracali grzędę. Grzęda była grubym, obitym metalem, drewnianym palem, dłuższym od masztu. W położeniu marszowym znajdowała się tuż poniżej żagli na osi okrętu. Teraz miała zostać przekręcona w położenie prostopadłe, z jednym końcem daleko za lewą burtą, i drugim, krótszym, obciążonym pełną wody przeciwwagą. W szczytowym położeniu koniec grzędy wystawał na trzydzieści kroków poza pokład, a przeciwwaga, powierzona pieczy balansmistrza, miała utrzymać okręt na równej stępce. Cała operacja była dość czasochłonna i trudna w wykonaniu, ale załogę wyszkolono, aby potrafiła dokonać tego nawet w nocy przy niesprzyjającej pogodzie.
     Podczas gdy grzęda coraz bardziej odsuwała się od osi okrętu, na śródokręciu karmiciele zwinęli stropy gniazd z porządnie nawoskowanego płótna. Morska bryza natychmiast zaczęła wywiewać stamtąd ostry odór odchodów i zepsutego mięsa. Chwilę później w powietrzu rozległ się przeraźliwy skrzek. Mammatoyo skrzywił się. Jego własny plan wydał mu się nagle nieodparcie szalony. Rejs trwał bardzo długo, o wiele dłużej niż grzędowcom kiedykolwiek przedtem zdarzało się żeglować. A to mogło mieć bardzo niekorzystny wpływ na...
     Z pierwszego gniazda wynurzył się wielki, czarny łeb. Kilkukrotnie większy od końskiego, bardziej kanciasty i pokryty pozbawioną połysku, ciemną łuską. Bestia otworzyła krótka paszczę i wydała z siebie następny skrzek. Skrzek niezadowolonego smoka. Karmiciele zwabili go kawałem świeżo zaszlachtowanego jagnięcia, a gdy pochylił łeb by skorzystać z poczęstunku, zdjęli mu skórzaną opaskę z oczu. Ponownie skrzeknął i rozejrzał się wokół. Admirała na moment musnęło spojrzenie czerwonych jak ogień oczu. 
     Smok wciągnął potężny haust powietrza. Parsknął, a w powietrzu pojawił się płomień. Na szczęście nic się od niego nie zajęło. Grupa marynarzy jednak bacznie obserwowała zachowanie zwierzęcia. Karmiciele wynieśli na pokład jeszcze jeden kawał świeżego mięsa, napchany mieszanką suszonych ziół. Smok pochłonął go w mgnieniu oka. Dopiero wtedy zbliżył się do niego jeździec przewodnik. Stanął przed gniazdem i wyciągnął rękę. Smok wciągnął w nozdrza jego zapach i uspokoił się. Jeździec odczekał jeszcze chwilę, aż połknięte przez gada zioła zaczną działać. Potem zaczepił jeździeckie haki na skórzanej uprzęży, którą smokowi naciągnięto jeszcze pod pokładem i zsunął się po jego szyi w dół, w głębokie siodło klasycznie umieszczone między skrzydłami.
     Dwóch karmicieli ostrożnie wyprowadziło smoka na pokład po drabinowej kratownicy, opuszczonej do gniazda. Zwierzę targnęło łbem i znów zaskrzeczało. Widać doskwierały mu skrzydła, złożone ciasno i spięte skórzanymi pasami. Nawet na wielkich grzędowcach było za mało miejsca, aby smoki mogły podróżować z rozłożonymi skrzydłami, na czas podróży starano się je więc składać. Niestety, źle odbijało się to na umiejętnościach latania gadów. Starano się wyhodować rasę odporną na kołysanie, wilgoć w powietrzu oraz bardzo drastyczne warunki transportu. Wysiłki te częściowo się powiodły, ale ich ubocznym skutkiem był fakt, że smoki floty były mniejsze, latały wolniej i wolniej nabierały wysokości od analogicznych zwierząt służących w armii. Mammatoyo zabrał ze sobą także kilka gadów świeżego chowu z podniebnej stadniny Reisen. Jeźdźcy wypowiadali się o nich w samych superlatywach, warto więc było zaryzykować i wziąć je ze sobą.
     Służbowi ostrożnie wprowadzili smoka na początek grzędy znajdujący się jeszcze nad pokładem. Jeździec przewodnik uspokajająco gładził zwierzę po częściowo pozbawionej łusek skórze grzbietu. Od strony obrotowej barbety grzędy co chwila odzywały się okrzyki balansmistrzów, przygotowujących się do wzmożonego wysiłku. Gdy bestia dotarła do połowy grzędy, jeździec uwolnił jej skrzydła z pasów. Smok rozłożył je majestatycznie, ale nadal miał za mało miejsca. Dopiero gdy dotarł do końcówki grzędy, załopotał nimi swobodnie i zaskrzeczał głośniej niż kiedykolwiek przedtem. Poczuł wiatr, pomyślał Mammatoyo.
     Jeździec przewodnik dźgnął swojego wierzchowca hakiem. Smok posłusznie zakołysał się razem z grzędą. Huśtał się przez chwilę, aż grzęda w dolnym położeniu zaczęła niemal muskać fale. Rozłożył skrzydła i, z kolejnym silniejszym podmuchem wiatru, płynnie poderwał się w powietrze. Natychmiast oddalił się w lewo, zataczając szeroki łuk nad flotą. Wznosił się, mocno pracując skrzydłami.
     Admirał dostrzegł, że od sylwetek pozostałych grzędowców także odrywają się sylwetki smoków. Na pokład Kaggi karmiciele wyprowadzili kolejnego gada. Jego jeździec był już gotowy.
     Minęło pół kwadry nim wszystkie smoki wypuszczono w powietrze. Krążyły teraz nad flotą w zwartej formacji, leniwie machając skrzydłami i skrzecząc jeden przez drugiego. Mammatoyo przyjrzał im się jeszcze raz. Czuł dumę. Każdego z jeźdźców wybrał osobiście, każdego z nich wyszkolił. I teraz, gdy nadszedł właściwy dzień, godnie reprezentowali potęgę Cesarstwa.
     - Dajcie znać sygnaliście - rozkazał. - Niech wyruszają.
     Z bocianiego gniazda Kaggi rozległ się sygnał, grany przez sygnalistę na wydrążonym rogu górskiego jelenia. Podniosłe, czyste tony wypełniły przestrzeń nad całą flotą. Formacja smoków odpowiedziała skrzeczeniem. Zawróciły w ślad za prowadzącym jeźdźcem z Kaggi i przeleciały nad flagowcem. Klucz za kluczem, smok za smokiem, minęły ich i oddaliły się ku horyzontowi. Na południe.
     Załogi na wszystkich okrętach floty, niczym szarańcza, dawno już obsiadły omasztowania i pokłady. Teraz szaleńczo machały białymi chustami, życząc swoim kolegom powodzenia.
     Mammatoyo tak samo jak wszyscy śledził odlatujących. 
     Za jego plecami jeden z oficerów zaintonował starą pieśń wojskową, śpiewaną w starocesarskim.
     - Roo dinna obradnaya.... daa sveeda nya roo dinna....
     Marynarze jeden za drugim wyprężali się tam, gdzie stali i dołączali do chóru. Wkrótce śpiewała już cała flota, a echo szeroko niosło się po falach.
Wczesny poranek
     Nadmorska wieża cechu obserwatorów, wzgórze Opana, wybrzeże północne
     Dwie i pół kwadry konnej jazdy od Perłowego Portu
     
     Budowla była koślawa. No, może nie była, ale wydawała się być. Wszystko przez to, że zbudowano ją w dziwnym miejscu, na wzgórzu nad stromym nadbrzeżnym klifem, w okolicy pełnej dzikich garbów terenu, które trzeba było pokonać, by stanąć pod frontowymi drzwiami. W dodatku była brzydka, co jednak nie powinno dziwić, zważywszy, że za jej projekt i budowę zapłaciło wojsko. Wzniesiona z kiepsko dobranych polnych kamieni połączonych niedbale położoną zaprawą, liczyła sobie od podstawy do dachu jakieś dwadzieścia kroków. Trzydzieści, jeśli liczyć osadzone na czubku smukłe alchemiczne totemy, gęsto wysadzane górskim kryształem dla lepszego nasycenia wnętrza magią powietrza. Ściany od zewnątrz pokryto cienką warstwą tynku i pociągnięto na zgniłozielono najtańszą armijną farbą, w wyniku czego całość wyglądała jak kupa nawozu, pozostała po stadzie poważnie chorych na żołądek krów.
     Lockard gapiąc się na koślawo osadzone krokwie dachu stwierdził, że wcale nie chce sprawdzać jak toto wygląda w środku.
     - Macie mi tego kurna pilnować, zrozumiano? - rozdarł się starszy dalekowidz Akermito, potrząsając zaciśniętym kułakiem w kierunku Lockarda. Wytarta toga mundurowa ledwie dawała radę zakryć trzęsące się ze złości ciało. Mętny wzrok i czerwony nos upewnił Lockarda, że stopień starszego dalekowidza i wysyłka do nowej, strategicznie równie istotnej co architektonicznie oszałamiającej wieży, koronowały karierę Akermita w Korpusie Obserwatorów. - Wieża jest całkiem nowa, świeżutka, więc jej apparatus trzeba naregulować... ale najpierw załatwić to, co nie ścierpi zwłoki. Sprawdzić muszę czy, eee... w pobliskich wioskach istnieją odpowiednie możliwości aprowizacyjne. Przez ten czas macie wszystkiego tutaj dopilnować i w niczym nie grzebać! Czy to jasne? Elliot, mówię do ciebie!
     Stojący nieco z tyłu przyjaciel Lockarda wyprężył się.
     - Słucham, starszy dalekowidzu!
     - Jak złapię was na zydlu obserwatorskim, to poobdzieram ze skóry - Akermito sapnął i podrapał się po trzecim podbródku - Jako kadeci nie macie prawa korzystać z instrumentarium Korpusu bez nadzoru. Jasne?
     - Jasne! - krzyknęli jednocześnie.
     - No... - Akermito wspiął się na kozioł wozu z wymalowanym z boku białym ideogramem taktycznym armii. Do wozu zaprzężony był chudy muł, którego w kwatermistrzostwie zaksięgowano pewnie jako istotny środek transportu taktycznego. - Posprzątajcie tutaj trochę, przynieście drewna. Jak wrócę to pokażę wam jak dostroić totem.
     "Akurat", kwaśno mruknął Lockard w myślach. Założyłby się o roczny żołd - ba! dziesięcioletni - że starszego dalekowidza znajdą nad ranem pijanego jak bela i odsypiającego w okolicy wieży aprowizacyjne batalie. O ile będzie w stanie oddalić się aż tak daleko od gospody.
     Akermito cmoknął na muła i powóz ruszył po wydeptanej, nieco zniszczonej drodze.
     - Pamiętajcie, będę obdzierał bardzo wolno... - rzucił jeszcze przez ramię.
     Obserwowali jak wolno i niewprawnie zjeżdża ze wzgórza. Zanim skryły go nierówności terenu, usłyszeli jak fałszywie zaintonował jakąś sprośną piosenkę.
     - Kłopot z głowy - podsumował Elliot podchodząc do piętrzącego się stosu gratów, jakie niedawno wyładowali z wozu. - Dobrze, że kończę ten kadecki staż, bo chyba zgłupiałbym do reszty przez tego opoja - sięgnął między wypchane worki i powiązane powrozami paki, aby wydobyć spomiędzy nich sporą, siermiężną skrzynię zamkniętą na prosta kłódkę. Złapał ją za drewniany uchwyt z lewej.
     - Podobno wszystkich krnąbrnych spotykają takie rzeczy - Lockard chwycił skrzynię z  drugiej strony. Podnieśli ją nie bez trudu i ruszyli ku wejściu do wieży. - Jeśli dać wiarę plotkom, to nie największe ze świństw do jakich Korpus jest zdolny.
     Elliot wskazał palcem kierunek, w którym oddalił się Akermito.
     - Jak dla mnie to tamto wygląda na całkiem spore.
     Mijał właśnie czwarty rok ich stażu w Korpusie Obserwatorów, jednej z zajmujących się magią formacji wojskowych, z których usług korzystała Flota Oceanu. Obaj mieli za sobą wstępne nauki w Akademii Korpusu i teraz zgodnie z utrwalonym od dawna rytuałem, służyli jako giermkowie różnym obserwatorom w rozmaitych wieżach. Ich ostatnim przydziałem była ta właśnie nowa placówka, którą mieli doprowadzić do sprawności. Początkowo nawet się cieszyli, bo zadanie wyglądało na odpowiedzialne. Mieli ostrzegać o wszelkich ruchach na północy, które mogły stanowić zagrożenie dla Perłowego Portu i całej wyspy Kauii. Ich entuzjazm zniknął jednak wraz z wyznaczeniem przełożonego. Starszy dalekowidz Akermito, nie dość, że był postacią odpychającą zarówno wyglądem jak i zachowaniem, niewiele też potrafił w kwestii prowadzenia obserwacji. Już pierwsze kilka pytań, jakie zadali na początku podróży obnażyło jego przeraźliwą niewiedzę. Ostatnie miesiące stażu mieli więc spędzić na jakimś kompletnym odludziu, do tego w towarzystwie ignoranta. Poprzysięgli sobie, że nie zmarnują tego czasu. I mieli zamiar tego zobowiązania dotrzymać. Egzaminy obserwatorskie jakie czekały na nich po zakończeniu stażu, to nie były przelewki.
     Na szerokich drzwiach wieży, pełnych szczelin i sęków, pyszniły się dwie wielkie, lakowe plomby Korpusu Obserwatorów. Elliot zerwał je nożem, po czym otworzył drzwi zamknięte jedynie na skobel. Pieczęć Korpusu w sposób wręcz fantastyczny powstrzymywała zapędy ciekawskich i złodziei. Prosty ludek gremialnie wierzył, że Korpus zawsze będzie w stanie znaleźć i zobaczyć sprawcę, gdziekolwiek by nie uciekł.
     Wewnątrz wieży było dużo lepiej niż na zewnątrz. Do siermiężności i prostoty zdołali przywyknąć przez lata nowicjatu, a rzecz którą naprawdę cenili - apparatus obserwatora - tutaj wyglądał całkiem nieźle. Widzieli już większe, doskonalsze i bardziej złożone, jednak to co zabudowano w wieży także wzbudzało zainteresowanie. Postawili skrzynię na podłodze i rozejrzeli się.
     Wieża nie była wewnątrz podzielona na mniejsze pomieszczenia. W połowie wysokości pociągnięto jedynie wzdłuż ścian rodzaj wąskiej antresoli, na którą można było dostać się po drabinie. Umeblowanie było skromne, kilka małych stołów, proste prycze, malutki piec. Wszystko po to, aby w centrum wieży pozostawić dość przestrzeni na zydel obserwatora i zwieszające z sufitu błyszczące metalem, górskim kryształem i miedzią fragmenty apparatusa. Skrzyły się światłem nabieranym poprzez totemy na dachu i mimo, że w wieży było ledwie kilka małych okienek, wnętrze było bardzo jasne. Zydel, ustawiony po środku wykutego w marmurze podłogowego pentagramu otaczał krąg słonecznych promieni. Jednoznacznie kusił.
     - No, może pobyt tutaj nie będzie czasem całkowicie straconym - mruknął Elliot uśmiechając się lekko. - Kto go wypróbuje?
     Lockard zostawił skrzynię i szybko podszedł do zydla. Rękawem oczyścił pokryty skórą mebel i sprawdził czy pentagram nie jest uszkodzony. Elliot tymczasem wydobył to co najpotrzebniejsze. Podłużny, rzeźbiony gong postawił w wykutym przy pentagramie wgłębieniu, a owiniętą miękką skórą obręcz z kryształem podał przyjacielowi. Lockard odwinął ją ostrożnie i nałożył, uważając, aby kryształ umiejscowić dokładnie na spojeniu brwi i nosa.
     - Bez medytacji? - zapytał Elliot ugniatając prymkę wosku. - Długo nie wytrzymasz.
     - Tylko spróbuję - Lockard wziął jedną prymkę i wcisnął sobie do lewego ucha. - Pewnie całość jest tak zakurzona, że niewiele zobaczę.
     - Daj znak, gdy będziesz gotów.
     Lockard skinął głową i wepchnął sobie resztę wosku w drugie ucho. Ostrożnie przysiadł na zydlu. Przymknął oczy. Elliot klęknął przy gongu, obrzucił apparatus uważnym spojrzeniem. Miał nadzieję, że żaden kryształ nie miał skazy. Gdy Lockard dał znak dłonią, uderzył w gong. Mocno, acz z wyczuciem, tak jak go szkolono.
     Usłyszał jak apparatus się budzi. Wnętrze wieży wypełnił delikatny wtórny pogłos, słyszalny mimo długo wybrzmiewającego gongu. Pogłos zaskakująco czysty, jak na tak zakurzone, nie dostrojone instrumentarium. Skupiony Lockard, siedzący w samym centrum, słyszący wszystko dużo lepiej mimo zatkanych woskiem uszu, powoli wczuł się w aurę. Skupiający się wokół dźwięk nagle przeniknął go na wskroś, jakby wywracając na nice, z ciemności przed oczami nagle wykrzesując obraz....
     ...unosił się na oceanem, nad otwierającą się we wszystkich kierunkach równiną galopujących fal. Leciał na północ, wyprzedzając gromady mew i samotne fregaty żeglujące po niebie. W dole śmignęło mu najpierw stado delfinów, a potem dwa kiepsko ożaglowane kutry, na których rybacy zajęci byli wydobywaniem pełnych sieci. Nie zawrócił, by przyjrzeć się im bliżej, zbytnio pochłaniało go pragnienie gnania przed siebie, byle dalej od brzegu. Wpadł w samotny tuman mgły, niknący w promieniach słońca. Potem wzniósł się do chmur, ale spuściły na niego kurtynę deszczu. Przekoziołkował nieważkim ciałem i zsunął się nad fale. Gdy wdrapywał się znad nich z powrotem do chmur, odniósł wrażenie, że coś zamajaczyło na północy. Skupił uwagę spojrzenia na horyzoncie. Statek?
     Nie, to było coś w powietrzu. Niewielka czarna plamka, bardzo daleko od miejsca gdzie się znajdował, która wkrótce zmieniła się w całą grupę czarnych plamek. Ruszył jej na spotkanie, z niepokojem zauważając, że widzi coraz bardziej nieostro. Tracił koncentrację, a słabnące brzmienie apparatusa coraz bardziej odzierało go z sił. Przyspieszył desperacko, bez ładu i składu zmieniając wysokość. Znów wpadł w chmury, więc skręcił w dół. Gdy wypadł z mlecznego tumanu, znalazł się w samym centrum długiej formacji lecących jeden za drugim smoków. Spojrzał na najbliższego, ale zobaczył już tylko ciemność, która nagle powróciła nie wiadomo skąd. Zakołysał się na zydlu, walcząc z bolesnym skurczem mięśni karku. Zakaszlał. Potem ostrożnie otworzył oczy. Świat zakręcił mu się w oczach.
     - Jest brudny - usłyszał głos Elliota. - Nie ma skaz, ale jest strasznie zapaskudzony. Dlatego tak szybko cię zmęczył.
     - Coś... - wykrztusił wreszcie Lockard. - Coś widziałem. Coś dziwnego. Smoki.
     Elliot stracił na moment zainteresowanie kryształami apparatusa.
     - Smoki? A cóż dziwnego jest w smokach?
     - Leciały całą gromadą z północy. Wiele, bardzo wiele smoków... Co robią pośrodku oceanu?
     Przyjaciel chuchnął na wiszący nisko duży kryształ osadzony w czystej miedzi. Przetarł jego lico rękawem.
     - Pewnie lecą. O ile wiem smoki kontynentalne przylatują czasami na wyspy, a w tym roku chyba wypadają ich gody.
     - Ale dlaczego taką gromadą?
     - Może w tym roku po prostu było dużo chętnych?
     Lockard zmierzył go wzrokiem. Był pewien, że widział jeszcze coś, ale nazbyt krótko, aby zapamiętać szczegóły. Dobrze za to zapamiętał niepokój, jak w nim wzbudziły. Powoli ściągnął obręcz z głowy.
     - Może spróbuję jeszcze raz?
     - Apparatus jest tak brudny, że możesz uszkodzić któryś kryształ - Elliot pokręcił głową. - Pomóż mi to najpierw wyczyścić. Akermito odklei się od kufla najwcześniej wieczorem, jeszcze zdążysz się nachapać - dodał grzebiąc w skrzyni.
     Lockard starannie zawinął obręcz w skórę.
     - Jestem pewien, że z tymi smokami coś było nie tak.
     Elliot znalazł w końcu czego szukał. 
     - Nie martw się - powiedział wręczając Lockardowi pędzel z długiego włosia i jedwabną przecierkę. - Sądząc z niskiego brzmienia apparatusa to, co obserwowałeś nie znajduje się daleko. Te smoki pewnie szukały lądu, więc niedługo tu będą. Przekonasz się na własne oczy jak sprawy stoją.
     
     
     Wczesny poranek
     Grupa bojowa Demony tęczy
     Pół kwadry lotu od Perłowego Portu
     
     Gdy rozstąpiły się chmury, Nikkokoi dostrzegł brzegi wyspy. Zerknął na wstające słońce. Trzymali się planu. Nie zabłądzili, nigdzie nie zboczyli. Cała grupa, prowadzona przez wyszkolonego przewodnika z Kaggi, pewnie dotarła nad wyspę, tak jak przewidywał to plan. Teraz nic nie mogło się nie udać - przecież tę część zadania przećwiczyli dziesiątki razy. Cesarscy aperzy na podstawie szkiców marynarzy zbudowali na niewielkim stawie, w sekretnej części pałacu, dokładną makietę Perłowego Portu. Ustawili bambusowe modele zabudowań, instalacji portowych oraz okrętów, wliczając w to najistotniejsze - ogniowce i grzędowce Floty Oceanu. Każdy z jeźdźców spędził całe kwadry na planowaniu podejścia, wymierzaniu ciosów i obmyślaniu tras ucieczki, gdyby coś poszło nie tak. Ale teraz, gdy osiągnęli wulkaniczne, pokryte plamami zieleni brzegi Kauii, nic nie mogło się nie powieść.
     Wiatr świstał wokół smoków. Nikkokoi błogosławił niedźwiedzie futro, w które był odziany. Na dużych wysokościach bywało naprawdę chłodno, a gdy smoki łapały wiatr z tyłu potrafiły lecieć tak szybko, że czubki palców w grubych jeździeckich rękawicach zdawały zmieniać się w sople lodu. Spróbował zmienić nieco pozycję w siodle, z umiarkowaną skutecznością. Długie loty zawsze były potwornie męczące. Tym razem jednak przynajmniej lecieli w dobrej pogodzie, przy stabilnym wietrze. Dużo gorzej byłoby lecieć w deszczu, opierając się jedynie na prostych instrumentach nawigacyjnych, osadzonych w rozłożyście wykończonym łęku siodła. Nikkoki machinalnie sprawdził kompas, ot tak, na wszelki wypadek.
     Przewodnik , lecący na czele uszykowanych w szyk "schody w prawo" smoków, rozwinął za sobą szarfę sygnałową. Zgodnie z planem, po przekroczeniu linii brzegowej, mieli zmniejszyć wysokość, zejść nisko i zatoczyć pętlę, aby dotrzeć nad Perłowy Port od zachodu. Wróg nie powinien zbyt łatwo zorientować się skąd nadeszło niebezpieczeństwo, a cesarskie grzędowce nawet na chwilę nie powinny zostać zagrożone.
     Szarpnięciem za haki nakazał smokowi potwierdzić odebranie sygnału. Jego Zeke zaryczał potężnie, w chórze wszystkich pozostałych bestii. Przewodnik schował szarfę i rozwinął następną. Nikkokoi uśmiechnął się lekko do siebie, odczytując zapisane na niej słowa. Był pewien, że obserwatorzy floty admirała Mammatoyo też to przeczytają.
     Klucze, jeden za drugim obniżyły lot, tak, że nadbrzeżne klify mignęły niemal tuż pod nimi. Wlecieli nad porośnięty krzewami i bujną trawą płaskowyż. Przed sobą gdzieniegdzie dostrzegli charakterystyczne, żółte plamy pół uprawnych i kanciaste kształty chłopskich zabudowań. I tak miało być do samego Perłowego Portu, płaskie, nie zadrzewione obszary, niewielkie grupy chat i puste drogi. A tam, na miejscu, pewnie nikt się ich nie spodziewa.
     
     
     Poranek
     Dziobowy pokład ogniowca Vaneda
     Perłowy Port 
     
     Raneblinowi nie poszło tak źle. Oberwał tylko raz, w ryngraf i do tego słomianym kamaszem. Gdy zatupotał po klepisku kwatery i nieprzepisowo - acz skutecznie - wywrzeszczał poranne powitanie, z posłania bluznął na niego stek wyzwisk. Szef orkiestry, starszy chorąży Millan, wypełzł jednak w końcu spod sterty grubo haftowanych koców. Siadając cisnął jeszcze paradnym butem i kapciem, ale trafił tylko tym ostatnim. Raneblin powtórzył swoje powitanie i z ulgą zauważył, że podoficer przynajmniej otworzył oczy. To była porządna, pomyślna wróżba.
     Teraz, po krótkim rejsie wiosłowym slupem, stał z proporcem Straży na dziobowym pokładzie ogniowca Vaneda, flagowego okrętu floty. Obok prężył się niewyspany chorąży eskadry ogniowców, ściskając w dłoniach długie na siedem kroków drzewce bandery wojennej. Za nimi w czterech szeregach ustawiła się orkiestra, ubrana w galowe mundury, zajęta dostrajaniem instrumentów. Starszy chorąży Millan stał kilka kroków przed Raneblinem, plecami do wschodzącego słońca. Czekał, aż czerwona tarcza pokaże się między wzgórzami Tantapus i Olymlus. Raneblin też na to czekał, czekał jak diabli. Udział w tej tradycyjnej ceremonii był ostatnią rzeczą, jaka została mu do odbębnienia. Potem będzie mógł nareszcie uwalić się na pryczy i zasnąć, zasnąć...
     Millan wyprostował się, uniósł dłonie.
     - Gotowi? 
     Orkiestra uniosła instrumenty.
     W powietrzu nagle rozkwitły pierwsze, łagodne tony Hymnu Słońca. Raneblin poczuł jak muzyka wypełnia go i niemal nie usypia, co w jego stanie było niewiarygodne. Płynęła tryumfalnie, miękkimi zakolami smyczkowych motywów, akcentowana niekiedy ostrymi tematami i chórem bitewnych werbli. Nie bez przyczyny orkiestra Floty Oceanu uchodziła za jedną najlepszych w siłach zbrojnych. Każdy z jej członków terminował u jakiegoś znanego mistrza, posiadał doskonałe instrumenty i dużo czasu poświęcał na doskonalenie umiejętności. Nie szczędzono im żołdu i wiktu, dzięki czemu w tej części oceanu nie było lepszych muzyków. 
     Zaczynali drugą partię hymnu, gdy uwagę Raneblina przykuły czarne punkty na niebie. Wyłoniły się zza Tantapusa, niemal wprost ze wschodzącego słońca, i nadciągnęły nad port. Leciały w równym szyku, podobnie jak żurawie. Jednak Raneblin nigdy nie widział, aby żurawie formowały się w takie duże regularne grupy.
     Nie poznał swojej pomyłki dopóki nie obniżyły lotu i nie złamały formacji, rozchodząc się trójkami w rozmaitych kierunkach. Wyglądały jak kruki, które zamierzają obsiąść zdobycz ze wszystkich stron na raz. Ale były większe, dużo, dużo większe.
     Niemal natychmiast jeden smok zszedł lotem koszącym nad baraki stoczni i rzygnął strumieniem pomarańczowego ognia. Snop gorąca otulił łasztownię i część magazynów z pakułami, liznął bok wyciągniętej na brzeg karaweli. Wielka piramida beczek ze smołą zajęła się natychmiast wysokim na czterdzieści kroków ogniem. Szopa alchemicznych impregnatów rozleciała się z hukiem.
     Smoki zaskrzeczały jeden przez drugiego i nad zatoką rozpętała się piekielna kakofonia.
     Chorąży Millan zauważył to, obrócił nawet głowę - ale ani na chwilę nie przestał dyrygować. A znany był z tak twardej ręki, że żaden z jego ludzi nie ośmielił się przerwać gry samorzutnie. Raneblin poczuł jak cierpnie mu skóra na grzbiecie. Jeżeli któryś z jeźdźców ich zauważy... zrobił krok ku burcie. Wściekły wzrok Millana przyszpilił go na miejscu. Nic jeszcze nigdy nie zmusiło go do przerwania jakiegokolwiek hymnu w połowie, i teraz też nie miał zamiaru tego uczynić. Na pokładzie Vanedy i pod nim odezwały się szaleńczo bosmańskie dzwonki, a po nich świstawki służbowych. Rozpętało się zamieszanie, tumult, orgia przekleństw. Za plecami chorążego, na szczycie dziobówki, otworzyły się odrzwia kubryku. Na pokład wypadły tuziny na wpół ubranych marynarzy i kilku oficerów. Słabo orientowali się w sytuacji, ale kilku rzuciło się do dziobowych balist i bloczkowymi ładowarkami zaczęło naciągać cięciwy.
     Orkiestra grała dalej. Nad brzegiem dwa smoki, lecąc obok siebie, zapaliły omasztowanie karaweli zacumowanej przy molo stoczni. Raneblin dostrzegł płonące postacie skaczące przez burtę do wody. Cztery inne gady krótkimi parsknięciami żywego ognia paliły budynki magazynów floty i czworaki załóg zapasowych. Inne omiatały płomieniami kamienne mury jednej z nadbrzeżnych fortec. Kamień się wprawdzie nie zajął, zauważył Raneblin mocno ściskając drzewce godła, ale balisty, katapulty i załogi aż za dobrze. Zajęło się tam zresztą coś jeszcze, bo za jedną z baszt buchnął pod niebo kłąb ciemnego, tłustego dymu.
     Z wieży nad główną portowa wartownią odezwał się wielki róg alarmowy, chwilę później zawtórowały mu następne - ze strzegącego kanału kamiennego kasztelu i z budynków garnizonu, w równych rzędach stojących na wschodnim brzegu zatoki. Raneblin z przerażeniem dosłyszał też coś od strony Lewheer, gdzie mieściły się smocze stajnie Floty Oceanu. O najświętsi bogowie morskich głębin, pomyślał gorączkowo, co tu się dzieje?
     Po drugiej stronie zatoki zajął się ogniem jeden ze spichlerzy, zapchany mąką zebraną przez kwatermistrzów na konto wojskowego trybutu. Wysuszony upałami bok budowli błyskawicznie buchnął wysokim płomieniem, mgnienie oka później wybuch mącznego pyłu rozniósł strzechę i dwa murowane piętra, przetaczając nad zatoką niski grzmot. Chorążemu Millanowi nie drgnęła ani ręka, ani nawet powieka, zmarszczył brew dopiero wtedy, gdy przerażony hukiem cymbalista zafałszował kilka tonów. Kosy wzrok podoficera rychło jednak przywrócił zimną krew niefortunnemu muzykowi. Raneblin nie zdziwił się wcale i poniechał planów nagłego czmychnięcia za burtę. Wzrok Millana sprawiał wrażenie, że byłby w stanie zatrzymać w powietrzu smoka, czy mógłby zatem przeciwstawić mu się zwykły służbowy straży portowej?
     A może mógłby? - zakołatało mu w głowie, gdy dostrzegł smoka obniżającego się w kierunku Vanedy, z wyraźnym zamiarem przysmażenia czegokolwiek. Raneblin miał wrażenie, że bestia spadała dokładnie na niego. Na szczęście marynarze przy balistach też ją dostrzegli. Bosman krzyknął gromko, wskazując bambusową szpicrutą nadlatujący cel. Opaleni artylerzyści łatwo obrócili barbety i wycelowali. Z otwartej schodni kubryku zaczęli wynurzać się marynarze z kuszami i naręczami bełtów. Rozglądali się wokół, szukając czegokolwiek, co mogliby ustrzelić.
     Balisty brzęknęły basowo, a przeciwsmocze groty, rozdzielające się w powietrzu na kilka mniejszych śmignęły w górę. Smok jednak tylko lekko poruszył skrzydłami, wymijając kiepsko wycelowane pociski. Wykonał głośny wdech schodząc jeszcze niżej.
     W tym momencie chorąży Millan gwałtownym ruchem rąk wydyrygował ostatnie akordy hymnu Słońca i cała orkiestra, nie wyłączając szefa, rzuciła się w tył, na śródokręcie, skacząc na łeb na szyję przez balustradę fordeku i ponad schodniami. Byle dalej, byle szybciej schronić się pod pokładem. Raneblin także ocknął się bez zwłoki. Zarzucił sobie drzewce z proporcem na ramię i ruszył z kopyta ku burcie. 
     Gdy ją przesadzał, za jego plecami smok z niewielkiej odległości plunął ogniem podpalając połowę załogi jednej z balist, zwoje lin na fordeku i kliwer, starannie zrefowany wokół bukszprytu.
     
     Późny poranek
     Kajuta dowodzenia grzędowca Kaggi
     Dzień i  cztery kwadry żeglugi od Perłowego Portu
     
     Pogoda nieco się zepsuła, a ponieważ pod pokładem mniej wiało, przenieśli naradę oficerów pod dach. Na starannie rozłożonej mapie rozstawiono drewniane figurki, a Miura i dwóch jego zastępców dbało o ciągłe aktualizowanie ich położenia, aby reprezentowały oczekiwany rozwój sytuacji. Mammatoyo i Ganumo, pociągając drobne łyki chaisan z czarek, kontemplowali mapę w całkowitym milczeniu.
     Mieli już całe kwadry niepewności za sobą, ale sytuacja powinna się lada moment wyjaśnić. Czy niecodzienny plan, daleka żegluga po wzburzonym morzu i nieznana dotąd taktyka miały przynieść sukces? Czy wróg nie został za wcześnie uprzedzony? Czekali w ciszy, którą przerywało jedynie skrzypienie kadłuba i regularnie nakazywane przez Miurę poprawki na mapie. Z zewnątrz dochodziły jeszcze pokrzykiwania bosmanów, szum fal, śpiewy marynarzy czyszczących gniazda na grzędowcu.
     Myślami każdy z nich był daleko stąd. Unosił się w szyku smoków nad Kauii. Albo towarzyszył głównemu obserwatorowi floty, który na samotnej karaweli, wysuniętej przed szyk floty na dwa tysiące kroków, próbował dostrzec to, co dzieje się z Chifudą, dowódcą cesarskich smoczych jeźdźców. Gdy wywiesi on odpowiednią szarfę sygnałową, sygnaliści z karaweli natychmiast przekażą to na Kaggi.
     Pod drzwiami kajuty rozległ się tupot bosych nóg. 
     Strażnik z zewnątrz otworzył je i do kajuty wpadł główny sygnalista grzędowca, za pendent miał zatknięte mrowie kolorowych chorągiewek. Skłonił się na progu, po czym rozejrzał po obecnych. Wreszcie zdecydowanym krokiem podszedł do Mammatoyo i pokłonił się głęboko.
     - Tygrys! Tygrys! Tygrys! - wyrzucił z siebie jednym tchem, nie kryjąc tryumfu.
     Krąg oficerów pojaśniał uśmiechami. Ganumo wyciągnął rękę do admirała i serdecznie, mocno uścisnął jego dłoń.
     - Sukces! - powiedział z uśmiechem. - Sygnał całkowitego zaskoczenia. Wyniszczymy tych głupków z kontynentu do ostatniego. Spalimy cały Perłowy Port i ocean będzie nasz.
     Mammatoyo odstawił czarkę i wpatrzył się mapę.
     - To jeszcze nie koniec naszych zmartwień - mruknął. - Nie wiadomo, czy udało nam się schwytać ich grzędowce.
Późny poranek
     Śródokręcie ogniowca Rizaona
Perłowy Port
     
     Ledwie dzwon alarmowy pod pokładem zaczął bić, a chaos na okręcie wybuchł niczym pocisk ogniowy. Kapitan Abasskan zdążył mundur tylko wciągnąć, na jego dopięcie czasu już nie znalazł. Gdy przecierając oczy wypadł z kajuty, przed nim na pokład runął nadpalony kawał bombramstengi. Chwilę później od czubka płonącego masztu oderwali się marynarze z obsady bocianiego gniazda i z wyciem runęli w wody zatoki. Ich krzyki jednak niemal utonęły w skrzeczeniu smoków, śmigających po niebie we wszystkich kierunkach, i wrzaskach załogi Rizaony, która miotała się po całym pokładzie. Lewoburtowe balisty już naciągnięto, załadowano i celowniczy mierzyli teraz do najbliższych bestii. Przy pozostałych barbetach z uzbrojeniem też z wolna organizowała się obsługa, ze zbrojowni donoszono przeciwsmocze bełty i świeże, suche cięciwy. Tłum niekompletnie odzianych marynarzy na śródokręciu gorączkowo mocował się ze świeżo wydanymi kuszami.
     Abasskan poczuł swąd palonego drewna, który lekka bryza nawiewała od burty. Przypomniał sobie wykłady z Akademii, dotyczące smoczego ognia. Trudny do ugaszenie, wysoka temperatura. Niebezpieczny prawie jak bezpośrednie trafienie pociskiem ogniowym.
     - Marcksen! Marcksen! - zawołał do porucznika w rozchełstanej koszuli, kierującego artylerzystami na lewej burcie. Wezwany obejrzał się.
     - Strzał! - wykrzyknął.
     Jęknęły cięciwy balist i kilkunastu kusz, powietrze na moment zgęstniało od grotów. Przelatujący opodal, bezczelnie nisko nad wodą, smok zachwiał się od trafienia, ale wyrównał lot. Machając skrzydłami wzniósł się i odleciał nad stocznię, by pomóc w rozdmuchiwaniu tam pożogi. Marcksen zaklął siarczyście, potem wrzaskiem przekazał dowództwo bosmanom.
     - Tak jest, kapitanie - zasalutował stając przed Abasskanem.
     - Rozkaż służbowym otworzyć arsenały i wydawać kusze, bez ograniczeń...
     - Już to zrobiłem, kapitanie...
     - Świetnie. Niech część tych ludzi obsadzi galerie strzeleckie na masztach. Poza tym wyznacz służbowych do kontroli burt i masztów. Jeżeli coś się zajmie ogniem - odrąbać albo zatopić. Wykonać.
     Porucznik ruszył, nie tracąc nawet czasu na ponowny salut. Ze schodni za kapitanem wynurzył się brodaty bosman, odziany tylko w króciutkie nogawice i kamasze.
     - Wallacarro, przetnijcie kotwice - rozkazał Abasskan. -  Potem zbierz wiosłowych, obsadź szalupy i wyholuj nas stąd zanim nas spalą.
     - Tajes, kapitanie - bosman odwrócił się na pięcie i na powrót zniknął pod pokładem.
     Musieli się ruszyć. Wydostać się z portu, odwrócić uwagę od pozostałych jednostek. Teoretycznie w poruszający się okręt trudniej było trafić. Kapitan miał przynajmniej taką nadzieję.
     Wbiegł na pokład rufowy. Obaj sternicy i grupa służbowych mocowali się z kuszami. Ze stopami w kozich nóżkach, naciągali cięciwy.
     - Rzućcie to - krzyknął. Rzucili. - Pilnować sterów. Gdy okręt ruszy, prowadźcie go do wyjścia z zatoki.
     Puścił mimo uszu ich potwierdzenia. Dopadł do rufowej katapulty, przy której kłębili się pancerzowi porucznika Nowicza. Sam porucznik też tam był.
     - Zostawcie to, do cholery - krzyknął na nich. - Tym się zajmą artylerzyści. Niech pańscy ludzie poruczniku rozwiną miękki pancerz na lewej burcie. I to szybko.
     Nowicz zasalutował i pogonił swoich ludzi na śródokręcie. Abasskan odprowadził tę grupę wzrokiem. Obserwował jak przepchnęli się wzdłuż oblężonej przez strzelców burty i z pojemników na pokładzie wyciągnęli długie, zrolowane płachty miękkiego pancerza. Rozpięte wzdłuż burt na długich tyczkach zapory z grubego, impregnowanego lnu potrafiły odbić lub zatrzymać większość pocisków ogniowych bez rozbijania ich. Od smoczego ognia pewnie się i tak zajmą, ale lepiej odciąć do morza płonący płat miękkiego pancerza, niż gasić smoczy ogień na pokładzie.
     Strzelcy wrzasnęli z radości. Abasskan podniósł wzrok. Długa na cztery kroki strzała z balisty, wystrzelona z niesamowitą precyzją, trafiła smoka prosto w korpus. Nie pomogła gruba łuska - przeszyta bestia złożyła skrzydła, przekoziołkowała w powietrzu i gruchnęła w wodę. Ocean zagotował się niemal natychmiast, podnosząc kurtynę wodnej pary. Chwilę później smok pękł z głuchym hukiem, a jego strzępy rozleciały się we wszystkie strony. Muszą być bardzo gorące w środku od tego ognia, pomyślał Abasskan.
     Nie było jednak czasu na świętowanie sukcesu, niemal w tym samym momencie inny smok zapalił bukszpryt i rozwinięty nad nim do czyszczenia kliwer. Z rufowego pokładu kapitan widział żywe płomienie, zatrważająco szybko pożerające płachtę żagla. Pobiegł tam, przepychając się na śródokręciu między marynarzami. Wpadł na fordek - akurat w chwili, gdy zdesperowani służbowi zaczęli rąbać bukszpryt i szoty toporami. 
     - Do czysta! - wrzasnął na nich ostro i sam chwycił za topór. - Do czysta powiadam.
     Rizaona z odrąbanym bukszprytem da radę płynąć, ale jeżeli nie odetną go do końca, może całkowicie zablokować okręt. Rąbali jak szaleni. Wokół świszczały bełty i skrzeczały smoki. Marynarze wrzeszczeli jeden przez drugiego. Abasskan kątem oka łapał łuny pożarów wykwitające jeden za drugim na brzegach zatoki.
     Udało się wreszcie, płonący bukszpryt odpadł i zaczął gasnąć w wodzie. Służbowi ciężko dysząc zamierzali nieco odpocząć po tym tytanicznym wysiłku, ale kapitan nie dał im chwili.
     - Na burty! Skontrolować! - wybrał jednego wskazując palcem - Ty! Biegnij pilnować bezana!
     Zszedł z powrotem na śródokręcie. Drogę wzdłuż prawej burty przegradzały wysokie skrzynie opakowane w słomę i dla usztywnienia obite drewnem. Obok widniała szeroko otwarta gardziel dziobowego luku. Abasskan kątem oka złapał pancerzowych Nowicza dopiero rozpinających na tyczkach ochronne płachty. Potem zrozumiał co jest w pakunkach - duże obłe, na stałe zamknięte gliniane pojemniki z charakterystycznie uformowanymi po bokach uchwytami. Pociski ogniowe. Na pokładzie. Teraz.
     Przypomniał sobie - wczoraj była świeża dostawa. Nie zdążono ukończyć przeładunku nowego zapasu do komór amunicyjnych.
     Trzeba je zabrać... jeżeli chociaż raz dosięgnie ich płomień... Wrócił na pokład dziobowy, kilku służbowych jeszcze tam było.
     - Za mną, natychmiast! - zażądał.
     Zeszli z nim na śródokręcie. Wskazał im skrzynie i zawartość.
     - Za burtę mi z tym, natychmiast!
     Dostrzegł jak na ich twarzach zapaliło się zrozumienie. Rzucili się do pakunków i jeden za drugim wypychali w ciepłe wody zatoki. Spieszyli się, ale kapitan czuł, że wszystko idzie za wolno, że się spóźnią. Ściągnął więcej ludzi, ale przez ogólny chaos nie pracowali wcale szybciej.
     Jeden ze służbowych próbował zasunąć pokrywę luku, ale blokowały ją skrzynie. Trzy ostatnie. Chwycili za nie.
     Nikt nie zauważył samotnego smoka, bezgłośnie spadającego na okręt od strony słońca. Kusznicy na galeriach grotmasztu zajęci mierzeniem do celów przemykających nisko nad wodą, zupełnie zaniechali obserwacji. Ciemny kształt, łopocząc skrzydłami w stromym nurkowaniu wyczekał do ostatniej chwili. Morderczy snop ognia wypuszczony z małej wysokości spłynął po grotmaszcie, spopielił jego obsadę i przez niedomkniętą pokrywę luku wdarł się pod pokład, do kambuza, mesy i umieszczonego na samym dnie magazynu z pociskami ogniowymi.
     Rizaona rozpękła się z okropnym, basowym trzaskiem niczym napęczniały od mrozu pień. Kawałki pokładu, burt, stengi, drzazgi masztów poleciały we wszystkich kierunkach, pchane wysokim na kilkaset kroków jęzorem ognia. Kawały kadłuba zatonęły bulgocząc w płytkiej wodzie, pozostawiając na powierzchni bukszpryt, strzęp drugiego masztu i kawałek rufy. Wody zatoki pokrył gruby dywan płomieni, ogniowego oleju z rozbryźniętej amunicji, który kopcąc straszliwie zaciągnął nad nieszczęsnym ogniowcem całun smolistego dymu.
     Erupcja sięgnęła nawet smoka, który zadał ostateczny cios. Opaliła tułów, skrzydła i poparzyła jeźdźca. Bestia zdołała jednak jakoś wyrównać nad wodą. Zatoczyła chwiejny łuk nad zatoką, po czym z trudem odleciała na północ, próbując dotrzeć do okrętów Mammatoyo.
     
     
     Późny poranek
     Jeździec prowadzący grupy bojowej Tarany niebios
     Perłowy Port
     
     Pęd powietrza uderzył go silniej w twarz, gdy jego Kajimana, posłuszny hakom jeździeckim zadzierzgniętym w uprząż, przechylił się w dół. Runęli na nabrzeże, na zgrabne handlowe brygi zacumowane przy molu magazynów wojskowych. Chifuda ścisnął wyprofilowany występ z boku łęku siodła tak, aby smok poczuł nacisk umieszczonego pod nim szpiczastego występu. Bestia gwałtownie wciągnęła powietrze i rzygnęła strumieniem ognia, podpalając kawałek mola i maszty na dwóch brygach. Dwóch skrzydłowych lecących za nim jak cienie, powtórzyło manewr, pogrążając w płomieniach slup i budynki przy nabrzeżu. Poderwali się w górę. Kajimana zamachał skrzydłami i wspiął się wyżej, szykując do następnego ataku.
     Ogniowiec zacumowany jako drugi w szyku podwójnego szeregu potężnych okrętów Floty Oceanu nagle rozerwał się w aureoli ognia i kawałami pogrążył w wodzie. Nad portem wstała jeszcze jedna łuna dymu. Bardzo gwałtowny wybuch oznaczał zapewne bezpośrednie trafienie w komorę z pociskami ogniowymi. Chifudę oszałamiała lekkomyślność tych z kontynentu. Musieli zostawić otwarty luk, bo inaczej smoczy ogień nie dotarłby tak łatwo w głąb okrętu.
     Flota musi być zawsze gotowa na wszystko, nawet na najgorsze. Atak przeciwnika niemal zawsze bywa niespodziewany. A w Perłowym Porcie okręty zacumowane bardzo blisko siebie, zupełnie nie zawracając sobie głowy możliwymi konsekwencjami. I teraz przyszło za to zapłacić.
     Chifuda westchnął głębiej i pociągnął za lewy z pary haków nazywanych orczykami. Jego Kajimana skręcił nad wody zatoki i zniżył się lekko. Jeździec starannie wybrał nowy cel - ogniowiec Ramalynd, rozpoznawalny po intarsjowanej czerwonym drewnem rufie. Zgarbił się w siodle i skoncentrował, wpatrując w rosnącą między smoczymi rogami sylwetkę okrętu. Chłodny wiatr nieco mu przeszkadzał, ale przewodnik, ostrożnie pociągając za haki, trzymał kurs na grotmaszt. Kajimana wykorzystywał nurkowanie, aby nabrać oddechu do plunięcia ogniem. Widać było, że początkowe zaskoczenie należało już do przeszłości. Marynarze Floty Oceanu dochodzili do siebie, zdecydowani dopaść napastników za wszelką cenę. Wokół świstały strzały i bełty z kusz, niekiedy przeszywał Chifudę dreszczem basowy pomruk tnących niebo przeciwsmoczych grotów z okrętowych balist. Tak niski lot ściągał na niego uwagę chyba każdego, kto był w stanie wycelować kuszę.
     Smocze rogi gibnęły się nieco w dół, tak że dojrzał między nimi śródokręcie ogniowca. Ocenił przytomnie odległość i pozwolił smokowi na wydech. Gorąco buchnęło zwartym snopem, nieco w górę, liżąc zrefowany takielunek na szczytach masztów. Chifuda wyciągnął w górę i, ciągnąc orczyk, skręcił nieco w lewo. Obejrzał się, sycąc wzrok ognistym piekłem jaki nad pokładem dumnego ogniowca siali teraz jego skrzydłowi. Jeden z nich zachwiał się nagle, trafiony z prawej. Jego smok skrzeknął, opadając tak mocno, że ściął piersią reję fokmasztu Ramalynd. Jeździec zdołał jednak wyrównać lot i wyciągnął w górę nad wyspą, znikając w smolistoczarnym całunie wznoszącym się nad płonącymi magazynami.
     Chifuda wyszedł znad szyku ogniowców, gdzie powietrze najbardziej gęstniało od grotów i wyrównał lot. Drugi skrzydłowy dołączył do niego, ale przewodnik nie poświęcił mu uwagi. Obserwował okręt, który atakowali. Poczuł zawód, bo niemal chybili. Ogień nie sięgnął kadłuba. Strawił jedynie takielunek na szczytach masztów, bramreje i bombramreje, to wszystko. Widział jak niewielkie z tej odległości postacie odważnych do szaleństwa marynarzy rąbały zwęglone drewno, by ocalić resztę masztów. Jedna z bramrei zsunęła się po popękanych wantach i wpadła w wody zatoki. Z pewnością cios był bolesny, ale nie zagrażał istnieniu Ramalynd. Po łatwych do przeprowadzenia w Perłowym Porcie naprawach ogniowiec będzie jak nowy.
     Chifuda mruknął pod nosem przekleństwo. Zsunął rękawiczkę i dotknął skóry smoka tuż przed siodłem, w miejscu, gdzie zdarto z niej łuskę. Było ciepłe, ale nie tak jak zwykle. Smok tracił wiele ze swojego żaru. Powinno starczyć na jeszcze jeden, może dwa ataki.
     Ale nie na okręty, pomyślał ciągnąc prawy orczyk. Flota Oceanu była ważna, ale Perłowy Port był bazą nie tylko dla okrętów, ale także dla smoków. Razem ze skrzydłowym wznieśli się jeszcze i przelecieli nad ogniowcami, będącymi cały czas obiektami ataków. Za wyspą, po drugiej stronie zatoki, widoczne były równe rzędy na wpół kamiennych, okrągłych budynków smoczego garnizonu.
     
     
     Późny poranek
     Śródokręcie ogniowca Haokloma 
Perłowy Port
     
     Mieli pecha. Bosman Galatabo po prostu to wiedział. Pech przyczepił się do niego podczas gry w kości w tawernie "Ululai", tej najbardziej znanej na wschodnim brzegu i podchmielony bosman musiał przypadkowo zaciągnąć go na pokład. Teraz sobie przypomniał, kuląc się pod masztem na widok wielkiego czarnego smoka przemykającego nad wodą, gdy usypiał z nosem w hamaku coś uwierało go w lewy bok... A on, głupiec, zamiast wstać i odczynić całą rzecz jak należy, tak jak każdy porządny marynarz miał we zwyczaju - on po prostu zachrapał i przewrócił się na drugi bok.
     No i miał za swoje.
     Coś zaryczało w górze. Gdy poderwał głowę dostrzegł jeden... dwa... trzy! Trzy wielkie kształty przemykające nisko, nad czubkami masztów. Od bliźniaczego ogniowca Ramalynd, do którego Haokloma była przycumowana, doleciał Galatabę swąd palonego takielunku i jeszcze czegoś, czego wolał nie rozpoznawać. Spojrzał - szczytowe reje masztów sąsiada stały w ogniu, który z trzaskiem pochłaniał nasmołowane drewno i zaczepiony na popalonych strzępach żagli spadał na pokład. Właściwie to sam się zdziwił, że w chaosie jaki naciskał na niego zewsząd, w ogóle był w stanie na czymkolwiek się skoncentrować. Nad nim, po rejach fokmasztu, biegali służbowi i marynarze z lekkimi kuszami. Byli na wantach, na bocianim gnieździe, wszędzie... Przy relingach przepychali się z pancerzowymi, którzy za wszelką cenę próbowali rozścielić na sterczących z burt wytykach płachty miękkiego pancerza. Z otwartego luku tuż przed Galatabem szereg marynarzy podawał pobrane z bojowego składziku kompozytowe, przeciwsmocze groty do balist.
     Płachta niezrefowanego żagla zasłaniała mu widok na niebo nad portem. W sumie nawet cieszył się, że niewiele widział przez tę płachtę. Sądząc z licznych smoczych wrzasków, widok z pewnością by mu się nie spodobał. A tutaj, za pełną deszczówki beczką przed fokmasztem, wydawało się być bezpiecznie.
     - Ceeeeluuuuj! Ceeeeluuuuj! - przeciągał wrzaskliwie komendy porucznik Maraad, ubrany tylko w wysokie buty i skórzane nogawice, ledwie spięte pasem. W dłoni trzymał obnażony pałasz, końcówką prowadząc smoka nadlatującego z południowego wschodu. Grupa marynarzy przy barbecie w skupieniu śledziła tor lotu bestii, a jej celowniczy delikatnie obejmował dźwignię spustową. Kusznicy, niczym gołębie obsadzający każdy wolny kawałek burty, wstrzymywali oddechy starannie celując.
     - Pamiętajcie czego was uczono... przed nos... przed nos...
     Smok zrobił wdech i nieco się wzniósł. 
     - Poprawka! Odchodzi w lewo! - wrzasnął porucznik.
     Bestia rzygnęła ogniem, który trafił jednak w taflę wody. Nie sięgnął ogniowca.
     - Strzał!
     Jak jeden zwolnili dźwignie spustowe i próbowali sięgnąć go ścianą ostro świszczących bełtów. Przez moment mieli nadzieję, cień grotów przysłonił smoka. Ale wszystkie poszły w wodę. Osiągnęli tyle, że jeździec skręcił gwałtownie i zmusił smoka do szybkiego nabrania wysokości gwałtownymi uderzeniami skrzydeł. Było jasne, że po takim wysiłku szybko nie wróci.
     - Ładować! - rozkazał porucznik. Otarł pot z czoła i rzucił się rąbać cumę przerzuconą na pokład z zewnątrz. - Wy! - kiwnął głową na kilku pancerzowych, zajętych mocowaniem obejm na wytyku. - Rzućcie to i wracajcie z toporami. Chodzi o życie, chłopy, o życie!
     Galatabo przypomniał sobie, że wczoraj do burty Haoklomy przybił łodzie z dostawami od kwatermistrzostwa. Sam dyrygował przenoszeniem solonego mięsa i cebuli do kubryku. Ale po łodziach z zaprowiantowaniem przypłynęły następne...
     Maraad zatoczył się do beczki z deszczówką. Zanurzył w niej głowę, by poprawić sobie jasność myślenia. Gdy, parskając, otrząsał się z wody, zauważył Galataba.
     - Bosmanie, do ciężkiej głębinowej! - wrzasnął na niego tak, że poderwał nieszczęśnika na nogi. - Bierz topór i rąb te liny, jeżeli chcesz żyć! Natychmiast!
     Galatabo odzyskał mowę.
     - Ale ja jestem tylko kuchmistrzem! - odkrzyknął wyładowując strach i frustrację.
     Porucznik zmierzył go wzrokiem.
     - A na tych łodziach przy burcie leży pięćset pocisków ogniowych.
     Odwrócił się i wrzasnął na artylerzystów i kuszników, niemal gotowych do ponownego otwarcia ognia, zostawiając Galataba na pożarcie rosnącemu w nim przerażeniu. Bosmanowi zrobiło się zimno, a po chwili gorąco. Rzucił się na prawą burtę, gdzie służbowi rąbali tlące się wanty i wydarł jednemu z nich topór. Potem z furią zaatakował cumy łodzi. Rąbało się je inaczej niż mięso i nie puszczały łatwo.
     Porucznik Maraad wskazał nowy cel, parę smoków nadchodzącą prosto na lewą burtę. Były bezczelne, widocznie wcześniej niszczyły niechronione partie portu, i teraz szły do ataku tuż nad falami. Niektórzy kusznicy uśmiechnęli się pod nosem. Nabrali nagle pewności, że przynajmniej jedna z bestii im nie ujdzie.
     - Ceeeeluuuj! - Maraad stał z dumnie wyciągniętym pałaszem. - Poprawka w góręęęę!
     Rufowe balisty stęknęły nagle, o wiele za wcześnie. Niedoloty rzadkim deszczem pacnęły w wodę przed nadlatującymi napastnikami. Ludzie Maraada czekali cierpliwie, a smoki rosły w klamrowych celownikach. Gdy jeźdźcy uznali, że są dostatecznie blisko, zaczęli się wznosić, a ich bestie zrobiły głębokie wdechy. 
     Rzygnęły ogniem jednocześnie.
     - Strzał!
     Balista ponownie jęknęła i, jak poprzednio, zawtórował jej chór kusz. Wiele małych bełtów dosięgło smoków, ale odbiły się od łusek, co najwyżej boleśnie dziurawiąc błoniaste skrzydła. Drzewce pocisku z balisty nie rozszczepiło się tak, jak powinno i w całości werżnęło się w lewego smoka, gdy drugi odchodził w prawo, z całych sił machając skrzydłami.
     Maraad spojrzał na Galataba, który przerąbywał właśnie ostatnią cumę. Obaj nie wiedzieli jednak, że mimo tego żadna z łodzi nie oddaliła się od kadłuba.
     Oba snopy płomieni prześlizgnęły się po wodzie, ale nim zgasły - pochłonęły trzy długie łodzie, zapchane pryzmami pocisków ogniowych.
     Spod burty Haoklomy buchnął wielki snop gorąca, rozpełzł się błyskawicznie, zmiażdżył bok ogniowca niemal na całej długości i przyparł liczący niemal dwieście kroków kadłub do Ramalynd. Haokloma zachwiała się mocno, zrzucając we wszystkie strony marynarzy, którzy wspięli się na reje. Potem zaczęła błyskawicznie kłaść się na burtę. Smok przeszyty pociskiem balisty z impetem uderzył w śródokręcie ogniowca. Jeszcze raz zadrgały połamane skrzydła, jeszcze wydał z siebie krótki skrzek, po czym poszedł sycząc pod wodę, razem z całą Haoklomą, która przechyliła się gwałtownie na lewą burtę i powiększała przechył tak długo, aż oparła się masztami o dno zatoki. Ku słońcu wystawiła porośnięty muszlami i wodorostami spód kadłuba.
     Jeden smok faktycznie nie uszedł.
Późny poranek
     Grupa bojowa Miecze chmur
     Perłowy Port
     
     Jeździec Mori wyszedł ze stromego lotu nurkowego i muśnięciem uspokoił swojego smoka. Gęsty snop ognia, którym bestia pluła, spopielił dwa okrągłe budynki smoczych stajni, stojące przy równej, wysypanej białym żwirem alei. Koszary były świetnie utrzymane, pomyślał Mori z uznaniem. Dzięki urozmaiconym kolorowymi pisakami terenie garnizonu, bardzo dobrze się celowało.
     Pociągnął za orczyk, wychodząc w górę, ponad drugi ciąg smoczych stajni. Dostrzegł na jednym jego końcu klucz smoków z Ryuhi, podpalających komendanturę smoczego garnizonu. Zszedł niżej, celując starannie. Smok już bardzo się wychłodził i wkrótce straci zupełnie zdolność ziania. Musiał dobrze wykorzystać to co jeszcze pozostało. Nakierował się na duży okrąglak kryty gęsta strzechą, zapewne stajnię dla młodych. Z minimalnej wysokości przynaglił swoją bestię do krótkiego zionięcia. Strzecha zajęła się natychmiast, a z wnętrza rozległy się pełne przerażenia skrzeki. Smoki, władając ogniem, same nie były jednak na niego odporne.
     Skręcił nad zatokę, w myślach odtwarzając to, co przyswoił sobie podczas szkolenia. Układ cumowania ogniowców. Leciał teraz od północy, w kierunku wyspy i doszedł do wniosku, że najbezpieczniej będzie wyskoczyć nagle z łuny zasłaniającej teraz okręty Floty Oceanu. Cesarscy palili port już od dłuższego czasu i obrońcy na pewno byli gotowi na powitanie jeszcze jednego smoka, zamierzającego spalić kolejny okręt.
     Zszedł niżej nad wodę, przypominając sobie sylwetki okrętów wroga. Obrał pewien punkt na zalanej płomieniami wyspie i zamierzał przelatując nad nim wypaść bezpośrednio nad ogniowiec Virge Weste, swój ulubiony okręt Floty Oceanu. Okręt, którego sylwetkę z przyjemnością wytatuowałby sobie na przedramieniu, jako znak tryumfu.
     Wpadł w dym na lekkim wznoszeniu. Pracujące ciężko skrzydła zmęczonego smoka pozostawiły w łunie za nim ślad dziwacznych turbulencji. Nie oglądał się jednak za siebie, skupiony całkowicie na tym, co wyłoni się zza kurtyny.
     Trafił.
     Wypadł z ciemnej chmury dokładnie przed zacumowanymi w parze Seenneset i Virge Weste. Ten pierwszy był za blisko, zacumowany niemal przy brzegu wyspy. Mimo koncentracji Mori przedobrzył. Ścisnął silnie smoka, zamierzając ostatnim potężnym zionięciem zalać oba okręty płomieniami, ale zmęczona bestia nie dała rady. Plunęła raz, niemal niecelnie, ledwie przepalając kilka żagli na Seenneset. Gdy wyszli nad Virge Weste, Mori zwolnił, licząc, że załoga jest zajęta obserwacją zatoki, a nie zwalczaniem tego co mogłoby wypaść znad wyspy. Bestia jeszcze raz nabrała powietrza i rzygnęła w dół, zapalając fokmaszt i duży kawał lewej burty. Mori dostrzegł marynarzy, cali w płomieniach, rzucali się do zatoki. Koło uszu świsnęło mu ledwie kilka grotów, spokojnie więc pogładził zmęczonego smoka i zaczął zwiększać wysokość. Zrobił wszystko, aby zadać wrogowi miażdżące ciosy - był dumny mogąc wypełnić wolę cesarza. Ale teraz należało wracać, smok był bardzo zmęczony. Mori wierzył jednak, że starczy mu sił by dolecieć do macierzystego Kaggi. 
     Oddalił się szybko w kierunku północnym, od czasu do czas oglądając za siebie - jednak z powodu łun nad portem niewiele mógł dostrzec. Dopiero później dowiedział się od innych jeźdźców, że marynarze z Virge Weste gasząc ogień wlali do kadłuba tyle wody, że ogniowiec niemal osiadł na dnie. Jednak nie został poważnie uszkodzony.
     
     
     Późny poranek
     Pokład sterowy ogniowca Vaneda 
      Perłowy Port
     
     - Powiedziałem, do wioseł! - ryknął Carniza, sięgając ręką głowni nieobecnego pałasza, pozostawionego w zamieszaniu w kajucie. 
     Wiosłowi oderwali się od donoszenia amunicji do balist i wreszcie, jeden za drugim, zbiegli pod pokład. Kapitan musiał dołączyć do nich kilkunastu innych, strzelców, pancerzowych - kogo się tylko dało. Sytuacja wyglądała coraz gorzej i dalsze trwanie ogniowca Vaneda na kotwicowisku na końcu szyku mogło mieć skutki tylko opłakane. Może za cyplem czaiła się flota wroga, którą przeoczyli obserwatorzy? W takim przypadku pozwolenie, żeby smoki spaliły okręt jeszcze w porcie było niewybaczalnym błędem. Musieli się ruszyć, wydostać na otwarte morze, przygotować na spotkanie nieprzyjaciela.
     Carniza nigdy nie pozwoliłby swojej ukochanej Vanedzie spłonąć bez walki.
     Usłyszał stukot wioseł w rufowych kluzach. Z obu burt na rufie wysunęły się długie, manewrowe wiosła i  mozolnie zaczęły walkę o ruszenie wielkiego ogniowca z miejsca. Odezwał się też werbel taktowy, wystukując szaleńczy rytm prędkości taranowej. Przy tym tempie wioślarze zmęczą się bardzo szybko, ale najbliższe momenty okażą się decydujące.
     Przez chwilę Carniza rozmyślał nad zrzuceniem na wodę szalup i holowaniem okrętu, tak jak robi się to normalnie, ale to nie miało sensu. Smoki natychmiast spaliłyby obsady takich łodzi, a broń przeciwsmocza na Vanedzie nie miała zasięgu, aby zapewnić im obronę.
     Pokład drgnął pod jego stopami. Naprawdę płynęli! Carniza wolał nie zachwycać się własnym fartem, aby go nie spłoszyć. Zacisnął tylko dłonie na drewnianym relingu, zacisnął tak mocno, że pobielały mu kostki.
     Przed nim na śródokręciu i masztach wrzeszczeli jeden przez drugiego przerażeni marynarze. Uzbrojeni w kusze, ale nadal przerażeni. Widzieli co stało się z Rizaoną i Haoklomą. Nie chcieli podzielić losu tamtych. Wciąż walczyli, wciąż strzelali. Widział na własne oczy jak jednego smoka zwalili do wody salwą kilkunastu kusz. I to wszystko pod jego dowództwem, pod dowództwem kapelana Słońca, który nawet nie był prawdziwym oficerem. Jego jedynym przewinieniem było znalezienie się w ten świąteczny poranek na achterdeku Vanedy.
     Przeszli przez dym płonącej Virge Weste, potem minęli kadłub Haoklomy. Następnie znów dym i płonące szczątki po prawej.
     Doszli do początku szyku na kotwicowisku. Carniza aż jęknął.
     Mijali Loficarnię. Pięknie wykończony okręt flagowy, absolutna duma admiralicji, w której kubryku pracowali najlepsi szefowie kuchni we flocie, na której na każdego bosmana przypadało dwóch stewardów, na której mosiężnych inkrustacji było tyle, że w promieniach słońca okręt cały się świecił. Bosmani w całej flocie - wyłączywszy tych z Loficarnii - mówiąc o okręcie flagowym używali nazwy zastępczej. Psujajca. 
     Teraz to było tylko wspomnienie. Smoki na samym początku ataku musiały zapalić takielunek, którego płonące kawałki przez niedomknięty luk dostały się do kadłuba i rozpętały dziki pożar. Sądząc z przechyłu, załoga nie mogąc dać sobie rady z pożarem otworzyła zawory denne. Ogniowiec osiadał z lekkim przechyłem, a z jego pokładu wciąż uciekali ludzie.
     Carniza miał nadzieję, że nic takiego nie spotka jego okrętu.
     Atak słabł, zauważył z zadowoleniem. Smoków było coraz mniej i chyba ziały ogniem dużo rzadziej niż dotąd. Ale z powodu szalejących wszędzie pożarów trudno było się zorientować na pewno. Minęli Loficarnię i ruszyli powoli w kierunku kanału prowadzącego na ocean. Kilka bestii rzuciło się na nich z różnych stron, ale były już wyraźnie zmęczone. Niemal nie ziały. Ale i tak spaliły szczyt grotmasztu, nim odleciały. Jego obsada wyjąc skoczyła do zatoki.
     Ostatni smok rzucił się na nich niemal pionowo, jego jeździec zdecydował widać źle ocenił własną wysokość. Zanim jeszcze bestia w ogóle zaczęła nabierać powietrza do plunięcia, jeden z pokładowych strzelców usadowiony na bocianim gnieździe wsadził jej w oko bełt z kuszy wałowej.
     Smok oklapł w powietrzu i runął jak kamień.
     - Uwaga! - podniósł się gromki wrzask nad pokładem. Carniza zauważył, że on sam także krzyczy.
     Bestia złamała bukszpryt i plusnęła w wodę tuz przed dziobem, ocierając się o niego, po czym pękła z gorąca. Tak silnie, że zatrząsł się cały okręt. Buchnął płomień na fordeku, gdy zajął się dół kadłuba i strzęp bukszprytu, jaki za sobą teraz wlekli.
     Zaraz też na achterdek wpadł bosman z meldunkiem. 
     - Eeee... - zawahał się widząc duchowną osobę - Melduję, że posłusznie, bydlę nam ze szczętem dziób rozszczelniło, panie oficerze. Bierzemy wodę jak marynarz na kacu... na morze nam lepiej nie iść. W porcie musim zostać.
     Carniza westchnął. Tak kończyły się jego marzenia o sławie wielkiego dowódcy, który jako jedyny wyprowadził okręt spod ataku.
     - Co radzisz?
     - Przybić do łańcucha fortecznego przed nami, panie oficerze. Tam w jednym miejscu płycizna. Przeczekamy.
     Podważenie słuszności tej rady przekraczało umiejętności Carnizy.
     - Sternik, doprowadzisz nas tam?
     - Tajest, kapi... to jest, wasza eminencjo.
     Jakoś dociągniemy, pomyślał Carniza, mam nadzieję, że nie odbiorą mi za to święceń.
     Dociągnęli, po czym część wioślarzy zemdlała z wysiłku. Carniza mógł odetchnąć z ulgą.
     - Kapitanie! - rozległ się okrzyk z bocianiego gniazda. Tego na foku, ostatniego nie spalonego. Carniza nie od razu zrozumiał, że zasadniczo krzyczą do niego - Odlatują!
     Faktycznie, smoki odlatywały. Wychylił się przez reling i obserwował wroga, chyba nawołującego się buczeniem sygnałowych rogów. Zebrali się w końcu na dużej wysokości, sformowali w klucze i ruszyli na północ. Ich szyki nie wyglądały na specjalnie przerzedzone. Uderzył pięścią w poręcz relingu. Nic im nie można było zrobić. Smocze stajnie Perłowego Portu płonęły po drugiej stronie zatoki, a jedyne gady jakie miała Flota Oceanu wypłynęły na manewry z grzędowcami Priserentre i Arsatoga. I nikt, poza dowództwem Floty, nie wiedział, kiedy wrócą. Do tego czasu napastnicy będą już daleko.
     Pokład pod jego stopami przechylił się. Woda wolno wypełniała kadłub przez przebity dziób i cały ogniowiec przechylał się na lewą burtę. Ogień, łapczywie pożerający dziobnicę i złamany maszt, raptownie osłabł. Zgasł zupełnie dopiero gdy Vaneda mocniej osiadła na płyciźnie. Niektórzy marynarze skakali za burtę i płynęli na brzeg, by przywiązać liny do pachołków nabrzeża. Jeżeli uda się porządnie unieruchomić okręt, to zniszczenia nie będą zbyt wielkie, pomyślał Carniza. Da się go wydobyć i wyremontować. I któregoś dnia stanąć do walki.
     Ogarnął wzrokiem panoramę Perłowego Portu. Płonące nabrzeża, fortecę, magazyny, mola. Zniszczone okręty. Płonące strzępy Rizaony. Haoklomę wywróconą do góry dnem. Zatopioną aż do śródokręcia Loficarnię. Płonące maszty stojącej w doku Anpennsywlii. 
     - Ktoś za to zapłaci - mruknął pod nosem. - I to drogo. Naprawdę drogo.
     
     
    Przedpołudnie
      Flota cesarska admirała Mammatoyo
      Dzień i cztery kwadry żeglugi od Perłowego Portu
     
     Rogi pierwsze oznajmiły powrót smoków.
     Nierówne, nieco przerzedzone klucze formacji pokazały się na horyzoncie zaraz potem. Wolno dociągnęły nad ustawione z wiatrem grzędowce i jeden za drugim zaczęły schodzić ku wysuniętym grzędom. Jeden ze smoków z Ryuhi był tak zmęczony, że spadł do oceanu trzysta kroków przed macierzystym grzędowcem. Reszta lądowań przebiegała jednak bez problemów.
     Oficerowie na Kaggi z zadowoleniem witali każdego kolejnego smoka, który podlatywał do grzędy i siadał na niej tak ociężale, jak można się spodziewać po zmęczonym zwierzęciu. Balansmistrze pokrzykiwali od strony dziobu, a służbowi sprowadzali kolejne smoki do ich gniazd. Nie wszystkie jednak, zauważył Mammatoyo. Trzy pozostały puste. Flota Oceanu drogo sprzedała swoje życie.
     Gdy operacja przyjmowania smoków zakończyła się, marynarze zaczęli przesuwać grzędę z powrotem w położenie marszowe. Oficerowie podeszli do admirała, gratulując mu jeden przez drugiego. Przepuścili Chifudę, który przyszedł na achterdek złożyć raport. Wyprężył się.
     - Cztery ogniowce zatopione na pewno - zameldował. - Jeden zatonął natychmiast, drugi przewrócił się, trzeci osiadł na dnie zatoki i mógł także przewrócić się. -  uśmiech Ganumo za jego plecami rósł z każdym słowem. - Możemy wyciągnąć wniosek, że osiągnęliśmy to, co zamierzaliśmy...
     Oficerowie jeden przez drugiego zaczęli rzucać propozycje kolejnych posunięć.
     - Jest jeszcze wiele celów - dodał Chuifuda, - które powinny zostać ugodzone i dlatego radzę przeprowadzić następny atak...
     Rozpętała się jeszcze gorętsza dyskusja. Mammatoyo uciszył ją jednak.
     - Po pierwsze, atak spełnił pokładane w nim nadzieje i kolejne uderzenie nie powiększyłoby w sposób istotny zniszczeń - powiedział spokojnym tonem. - Po drugie, przeciwnik szybko zorientował się w sytuacji i stawił twardy opór. Podczas kolejnego ataku nasze straty bardzo by wzrosły. 
     Przyjrzał się swoim oficerom.
     - Po trzecie, nie wiemy, gdzie znajdują się wrogie grzędowce. Wystawianie na ich atak naszej floty, to zbędne ryzyko.
     Spojrzał na zmęczonego Chifudę.
     - Innymi słowy, panowie - oświadczył zdecydowanie. - Zawracamy. Akcje uznaję za zakończoną.
     Przytaknęli mu bezzwłocznie, chociaż nie wszyscy wyglądali na zadowolonych.
     - Ganumo, niech pan wyda rozkazy.
     Komandor pokłonił się głęboko.
     - Oczywiście, admirale. Ma pan rację. Odnieśliśmy wspaniałe zwycięstwo.
     Mammatoyo zapatrzył się w horyzont na zachodzie, podszedł do relingu, zostawiając swoich oficerów z tyłu. Nagle poczuł spóźnione ukłucie niepokoju.
     - Obawiam się jedynie - wyszeptał do siebie, - że zaczepiliśmy giganta i obudziliśmy w nim wolę walki...
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  Prawdziwa historia bitwy o Różę

  Qualis

  Qualis zaprezentował się już w Esensji opowiadaniem "aI" (Esensja 1 (IV) 2001)... 
  

  
  Gdzieś w ciemnym kącie kosmosu, gdzie wiatr słoneczny zakręca, a grawitacja w zasadzie nie powinna działać, unosi się majestatycznie Sztab Generalny Zjednoczonych Kosmicznych Sił Ziemskich (SGZKSZ). Grawitacji na pewno by tu nie było, ale niestety dla niej, Sztab jest tak wielki, olbrzymi i-w-ogóle, iż sam ten fakt po prostu, ujął grawitację za jej męskie przyrodzenie, ścisnął jednoznacznie acz delikatnie, po czym przytargał na miejsce A propos unoszenia się, Sztab nie unosił się może dosłownie, trudno bowiem, unosić się w przestrzeni kosmicznej. Jak znaleźć jednak inne wojskowe słowo na to, co nasz Sztab robił? Więc niech zostanie  unosił się. Dokładnie to bryła konstrukcji unosiła się, a Sztab przebywał sobie w jej wnętrzu. To znaczy Sztab unosił się niejako pośrednio, nie bezpośrednio, a konkretnie, unoszenie się Sztabu czerpało swoją ważność wprost z unoszenia się bryły statku. Mówiąc prościej; Sztab unosił się, ponieważ znajdował się na statku, który co warto nadmienić, także się unosił. Jeśli kogoś dziwi takie dokładne roztrząsanie położenia Sztabu, niech pamięta, że mówimy o Obiekcie Wojskowym. Tu nie ma miejsca na żadne nieścisłości, pierdoły i wydumane filozofie Nieciekawe, wręcz zadupiaste, położenie Sztabu tłumaczy jego tajność. Wojsko kocha tajność, a kosmos dostarcza szczególnie dużo okazji ku temu. Jest, jakby nie patrzeć, duży Może nie aż tak duży jak by się chciało, lecz cóż Sztabowi wybrano więc najbardziej tajnie miejsce, jakie można było tylko znaleźć 
Cała historia zaczęła się  oczywiście  wcześniej. Aby Sztab mógł znaleźć się tam gdzie się obecnie znajduje (a dokładnie: unosić się tam gdzie obecnie się unosi) musiało nastąpić przedtem parę małych wojskowych zdarzeń. Jak na przykład lot człowieka w kosmos  co jak wiemy dokonał pewien krótko ostrzyżony osobnik. Oraz na księżyc, czego dokonała trójka zuchów z szczecinką na głowie. Warto także wspomnieć powierzchnie Marsa, odwiedzoną przez bohaterską, pokrytą dyskretną fryzurką, ósemkę. I nie powinien przeszkadzać nikomu fakt, że wszyscy byli krótko, w ten czy inny sposób, ostrzyżeni! Fakty! Liczą się fakty! Jak zakrzyknął pewien gentelmen na wieść, że jego małżonka jest w ciąży. Bynajmniej nie z nim. Potem nastąpiła krótka przerwa w podboju. Cóż okolice Ziemi zdobyte A reszta? Jaka reszta?? Produkcja krótko włosych osobników postępowała jednak raźno. W końcu trzeba było coś z nimi zrobić. Jako, iż na ojczystej planecie nie było już niczego tak naprawdę ekscytującego, jasne, niebieskie spojrzenie owych krótkowłosych młodzieńców padło na gwiazdy. Hmmm Mrugają sobie one? Huh?! Mrugają? Od takich przenikliwych myśli niedaleko już do wyprawy w KOSMOS. Kosmos, panie, prawdziwy Kosmos, kurde panie, nie tam, panie, śiuśki-majtki-Księżyc-Mars-i-Orbita-!. Zmierzchłe to dzieje. Następnie rzecz potoczyła się gładko. Nasi bohaterowie, kiedy byli tak daleko od Ziemi, iż mogli swój bełkot zwalić na zakłócenia, raźno wzięli się za pędzenie bimbru z paliwa rakietowego. Zgodnie z starą, szacowną tradycją podróżniczo-koszarową. Bimber ów, to pra-pra-dziadek współczesnego wojskowego Tomasza. W końcu głęboki kosmos nigdy nie rozpieszczał W tym szlachetnym stanie ducha, nastąpiło wielkie spotkanie z Obcymi rasami. Spotkania by nie było gdyby nie jedna pomyślna okoliczność  a mianowicie  wszystkie jako tako inteligentne rasy skierowały swe dzielne załogi w Oczywiście, że TAM! Bo niby gdzie indziej?! Środek Galaktyki. Żadne inne miejsce nie wydawało się godne takiej wyprawy. Dzielne statki z dzielnymi żołnierzami na pokładzie, wpadły po prostu na siebie, a ich załogi po pewnym czasie, różnym w zależności od umiejętności sporządzenie napojów z paliwa, skojarzyły przykry fakt: coś jest nie tak! Oż kurwa Panie Kapitanie wpadliśmy na coś coś coś kurwa?! w różnych językach, ciamganiach, brurlach, kłapciach i innych mniej pospolitych formach porozumiewania się, przelatywała wiadomość od ucha (lub innego narządu) do ucha (lub czegoś innego) znakomitych załóg. Umysły w pewnym stanie nie widzą żadnych przeszkód. Kapitanowie polecili zbadanie przyczyny i naprawienie tego burdelu, kurwa, sierżancie!. Sierżanci nie są, rzecz jasna, od takich banałów, więc wkrótce obok kłębowiska szczepionych statków pogodnie unosili się żołnierze szeregowi. Nikt nie był specjalnie zdziwiony widokiem innych szeregowych obiektów lewitujących z równą pogodą nieopodal, o rozmaitych kształtach, i co ciekawsze, każdy jakoś rozumiał to, co to szeregowe obiekty wojskowe próbowały artykułować. Proste szeregowe, wojskowe słowa typu Kurwa!, Chuj z tym czy Ale wypieprzyło powodowały zgodne machanie głowami, mackami, brdulami i innymi odroślami. Załogi po tych fachowych oględzinach, doszły do zgodnego, nad wyraz sensownego w tych okolicznościach wniosku, iż nic tu po nich, po czym próbowały się rozejść do swoich statków Prawdę mówiąc łatwiej jest wyjść niż wejść (złota ta reguła nie dotyczy tylko statków kosmicznych, co warto sobie zapamiętać), toteż szeregowi żołnierze rozeszli się, jak na wojsko przystało, zupełnie przypadkowo, nie pamiętając zbytnio jak właściwie wygląda ich własny statek. A że wnętrze okazało się trochę inne, oraz temu idiocie Figielskiemu wyrosło coś na kształt macki na twarzy, to już wina złych Proporcji Przez duże P. Albo kaca Też przez duże K. Albo odległości od czegokolwiek. Stara zasada klin-zbić-klinem pozwoliła na długie i bez konfliktowe współżycie różnych zupełnie istot na bardzo małym przecież obszarze plątaniny sczepionych statków. Do Central szły same zakłócenie  rozumie się taka Odległość ( przez duże O, rzecz jasna). A kapitanowie, którzy rozsądnie próbowali wytrzeźwieć, stwierdzali, że nic nie rozumieją, nic nie widzą, i co to jest to brązowo-zielone, do którego, o ile sobie dobrze przypominam, zwracali się per Rychu??! Nie na trzeźwo nikt nie był w stanie się z nikim porozumieć Odkręcanie tego zajęło naprawdę sporo czasu Ale to inna historia. Pozostał tylko jeden mały szczególik. Jeden statek nie zderzył się z innymi. Z tego prostego powodu, iż jego załoga była trzeźwa jak noworodek przed karmieniem. Wyhamowali, więc przepisowo, popatrzyli na wszystko, pogardliwe zmrużyli oczy (to znaczy zmrużyliby gdyby je mieli), z rezygnacją wzruszyli ramionami (oczywiście gdyby je mieli to by to zrobili, ale przecież nie o to tu chodzi), po czym wykonali równie przepisowe w tył zwrot i polecieli do domu. A ich Centrala dostała jasny i logiczny meldunek  mimo takich odległości (przez duże O) 
Sztab Generalny Zjednoczonych Kosmicznych Sił Ziemskich. Pancernik Fryderyk Karthon. Trwa narada: 
  Podsumowując to wszystko, jesteśmy zdania, że wycofanie naszych sił z rejonu Róży pozwoli na uniknięcie strat. Przyśpieszy też ewentualne kontruderzenie, zachowując nasze siły z Róży nienaruszone. 
Zapadła cisza. Wszyscy obecni skupili wzrok na głównodowodzącym Ziemskich Sił Kosmicznych, legendarnym Fryderyku Wy Karthonie. Karthon, jak zwykle, wbijał swój lodowaty wzrok gdzieś w przestrzeń, mrożąc nieznane uczestnikom narady przestrzenie. W tej sytuacji, docierały do nich tylko mało optymistyczne fale chłodu. Przydomek Wy Karthon zawdzięcza używaniu formy Wy przy zwracaniu się do otoczenia. Wbrew pozorom nie prowadziło to do żadnych nieporozumień. Adresat Karthonowego Wy, nawet w sytuacji, gdy Karthon był odwrócony do niego plecami, zawsze widział, że to Wy odnosi się do niego. Właśnie niego. Niepokojące, ale prawdziwe. 
Karthon siedział u szczytu wielkiego sztabowego stołu. Nad stołem unosiła się duża, trójwymiarowa i kolorowa mapa rejonu Róży. Na krawędzi mapy była widoczna brzydka, niesympatyczna plama. To wróg. Wniosek sztabu był jednomyślny i dawał się wyrazić w stwierdzeniu: spieprzamy, bo oberwiemy. 
 Mmmm  westchnął Karthon  może przypomnijcie nam, kto tam dowodzi? 
 Tam?  zdziwił się generał-komandor Asturbacja. Pytanie było, bowiem skierowane do niego.  eee generał Emil Biddon. 
 No właśnie  potwierdził Karthon  nie ma więc dyskusji. 
Chwila konsternacji w Sztabie. Nie wycofujemy się?? Ależ 
 Nie wycofujemy się?? Ależ  zdecydował się wyartykułować wątpliwości Sztabu komandor Perma. 
 Wy najwyraźniej nie wiecie  przerwał mu Karthon  że Biddon to facet, któremu jaja wychodzą nogawkami! Koniec dyskusji! 
Róża była małym lecz bogatym układem. Problemem było jej położenie. Dalekie raczej od Ziemskich wpływów. Wielu uważało jej zajęcie za szaleństwo. Prawie wszyscy zgadzali się, że utrzymanie jej w obecnej sytuacji z potężną flotą Smarków blisko granicy układu, było niemożliwe. Szalone i niewykonalne. Oczywiście Fryderyk Wy Karthon był tym, który z zdania Wszyscy, robił zdanie Prawie wszyscy. Wedle powszechnej wśród sztabowców opinii, stary Fred przecenił po prostu starego Emila. 
"Emil Biddon nie wyglądał mi na faceta któremu by jaja wychodziły nogawkami pomyślałem podczas narady Sztabu. Aczkolwiek nie podzieliłem się swoimi myślami z nikim. Dziś wiem  to nie był błąd.  z Mój szlak bojowy  ciernista droga chwały  wspomnienia komandora Joachima Perma"
Generał Emil Biddon spojrzał ponuro na chwilowo byłego komandora Capsa, który próbował zobaczyć czubek swojego języka, co sądząc po jego minie wcale mu nie wychodziło. Chwilowo były komandor Caps to jeden z najbardziej utalentowanych ludzi w armii od rozwiązywania problemów w legalny sposób. Obcy zawsze byli jak najbardziej legalni, takowoż naturalną koleją losu przypadli Capsowi. 
 Ehmm  mruknął Biddon i popatrzył dla odmiany na raport przygotowany przez chwilowo byłego Capsa. Caps był wzorowym oficerem więc zanim zwariował, napisał raport. Raport był o postępach w nawiązaniu kontaktów z X15, tajemniczą rasą, która zamieszkiwała sobie pobliskie rejony kosmosu. Rasą która na dodatek sprawiała wrażenie bardzo spragnionej kontaktu. Problem w tym, że X15 tylko sprawiali takie wrażenie. Nikomu jednak nie udało się pogłębić tego uczucia. Paradoks zbliżony do impotencji  wszyscy bardzo chcieli, acz nie mogli. Frustrujące. Owszem, osobnicy tej rasy tłumnie zwiedzali ludzkie (i nie ludzkie) statki, bazy, miasta i takie podobne skupiska intelektu. Lecz cóż, poza smętną i milczącą turystyką niewiele to nie dawało. X15 byli, mimo widocznych wysiłków, akontaktowni. Może byli telepatami albo empatami albo jak ujął pewien znawca tego tematu Im po prostu to zwisa. Czy to jednak, zagadnięto znawcę, nie stoi w jawnej sprzeczności do ich zachowania? Ów znany znawca, marszcząc czoło, odparł na to  Może tak właśnie wygląda ich zwisanie?. Fakt. Tego to nikt nie wiedział. Chwilowo były komandor Caps spędził dwa miesiące na próbach telepatycznego kontaktu z pewnym przedstawicielem X15. Próby skończyły się na przesłaniu od X15 do komandora Capsa litery M. M jako dwa miesiące ciężkiej pracy M mozolnie przesyłanie po kawałku, więc najpierw było i potem I, a potem może H. Caps miał sporo czasu na dociekania. A jak skończyli z M to Caps zwariował a ów przedstawiciel X15, zmienił swoje ubarwienie z tradycyjnego brązowego na jaskrawo buraczkowe i został szybko zabrany przez swoich ziomków. Być może też się tym trochę sfrustrował. Nie potrzebnie! I tak doszli dalej niż ktokolwiek przed nimi. Armia jednak lubi konkrety, nie subtelne pierdoły czy wydumane wujki-ptaszki. 
Biddon postanowił podjąć ostatnią próbę wydobycia czegoś z chwilowo byłego Capsa. Miał nadzieję, iż chwilowo były Caps będąc przedtem takim służbistą, pedantem i w ogóle wzorowym, legalnym do bólu żołnierzem nie mógł po prostu tak sobie zwariować z powodu głupiego M. Caps musi wiedzieć coś czego nie zamieścił w swoim raporcie. 
 Słuchajcie Caps  zaczął i pomyślał cholera, ile czasu zajmie Schizosenowi zmiana statusu tego żołnierza z chwilowo były na obecny"?  słuchajcie mnie uważnie Caps, jesteście oficerem floty kosmicznej i waszym zadaniem było nawiązanie kontaktu z X15. Rozumiecie mnie, Caps? 
Chwilowo były żołnierz Caps wsunął swój język z powrotem i spojrzał na generała jednym okiem podczas gdy jego drugie oko zaczęło wodzić po pomieszczeniu. 
 Caps do jasnej cholery  zdenerwował się Biddon  przestańcie rżnąć głupa i robić mi tu wariackie sztuczki. Jesteście w ARMII CAPS!!! 
 M  sapnął chwilowo były Caps  bu bu M??? M! M! wolno i wolno. Duże nieprzyjazne M!! DUŻE WSTRĘTNE M!!!! DUŻE WSTRĘTNE M CHCE ZJEŚĆ CAPSA!!!! AAAAA. BU.. bu Nie..!!! Żadnych M!! Ja.. bu bu buuuuuu Chwilowo były komandor Caps zaczął się ślinić, rzucać na boki, kopać, pokazywać język i szczękać zębami. Biddon stracił resztę nadziei na wyciągnięcie czegoś z niego. Ale od czego jest w końcu komandor-doktor Shizosen? 
 Wilbur, ile potrzebujesz czasu? 
 Ojej  zdziwił się nieszczerze zagadnięty  przecież pacjent jest praktycznie w katatonii schizmo 
Przerwał widząc minę Biddona i dodał po chwili: 
 Ok, za 24 godziny będzie jak nowy. No, prawie jak nowy. Noo właściwie to będzie w zasadzie prawie jak prawie nowy 
 Doskonale  stwierdził generał  komandor Caps jest ważny, nie wiadomo co Wróg wymyśli, toteż  Biddon dramatycznie zawiesił głos  Caps musi być sprawny, że się tak wyrażę, aby wszystko mogło odbyć się absolutnie legalnie 
 I tak będzie  potwierdził zadowolony doktor-komandor Shizosen. 
Do gabinetu weszły dwie sanitariuszki, wezwane przez doktora i wyprowadziły opierającego się bez zbytniego przekonania Capsa. 
Pochodzenie i staż doktora-komandora Wilbura Shizosena były nad wyraz mętne. Są rzeczy na tym świecie o których dobrze jest nie wiedzieć jak sam zwykł mawiać. Słusznie zresztą. Procent zawichrowań psychicznych (poprzez zawichrowanie psychiczne rozumie się niezdolność do służby) dosyć częstych przecież w flocie kosmicznej (syndromy Decka, Holea, Enisa, Aginy-Litoris) były na Biddonie równe zero. Zero. W tym sensie doktor Shizosen mógł być uważany za geniusza. W każdym razie, sam za takiego się uważał. 
"Czym jest zaburzenie psychiczne? Niczym innym niż li tylko nieżyczliwym odbiorem zachowania pacjenta przez jego otoczenie. Zmienicie jego środowisko, a usuniecie jego chorobę!  początek referatu doktora Wilbura Schizosena wygłoszonego na XVI zjeździe psychiatrów wojskowych pt. Choroba psychiczna cywilnym mitem chorych na pacyfizm poborowych"
Komandor Loos przeczuwał od początku, że próba podjęta przez komandora Capsa jest próbą z góry skazaną na niepowodzenie. Dwaj dorośli, trzeźwi, osobnicy różnych ras nie są w stanie przekazać sobie żadnych zrozumiałych treści. A X15 byli zawsze trzeźwi. Caps, niestety, także. Caps był chodząca encyklopedia prawa kosmicznego. W rzeczy samej, fakt, iż Caps odebrał owe nieszczęsne M, zdziwiło niepomiernie Loosa. Być może Caps zwariował wcześniej i stad jego słynne M?. M jak Mama? (miał może dużą, nieprzyjazną Mamę?) Nieważne Loos miał pewną intuicję, cierpliwie rozwijaną podczas długich i monotonnych wacht. W sytuacji kiedy komandor Caps z dzikim uśmiechem pracowicie zaśliniał swoją izolatkę, jest szansa na korzystne przedstawienie pewnej idei generałowi 
Problem leży w tym, uważał Loos, że Biddon jest w zasadzie nie przewidywalny. Uważanie, że Biddon uważa tak a tak, było jak rozmowa z fusami po herbacie (wszyscy którzy kiedykolwiek rozmawiali z fusami PO (nie OD, ponieważ są to dwie różne kategorie fusów) herbacie mogą potwierdzić tą smutną refleksję). 
O tym jak kiepska zrobiła się sytuacja sił ziemskich w tym sektorze nie wiedział nikt oprócz wojskowych. Wojskowy banał mógł zakończyć się koszmarem dla cywili. Sektor Róża jako jedna z nowszych zdobyczy Ziemian był uważany za dobrze broniony i Bóg wie jakimi to sposobami Smarki dowiedziały się jak jest naprawdę. A naprawdę układu bronił krążownik Biddon i jego jedyne skrzydło. Sztab uważał spektakularne zdobycie tego rejonu za tak widowiskowe i pirotechniczne, iż powstrzyma wszystkich chętnych przed pchaniem się tutaj przez jakiś czas. Przesunięto więc główne siły na drugi koniec Galaktyki by tam zdobywały nowe tereny chwały. Do Róży wysłano słynną XII Flotę, pod wodzą generała Biddona z zadaniem robienia wszystkiego aby wyglądało że jest go w Róży o wiele więcej niż było w rzeczywistości. Biddon był w tym najlepszy. 
"Loos, nareszcie! Właśnie po to was tutaj ściągnąłem. Znam waszą historię. Wierze w intuicję. Wierze w niekonwencjonalne rozwiązania. A wasz pomysł o ile wiem nie jest nowatorski, acz są w nim pewne intrygujące szczegóły. Cóż, macie wolną rękę, przydzielę wam jednego z oficerów liniowych do pomocy. Odmeldować się!  słowa generała Biddona skierowane do zaskoczonego komandora Loosa, kiedy ten w końcu zebrał się na odwagę i wyartykułował mu swój pomysł
Loos wyszedł od Biddona miękkich nogach. Nagle przypomniał sobie wszystko czego nasłuchał się o krążowniku Biddon i jego znakomitej załodze. Przydział na Biddona, otrzymany 5 miesięcy temu wydawał mu się piękną bajką. Rok temu Loos był udupiony. A przecież do pewnego pechowego wydarzenia wszystko układało się doskonale. Jako młody człowiek wstąpił do Akademii, specjalność logistyka, by w ten sposób realizować swoją pasję porządkowania wszystkiego. Po szkoleniu został przydzielony do bazowca klasy Becket. Bazowce są to wielkie statki służące jako stocznie i punkty zaopatrzenia. Loos był odpowiedzialny za obsługę załadunku żywności. System rozdziału był bardzo skomplikowany i pogmatwany. Po paru dziesięciu takich załadunkach, Loosowi przyśnił się sen. Sen o nowym Systemie. Loos początkowo zlekceważył go, ale sen trafił się jeszcze raz, i jeszcze raz i jeszcze Taka natrętność była zastanawiająca. W końcu stało się to co było nieuniknione. Loos nie wytrzymał. Któregoś ranka, półprzytomny pobiegł do konsoli komputera. Uruchomił budowniczego aplikacji i stworzył Nowy System. Kiedy w końcu oprzytomniał i ujrzał swój twór, mógł już tylko zakrzyknąć  Oż Kurwa!. Ostatnia mała, nędzna resztka samokrytyki nie pozwoliła mu zameldować o tym dowództwu. O nie!  pomyślał sobie  nic tak nie przekonuje jak dzieło. Więc w tajemnicy, pewnej nocy  takich rzeczy nie robi się w dzień  przekompilował swój System tak aby pasował do środowiska bazy danych komputera Becketa. Uruchomił go, jednocześnie wrzucając małą nakładkę nakazującą kierowanie wszystkich danych o zaopatrzeniu nie do starego systemu ale do jego Nowego. Po czym się uśmiechnął i poszedł spać  tak musiał się czuć Pan w dniu siódmym. O tym że taki stan zwie się paranoiczną euforią, dowiedział się parę tygodniu później od personelu Zakładu Psychiatrycznego dla Wojskowych. Na razie był szczęśliwy i pewny sukcesu swojego dzieła. O właśnie  szperacz dalekiego zasięgu, klasa Złodziej, ma dziś wyruszyć. Normalne zaopatrzenie trwałoby conajmniej 6 godzin. Ale Nowy załatwi to w jedną, dosłownie jedną godzinkę. Przez całe 3 dni nikt z obsługi technicznej nie zorientował się, iż system został zmieniony. Loos był ostrożny  Nowy System działał w tle starego. Wskazówkami mogącymi sygnalizować zmiany, były wyraźnie krótszy czas załadunków i rozładunków, oraz radosna, promienna i rozanielona gęba Loosa. Dnia czwartego w którym nota bene Loos zdecydował się wreszcie ogłosić światu swą dobrą nowinę, przydokował mały statek naprawczy który dzień wcześniej uzupełniał swoje zapasy żywności i paliwa. Załoga trzy osoby. Pierwszymi słowami tej załogi nie były tradycyjne Taki a taki prosi o pozwolenie na dokowanie tylko Kto, KURWA, u was, KURWA, rządzi, KURWA, zaopatrzeniem, KURWA?!. Okazało się że załoga przez prawie dwa dni miała do dyspozycji tylko: kiszone ogórki i pastę czosnkową. Co jak wiadomo jest kombinacją cholernie biegunkogenną, nie mówiąc już o tym, iż ci biedacy musieli degustować nawzajem swe czosnkowe oddechy. Kiedy Loos triumfalnie wkraczał do gabinetu swojego szefa, czekała tam na niego niespodzianka. W postaci trzech, bladych, wkurzonych facetów. No, czterech, jego szef też wyglądał na wkurzonego: Co wyście do ciężkiej cholery wpuścili do systemu Loos?!. Nowy System Loosa, jak to wkrótce odkryli technicy, był tak napisany żeby uzyskiwać jak największą szybkość przeładunków. Ignorował zupełnie konkretne zamówienia załóg, potwierdzając je jednocześnie w ich komputerach. Ważna dla niego była tylko szybkość. Tak na przykład załadowanie od zera dużego statku przebiegało najszybciej, jeśli ładowało się go dużymi pakami (np. mrożone bryły syntetycznych pyr czy poliwieprzowiny), doładowanie zaś było szybsze małymi paczkami (np. ser, pasta czosnkowa). To było jedyne kryterium i w praktyce to działało bardzo sprawnie. Wciągu czterech dni bazowiec obsłużył 15 statków. Na szczęście były to małe jednostki, wyruszające na co najwyżej trzy dniowe wyprawy. Z jednym wyjątkiem. Pojawił się on dwa tygodnie po tym jak Loosa zabrali do kliniki. Wyjątek wynurzył się z T-przestrzeni niebezpiecznie blisko Becketa. Ostrzelał go ostrzegawczo, następnie wykonał klasyczny abordaż. Dwunastu facetów z obłędem w oczach i mordem na ustach wdarło się na pokład. To załoga szperacza klasy Złodziej po dwutygodniowym odżywianiu się oliwką z oliwek i dżemem agrestowym. Gdyby Loos znajdował się na statku, to no cóż, tych dwunastu gości przez dłuższy czas medytowało co zrobi z tym kto ich wpakował w ten kanał Po leczeniu (paranoja euforyczna na tle efektu tzw. Decka  czyli braku odporności na długotrwałe przebywanie w kosmosie) Loos został przydzielony do obsługi logistycznej małego obozu treningowego na Tamarze. Przełożeni uważali że co jak co, ale Loos twardym komandosom nie jest w stanie zaszkodzić (w przypadku nawrotu choroby). I nagle nadeszła propozycja. Propozycja podpisana przez samego generała Emila Biddona. Tak Loos znalazł się na Biddonie. I to w randze komandora. Szansa z Niebios 
24 godziny czasu absolutnego później. 
Generał Biddon krytycznie oglądał symulację obrony tego sektora ułożoną wczoraj w sztabie. Róża była po prostu nie do obronienia tymi siłami jakimi dysponował. Być może, gdyby wdał się w długą wojnę obronną to Dowództwo zdążyłoby przysłać tutaj posiłki. Wojna obronna oznaczała jednak wojnę w obszarach planet cywilnych. Zamieszkałych nie tylko przez ludzi ale i inne rasy. To oznacza potencjalną groźbę zniszczeń na ich powierzchni. Co w ogóle nie wchodzi w rachubę, ponieważ planety były dobrem najwyższym. Cały sens posiadania danego sektora polegał na eksploatacji istniejących na jego obszarze planet i ciągnięcia z tego zysków. Biddon jednakże nie był zwolennikiem symulacji. Polegał na improwizacji. Był spokojny. 
"Bo tak. Jeśli popatrzy się na mapę tego rejonu. Mamy wielką, nieregularną, przypominającą efekt wysmarkania się plamę  to terytorium wpływów Smarków  mamy też malutką, milutką i okrąglutką plameczkę  to Róża pod wpływami ziemskimi i mamy też inną wielką plamę, stykającą się i z Różą i Smarkami  to terytorium zamieszkałą wyłącznie przez X15. Toteż gdyby  notka służbowa numer 23876, krążownik Biddon, sztab.
Problem z generałem Biddonem polegał na jego zbytnim rozmachu. Sztab, a dokładniej Karthon doskonale znając te jego szczególną cechę, z lekkim sercem zostawiło Biddona samego w Róży, wierząc że na pewno sobie poradzi. Nie przewidział tylko jednego  z biegiem czasu rozmach Biddona powiększał się. Rezultat był taki; generał z takim rozmachem udawał wielkość swoich wojsk w Róży, iż solidnie przegiął Było go tutaj za dużo. O wiele za dużo. Smarki policzyły i się zadumali 
Loos doskonale pamiętał swój pierwszy dzień na Biddonie. Już sam jego wygląd trochę zastanawiał. Niby Biddon to krążownik klasy Diog, sama śmietana ziemskiej floty kosmicznej, ale coś było w nim nie tak Loos widział parę tego typu jednostek i były one jednak trochę inne. Przeróbka?? Przecież to zabronione konwencjami! Nawet dla Biddona, który jako stary znajomy Karthona, miał naprawdę sporo swobody, jak na stosunki panujące w Flocie. Loos nie znał wtedy jeszcze komandora Capsa i jego możliwości. Do klasy Diog zaliczały się jednostki o rozmiarze co najmniej 300S, mogące zabrać na pokład co najmniej 6000 myśliwców. W miarę jak promik z Loosem na pokładzie zbliżał się do krążownika, Loos miał okazję podziwiać Panią narysowaną na jego powierzchni. Pani ubraną była tylko w czarne pończochy i zwyczajowo nic poza tym, jak wszystkie Panie na powierzchniach jednostek bojowych. Jeśli popatrzeć by z przodu na krążownik, Pani leżała na placach, mają głowę na przedzie statku a szeroko rozwarte nogi obejmowały jego tył. Łatwo się domyśleć co było namalowane w miejscu gdzie znajdował się wylot głównego hangaru Loos wiedział z zajęć w Akademii że ten sposób malowania nie jest przypadkowy. Kiedyś po prostu prowadzono badania na jaki kolor powinny być namalowane statki kosmiczne. Wsadzano żołnierzy do symulatorów i kazano im bronić różnie pomalowanych statków-baz. Wychodziły różne rzeczy: a to zielone statki miały 12% współczynnik obrony, czerwone 8%, sraczkowate 13%. Ale już czerwono-zielone 19% a czerwono-sraczkowato-zielone tylko 2.3%. Bawiono by tak się może długo gdyby, jak zwykle, nie pewien młody technik. Postanowił on dla żartu (i pewnie z nudów) pokryć statek bazę nie kolorem, ale jakąś pornograficzną teksturą. Wynik? Współczynnik obronny 99.998%! Wojskowi psychologowie byli z początku zszokowani, ale potem spłodzili jakąś mętną teorią która miała wyjaśnić ten fenomen. Rzutowanie popędu na obiekt Genitalne odruchy podkorowe Kompleks Ejakulacji Popęd nieujawniony i tak dalej  byle mętniej. Fakt był faktem: statki pokryte Paniami-w-wyzywających-pozach miały szokująco wysokie współczynniki obrony. Flota Kosmiczna, zarówno oficerowie jak i zwykli piloci, długo nie opierała się tej nowince. Wszyscy wprawdzie smutno kiwali głowami mówiąc: No taak to taki prymitywne kto by się spodziewałi w ogóle, ale wojsko to wojsko! Liczy się efektywność! Zaczęły więc latać po Galaktyce ziemskie statki z Paniami na burtach, dostarczając dodatkowych argumentów pacyfistą. Kto raz widział kilka takich statków lecących w szyku, nigdy tego nie zapomni. O tego czasu różne parady i wspólne manewry stały się chlebem powszednim sił kosmicznych Wtedy też powstał nieoficjalny wskaźnik wielkość statków  jednostka S. S jak sutek. Jeden S to 1 metr. 1 metr namalowanego sutka na burcie statku. Jednostka o, powiedzmy 10S, posiadała Panią o 10 metrowym sutku. Im większy statek  tym większy sutek. Ta żelazna logika szybko przekonała wojskowych i miara S stała się swoistym standardem. Biddon miał, tak na oko, coś z 300-400 S, czyli był naprawdę dużą jednostka. 
"Cały dowcip z flotą kosmiczną polegał na tym że była na dobrą sprawę prywatna. Tylko w przypadku gdy 90% mieszkańców planety (czy całego układu) było ludźmi, przysługiwała im darmowa ochrona wojskowa. Wszystkie inne przypadki były już płatne. Ziemska flota była do wynajęcia. Ten dziwaczny wynalazek Karthona, był przełomem. Dzięki temu znalazły się pieniądze na nowe statki i nowe urządzenia. A dzięki wspaniałej technice, rygorowi i duchowi bojowemu w Armii Kosmicznej  stała się ona jedną z lepszych w Galaktyce. Co za tym idzie jedną z bardziej poszukiwanych. I co za tym idzie, jako że powodzenie to inna nazwa na kłopoty, było przyczyną wielu nie miłych problemów dla władz planet, które stawały na wszystkim aby nasza populacja na ich planetach była na tyle duża aby zyskać zniżkę, ale na tyle mała aby nie przyszło nam do głowy że jesteśmy u siebie. Jak zdającym wiadomo wszyscy Obcy to strasznie skąpi osobnicy, żywiący na dodatek jakieś uprzedzenia co do naszych przekonań politycznych.  z Przystępna historia Ziemskiej Floty Kosmicznej  bryk dla kandydatów na kadetów"
Do pomocy przy realizacji planu komandora Loosa, generał wyznaczył komandora Sedessa. Plan był bardzo prosty, wymagał tylko zwabienia paru X15 na Biddona. W tym celu komandor Sedess osobiście pokręcił się przy jednym z wielu wielkich statków tej rasy, tkwiących ponuro i smutno przy każdym większym porcie kosmicznym. Nikt nie wie, na jakiej zasadzie to właściwie działa, ale Obcy zazwyczaj dają jakoś się zwabić. Ponieważ są zawsze spragnieni kontaktu, reagują z ochotą, tylko potem zaczyna się istne morze frustracji, zniechęcenia i milczenia. Tym razem miało być inaczej. Po zadokowaniu małego statku X15 w głównym hangarze, Loos i Sedess czekali na wyjście Obcych.
 Komandor Loos  przedstawił się Loos, kiedy już trzy włochate kule wylewitowały z swojego pojazdu  Witam. 
 Komandor Sedess  przedstawił się Sedess  Witamy na pokładzie. Standardowa sucha grzeczność. X15 milczeli siejąc swoją zwyczajowa frustracja. 
W gabinecie generała Biddona piknął gadzior.  Generale, X15  zameldował komandor Konar z kontroli lotów  właśnie zadokowali. Biddon spojrzał w ekran gadziora. Trzy osobniki X15, oraz Loos i Sedess. Ten pierwszy coś żywo gestykulował, drugi stał nieruchomo, właściwie nieobliczalnie Znaczy, miało się wrażenie że to jego stanie, jest chwilowym interludium do czegoś o wiele bardziej niepokojącego Piloci powszechnie nazywali Sedessa Bladym. Blady brało się rzecz jasna z kolorytu jego skóry. Nie było to określenie słuszne. Sedess nie był blady, nie był nawet biały, był no był. Wystarczy powiedzieć że śnieżnobiały kołnierzyk jego munduru na tle twarzy Sedessa wyglądał jakby wrócił właśnie z 2 miesięcznego, intensywnego urlopu na jakiejś bardzo tropikalnej planecie. Złośliwi mówili też, że Armia aby przyjąć go do Akademii musiała zmniejszyć minimalne IQ obowiązujące kadetów. Faktem jednak było iż Sedess uchodził za wybitnego pilota, który ponadto opracował genialną taktykę nazwaną przezeń Płukaniem. Płukanie Sedessa było znane w całej ziemskiej armii, mało kto jednak wiedział na czym ono naprawdę polega. Bowiem ci którzy je widzieli, poza mało mówiącym trwałym wytrzeszczem oczu i nerwowym tikiem na twarzy, nie byli specjalnie rozmowni. Wręcz przeciwnie. Generał znając przeszłość Loosa i teraźniejszość Sedessa, postanowił połączyć ich zawichrowane życiorysy w jeden, w myśl zdrowej zasady: kto sieje burze, zbiera błyskawice. Róża bardzo potrzebowała błyskawic. 
Konieczność i niezbędność przepełniała jednostkę ważną  generała Czop-Wdoopa. Syntetyczne w sobie kształty jego floty na tle prawidłowej głębokiej zieleni kosmosu, napełniały dumą i radością. Ten dzień jest decydujący dla jego dalszej kariery. Sam najwyższy element pierścienia  naj-konieczna Heglise  w osobistej audiencji rzekła do niego: Wdoop, jeśli to spieprzysz, jeśli na rzyć analityczną, wywołasz konflikt z X15, to osobiście pozbawię was elementów rozrodczych i zmuszę was abyście je zjedli!!!. Rozumiecie mnie Wdoop?, żadnych konfliktów z X15!!!!. Czop-Wdoop wyszedł szary z sali audiencyjnej, naj-konieczna jasno dała do zrozumienia czego oczekuje. Niestety Róża gdzie tkwili ci bezsensowni Ziemianie, leżała bardzo blisko terenów X15. Ale, jak wszystkim wiadomo, X15 są niekontaktowni, więc Tylko dlaczego jego prawy plóć plóćnął ostrzegawczo gdy wkraczał na swój statek flagowy?? To zły znak 
(Smarków bardzo łatwo sobie wyobrazić. Wystarczy wydmuchać się do chusteczki. Powiększmy to co zobaczymy to rozmiarów mniej więcej dwu metrowych, a otrzymamy obraz dorosłego przedstawiciela tej rasy. Ich statki kosmiczne wyglądają jak mocno powiększony dorosły Smark. W ogóle wszystko wygląda u nich jak wariacja na temat wydmuchanego w chustkę baboka. Różnica leży tylko w wielkości. Jest to bardzo kłopotliwe dla naszych służb dyplomatycznych. Ziemianie są tam uważani za bardzo milczących i nie uprzejmych. Ale jak do ciężkiej cholery  wyjaśniał pewien były ambasador  być towarzyskim w sytuacji kiedy nie ma się pewności czy to przed czym się aktualnie stoi jest koszem na śmieci, kioskiem, balonikiem, samochodem, kuchenką, czy dorosłym osobnikiem???)  Mała encyklopedia kosmosu"
Godzina czasu absolutnego potem. 
Flota Smarków wynurzyła się z T-przestrzeni. 15 dużych jednostek liniowych, 1 statek flagowy. Aż nadto by przegonić wątłe siły bezsensownych Ziemian. Czop-Wdoop popatrzył na mapę, jedyny statek wroga wyglądał tak wątło i niekoniecznie W zasadzie to już ich tu nie ma, są anomalią amorficzną 
Na Biddonie zawyły alarmy. Krążownika gotował się do starcia. Wróg zupełnie niekonwencjonalnie wyszedł z podprzestrzeni bardzo blisko sił ziemskich. Widać uznał swoją przewagę za tak miażdżącą, iż usprawiedliwiała każdą zuchwałość. XII flota nie dysponowała nawet dziesiątą częścią sił potrzebnych na równorzędną walkę. Generał Biddon zasięgnął ku głębiom swojej intuicji. 15 dużych jednostek Blisko, bardzo blisko, ale jednak trzymających się w pewnej odległości. Smarki nie chciały widać zniszczyć jego floty, i tym samym narazić się na poważniejszy konflikt, zatem liczą na Aha! To jest pomysł! 
Komandor Sedess został natychmiast odwołany od zadań przy X15. Rozkaz przełożonego był jasny  Płukanie! 
Mostek kapitański. Serce i mózg każdego krążownika. Finał pomysłu komandora Loosa. Ścisłe grono wybranych osób. Biddon, Loos, chwilowo były Caps no i Schizosen. Chwilowo były komandor Caps, pod czułą opieką doktora, ostatni wkroczył do pomieszczenia, gdzie oprócz ludzi, w najciemniejszym kącie sali tkwiły trzy X15, zagonione tam przez Sedessa. Frustrująco tkwiły. 
 Pacjent jak nowy  wyjaśnił niepokojąco szeroko uśmiechnięty komandor Shizosen obecnym. 
 Dobrze  odparł Biddon  Caps jako jeszcze jedna niewiadoma w tym równaniu może się przydać. Zatem Wszyscy są gotowi? 
Caps który do tej pory stał z wzrokiem utkwionym we własne stopy, na dźwięk głosu generała drgnął, po czym podszedł raźno do niego, objął go czułe i wykrzyknął: 
 Ojcze! Tyle lat! Wspaniale wyglądasz 
 Chwila konieczna  powiedział generał Czop-Wdoop  jesteśmy w właściwej pozycji! Atak myśliwców na statek wroga. Cel: zniszczyć jego myśliwce i zmusić do kapitulacji. Wykonać! 
Hough Nie będzie konieczne wprowadzić do akcji dużych jednostek. To miło  pomyślał generał  Już niedługo stanę się jednostką niezbędną! Teleoseksualny dreszcze przeszedł generała na tą myśl. 
Nastąpiła chwila konsternacji. 
 Co jest Wilbur?!  zwrócił się Biddon do doktora. 
 Nic, bowiem w zasadzie  Shizosen nie wyglądał wcale na zakłopotanego. 
 Ojciec naprawdę świetnie wygląda  wtrącił komandor Caps. 
 Tak, dziękuje  odparł mechanicznie Biddon  chwila! 
 W zasadzie  doktor wyjaśnił z uśmiechem  w tak krótkim czasie w zasadzie nie da się uzyskać 100% tożsamości a tylko 100% sprawność w zasadzie komandor Caps jest w 100% sprawny tyle że może mieć pewne, małe odchyły 
 Pewne małe odchyły..?!  wykrzyknął Biddon, do którego Caps był ciągle przyklejony  Wilbur 
 W zasadzie tak Przejdzie mu to zresztą. Po paru echm zabiegach  dodał po chwili Wilbur. 
  
 W zasadzie, nasze spotkanie jest też pewnego rodzaju terapia traumatyczna. 
Komandor Caps tymczasem, po wyrażeniu synowskiego uznania co do wyglądu Biddona, przyglądał się ciekawie X15 nieśmiało kiwających się na boki w swoim ciemnym kącie. 
 No  stwierdził  a gdzie jest matka, Ojcze? 
 Matka?!  zdumiał się generał  no jakby to eee 
 Znowu?!  Caps zaróżowił się na twarzy  no nie! Co za głupi stary kurwiszon! 
Loos przypatrywał się temu zaszokowany. Nie znał wprawdzie matki Nadal chyba chwilowo byłego komandora Capsa, jednak widząc minę doktora Shizosena, przypuszczał że była to miła, pracowita i uczciwa kobieta. Postanowił sobie, że nigdy, ale to przenigdy, nie przytrafi mu się choćby cień zaburzeń emocjonalnych. 
 Komandorze Caps  obruszył się Biddon  proszę uważać na słowa! 
 Ech, ojciec tylko broni tej wywłoki. Ja już wiem jak to jest. Aaaa. 
 Schizosen?! Czy nie uważasz że to jednak 
Tu przerwał, wyjątkowo radosna mina Shizosena i spojrzenie skierowane na Capsa, kazało mu popatrzeć w jego kierunku. Komandor Caps zastygł wpatrzony w trzech stojących nieruchomo X15. 
 Ech w zasadzie to nazywa się przeżycie traumatyczne jeśli pacjent przypomni sobie co wkopało go w obłęd, to w zasadzie  szepnął Wilbur nie wiadomo do kogo konkretnie. 
Na twarzy Capsa panowała pustka. Lecz po chwili rozjaśnił ją przyjazny uśmiech. Rozciągnął szeroko ramiona i krzyknął: 
 Stryj Edward!! 
Shizosen chrząknął z zadowolenia, a Loos obserwował w osłupieniu jak komandor Caps podchodzi radośnie do jednego z X15, z rozmachem klepie po plecach, dźga łokciem w żebro, pokrzykując co chwile jak to Stryja dawno nie widział oraz Jak to Stryj się wcale nie zmienił.
Na wielkim ekranie taktycznym znajdującym się na mostku kapitańskim, obok symboli statków Smarków nagle zaroiło się od małych punkcików. Znak iż wypuścili myśliwce. Komandor Sedess, nudzący się w swoim myśliwcu, czujnie obserwował komunikaty komputera. 
 No chłopaki!!  wykrzyknął Sedess  Rozpoczynam akcje Płukanie"! Spłukać tych skurwysynów!!! 
Drugiego dnia swojego pobytu na Biddonie Loos spotkał jednego z inżynierów, czyli facetów z maszynowni. Na innych jednostkach byli to anonimowi technicy odpowiedzialni za sprawne funkcjonowanie systemów napędowych. Tutaj oczywiście było inaczej. Loos siedział sobie w kantynie, nad kuflem Mocmocza. Zastanawiał się dlaczego wszyscy mówią ech personel medyczny, a nie po prostu  personel medyczny. Taki zwyczaj, czy to ma jakieś głębsze przyczyny? Rozmyślania owe przerwało mu pojawienie się ciekawego osobnika. Dziwne, ale poznał od razu kto to jest. Inżynier. Facet był ubrany w jakiś brudny, fioletowy fartuch, beret, krzywo zresztą założony. Popaćkany był na twarzy jakimś smarem (rany, gdzie on znalazł smar w maszynowni?!!), do tego pet w ustach. Kolorowa persona. Gość rozejrzał się po sali, dojrzał Loosa który świecił swoją nową gębą, po czym się przysiadł do niego. 
 Nowy co?  zagaił. 
 Tak. Jestem komandor Loos  przedstawił się Loos. 
 Oficjalnie to jestem komandor Wkrętakowski. Ale my tam panie, w Silniku, nie mamy czasu na oficjalnie pierdoły. Wkręcio jestem. 
 Aha nie ma sprawy  Loosa zawsze raziła taka familiarność. 
 Huh! Co sądzisz o naszym Pupilu? Prawda że śliczny?  zapytał Wkręcio. 
 Uchm  O kim on? zastanowił się Loos. Oż prawda!  taak ładny, wygląda na trochę przebudowany 
 Przebudowany??! Panie! Z oryginalnego Dioga został tylko szkielet. Ja, i chłopaki wprowadziliśmy tu sporo zmian 
 Ale to wbrew przepisom. Konwencje zabraniają na pewne modyfikacje 
 Panie! Co pan! Capsa pan nie zna? No i Emil to złoty człowiek, dał nam wolną rękę byle to latało! I lata, panie, lata! I to tak, że ech gdyby tak mieć okazje na ech panie wszystkim gały by wyszły gdyby zobaczyli co potrafi statek o tak dużej masie  tu się rozczulił i wyjął z pod pachy jaką brudną butlę. 
 Łyka?  zaproponował  To własnej roboty, nie tam jakieś szczyny co tu podają! 
Loos przez chwilę się wahał, ale w końcu uległ. Wkręcio popatrzył na niego uważnie. 
 Hmmm wygląda pan, tak na oko, coś na trzy czwarte Hej! obsługa! Butelkę wody podać! 
 Jakie trzy czwarte?  zdziwił się Loos. 
 A co, nie wygląda pan na więcej  odparł i wychylił łyka z butli  Uch! dobre 
Trzy czwarte okazało się proporcją między płynem z butli a wodą. To że wody było więcej uraziło początkowo Loosa. 
 No to za Pupila!  zaproponował toast Wkręcio. 
 Za Pupila  zgodził się Loos i wypił duży łyk. 
JEB! Coś jakby drut kolczasty spłynęło mu do żołądka. Po czym stwierdziwszy że to paskudne miejsce, ów drut zaczął planować ucieczkę. Aktywnie planować. Jakby uważał że żołądek to ściśle chronione więźnie. Gniazda karabinów maszynowych, strażnicy, klawisze, mury, kraty, psy Rany w rzyć Nie mógł wykrztusić słowa Co za trunek Pewne proporcje stały się jasne dla Loosa. 
 Dobre co? Pewnie że tak. Stary wojskowy przepis. 
 Hhgh grhbuu buu!  odparł Loos. Odparł to znaczy myślał że odparł, bo do jego uszu doszedł jakiś niski charkot połączony z wilgotnym bulgotem 
 Pewnie! Czym się zajmujesz? 
 Argh hgf effg hjujhd! hgsfssj ksjhs X15?! 
 Aha nieźle ludzie z wywiadu biedzą się nad tym od dawna. Trudna sprawa 
 Sght bfgtd jikdgrs? dsd djusd ghjert"! dhgtda djhsy sj sys nbgdv vvgd? dhgd dgfsre dg, dhsa dhyued abnv fvdo fsf?  Loos postanowił skorzystać z okazji. 
 He he he Każdy nowy o to pyta!  roześmiał się Wkręcio  chyba nie widziałeś pan jeszcze nikogo od nich. Nie zadawałbyś pan wtedy takich pytań! 
 Cvh, dhgtdf  potwierdził Loos. 
 No właśnie! To poczekaj pan sobie, aż na nich natrafisz 
 Dfhf! dfd, fsfuh? fjshf sfhai! dfj?  nalegał Loos. 
 Panie, co tu dużo mówić To pański pierwszy przydział na statek kosmiczny? 
 Cvh! Dffj fsf fhujth fjesc Becket fksj fhs bvdfs. 
 To pewnie wiesz, panie, jak wygląda, tak średnio biorąc, personel medyczny? 
 Husg! Fdfju sf sjfs cvh dsh dja  Loos aż się wzdrygnął na wspomnienie obsady pielęgniarskiej z Becketa. 
 I otóż to! Emil to stary znajomy Karthona, no i Caps, więc razem to naprawdę dużo zmienia. Zrobił i to dla swojej załogi. Pamiętaj pan, że przebywa tutaj sporo chłopa 
 Fghg fdg dgss fsjfs asfj shgghhg??!!  wykrzyknął Loos. 
 Jasne! Dlatego mówi się ech personel medyczny  odparł Wkręcio  jest tu paru prawdziwych lekarzy, ale reszta to ech pielęgniarki" 
 Thdsyu! Yextu! Fdfj, fskfsu! Dffjief! 
 Panie, tak właśnie powinno wyglądać wojsko! Ciesz się pan! 
 Yextu!! 
 Wdepnij pan kiedyś do maszynowni. Pokaże panu nasz Silnik, przy nim cała obsada pielęgniarska to nic  zaproponował Wkręcio  a tym czasem może jeszcze jednego? 
 Ghjuk! 
 A pewnie 
Tutaj nastąpiła stosowna przerwa w konwersacji. Dzielny drut kolczasty najwyraźniej poległ podczas ucieczki. A żołądek Loosa odkrył empirycznie na czym polega działanie tego co w niego wlano, mianowicie cala rzecz leży w gwałto-masażu jego ścianek. Odbywało się to nie bez przyjemność dla zainteresowanego. Oraz oczywiście jelit. Początkowa nie ufność wnętrzności komandora Loosa, stopiła się jak lód po paru dalszych łykach na rzecz niczym nie pochamowanego entuzjazmu 
 Yextu!!  wykrzyknął Loos. 
 He he  uśmiechnął się Wkręcio  będą z pana ludzie 
 Z brusht sxzxhuego?  spytał się ciekawie Loos  brdshd djfh texye 
 Panie Co pan?  jego rozmówca był wyraźnie zdziwiony  Nie chciej pan tego wiedzieć Skład jest eee specjalny 
Dalsze wywody Wkręcia przerwało wejście do kantyny pewnego osobnika. Loos kiedy potem próbował sobie przypomnieć jak to było, miał wrażenie że w jakiś dziwny sposób najpierw weszły oczy tego osobnika, potem długo, długo nic aż wreszcie pojawiła się reszta ciała. Przybysz był czerwony na twarzy, miał rozczochraną fryzurę, wytrzeszczone oczy  i wręcz promieniał jakimś napięciem. Od czujnych czubków butów, poprzez podejrzliwe spodnie, nieufny pas, patrzącą spod oka bluzę kończąc na nerwowym kołnierzyku 
 Huh  mruknął Wkręcio  komandor Bucholtz właśnie urodził mu się syn oj nie dobrze, panie, nie dobrze 
Loos zatkało Czy to możliwe aby to był TEN Bucholtz z TYCH Bucholtzów??? 
 Tak panie, tak  Wkręcio pokiwał smutno głową  to TEN Bucholtz z TYCH Bucholtzów I właśnie urodził mu się syn 
Ta wizyta w kantynie okazała się naprawdę brzemienna w skutki. Wtedy bowiem narodziła się w głowie Loosa pewna intuicja. 
Wczoraj było Albina. Albin to co prawda rzadkie imię, szczególnie wśród pilotów Znalazł się jeden Albin na dziesięć tysięcy chłopa. Ów Albin to nie jest gość któremu można w kaszę dmuchać. Toteż postanowił urządzić imieniny, skromne oczywiście. Chłopaki z maszynowni dostarczyli mała cysternę czystego Tomasza. Nie trzeba chyba mówić że imieniny udały się wspaniale, nawet jak na kogoś kto ma na imię Albin. 
"Nie lubię pić sam, może chłopaki wpadniecie na małą imprezkę?  słowa Albina Etyszysty do kolegów.
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Szczerze uśmiechnięty od ucha do ucha Sedess, siedział w swoim myśliwcu. Pierwsza setka statków bojowych radośnie oddalała się od burty Biddona. Komandor Sedess nakazał przyspieszenie. Myśliwce mają sterowanie neuronalne. Miłe uczucie wciskania w fotel, i wspaniały widok rozgwieżdżonego nieba I wspaniała Pani na kadłubie Och ten Kosmos te bitwy Sedess długo się tym widokiem nie rozkoszował, z krzykiem w mikrofonie rzucił się na wroga Cały sekret Płukania polegał na jego braku Płukanie nie oznaczało dosłownie nic. NIC. Całe skrzydło myśliwców po otrzymaniu rozkazu Płuczemy chłopaki tych skurwysynów miało po prostu wolną rękę dalej I to wcale nie było szaleństwo Bowiem to nie byli zwykli piloci Za Sedessem poleciało około tysiąca gości, dwa razy tyle chłopa miało kaca po wczorajszych imieninach Albina, toteż rozsądnie uznało że będzie osłaniać tyły Biddona. Reszta podzieliła się na mniejsze grupki i poleciała sobie w różnych kierunkach 
Na doskonale technicznym i estetycznym ekranie taktycznym statku flagowego generała Czop-Wdoopa, pojawiły się jakieś brzydkie i niekoniecznie punkty. 
 Mmmm  mruknął do siebie generał  ich myśliwce mało ich wątłe to siły bardzo niekonieczne I jakież nie estetyczne! 
To ostanie spostrzeżenie zastanowiło go. Czy niekonieczność jest nie estetyczna? A może Te przykre rozważania przerwał mu widok wspaniale rozwiniętego ataku jego myśliwców Jego estetyka i siła wyrazu zupełnie uspokoiły Czop-Wdoopa co do wyniku potyczki 
Wspaniałe zaplanowane uderzenie skrzydła Smarków trafiło w próżnię, ponieważ ci z Ziemskich Sił Kosmicznych, którzy tu przed chwilą byli, uznali że skoro, cholera, tyle chłopaków siedzi sobie na tyłach Biddona to, cholera, widocznie jest tam coś ciekawego Natomiast część imprezowiczów ubzdurała sobie, iż jest przecież zupełnie trzeźwa, i do Mocnego Mocmocza dobrze było by się gdzieś ruszyć. I ruszyli się wpadając przy tym na zupełnie zaskoczonych Smarków wracających z miejsca gdzie powinny być jakieś siły wroga 
Część pilotów, którzy mieli wcześniej zamiar podejść wroga z boku, zmieniło zamiar i pomyślało iż lepiej to zrobić od frontu. Duża grupa pod przewodnictwem pilota Anana, podzieliła się na 2 mniejsze, uznając go za zupełnego palanta nie mającego zielonego pojęcia o walce w kosmosie Sedess szalał w środku formacji wroga, do jego skrzydła co rusz ktoś się przyłączał, ktoś się odłączał 
Ten Sedess to albo geniusz albo szaleniec  pomyślał Loos rzuciwszy okiem na ekran taktyczny. Ale czas na Finał. Przez duże F. Teraz albo nigdy! 
 Maszynownia  powiedział Loos do gadziora łącząc się z silnikiem  komandorze Wkrętakowski 
 Taak  głos Wkręcia był cośkolwiek zachrypnięty. Jego znajomy miał znajomego, który znał kogoś co znał kogoś innego a ten ktoś znał kogoś kto znał Albina, więc nie wypadało przecież ominąć jego imienin!  ile?  Dwie!  rzucił Loos, mając przy tym uczucie jakby rzucał na szalę całą swoją przyszłość 
Uznanie siostry pilota Ellito za dziwkę przez pilota Ytryska, spowodowało tak szybką zmianę w formacji w której on leciał, zamiast dwóch skrzydeł zgodnie atakujących dolną-lewą stronę jednego z dużych skupisk wroga, pojawiło się jedno i to na dodatek w odwrocie, ścigające obrazoburcę. Takie gromadne oburzenie części pilotów nasuwało jednak pewne podejrzenia co do rzeczonej siostry dzielnego pilota. Czego nie omieszkał oznajmić pilot Ytrysk. Piloci Smarków z okrzykiem estetycznego triumfu rzucili się za nimi, odsłaniając przy tym tyły dla innej grupy która właśnie uznała że być może warto kopnąć się na drugi koniec floty wroga aby sprawdzić co tam się też dzieje 
Wkrótce na mostek wlewitowały dwie spore cysterenki. Całe żółte. Na których ktoś wypisał św. Tomasz z Akwinu.  Uch  westchnął Biddon  Zaraz się przekonamy Proszę obsłużyć Gości  rozkazał urządzeniom. Jedna z cysterenek niepewnie zadrżała, głęboko analizując kogo właściwie ma obsłużyć. Po wykreśleniu, z zbioru przedmiotów znajdujących się na mostku, tego co nie jest Gościmi, zostało to co właściwe: Goście! Żółta cysterna bardzo zadowolona z pomyślnego rozwikłania tak trudnego zamówienia, wdzięcznie podleciała do trzech X15 Loos poczuł rosnącą kule w gardle Jednak ten prosty, wspaniały i odwołujący się do najgłębszych pokładów człowieczeństwa gest cysterny  wyciągnięcie pełnego kubka z słomką w środku  nakazał mu milczeć. Kubeczek pełen Tomasza i duża, przyjazna słomka, śmiało zatem stanęły przed Obcym. Grupka X15 przestała kręcić się wokół własnej osi. Zamarła nieruchomo. Wszyscy na mostku skupił wzrok na małej cysternie, która dzielnie trzymała wysięgnik z kubkiem z słomką. Nic się nie działo. 
"Późniejsze obserwacje potwierdziły pewien fakt. X15 bez słomki firmy Przyjazne ssanie, nie widziały kubeczków z Tomaszem. Nie istniały dla nich. Całe lata frustrujących prób kontaktu. Lata upływające wśród drinków i barów. Lata bezowocne, bo brakowało połączenia słomki i kubeczka z Tomaszem. Przypadek? Może. Bardziej jednak wygląda to na instynkt samozachowawczy. Czystego Tomasza większość istot mogła pić tylko poprzez słomkę. Rozcięczony owszem, tak się dało.  raport dla Towarzystwa Miłośników Tłumczłonków Łączmy się Członkami!"
Kubeczek z słomką powoli podniósł się z tacki. Ostrożnie zbliżył się do X15. I zamarł. Mostek też zamarł. I nic. 
Po wieczności czyli po chwili czasu absolutnego. 
 To panowie Za zwycięstwo  podjął toast Biddon, zdecydowany przełamać jakoś ten przykry impas. Albowiem nie jest grzecznie pić samemu. Zwłaszcza przy takich okazjach. 
Umysł Loosa miał może przez chwilę jakieś wątpliwości, ale jego dzielny żołądek i uparte jelita szybko przekonały go że jest w mniejszości i jako abstynent to w ogóle powinien milczeć Zerknął kątem oka na ekran komputera Chaos jak był tak był, wszystkie nasze jednostki tak się rozproszyły, tylko co jakiś czas coś się krystalizowało, by potem znowuż zniknąć w odmętach Po chwili nastąpiło zrozumiałe Huh, Ouch i takie różne, mówiące że cysterna mieniąca się mianem pewnego filozofa, zawierała to co trzeba 
 Hmmm jestem ciekaw  mruknął Biddon do Loosa  jestem ciekaw Czy im też będzie smakować? Bo jak na razie, to tylko się na to patrzą. No panowie! Trzeba dać przykład nieobytym kolegom! Tomasz  poprawka! 
Bucholtz Bucholtz Bucholtz Słynne nazwisko I jakież wymowne! Buch! Oltz! Posiadacza takiego mienia łatwo poznać, nawet w wypadku kiedy się nie go nie zna. Zaraz przychodzą na jego widok myśli w stylu Buch!, Tratatata, Ziuuut, Sruuuu i podobne Słysząc potem owe, krótkie, wypowiedziane z precyzją nazwisko, jak płomień z miotacza, jak wytrysk siłacza, tylko kiwa się zgodnie głową. Tak Bucholtz To musi tak być! Bucholtzów było czterech (rzecz jasna tylko w historii Kosmicznej Floty Ziemskiej, bowiem przedtem i potem, było ich jeszcze całkiem sporo w innych dziedzinach życia). Pra-dziad, dziad, ojciec i sam zainteresowany  czyli Bogumił Bucholtz IV. Duma armii  tak jak jego dumni przodkowie. Kłąb nerwów  jak jego przodkowie. Nieufne i czujne ubranie  jak jego przodkowie. I sławne czyny, które jak na razie dotyczyły tylko jego przodków. Bogumił od małego był wychowywany w wojskowej, znakomitej atmosferze. Przez wdowę po ojcu, wdowę babcie po dziadku i wdowę bra-babcię po pradziadku. Słowem nasz Bogumił od małego wychowywany był w szacunku do swych męskich przodków i ich walorów bojowych. Kiedy inne dzieci oglądały przygody Wesołego Króliczka i jego Przyjaciół, Bogumił oglądał album rodzinny. A popatrz robaczku  to Twój Tatuś  mówiła jego mama, pokazując na zdjęcie w którym jakiś rosły, czerwony na twarzy mężczyzna stał obok dużej kupy gruzów i przerażonej grupki żołnierzy. Widzisz Boguś dziadziusia?  pytała babcia, wskazując na duże zdjęcia przedstawiające dymiący krater, obok uśmiechnięty osobnik o czerwonej twarzy i (jak to mały Bucholtz IV wkrótce odkrył) nieodłączna grupa przerażonych żołnierzy. Bogumił! Popatrz no: oto Twój pradziad!  skrzypiała prababcia, kierując trzęsący się palec na miejsce w albumie gdzie jeszcze jeden rosły, czerwony na twarzy mężczyzna stał obok ruin/gruzów/kraterów/zwłok/szczątków/resztków/części/kawałków i nieodłącznej grupki przerażonych żołnierzy. Owa tajemnicza grupka męczyła małego Bucholtza do czasu kiedy umiał już stopnie wojskowe. Byli to oczywiście przerażeni podwładni danego Bucholtza. Przerażeni czynami swego dowódcy. Bucholtzowie bowiem, jak łatwo było zresztą domyśleć się z treści albumu rodzinnego, który przypominał raczej jakąś kronikę dewastacji, byli Bohaterami. To znaczy takimi osobnikami których wysyłało się na miejsce dopiero po starannym przeliczeniu wartości zgromadzonego tam mienia. Powód takiego postępowania jest prozaiczny; mało co zostawało z tego potem. Bucholtzowie dokonywali rzeczy niemożliwych i niestworzonych. Dosłownie. Ich poddani nie mieli nawet czasu się przerazić na czas  osłupienie najpierw brało ich w swe ręce, a jak puszczało by dopuścić dreptające niecierpliwie przerażenie i krzyk, to było już po wszystkim, a aktualny Bucholtz robił sobie właśnie zdjęcia na tle teatru swego działania I jeszcze jeden drobny szczegół, który Bogumił odkrył wkrótce po swej pierwszej erekcji. Wpłynęło to, oczywiście w jakiś sposób na jego dalszy rozwój, ale nie bądźmy drobiazgowi. Otóż tak się dziwne składało iż aktualny Bucholtz  i był tylko taki jeden, z powodów jak niżej  otóż ów aktualny czynny wojskowo Bucholtz kiedy dowiadywał się że urodzono mu pierworodnego syna, dokonywał (choć wydawało się to niemożliwe) jeszcze bardziej niestworzonego czynu niż zazwyczaj. Z tą drobną różnicą iż pozostawał po nim nieco większe niż zazwyczaj ruiny /gruzy/kratery/zwłoki/szczątki/resztki/części/kawałki i obok nieodłączna grupka żołnierzy ale tym razem z osłupieniem na twarzy Były tylko trzy takie zdjęcia. Ostatnie zdjęcia danego Bucholtza, a aktualna wdowa-żona zajmowała się przekazywaniem wiedzy o swym mężu  nowemu małemu aktualnemu Bucholtzowi. Bogumił Bucholtz IV właśnie dowiedział się że urodził mu się syn. Przygniatało go jedno, co u licha pokaże mu wdowa po nim?! Co mały Bucholtz V będzie oglądał zamiast Króliczka i jego Przyjaciół"??!! Szanowna małżonka przysłała mu zdjęcia malca  czerwony na twarzy berbeć w nieufnej pieluszce i czujnych śpioszkach, z małą dedykacją Kochanie, Twój syn i Przodkowie czekają Twa kochająca Cię przez te wszystkie te lata  Cecylia. Jego żona wykazała się wrażliwością i finezją właściwym swej płci, adresat bowiem od razu nabrał otuchy wraz z jeszcze większą czerwonością na twarzy, czujnością ubrania, wytrzeszczem oczek i ogólnie rzecz biorąc większą Bucholtzowatością Bo już czas 
Generał Czop-Wdoop czuł obrzydliwą, nieestetyczną i absolutnie konieczną niechęć Na doskonałym ekranie komputera taktycznego, widniał w całej okazałości Obrzydliwy Uouch Malowany w męskich szkolnych toaletach przez najgorszych degeneratów Czop-Wdoop pamiętał z swego dzieciństwa pewnego obrzydliwego i nie estetycznego osobnika, który został przyłapany na tym ohydnym czynie Ale tutaj?! I w takiej skali?! Otóż na ekranie widniał ten ów kolorowy duży CHAOS!!!! 
 Panie  nieśmiało wybąkał niekonieczny element pod-pierścienia taktycznego komandor Czo-Pek. 
 Tak  Czop-Wdoop oderwał się od niekoniecznych wspomnień szkolnych i skupił wzrok na komandorze  Taak?? Co tu  na rzyć syntetyczną  się dzieje?! Czemu komputer, czemu wy, czemu do ciężkiej cholery nikt nic nie robi? Czemu nie kontratakujecie??? 
 Panie  wyjąkał Czo-Pek  Panie Siły niekoniecznych Wrogów nie dają się ująć w żadne schematy Oni Oni Wybacz Panie Ale oni nie stosują ŻADNEJ taktyki 
 !!!!  przez całe ciało generała przebiegł skurcz obrzydzenia -!!!!!!  nie stosują O wybacz mi Estetyczna Ideo Pierścienia za to słowo nie stosują taktyki????? 
 Panie  biedny komandor zdawał sobie sprawę że do jego ostatni rejs, użył TAK nie przyzwoitego słowa przy oficerze  jednostki koniecznej Pierścienia Floty  to oznaczało koniec  Panie wybacz Ale ani nasi analitycy, ani Element Świadomy Rdzenia Komputera, nie potrafią wykryć żadnej prawidłowości, wybacz Panie, Wróg nie ma formacji, nie ma kierunków ataku, nie ma celów ataku, nie ma nic co my byśmy mogli zaatakować, siły wroga potrafią z pełnego uderzenia przejść w ucieczkę, z ucieczki w atak, z ataku oskrzydlającego na atak bezpośredni, oni oni, wybacz Panie, oni co chwila się z zmieniają i, och wybacz Panie za to słowo, ale a..le ich flota myśliwców działa zupełnie wybacz Panie ch ch ch ch cha chao chao cha.. o t t ttt yy y.. cz c z n ni nie 
Czop-Wdoop poczuł zimny skurcz w swym dumnym elemencie rozrodczym Wielka Heglise nie rzuca słów na wiatr Straty wśród własnych myśliwców były już znaczne i nadal rosły A jeśli by rzucić do akcji wszystkie statki? Mmmm odrażająca estetyka tego pomysłu raniła jego umysł, ale ale tylko tak mogą zniszczyć statek flagowy Wroga. Cóż z tego iż harmonia tego pomysłu jest zła. Generał był zszokowany takim obrotem sprawy, nie spodziewał się że będzie musiał użyć ciężkich krążowników swej floty. Obrzydliwy Ziemianie na pewno nie pochwalą zniszczenia im tak dużej jednostki, będą kłopoty dyplomatyczne Lecz Róża będzie już w naszych rękach Jeszcze raz przypomniał sobie audiencję u Heglise O nie! Ten układ zdobędzie za wszelką cenę Niekonieczni Ziemianie sami się o to proszą 
 Wyko  zamierzał właśnie wydać stosowny rozkaz, gdy nagle coś wstrząsnęło statkiem WSTRZĄSNEŁO JEGO STATKIEM FLAGOWYM??!!! CO DO
"Moje ty wielkie, twarde, sprośne Jabłuszko Wiedziałam że coś wymyślisz z listu Cecylii Bucholtz do męża
Słomki produkowane przez Przyjazne Ssanie Wiktor Fallizm i Syn, można było nabyć w dwóch wariantach. Kolorowe i nie. Kolorowe zmieniały kolor podczas picia. A nie kolorowe  nie. Te zmieniające swój kolor, nie robiły tego zupełnie przypadkowo Jeśli klient pił mleko (bo np. miał tego pecha że był małoletni) słomka firmy Przyjazne Ssanie zmieniała kolor na przyjazny, ciepły i rodzinny. Taki, które wg. producentów, sprzyja piciu mleka przez słomkę. Ale jeśli klient zaczął raczyć się np. piwem, wódką, albo nie daj Boże jakimś płynem chłodzącym silniki plus kwas z akumulatorów (bo np. klient był w tym nader szczęśliwym położeniu że mógł już pić co chce), to nasza słomka zaczynała być stanowcza Oburzenie przybierało formy różnych nie życzliwych i nie przyjaznych kolorów, patrzących z wyrzutem na pijącego Jeśli i to nie pomagało, jeśli klient złośliwe ignorował sygnały płynące z życzliwej przecież mu słomki, słomka podejmowała działanie ostateczne. Ostatnim kolorem w jej repertuarze był kolor hmmm trudno powiedzieć że wymiotny same tylko wymioty były by stosunkowo miłą formą, w porównaniu z tym co słomka prezentowała. Ów dydaktyczny kolor wbijał się nie tylko w żołądek pijącego, ale i w jego zgubione sumienie Relacje pijących są często sprzeczne, chaotyczne, wyduszane z przerażonych i drżących warg pewno było jedno  delikwent miał wrażenie że słomka wyciąga mu żołądek na wierzch, biję go czymś ciężkim, wkłada palce w oczy, ciągnie za język, targa za włosy, łamie ręce i nogi, miażdży żebra, kopie po genitaliach i w trakcie tych czynności, uświadamia głosem nie pozbawionym otuchy, co też właściwie się czyni pijąc te płyny a nie inne Oczywiście to tylko złudzenia wywołane właściwie dobranym kolorem słomki. Pechowi pijący nie podnosili się już zazwyczaj z szoku, czego odpowiednim skutkiem było przebywanie w miejscach gdzie wybór płynów do picia był wielce ograniczony Słomka w tej wersji nie cieszyła się dużym powodzeniem u klientów, co dziwiło niepomiernie kierownictwo firmy. Natomiast wersja nie kolorowa, jako neutralna, miała swój zbyt Oryginalnym pomysłem firmy były też sploty oplatające ów przyrząd do picia ssącego  jak widniało na opakowaniu 10 słomek. Kąt splotów nie był przypadkowy, miał zachęcić usta ssącego do tego aktu, bez jakichkolwiek myśli ubocznych które mogą przecież pojawić się przy tym Wiktor Fallizm, prezes firmy Przyjazne Ssanie Wiktor Fallizm i Syn, mniemał iż ma spore zdolności psychologiczne. Wykorzystywał je zarówno dla dobra firmy, jak i kształcenia swego syna. Efektem było zachowanie polegające na myśleniu o ojcu z miłością czy uważaniu go za genialnego acz niedocenianego przemysłowca, oraz, rzecz jasna, sprawność fizyczna i kultura słowna wyrażana między innym poprzez zwroty Tak, Szanowny Ojcze czy Oczywiście, Mój Ojcze" 
Komandor Sedess, oczyściwszy pole dokoła siebie z wrogów nabrał nagle nieodpartego wrażenia że coś się zbiera daleko z boku wrażej flotylli Nieświadomie rozbił przy tym ostatni rozpaczliwy plan Smarków. Zgromadzenie Sedessa było bowiem przez dłuższą chwilę jedynym większym zgromadzeniem sił Ziemskich w ogóle. Sedess miał zwyczaj krzyczeć i wrzeszczeć w swój mikrofon, co zwykle zwabiało zaciekawionych pilotów w jego pobliże. Ów niedoszły plan polegał na skierowaniu tego co zostało (a zostało prawdę mówiąc sporo) w rejon działań komandora Nic z tego nie wyszło Komandor Sedess w ciszy (bo chwilowo zachrypł więc na czas potrzebny do przelotu na boki wroga, kurował gardło ciszą) leciał sobie do wypatrzonego celu gdzieś indziej, a reszta myśliwców zawiedziona brakiem krzyków, w zależności od sympatii i upodobań wybrała sobie jeden z nieskończonej liczby kierunków i tam się też udała Piloci Smarków zbiorowo doznali nie estetycznej frustracji, a Element Świadomy Rdzenia Komputera zapadł w katatonię I nie pomógł nawet genialny w swej prostocie pomysł aby zaatakować ohydnego i nieestetycznego wroga od tyłu. Na tyłach siedzieli bowiem bliżsi i dalsi znajomi pilota Albina. Z bolącymi głowami, suchością w gardłach i nie życzliwością do wszystkiego w głowach  jest to stan zwany popularnie kacem  słowem nie byli to faceci którym należy przerywać spokój 
Sam pilot Albin leżał nie przytomny w swojej koi, pod troskliwym okiem jednego z przedstawicieli echm personelu medycznego W końcu był gospodarzem a stary i dobry zwyczaj nakazuje wypić z każdym gościem bo jednym 
Słowo okok cieszyło się złą sławą wśród pilotów. Bardzo złą Ale większość z nich, włącznie z mną samym żywiła przekonanie że w bitwie O róże to słowo nie będzie użyte, mówione i pomyślane Czas pokazał że było to mniemanie w zasadzie słuszne  z prywatnych pamiętników Juliana Sedessa.
Przełom Głupia słomka To znaczy potem okazało się że słomka to przełom. No ale po tym poznaję się właśnie prawdziwe przełomy. Po  fakcie Biddon i Loos patrzeli jak kubeczek z słomką leniwie lewitujący przy kudłatej kuli, unosi się na 3/4 jej wysokości, przybliża się, słomka ginie w gąszczu futrzanym, i. Siorb Siorb Siorb Głośne i smakowite ŚIORB! 
 No  krzyknął entuzjastycznie Biddon  Zuch kulka! 
 No!  zawtórował mu nadal były komandor Caps i poklepał najbliższego X15  teraz to stryjek może poczuć się jak w domu! 
W praktyce działanie pojemnika z napisem św. Tomasz polegało na dbaniu o to aby dany obiekt miał zawsze w pobliżu pełną szklankę Toteż nie minęło dużo czasu do stanu kiedy towarzystwo z wyraźnym zadowoleniem raczyło się trunkiem. Jeśli oczywiście dobrze zinterpretować sprawność wszystkich trzech X15 w wysuszaniu kubeczków przez słomkę 
Myśliwce zwykle były pomalowane na zielono lub niebiesko. Do tego biały numer kodowy. Na wszystkich krążownikach było podobnie. Podobna obsługa, standardowe uzbrojenie. Czyli Nuda jak w rurze  jak stwierdził komandor-inżynier Edward Poohwa. A nie był to człowiek który zwykł rzucać słowa na wiatr. Toteż duża cześć z floty myśliwskiej Biddona miała jakieś przeróbki. Najpospolitszą (i najtańszą) było zwykłe zdjęcie firmowych ograniczników mocy. Fabryki, zdaniem Edwarda, zbytnio dawały, panie, dupy, panie, toć te silniki mogą wyciągnąć, panie, ze dwa-trzy razy tyle. I wyciągały Wprawdzie wibracje były potworne, ale tę osiągi Moc laserów? Panie dyć nie ma sprawy, tylko uważaj pan i pamiętaj że grzeją się one teraz szybciej. Osłona? Tudzież, tylko nie włączaj pan jej na maksa bo panu całą elektronikę szlak trafi. Rachunek prawdopodobieństwa był prosty  włącz pilocie wszystko na maksa aby zmienić się w ładny obłoczek pyłu Nikt więc nie przerabiał sobie swego myśliwca aż do przesady, mimo iż Edward gorąco do tego namawiał. A może to ten nerwowy tik na jego twarzy powodował odmowę pilotów? Albo to spojrzenie błądzące czule po ich maszynach? Uwielbiał to. Uwielbiał przerabiać, zmieniać, dobudowywać. Nie mówiąc już o tym co Edward powyczyniał w głównej maszynowni statku. Panie! Gdyby tylko potrzeba było, panie, kopa mówił z rozmarzoną miną. Piloci jednak w większości decydowali się na drobne podrasowania. Edward nie był więc zbytnio szczęśliwy. W Biddonie już dawno zostało przerobione wszystko co się dało i część z tego czego nikt nie podejrzewał że się da przerobić. Tak było, lecz któregoś pewnego pięknego dnia, do Silnika wkroczyła osoba czerwona na twarzy, nieufna i czujna. Bogumił Bucholtz IV. Edward nawet w najdzikszych rojeniach nie spotkał tak wymagającego, a jednocześnie tak chciwego przeróbek bojowych osobnika jak Bogumił 
 Co to do ciężkiej antynomii estetycznej jest???  grzmiał Czop-Wdoop na niekonieczny personel mostka  Co nas do rzyci w bycie ostrzeliwuje??? 
Personel niekonieczny mostka był w rozpaczy, dookoła statku flagowego nic nie było. NIC!! Na radarach nic nie było widać. A mimo to ostrzał trwał Nowa broń zbędnych Ziemian? Ale nie Nie było w pobliżu żadnego ziemskiego statku, na tyle dużego aby przenieść broń tak potężną Przecież cały statek aż się trząsł!!! Mmmm Jednakże personel niekonieczny zgromadzony na koniecznym mostku był personelem fachowym. Jeden, mały, nieistotny, pomijalny, niezauważalni i błahy elemencik wykonał wiedziony instynktem pewien prostą czynność. Powiększył mianowicie ten rejon dokoła statku w którym dochodziło do znacznych ubytków w osłonie. Nic. Powiększył znowu. Nadal nic. Powiększył jeszcze bardziej. Nic. Powiększył maksymalnie. I zobaczył malutki, wściekle fioletowy myśliwiec pilota Bucholtza IV, błyskający co chwilka z 
Oczywiście i modyfikacje kadłuba Biddona i zgoda na hm personel medyczny i zgoda na rasowanie myśliwców i zgoda na Tomasze  to wszystko było uzyskane całkowicie legalnie. Komandor Caps posiadając pamięć absolutna, znając wszystkie precedensy, wszystkie kruczki, furtki, wjazdy i wrota w prawie kosmicznym załatwił to od ręki mrucząc pod nosem iż to takie banalne. 
 Panie, wybacz  bąknął element niekonieczny obsługi łączności  Panie, to coś nadaje 
 Co?  warknął generał Czop-Wdoop  co nadaje?! 
 Panie, wybacz  element łamał się w zakłopotaniu  ono to coś niekoniecznie, zbędne, co ma czelność na wspaniały 
 O czym mówicie?!!  ryknął generał  jakie TO?? 
 No  element w tym momencie postanowił dokonać samozniszczenia za takie zdenerwowanie zwierzchnika  to.. to coś małe z boku 
 TO!!!  doszło w końcu do Czop-Wdoopa  TO TO Co TO w rzyć jest?! Takie MIKRE! Meldować co TO nadaje! 
Zachowanie pilota Bucholtza Bogumiła IV można prosto wytłumaczyć jego traumatycznym dzieciństwem. Potomek w drodze, a on nic. NIC! Żadnego czynu, żadnych zgliszcz, zwłok, kraterów, żadnej okazji aby zrobić zdjęcia dla berbecia. Bogumił był twardy. Komandor Edward Poohwa pracował cały tydzień nad czymś co nazwał Cyuś czego z lepiej nie używać. W skrócie CyCzLNU, a pieszczotliwie i zgodnie z duchem armii Cycek. W dzień walki, Bogumił z Cyckiem na pokładzie, odłączył się od kolegów, wyszukał największy, najbardziej żarówiasty statek wroga (pech chciał że to był akurat statek flagowy z nerwowym generałem Czop-Wdoopem na pokładzie). Cicho podleciał i z Cycka go! W zasadzie nie wiele dalej pamięta Coś tam go wgniotło w fotel, coś tam wybuchło, coś zawyło, Bogumił wpadł w wibracje, a po chwili w szał bojowy. Poczuł że on i cycek to jedno. Jedna zabójcza całość. Do szczęście brakowało mu tylko dokumentacji dla potomka. Niech bachor wie jak to się robi! 
 Panie, wybacz, mamy tłumaczenie transmisji od wrogiego obiektu. 
 No to dawajcie, no co czekacie?!!! TO właśnie przebiło naszą osłonę energetyczną!!!! 
Chwilka po tym rozległ się miły głos pokładowego komputera który odczytał to co pilot Bucholtz nadawał": 
aha! cycek i ja, ja i cycek, z cycka go! ty mały, bachorze! popatrz na ojca! aha!!! hura! z cycka! zwłoki, krew i sperma! tysiące zwłok, to ja i cyc! cyc i ja ha ha ha!! huh! zdjęcie! patrz na zdjęcie! głupi smarkacz! zdjęć chce! krwi!! cycek jeden! z cycka! ja już mu dam zdjęcia! ha ha ha! niech żyją cyce! dajcie mu zdjęcie! ZDJĘCIA!!! JA CHCE ZDJĘCIA BO INACZEJ TO Z CYCKA!!! Z Cycka was!!! ha ha ha!!! aha huh bum bum bum z cycka!!! 
"Tak zwane porozumienie między rasowe to złożony problem. To znaczy złożony teoretycznie. A dokładnie cała rzecz znana jest pod nazwą niemożności Rekcji-Złonka. Ci dwaj wybitni naukowcy dowiedli niezbicie (i to jeszcze 100 lat przed kontaktem) niemożności porozumienia między rasowego. To jest niemożliwe i jeszcze raz niemożliwe. Przed nauką, stanął niestety wkrótce bardzo kłopotliwy fakt w postaci Tłumczłonków. Na podstawie przebiegu pierwszego kontaktu, opracowano komputerową symulacje pijanej kory językowej. Tłumczłonek to komputer symulujący korę językową, będąca dodatkowo w stanie głębokiego upojenia alkoholowego. Urządzenia to zbudowali, i co ciekawe prawie równolegle we wszystkich (oprócz jednej) cywilizacjach, praktycy. Osobnicy ci nie wnikali w gąszcze i chaszcze teoretycznych zawiłości porozumienia między kulturowego. Bo i po co? Fakt są takie  pijany osobnik ROZUMIE innego pijanego osobnika  bez względu na rasę, płeć i zamiary. Idąc za ciosem wystarczyło wyodrębnić w centralnym ośrodku nerwowym ten element którego odurzenie umożliwiało rozmowę, nazwać go fachowo (np. kora językowa), wbudować w pudło, umożliwić cało dobowe upojenie, nalepić nalepkę z nazwą (np. Tłumczłonek, geneza słowa dosyć mętna, podobno to skrót od Tłumacz między członkami) i już można to sprzedawać zainteresowanym. Oczywiście nie zlikwidowało to dużej rzeszy miłośników naturalnej i ekologicznej komunikacji między gatunkowej.  Teoria a praktyka komunikacji międzykulturowych. Praca zbiorowa pod redakcją Andrzeja Ochwica.
Generał Czop-Wdoop czuł zimną, nie estetyczną wściekłość. Słowa dobiegające z pokładowego Tłumczłonka, raziły go swą bełkotliwością, brakiem estetyki, konieczności i SENSU!!! I jeszcze trochę, a agresor przebije się poprzez pancerz Odwołać myśliwce? Nie, skoro TO ma taka moc rażenia. Na antynomie! Tu potrzeba konieczności!! 
 O co, na rzyć naj-Heglise, temu czemuś chodzi??!!  pieklił się na drżącą z strachu obsługę mostka. 
 Rdzeń! Analiza tekstu! Już!! 
Rdzeń Semantyczno-Syntaktyczny, w przeciwieństwie do Tłumczłonka, miał za zadanie zrobienie z prostego tekstu, tekst zrozumiały. Niektórzy uważali za konieczne korzystanie z takich środków, pomimo iż to pachniało na kilometry kłopotami. Czop-Wdoop zaliczał się do takich osobników. 
 Tak, panie, oto analiza  głęboki, i trzeba przyznać przyjemnie estetyczno-płciowy, głos Rdzenia rozległ się na mostku dowodzenia. 
"cycek  narząd seksualny niekoniecznych ziemian, inaczej cyc,"cycor,"cycuch,"cycak,"cycorek, ssak, naciągnek, twardwust, mleczdaj, prawdopodobna funkcja: cycanie,"cycorkowanie czy cycarzenie, brak odpowiednika semantycznego w naszym języku, najbliższa zbliżona forma to egrulkowanie zwykłe metaestetyczne 
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  Moja mała Flo

  Katarzyna Siwek

  Katarzyna Siwek zadebiutowała w Esensji niespokojnym opowiadaniem "Cara Bosca" (Esensja 3 (VI) 2001)... Tym razem coś bardziej klasycznego, choć nadal w konwencji science fiction.
  

  
  Nazywam się Otho Otto. Posiadam jedno piętro ekskluzywnego budynku mieszkalnego i tym samym mam około jedenastu pokoi. W tych jedenastu pokojach tylko jeden ma okna. I te cztery okna wychodzą na apartament naprzeciwko. Wydawało mi się, że posiadając tak wiele, jestem bardzo szczęśliwy. Ale ślepiec dostrzega swą ślepotę dopiero wtedy, gdy odzyskuje wzrok. Szczęście zmieniało się powoli w samotność, a samotność w szczęście. Tak właśnie było, dopóki w apartamencie naprzeciwko nie zamieszkał ktoś nowy. Nie pamiętam, co było przedtem, wszystko zebrało się w jednym momencie i znikło. Zakochałem się, ni stąd, ni zowąd, aż do szaleństwa. W końcu człowiek jest stworzony do tego by kochać, czyż nie?
     
     To był zwyczajny dzień. Taki jak wszystkie inne. Wstałem, odłączyłem od moich powiek generator snu. W łazience owiała mnie morska bryza. Z przyjemnością dałem nura w mój mikro-ocean wanienny. W jadalni czekało na mnie śniadanie zgodne z menu, jakie wcześniej ustaliłem ze swoim programatorem kuchennym. Potem szybko ubrał mnie japoński lokaj. Miał trudności z zawiązaniem mojego krawata, co świadczyło, że kończą mu się baterie. Jak zawsze zasiadłem w pracowni, twarzą do moich jedynych czterech okien. Wygodnie rozsiadłem się w masażo-fotelu, pozwalając by zimne, metalowe paluszki pełzały po moich zestresowanych mięśniach. Prawdopodobnie był to słoneczny, piękny dzień. Prawdopodobnie, bo zasłony anty UV zmieniały światło słońca w szarą bezbarwną chmurę metalicznego blasku. Tafla apartamentowca była niezmiennie gładka. Poszczególne zielone segmenty były niczym łąka usiana kwiatami przewodów. Lubię tak siedzieć i patrzeć, rojąc sobie cóż się może tam dziać, pod szklaną łąką. Świadomość, że widzę właśnie mrowie mi podobnych, że rozgrywa się wieczne przedstawienie, sprawia, że każdego dnia wszystko wydaje mi się specjalne, wyjątkowe. Nie lubię tego, co jest poza, co jest gdzie indziej. Tam jest dużo niepewności, wszystko jest niestabilne. Nic nigdy nie jest zakończone, tylko następuje kolejna zmiana i tak w kółko, nie dając wytchnienia ani czasu na zastanowienie, co przed chwilą się stało. Tu jest inaczej. W moim małym królestwie widzę wszystko, nad wszystkim mogę się pochylić, mogę się zastanowić, bo mam dużo czasu. Mam cały skarbiec czasu, którym nie muszę się dzielić. Tutaj wszystko trwa aż do totalnego wyczerpania, a zmiany są tak rzadkie jak ptaki, które nigdy nie docierają przed moje okna, rozbijając się o zasłony anty UV. Dlatego wyobraźcie sobie moje zdziwienie, gdy zielona łąka apartamentowca, tuż przed moim nosem nagle zafalowała i eksplodowała jasnym światłem wnętrza. A to co tam zobaczyłem, to był cud. Rudowłosy, białoskóry, gładkonogi cud. A przez tyle lat, żyłem w przekonaniu, że cuda się nie zdarzają.
     
     Nazwałem ją 83b. Mój domowy zestaw satelitarny od razu wyśledził swym czułym cyber-okiem numer jej apartamentu. 83b. Przez kilka dni chodziłem w kółko po ciemnym salonie multimedialnym powtarzając ten numer, który później przepoczwarzył się w jej motyle imię. Powtarzałem aż do upadłego, dopóki nie odnalazłem w sobie dość odwagi by znów popatrzeć. Nic nie było takie same. Mój masażo-fotel zmienił się w jakąś mocarną twierdzę, barykadę zza której mogłem ją... podglądać? Nie, ja jej nie podglądałem, ja nawet na nią nie patrzyłem. Ja byłem. A gdy ona znikała, ja przestawałem być. Po pewnym czasie poczułem się zbyt słaby. Zaczęły mi doskwierać niedostatki mojej dość ograniczonej fizyczności. Obsypałem pieniędzmi kogo trzeba, a oni zasypali mnie ulepszeniami. Wzmocniłem swoje oko ciekło krystaliczną lunetą. Rękę przedłużyłem skanerem cyfrowym. I rozpocząłem pustelniczy żywot, kryjąc się w jaskini ciemności mojego czterookiennego pokoju. A jaskinia ta była pełna cudów, miodów, zapachów, aromatów, jedwabiów, które, mimo że dzieliła nas pancerna czterdziestowarstwowa, kulo i kwaso odporna granica, przenikały prosto od niej, w moją samotność. 
     
     Po pewnym czasie wiedziałem dość dużo. Gdybym wiedział, jak zgubna okaże się ta wiedza w niedalekiej przyszłości, pozwoliłbym by te zapamiętane szczegóły ulatywały, gdzieś wysoko, prosto pod przeciwrodnikowy procesor tlenowy. Każdy kolejny element był jak klejnot, który z zabójczą ostrożnością umieszczałem w mej biednej głowie, uważając, by nie uronić niczego, by przypadkiem nie rozsypać błyszczących świecidełek po podłodze. Co wiedziałem?
     Wiedziałem, że ma szaro-niebieskie oczy, tętniące życiem, z uśmiechem zaklętym między źrenicami. Nawet gdy płakała, jej oczy śmiały się. A płakała rzadko, śmiała się często. 
     Wiedziałem, że jest niesamowicie gładka i aksamitna, nie biała, jak mi się wydawało na początku, ale złota, słonecznie złota. Zapewne skutek wakacji na zatłoczonych ostatnich archipelagach natury, które miały tyle z naturą wspólnego, co mój generator odpływu nieczystości. Mógł to być też bardzo zręczny naświetlacz lub generator koloru. Skoro japończyk sterując własnym pigmentem mógł zmienić się w murzyna, to czemu moja 83b nie mogła być słonecznie złota?
     Wiedziałem, że ma długie, rude włosy, co dziwiło mnie niezmiernie. W dość dalekiej przeszłości Główny Urząd Ochrony Mienia Publicznego wydał skrupulatnie przestrzegane zarządzenie, o ośmiocentymetrowej wymaganej długości włosów, wpływając w ten sposób na oszczędność wody, energii i wszystkiego, czego nieustannie brakowało. Na szczęście gładkonoga postanowiła zostać wyjętą spod prawa i jej włosy oplatały ją jak jakiś czarodziejski, misterny płaszcz. Uwielbiałem jak jej włosy płynęły strumieniami przez powietrze, jak je odgarniała, czesała, jak się nimi bawiła. Jak ubierała w nie swą doskonałą twarz.
     Wiedziałem, że ma klasę. Była wyniosła, oszczędna w gestach i słowach. Znała swoją wartość. Nie było w niej cienia wulgarności, czy jakiejś tandetnej młodości, wyzwolonej i niestrawnej. Nogi zawsze razem, nigdy łokci na stole, ziewając zasłaniać sobie usta dłonią, myć ręce przed każdym posiłkiem i zęby po. Za to pokochałem ją najbardziej. Za to, że była tak idealna, niezmącona, zawsze właściwa, taka jaka powinna być.
     Wiedziałem, że jest bardzo młoda, ledwie nastoletnia. Było w niej jednak coś z szlachetnej dojrzałości, jakiej większość szlachetnie dorosłych kobiet nigdy nie doświadczy. Nie miała kasków vr, w których młodzież niemal mieszkała, nie odrywając się od nich ni na chwilę, jedząc, śpiąc i żyjąc w nich. Nie miała portalu v-date, nie podrywała nastoletnich masturbantów (sam testeron i rzeżączka) na cyber autostradach. Nie miała symulatorów sportowych, filmowych, cukierniczych, alkoholowych. Nie robiła monstrualnych zakupów na tanich jak barszcz virtualnych aukcjach dóbr przechwyconych. Nie połykała białych proszków, nie paliła białych skrętów. Była czysta. Była taka, jaka powinna być. Idealnie idealna.
     Wiedziałem, że ją kocham. 
     Wiedziałem, że będę ją kochać do samego końca.
     Nie wiedziałem tylko jednego. 
     Nie wiedziałem, że na samej miłości długo nie pociągnę. 
     
     Kiedy pojawiło się pragnienie? Nie wiem. Nie pamiętam. Nie chcę pamiętać. Podejrzewam, że tkwiło we mnie już od samego początku, jeszcze przed tajemniczym pojawieniem się gładkonogiej, rudej flamy, ale moja dystyngowana natura gentlemana nie pozwala się otwarcie do tego przyznać. Możecie sobie tylko wyobrazić, jak przygryzam palce, gdy gaśnie światło, a ona zaczyna się wiercić wśród morza pościeli. Jak zaciskam dłonie, gdy kolejne części dobrze skrojonego ubranka lądują na podłodze. Wyobraźcie sobie, ile razy stałem przed wyjściem z moich jedenastu pokoi, czując na plecach zdziwiony aż do bólu wzrok mojego japońskiego lokaja, a w głowie kołatały się niedorzeczne myśli, by wyjść, by znaleźć się pod drugiej stronie, a potem pójść, może coś powiedzieć, może dotknąć, wreszcie zrobić cokolwiek. I jak ten strach przed niepewnym, niestabilnym i pędzącym znów wygania mnie do fortecy masażo-fotela. Ile razy moja ręka zapalała setkę halogenów, by wreszcie się zdemaskować, wyjść z jaskini ciemności i ile razy ta sama ręka w ułamku sekundy gasiła te halogeny, zanim na dobre zdołały rozbłysnąć. Ile było zatrzymanych powitalnych gestów, skinień, a nawet niby przypadkowych spojrzeń. Ile było liścików, bilecików, ile przekazów wszelkim możliwymi vr′ami, kanałami, cyberłączami i różnymi innymi gońcami, ile prawie wysłanych kwiatów, bajecznych prezentów, znaków. Zawsze z ognistą chęcią, która wypala się, zanim zdoła być ognista. W końcu zauważyłem, na swoją zgubę, że łatwiej jest schować się jeszcze głębiej, niż wyjść naprzeciw, łatwiej wziąć, niż dać, ukraść niż podarować. Otho Otto domyślił się wreszcie, że łatwiej skopiować i mieć przy sobie, niż podziwiać to, co istnieje z daleka. Otho Otto szukał już tylko bodźca by stać się twórcą nie widzem. I ten bodziec się znalazł, dość szybko, dość zachłannie. Wtedy rozpoczęło się nowe. To nowe miało na imię Flo. Ale Otho Otto zapomniał o jednym. O tym, jak wielki wstręt i nienawiść czuje do tego, co nowe.
     To był kolejny, prawdopodobnie słoneczny dzień. Niemal stopiony z masażo-fotelem wypatrywałem swe oczy. Patrzyłem jak 83b wstaje, jak kocim ruchem przeciąga się, jak jeszcze zatopiona w pościeli smakuje swój sen, jak jeszcze jej nie ma, a już jest. Poczochrała swoje rude włosy, jakby bawiła się setką czerwonych płomieni. Coś poprawiła, coś ułożyła, coś wygładziła. Wstała. Bosa i poranna. Jej wbudowany w ścianę, seryjny programator kuchenny wypluł z siebie filiżankę kawy (nie powinna pić kawy, to źle wpływa na jej cerę). Wypiła, poczytała przekazy z ostatniej doby na stolikowym rzutniku. Jej szaro-niebieskie oczy były jeszcze bardziej szaro-niebieskie niż zazwyczaj. Zrzuciła z siebie koszulkę nocną (wrodzony zmysł gentlemana nie pozwolił odwrócić mi wzroku). Stanęła przed swoim trójskrzydłowym lustrem. Ręce na biodrach, parę głupich minek, we mnie coś śpiewa. Jej odbicie, mniej doskonałe niż ona, ale w końcu było nią, więc musiało mieć w sobie coś z doskonałości. I to była ta iskierka. Szybki ciąg myśli. Z początku niedorzeczne, bez sensu, ale po chwili... po chwili wiedziałem. Mój zbyt duży majątek w tych zbyt biednych czasach da mi sprzęt, którego potrzebuję. Da mi Kreatora Hologramów, z programem do modyfikowania osobowości. Tak, hologram z wbudowanym odwzorowaniem powierzchni. Nigdy nie miałem zaufania do zimnych androidów, a hologram z najnowszej, platynowej już serii, umie nawet generować ciepło, imitować tętno i oddech. Zerwałem się jak oparzony z fotela i zacząłem sporządzać listę, którą kilka godzin później, z trudem wygrzebując się spod stosu dysków literatury fachowej, wręczyłem japońskiemu lokajowi. Opanowała mnie gorączka. Biegając z pokoju do pokoju nie mogłem się doczekać kiedy, kiedy wreszcie... Dwa dni bez snu, bez jedzenia, bez sensu. Ledwo trzymałem się na nogach, bliski wszelkim atakom serca, z kolanami jak z waty, gdy kilkadziesiąt różnych pudeł i pudełek wylądowało w holu. Nie chciałem żadnych programistów, żadnych inter- czy vr- nautów, węszących za łatwym zarobkiem. Poskładałem wszystko sam, zadziwiająco szybko. Nie mogłem opędzić się od uczucia, że już kiedyś to robiłem, nie raz, nie dwa, ale wiele razy. Nie mogłem sobie jednak niczego przypomnieć, skoro wszystko przed pojawieniem się 83b nie miało żadnego znaczenia, niemalże nie istniało. Splątane druciki, zesuplone kabelki, ekrany ciekło, stało i gazo krystaliczne, dane na dyskach miękkich, twardych, elastycznych, laserowych, a nawet w postaci kremów, aerozolów i płynów, wszystko to, jak jakaś dziecinna układanka szybko połączyło się w jedną całość. Wielki Kreator Hologramów wypełniający, mimo zdecydowanych protestów japońskiego lokaja, niemal cały hol szczerzył się i błyskał milionem elektrycznych kłów i pazurów. Teraz tylko kilka przycisków, setki ustawień, programowanie systemów, miliony operacji, żonglowanie kartami i napędami. A potem to, co najważniejsze. Garść poleceń, wprowadzenie kilku parametrów, które z fotograficzną i satelitarną dokładnością mogłem odtworzyć, za każdym razem, gdy zamykałem powieki. Gdy ujrzałem na głównym panelu to upragnione ,,Kreator rozpoczął wizualizację i transfer osobowości" zasnąłem, tuż obok na podłodze. Miałem dziwne sny, słodkie i przerażające zarazem. Ale najdziwniejszy ze wszystkich snów rozpoczął się, gdy otworzyłem oczy i natrafiłem na spojrzenie pary zamglonych, pustych szaro-niebieskich źrenic. 
     
     Była brudna, cała w androidalnym smarze, ale nawet przez tę szarą powłokę widziałem złoto jej skóry. Umyłem ją. Poddawała się dotykowi moich rąk bez żadnego sprzeciwu, mimo że nie pamiętam, bym ją tak zaprogramował. Patrzyłem i topniałem z zachwytu, jak z lepkiej, szarej mazi wyłaniają się te ręce, te nogi, ta szyja, ta twarz. Miałem wrażenie, że umrę, gdy dotknąłem rudych włosów, tych płomieni, które do tej pory były uwięzione za szklaną taflą, a teraz były tuż obok. Ruszała się z tą kocią gracją, identyczną. Miała te same drobne dłonie, bose stopy, taki sam kolor, wszystko miała takie same. Tylko oczy jej nie śmiały się, nie było w niej uśmiechu, ale pomyślałem, że nie tak od razu, że nie wszystko na raz, że się postaram, by ten uśmiech się pojawił. Później nakarmiłem ją. Mimo że hologramy nie powinny przejawiać skłonności do łakomstwa, może ten był inny, bo rzuciła się na jedzenie z iście diabelskim apetytem. Czuwałem, by nie zjadła za dużo. Nie wolno jej było utyć, ani schudnąć, dopóki 83b nie utyje, ani nie schudnie. Od tamtej pory, każdego ranka ważyłem ją na wielkiej, srebrnej wadze, porównując wynik z tabelą jaką wytropiła dla mnie na ciele 83b satelitarna wróżka. Gdy skończyła jeść, położyliśmy się spać. Nigdy nie zasypiałem tak szczęśliwy, mając u boku małą kopię mojej gładkonogiej 83b. Nazwałem tę kopię Flo. Zasnąłem w przekonaniu, że będzie wspaniale, cudownie, że zacznie się teraz obłędny sen, w którym wszystko wolno, wszystko jest na wyciągnięcie dłoni. I nie myliłem się. Przez pewien czas było jak w niebie. Dopóki nie przypomniałem sobie, że kopia jest tylko kopią, nawet gdyby była czymś tak wdzięcznym i uroczym jak moja mała Flo.
     
     Przez pewien czas było, jak wspomniałem wcześniej, cudownie. O większym szczęściu nie mogłem nigdy marzyć. Wstawałem rano i później była już tylko Flo, Flo i Flo. Powoli zaczynałem lubić ją, nie jako odzwierciedlenie 83b i nie jako własne, prywatne, żywe zwierciadełko. Przypałem się nawet, ku mojemu wielkiemu zdziwieniu, że coraz rzadziej zaglądam do pracowni, że coraz rzadziej wyglądam przez moje cztery okna. Pewnie dlatego, że patrzenie na 83b oznaczało rozłąkę z tą, którą mogłem dotknąć, która mówiła i słuchała, nie była niema, ślepa i głucha na mnie. Wystarczył mi tylko odgłos bosych stóp (Flo zawsze musiała chodzić boso), potok ognia gdzieś koło mojej twarzy, złoto na mnie, koło mnie, pode mną. Wśród całej euforii i wręcz bolesnego szczęścia, czułem, że wreszcie mam, mam to, o czym tak obsesyjnie marzyłem, wreszcie nie muszę się kryć z tym czego chcę i czego potrzebuję. Ku mojej zgubie wszystkie drobne zmiany jakie zachodziły na jej powierzchni, umykały mojej uwadze. Flo zaczynała, z moim przyzwoleniem, a chwilami nawet za moją zachętą, żyć własnym życiem. Odcinała się od tego, czemu była przeznaczona. Fizycznie pozostawała niezmienna. Ubierała się w to co jej kazałem, nigdy nie spinała swych rudych włosów, miała te same kosmetyki, balsamy, szampony, buty, skarpetki, nawet piłą tą samą kawę, co jej pierwowzór, ale w środku... Już nie tyle przestawała przypominać 83b, być nią, a zaczynała być jej zaprzeczeniem. Odnajdowałem w niej to wszystko, czym nie była 83b. Flo stawała się zbędna, niepotrzebna, nawet nie była zużyta, wyeksploatowana, ale po prostu... niepotrzebna. Nie potrzebowałem jej, nie była tym, do czego była przeznaczona. Była ja piękna dla oka potrawa, która straciła swój smak i zapach, ale nadal jest atrakcyjna, jeśli tylko na nią patrzeć. A jeśli powoli mogłem tylko patrzeć na nią, to po co mi ona? Ktoś może zapytać: jaka była Flo?
     Flo była moja. Moja mała Flo.
     Flo była złota, ruda, bosa, miękka i gładkonoga.
     Flo była szczodra w gestach i słowach, krzykliwa, bardzo emocjonalna i dziecinna. Płakała często, śmiała się rzadko. Prawdopodobnie nigdy nie zaświtało w jej głupiutkiej główce, że ma jakąś wartość. Była całkowicie uległa moim żądaniom, prośbom i rozkazom. Była nietaktowna. Lubiła wydekoltowane, zbyt krótkie sukienki. Rozkraczała się, gdy siadała lub opierała swoje długie nogi o wszystko co popadnie. Nieustannie żuła gumę, bawiąc się nią i rozklejając po całym domu, we wszystkich, nawet najbardziej nieprawdopodobnych miejscach. Zawsze trzymała łokcie na stole. Bawiła się jedzeniem. Jedząc mlaskała, mruczała i mówiła z otwartą buzią. Bekała i oblizywała palce. Gdy ziewała, to już na całe gardło. Nigdy nie myła rąk przed jedzeniem, a zęby szorowała tylko dwa razy dziennie. Flo krwawiła raz w miesiącu. Bałaganiła i hałasowała. Za dużo lub za mało mówiła. Zostawiała po sobie czasami brzydki zapach w łazience. Zużywała za dużo mydła i dezodorantu. Brudziła zbyt dużo ubrań. Malowała, wbrew moim zakazom, paznokcie. Potrafiła cały dzień nic nie robić, tylko spać. Co najgorsze, gdy się budziła, nie było kociego przedstawienia, nie strzepywała ostrożnie i pomału snu ze swoich rzęs, tylko zrywała się i biegła nie wiadomo dokąd, tupiąc niemiłosiernie. Nie robiła głupich min. Musiałem zmuszać ją do picia kawy. Nigdy nie przeglądała się nago w lustrze. Ba! Nigdy nawet nie chciała rozebrać się przede mną.
     I wyobraźcie sobie teraz, że w całym swym szczenięctwie, w swej wulgarności, Flo bezczelnie twierdziła, że mnie kocha. 
     
     Długo zastanawiałem się, co mam z nią zrobić. Nie mogłem jej skrzywdzić. W głębi duszy czułem do niej sentyment, podobny do tego, jaki czujesz do zużytych areokapci. Poza tym wydawało mi się, że zniszczenie czegoś, co wymagało tak wielkiego nakładu pracy, że o pieniądzach nie wspomnę, będzie wielkim nietaktem. A ja nie znoszę nietaktu. Przez pewien czas wydawało mi się, ze problem rozwiązał się sam. Flo bowiem odkryła drzwi. I zaczęła się wymykać. Jej tupet dało się poznać już wtedy. Wychodziła za każdym razem po jakiejś sprzeczce, gdy kłóciliśmy się o jej ubiór lub wyzywające zachowanie. Wtedy to mała Flo krzyczała, że mnie nienawidzi i jak złotoczerwona strzała wylatywała z mieszkania. Szybko się oduczyła czekania, aż za nią polecę. Potem wracała, cała zapłakana i mówiła, że nie rozumie czemu ja odtrącam i próbuję na siłę zmieniać, skoro ona tak bardzo mnie kocha. Bezczelna. Im więcej było takich kłótni, tym mniej chciało mi się ją pocieszać, więc tym częściej wyzywała mnie od oziębłych i na dłużej znikała na zewnątrz. Z początku odrobinę mnie to drażniło. Nie lubiłem gdy Flo (moja i tylko moja Flo) wracała niosąc w swoich rudych włosach (moich włosach) zapach miasta, smród powietrznych kanałów i zatłoczonych jetbusów. Nosiła ślady obecności innych, jakieś odciski palców, jakieś oddechy zaplątane między jej palcami, jakieś podpisy obcych dłoni na jej długich nogach. Im więcej i częściej to się zdarzało, tym większy wstręt do niej czułem. Powoli traciłem ją, żeby nie powiedzieć uwalniałem się od niej. Wróciłem do fotelo-twierdzy, znów otulałem się ciemnością i znów byłem w stanie miłości tak absolutnej, że wystarczała za jedzenie, spanie i używanie Flo. Nawet nie spostrzegłem, gdy ulotniła się na dobre, gdy jej ciuszki, jej szminki i lakiery oraz reszta wulgarnych szczenięcych akcesoriów zniknęły z moich jedenastu pokoi. Ja i 83b byliśmy szczęśliwi, co prawda na odległość, ale znowu szczęśliwi. Jednak gdyby tak skończyła się moja historia, tego szczęścia byłoby za dużo. Jak wcześniej już wspomniałem, Flo uroiła sobie, że jest tylko moja, że należy do mnie, mimo że ja już jej wcale nie chciałem. Musiała wrócić. A jak już wróciła to po to, by już nigdy nie odejść. By mnie nie nękać do końca swojego hologramowego istnienia.
     
     Wróciła w bardzo ogranym, tandetnym stylu. Bez uprzedzenia po prostu pojawiła się. Była jeszcze bardziej złota i ruda niż wcześniej. Musze przyznać, że coś szarpnęło się w mojej piersi na jej widok, ale nie mogę przysiąc, że to nie było zwyczajne drgnienie przypadkowego mięśnia. Już od otworzenia drzwi i rzucenia swoich dwóch małych przenośnych pliczków japońskiemu lokajowi, rozpoczęła przedstawienie. Były łzy, były wyznania, były pocałunki, były i obietnice, jakimi zasypywała mnie Flo. Potem wszystko potoczyło się z nadświetlną szybkością. Zbyt szybko i na tyle wolno by poczuć się bezradnym. Teraz, gdy wszystko ode mnie odpływa, zdaje mi się, że nic się tak naprawdę wtedy nie wydarzyło. Że było to tylko kilka szybkich video pocztówek, jakby ktoś w krótkich seriach błyskał mi projektorem vr po oczach. Ale to się zdarzyło, naprawdę się zdarzyło. Tak, tak. Myślałaś, że wygrasz to co posiadała 83b, na zawsze i od zawsze. Zapomniałaś tylko, moja mała Flo, że w tym królestwie ostatnie słowo zawsze należy do mnie.
     
     Flo stała pod ścianą, zapłakując się i przepraszając. Ja nie mogłem się poruszyć. Stałem pod drugą ścianą jak przyśrubowany, unieruchomiony jej bezczelną, urojoną miłością. 
     - Wiesz, że nie mogę żyć bez ciebie. Dosłownie, nie mogę. - powiedziała przez łzy, wyciągając drobne dłonie w moją stronę. - To ty napełniłeś mnie krwią, przez ciebie tętnię, dla ciebie oddycham. Żyję dla ciebie i przez ciebie, Otho. I nie tylko dlatego, że mi rozkazałeś, że mnie stworzyłeś. Żyję bo mi pokazałeś, jak żyć. Dałeś mi tyle uczuć i emocji na własność. A gdy ciebie nie ma przy mnie, nie wiem, co mam z nimi zrobić. Nie możesz mi siebie odebrać. - Skończyła mówić, akcentując powagę swej sytuacji dramatycznym tonem, podeszła do mnie i, szlochając, wlała mi się w ramiona. Nadal nie mogłem się ruszyć. Nie mogłem się zmusić się do jakiekolwiek gestu, mając przy sobie coś bez wartości, coś co było obce. Musiałem podjąć jakąś decyzję, szybko. Za szybko. Odsunąłem ją od siebie i chwyciłem za rękę, prowadząc do jednego z moich jedenastu pokoi. Do czterookiennego pokoju, do pustelni. Flo weszła do środka, okręciła się wokół ciekłokrystalicznej lunety i usiadła na skanerze cyfrowym, machając w powietrzu swoimi długimi nogami. Czekałem aż się domyśli, na próżno. Wzgardliwie wzruszyła ramionami, a może zdezorientowana pokręciła głową... nie pamiętam.
     - Kolejny z twoich pokoi. - powiedziała - Wszystkie wydają mi się zawsze takie same... Jeśli ciebie w nich nie ma.
     Jak kot zeskoczyła i zaczęła iść, a właściwie tańczyć w moim kierunku. Powstrzymałem ją ruchem dłoni. Nie chciałem, by się zbliżała. Jedyne, na co mogłem się zdobyć, to pobłażliwy uśmieszek. Nic nie zauważyła, wyposażona w małą główkę mała Flo. Wskazałem na okno.
     Jej szaro-niebieskie oczy powędrowały w kierunku zielonej tafli. 83b siedziała właśnie na maleńkim stołeczku i rozczesywała swoje długie, rude włosy. Ja jednak na nią nie patrzyłem, mimo że warto było patrzeć. Patrzyłem na Flo, jak się zmienia. Jak się spina, gotowa by poszybować w kierunku apartamentu naprzeciwko. Podeszła do okna i niemal przykleiła się do niego. Nie wiedziałem czy to znowu łzy i drganie maleńkiej bródki, czy może refleksy z osłony anty UV igrają na jej twarzy. Jej głos drżał, jak szyba gdy się w nią kopnie z całej siły. 
     - To ... - powiedziała - To jestem ja...
     Odwróciła na mnie swoje oczy, potrząsnęła swoją rudą główką i wskazała złotym palcem na okno.
     - Otho. To jestem ja!
     - Nie. - powiedziałem. Należało niezwłocznie rozwiać głupiutkie marzenia. - Nie. To nie jesteś ty.
     Jak kocię przekrzywiła głowę, najwyraźniej jak zwykle nie domyślając się, co chcę jej powiedzieć.
     - To nie jesteś ty, Flo. To miałaś być ty. 
     W jakimś starożytnym odruchu przymknąłem oczy, mówiąc:
     - Niestety, gdzieś po drodze popełniłem błąd. Dlatego będziesz musiała odejść. Zaraz. Raz na zawsze. Permanentnie, jeśli oczywiście wiesz, co to znaczy. Zrozum mnie Flo. Muszę spróbować jeszcze raz.
     Gdy otworzyłem oczy, jej już nie było. Z szybkości w jakiej zniknęła, od razu wywnioskowałem, gdzie się udała. I serce zamarło mi w piersi.
     
     Wiedziała, że nie będę jej gonić. Wiedziała, że nie będę w stanie. Znowu mogłem tylko patrzeć.
     Niemal zespolony z szybą, jakby chcąc zbudować własnym ciałem pomost i uratować tę najprawdziwszą z nich. I patrzyłem.
     Patrzyłem, jak drzwi apartamentu naprzeciwko otwierają się. Jak staje w nich Flo, zdecydowana, niemal ognista w swym gniewie i niemal szaro-niebieska w swym smutku. 
     Patrzyłem, jak 83b zastyga w swym zdziwieniu, niemal złota w zaskoczeniu.
     Patrzyłem, na dwa zwierciadła. Jak jedno z nich podnosi zaciśniętą dłoń, jak drugie z nich dłoń w rezygnacji opuszcza.
     Patrzyłem na to, na co nie powinienem patrzeć. 
     Patrzyłem, jak 83b gaśnie. I o dziwo, patrzyłem, jak Flo, moja mała Flo, nie wiadomo czemu, też gaśnie.
     
     Flo wróciła. Znowu wróciła, mimo że wiedziała, co ją tu spotka. Wiedziała, że tym razem nie puszczę jej wolno, że nie puszczę jej tego płazem. Jeśli zawaliła to, co było sensem mojego życia, sama musi się zawalić. Najśmieszniejsze jest to, że po tym wszystkim co mi zrobiła, wciąż powtarzała, że mnie kocha.
     
     Zawahałem się tylko raz. Gdy posłusznie usiadła w wyznaczonej platformie Kreatora Hologramów. Zaświtała mi niedorzeczna myśl, że nie wiem, która z nich była bardziej rzeczywista, która była bardziej moja. Ale to tylko przez chwilę, nic nie znaczący moment. Skłoniła swoją rudą głowę, oplotła złoto swojego ciała złotymi ramionami. Skuliła swoje długie nogi. I zamknęła swoje szaro-niebieskie, smutne oczy. Patrzyłem na nią przez długą chwilę, żegnając oczy z jej odwzorowaniem powierzchni. To był ostatni okruch 83b, ale o dziwo, nie było mi żal rozstawać się z nim.
     Sformatowałem Flo. 
     
     Jeszcze teraz, gdy już prawie zapomniałem i znów prawie już nic nie ma, gdy wszystko odpływa, wydaje mi się że słyszę ją, moją małą Flo, jak mówi:
     - I teraz gdy wiruję poprzez powietrza... jego powietrza, wiem, że do apartamentu 83b wprowadzi się nowa, gładkonoga. A chciało się, by Flo jeszcze troszkę pobyła, nie została od razu wymazana, wyczyszczona, skasowana. Szkoda, że nie będzie drugiej Flo. Tak bardzo mi szkoda. 
     Zresztą to jest z gruntu niedorzeczne. Nie wiem, skąd się biorą te chore myśli. Takie nietaktowne i niegodne gentlemana. Sformatowane dyski przecież nie mówią. 
     
     Nazywam się Otho Otto. Posiadam jedno piętro ekskluzywnego budynku mieszkalnego i tym samym posiadam około jedenastu pokoi. W tych jedenastu pokojach tylko jeden ma okna. I te cztery okna wychodzą na apartament naprzeciwko. Wydawało mi się, że posiadając tak wiele jestem bardzo szczęśliwy. Ale ślepiec dostrzega swą ślepotę dopiero wtedy, gdy odzyskuje wzrok. Szczęście zmieniało się powoli w samotność, a samotność w szczęście. Tak właśnie było, dopóki ktoś nowy nie zaczął się wprowadzać do apartamentu naprzeciwko. Już powoli zapominam, co było przedtem, wszystko zbiera się w jednym momencie i znika. Chyba się zakocham, ni stąd, ni zowąd, aż do szaleństwa. W końcu człowiek jest stworzony do tego by kochać, czyż nie?
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  Planeta Zaginionych Długopisów

  Dariusz Wierbajtis

  Bywa, że długopis odłożony na biurko znika. Ktoś go zabrał? Niekoniecznie. Może postanowił wziąć sprawy we własny wkład?
  

  
  Carmody siedział w gabinecie swojej firmy TransGalactic Speditions, który znajdował się na ósmym piętrze dziesięciopiętrowego archaicznego gmachu z czerwonej cegły, położonego przy Oak Road w Londynie. Miejsce to było zaciszne, spokojne i nadawało się do prowadzenia poważnych rozmów z poważnymi kontrahentami, na których omawiano różne sposoby zarobienia poważnej forsy. Chociaż teraz na ulicy panowała cicha i senna atmosfera, w duszy dyrektora naczelnego TransGalactic Speditions szalało wściekłe tornado, gotowe zniszczyć wszystko na swojej drodze.
Kiedyś, w odległej przeszłości, James Carmody miał wielu oddanych przyjaciół. Mieli zbliżone poglądy na życie i podobnie jak on, byli dziećmi bogatych rodziców, nazywanych przez szare masy londyńskimi rekinami. Z biegiem czasu to zacne grono znacznie się przerzedziło: jedni popełnili samobójstwo po krachu na giełdzie Luny w 2391 roku, inni wycofali się z interesów, aby osiedlić się na rajskich planetach, odkrytych podczas niezliczonych wypraw międzyplanetarnych, zorganizowanych w ramach programu Podbój Kosmosu. Pozostali zostali zrujnowani i ograbieni przez swoich bliskich kolegów. Z tego wynikało, że chociaż Carmody miał przyjaciół, jednak nie mógł im zaufać. Wręcz przeciwnie  gdyby przypadkiem dowiedzieli się o jednym z jego potknięć, ograbiliby go, jak swoje poprzednie ofiary. Lecz Carmody był przebiegły jak lis, zażarty jak rosomak i tylko dlatego udawało mu się utrzymywać na powierzchni.
Gdyby w tym momencie do gabinetu wkroczył jeden z nielicznych przyjaciół, od razu stwierdziłby, że coś nie jest w porządku. Wcale nie dlatego, że jego towarzysz wbijał tępy wzrok w blat autentycznego biurka z mahoniu, kiedyś należącego do dziadka Carmodyego i które mogło osiągnąć na rynku wartość rzędu setek tysięcy kredytów (z powodu zainfekowania Ziemi erydańskim termitem w przeciągu trzech lat na planecie wyginęła prawie cała roślinność). Wcale nie dlatego, że palce Carmodyego bez sensu bębniły po obudowie przenośnego minikomputera (każde nieostrożne uderzenie w klawiaturę mogło spowodować sprzedaż tysięcy akcji po zaniżonej cenie lub kupno starej floty kosmicznej z Aldebarana, składającej się z sześciu przerdzewiałych krążowników). Nie, ta osoba zwróciłaby uwagę na przekrwione oczy Carmodyego  małe, świńskie oczęta  jak zwykli mawiać kontrahenci i pracownicy za plecami szefa. Taki wygląd oczu świadczył, że Carmody jest w bardzo złym nastroju.
Istotnie, właściciel TransGalactic Spedition był bardzo zły. Powodem tej złości nie była decyzja Kongresu Planety Drury (nazwa planety pochodziła od nazwiska pijanego pilota, który rozbił swój statek kosmiczny na jej powierzchni), zabraniająca TransGalactic Speditions odsprzedaży dwóch i pół tysiąca kilometrów plaży dla Międzygwiezdnej Gildii Budowniczych. Nie gniewał się też zbytnio na Maga Fergussona, krezusa z Marsa, któremu udało się sprzątnąć mu sprzed nosa intratny kontrakt na prowadzenie badań geologicznych w Trzynastym Kwadracie Andromedy. Zaś na to, że jego dwudziestoletni syn przegrał pięćdziesiąt milionów kredytów w kasynach Las Vegas (oczywiście chodzi o planetę Las Vegas, gdyż na Ziemi hazard był zabroniony), w ogóle nie zwrócił uwagi.
Carmody wściekał się, ponieważ po raz piąty w tym tygodniu zniknęło mu wieczne pióro. Poprzednie straty mógł przeboleć: pozłacany parker z końca dwudziestego wieku, dwa elektroniczne cacka wypełnione wszelkimi cudami nauki oraz zwykły, chociaż oryginalny cienkopis z pióra ornizwierza, zamieszkującego bagna piątej planety Oriona. Ale ostatnie, piąte pióro marki Mont Blanc było stworzone przez rzemieślników z dawno nieistniejącego państwa Szwajcaria. Pióro należało do pradziadka, który dał początek rodowej fortunie, podpisując nim akt kupna stu tysięcy hektarów gruntu na Księżycu, gdzie później natrafiono na rudę uranu. Carmody otrzymał je od ojca w dzień swoich dwudziestych piątych urodzin, kiedy po raz pierwszy udało się mu kupić bankrutujące przedsiębiorstwo, zajmujące się eksportem nawozu krowopodobnych stworzeń z peryferii Galaktyki. Później odsprzedał je z zyskiem swojemu najbliższemu przyjacielowi i w ten sposób został wtajemniczony w arkana prowadzenia wielkiego biznesu, którego hasłem była sentencja: okradnij bliźniego swego, bo w przeciwnym wypadku to on cię okradnie i będzie się radował. Carmody wierzył, że właśnie to pióro jest jego szczęśliwym amuletem, pozwalającym zarabiać więcej od przyjaciół, a jeszcze więcej od wrogów. Było patronem ciężko zarobionych kredytów. Jego strata mogła stać się zwiastunem bankructwa.
Poszukiwania nie dały żadnych rezultatów. Każdy centymetr kwadratowy gabinetu został dokładnie przeszukany, wywrócono wszystkie szuflady z zabytkowego, mahoniowego mebla, sprawdzono biuro, a nawet teren pod oknami. Zrobiono też rewizję osobistą wszystkim pracownikom TransGalactic Speditions, a później przy pomocy promieni rentgena prześwietlono każdego z osobna. W końcu Carmody zaczął podejrzewać, że w chwili głębokiej zadumy wpakował piętnastocentymetrowe pióro sobie do ust i nieświadomie je połknął. Aby wyeliminować taką możliwość też poddał się działaniu promieni rentgenowskich. Końcowy rezultat poszukiwań był negatywny, a Carmody  załamany.
Od trzech dni pracownicy starali się omijać z daleka gabinet szefa. Każdy wolałby włożyć rękę w ogień i przetrzymać ją tam parę minut, niż trafić w pole widzenia małych, świńskich ocząt. Dwoje księgowych nie miało szczęścia  musieli zanieść Carmodyemu raporty o stanie finansowym przedsiębiorstwa. Pierwszy wybiegł z gabinetu ścigany głośnym rykiem Carmodyego, który wymyślał mu od złodziei i morderców. Nazajutrz zwolniono go z pracy. Szef doszedł do wniosku, że jest zbyt łagodny w stosunku do swoich podwładnych, więc uważnie wysłuchał raportu drugiego księgowego, pochwalił go za sumiennie wykonywaną pracę i obiecał kierownicze stanowisko. Biedak został oddelegowany na małą planetę, a właściwie planetoidę, leżącą na skraju Galaktyki i krążącą dookoła minigwiazdy, która nosiła dumną nazwę Słońca. Do dnia dzisiejszego jest dyrektorem przedsiębiorstwa, zajmującego się zbieraniem i pakowaniem nawozu krowopodobnych stworów.
Carmody był zły. Jego szczęśliwe pióro, jego złotodajny amulet zniknął. Przepadł i nigdy się nie odnajdzie. Domyślał się, kto za tym stoi  jego wrogowie. To oni chcieli go zniszczyć, pozbawiając ochronnej tarczy. Carmody był bogaty, bardzo bogaty, więc stanowił smakowity kąsek. A ci zdrajcy, z którymi w dzieciństwie grał w berka, chcieli go dorwać i pozbawić dwudziestu dwóch ton złota, zdeponowanych w podziemiach Londyńskiego Banku, stu tysięcy karatów diamentów, przechowywanych na jednej z rajskich planet, pięciuset uncji izorydu  pierwiastka tak rzadkiego, a zarazem tak niezbędnego do produkcji silników w statkach kosmicznych, że jego wartość była tysiąckrotnie wyższa od złota. W grę wchodziły też setki fabryk i przedsiębiorstw, każde warte kilkanaście milionów kredytów. Bez szemrania oddałby kilka z nich za pióro pradziadka. Oddałby nawet kilkanaście lub kilkadziesiąt, bo dla Carmodyego pióro było bezcenne.
James Carmody zaczął przypominać wszystkie wydarzenia, poprzedzające zniknięcie wiecznego pióra. Jakimże musiał być głupcem, że nie zauważył zbliżającego się nieszczęścia. Bo czym innym mogły być zniknięcia pozostałych długopisów, jak nie znakami szykowanej intrygi. Parker, dwa elektroniczne cacka najnowszej generacji i cienkopis z pióra ornizwierza  to niewątpliwie nieudolne próby dobrania się do jego szczęśliwego amuletu. Aby zamaskować zbrodnicze zamysły, nieprzyjaciele musieli przekonać rząd na planecie Drury, by uchwalił ustawę o czasowym zakazie sprzedaży terenów nadmorskich. Mag Fergusson też maczał swoje chciwe paluchy w spisku  jego zdradziecka akcja przechwycenia kontraktu była niczym innym, jak próbą odwrócenia uwagi Carmodyego od problemu znikających długopisów. Zaś głupi synalek wlazł w ręce szulerów niby bezmózgi baran. Ogołocono go z pięćdziesięciu milionów tatusiowych kredytów. Carmody był zły na syna nie dlatego, że przegrał taką sumę, lecz dlatego, że przegrał ją w kasynach, które nie należały do TransGalactic Speditions.
Sytuacja była patowa, ale Carmody nie byłby Carmodym, gdyby nie zaczął walczyć z niewidzialnym przeciwnikiem. Przeanalizował całą sytuację wzdłuż i w poprzek, sprawdził wszystkie możliwe warianty i doszedł do wniosku, że bez pióra pradziadka jest skazany na przegraną. Jedynym wyjściem było odnalezienie pióra, ale mógł to zrobić tylko człowiek o nieprzeciętnych zdolnościach. A gdy Carmody szukał czegoś, co było nieosiągalne, zwracał się do jedynego człowieka w Galaktyce, który mógł rozwiązać wszystkie trudności. Tym człowiekiem był Linus Plitkins, obywatel planety Siedmiu Krzyży oraz Wielki Mistrz Bractwa Dwulicowości Boga.
Grube palce Carmodyego zwinnie poruszały się po klawiaturze minikomputera, gdy wstukiwał zaszyfrowaną wiadomość na planetę Siedmiu Krzyży. Laserowy impuls został wysłany z dachu budynku, w którym znajdowało się biuro TransGalactic Speditions. Wiadomość pomknęła z szybkością światła w kierunku najbliższego przekaźnika podprzestrzennego, krążącego na orbicie Księżyca. Stamtąd zostanie przesłana na Syriusza i Plitkins otrzyma ją jeszcze dzisiaj wieczór. Carmody oczekiwał odpowiedzi już następnego dnia, gdyż nagroda, którą oferował Wielkiemu Mistrzowi była iście królewska.


Linus Plitkins, Wielki Mistrz Bractwa Dwulicowości Boga obudził się z przeczuciem, że coś się stało. Jeszcze sen nie opuścił jego opuchniętych powiek, a narządy słuchu pracowały pełną mocą. W komnacie panowała idealna cisza. Leżąc w wielkim łożu, wykonanym z kłów klamutów  zwierząt czterokrotnie większych od słoni, posiadających trzymetrowe kły w dolnej szczęce  Plitkins doszedł do wniosku, że wszystko jest w porządku. Ostatnio zbyt często budził się z podobnym przeczuciem, ponieważ bał się, że w Kościele Dwulicowości Boga szykuje się zamach na Wielkiego Mistrza. Jako że pełnił tę funkcję od sześciu lat (poprzedniego Wielkiego Mistrza musiał otruć kolcem parszywej orchidei, by zająć jego miejsce), Plitkins instynktownie wyczuł, że zamach szykowano właśnie na niego. Aby zabezpieczyć się przed przewrotem, usunął ze swego otoczenia wszystkich najbardziej wpływowych kapłanów, wysyłając ich na polowanie na klamuty, których kły były podstawowym produktem eksportowym planety Siedmiu Krzyży. Z danych statystycznych wynikało, że co czwarty myśliwy ginął pod kopytami rozwścieczonego stada, więc grono wyższych kapłanów szybko się przerzedziło. Jednak ktoś musiał planować zamach, co podpowiadał Plitkinsowi szósty zmysł, który niejednokrotnie ratował awanturnika z podobnych opresji. Bo trzeba wiedzieć, że Linus Plitkins nie od zawsze był obywatelem planety Siedmiu Krzyży. Trafił tutaj, gdyż ścigał go patrol Gwiezdnej Policji. Byłby to definitywny koniec Plitkinsa, ponieważ za notoryczne włamania do Intergalaktycznej Sieci Informatycznej przestępcy groziła kara lobotomii, ale hacker wiedział, dokąd się udać. W czasie, gdy patrolowiec policji spokojnie krążył na orbicie Siedmiu Krzyży, Plitkinsowi udało się zrobić dziecko jednej z córek ważniejszego kapłana Bractwa, co automatycznie upoważniało go do ubiegania się o obywatelstwo. Jako że Kościół Dwulicowości Boga chronił swoich wyznawców, a tym bardziej nie było umowy ekstradycyjnej pomiędzy Siedmioma Krzyżami a resztą planet, policja musiała odlecieć z kwitkiem, rzucając na pożegnanie wiązkę soczystych przekleństw.
Plitkins, aktywnie korzystając z protekcji teścia, szybko piął się w hierarchii bractwa. Mając fenomenalną pamięć, bez problemu opanował wszystkie niuanse religii, której podstawową tezą było dwulicowość Boga. Wyznawcy uważali, że nie było Boga i Szatana, lecz istniał tylko jeden bóg o dwóch obliczach  w zależności od sytuacji był bogiem Dobra albo Zła.
Po dwóch latach intryg, zamachów i tajnych spisków Plitkinsa obrano na Wielkiego Mistrza. A teraz ktoś chciał zająć jego miejsce. Linus zsunął z siebie kołdrę, wykonaną z puchu horrikańskich wron i lekko wskoczył na nogi. Wykonał kilkanaście pompek i przysiadów, mających utrzymać ciało w kondycji, a potem podszedł do konsoli komputera. Od momentu, gdy został Wielkim Mistrzem, nie korzystał ze swoich zdolności, aby nie wzbudzać zainteresowania Gwiezdnej Policji. Miał nadzieję, że z czasem wszyscy zapomną o nim i będzie mógł spokojnie wynieść się z Siedmiu Krzyży, aby rozpocząć nowe, wesołe życie w innym miejscu Galaktyki.
Na widok mrugającego punktu w rogu ekranu, Plitkins poczuł przyjemne mrowienie. Jakiś stały klient przysłał zaszyfrowaną wiadomość. Potrzebowali jego umiejętności, co oznaczało, że sprawa była poważna, czyli mówiąc inaczej  dobrze płatna. Plitkins wystukał hasło i uruchomił program dekodujący. Po przeczytaniu listu Carmodyego, jego humor wyraźnie się poprawił. Gdyby dostał proponowaną forsę, mógłby odlecieć z Siedmiu Krzyży i nie bać się, że któryś z kapłanów wbije mu w plecy zatrute ostrze.
Plitkins lekko się uśmiechnął i przebiegł palcami po klawiaturze. Musiał znaleźć Carmodyemu odpowiedniego człowieka, który wykonałby dla niego to zadanie.


Natychmiast po otrzymaniu wiadomości od Plitkinsa, Carmody wyleciał towarowym gwiazdolotem w kierunku Kasjopei. Tam miał się spotkać z człowiekiem, którego polecił mu hacker. A jeżeli Plitkins kogoś polecał, to oznaczało, że tej osobie można zaufać. Aby wrogowie nie zaczęli podejrzewać, że próbuje wymknąć się z zastawionej na niego pułapki, Carmody wykorzystał trzech swoich dobrze opłacanych sobowtórów, których wysłał na firmowych statkach TransGalactic Speditions w różne krańce Galaktyki. Sam cichcem przedostał się na towarowy gwiazdolot, należący do jednej z zależnych kompanii i jako pasażer drugiej klasy czuł się w nim zupełnie bezpiecznie.
Statek Carmodyego zmierzał ku piątej planecie, krążącej wokół niewielkiej gwiazdy, leżącej osiem parseków za Kasjopeją. W Katalogu Galaktycznym gwiazda figurowała pod wymyślną nazwą JJ-15-121, ale wszyscy nazywali ją po prostu Gwiazdą. Wokół Gwiazdy krążyło sześć planet, z których dwie były zamieszkałe. Carmodyego wcale nie interesowała czwarta planeta, gdzie, oprócz ciężko pracujących górników, nie było żadnych atrakcji. Całą uwagę skupił na Firmamencie  planecie nieco mniejszej od Ziemi, ale prawie tak samo znanej w Galaktyce.
Firmament, a właściwie Niebo, jak ją nazywali ludzie mniej wykształceni, była królową wyuzdanej rozkoszy. Przy niej Las Vegas wyglądało na marny park rozrywki. Tutaj wszystko było dozwolone. W każdej knajpie sprzedawano narkotyki  od zwykłej kokainy do nektaru halucynogennych kwiatów z Cyrrusa. Prostytutki krążyły po ulicach niby kotki w rui, a bardziej wymagającym klientom dostarczano dzikuski z Nelii lub kobietopodobne stworzenia z Marcou. Na planecie nie było żadnego prawa, oprócz prawa do dobrej zabawy. Teoretycznie, w większych miastach istniały służby porządkowe, ale ich funkcje sprowadzały się do odwracania głowy we właściwym momencie.
Będąc uczciwym przedsiębiorcą, któremu nie śmierdzi żaden pieniądz, Carmody posiadał kilkanaście instytucji na Firmamencie. Większość z nich zajmowało się produkcją i dostarczaniem narkotyków na nienasycony niebiański rynek, lecz były też kasyna, domy publiczne oraz biura, organizujące wyprawy dla dobrowolnych samobójców. Carmody wiedział, że w razie niebezpieczeństwa mógłby schronić się w jednej z nich, ale to oznaczało, że jego anonimowość będzie warta funta kłaków. Lepiej wyglądać na szarego człowieka, który przyjechał do Nieba, aby przehulać oszczędności całego życia.
Gwiazdolot wylądował w Astrouanie, głównym porcie kosmicznym Firmamentu. Wręczywszy urzędnikowi celnemu niezłą sumkę za to, że ten spojrzał na niego, jak na powietrze, Carmody udał się pod wskazany przez Plitkinsa adres. Aby nie zwracać na siebie uwagi nie wziął powietrznej taksówki. Nie bał się wędrówki ulicami Astrouanu, chociaż uważano je za najbardziej niebezpieczne miejsca w Galaktyce. Nie wszyscy turyści, którzy postanowili oszczędzić na profesjonalnych przewodnikach i na własną rękę zwiedzić zabytki rozkoszy, wracali na rodzimą planetę. Carmody kilkakrotnie bywał w Astrouanie i wiedział, jak zabezpieczyć się przed niepożądanymi niespodziankami. Miał przy sobie dwa blastery, wmontowane w rękawy antylaserowej marynarki, parę pojemników z gazem obezwładniającym i wiele innych gadżetów, które wykonano w jednym z jego laboratoriów.
Prostytutki, sprzedawcy narkotyków i innych rozrywek oferowali Carmodyemu swoje usługi, ale nie zwracał na nich żadnej uwagi. Jeżeli ktoś próbował być bardziej natarczywy, to napotkawszy zimny wzrok potencjalnego jelenia szybko dawał sobie spokój. Lepiej sprzedać o jedną porcję narkotyku mniej, niż znaleźć się w rynsztoku z przestrzeloną głową.
Miejsce, o którym mówił Plitkins, znajdowało się niedaleko portu kosmicznego. Była to nieduża restauracja, w której klienci, stosując się do starojapońskiego zwyczaju, jadali z ciał nagich kobiet. Carmody wiedział, że dziewczęta smarują się specjalnym olejkiem, zawierającym słaby narkotyk. Gdy amator zje coś z takiej kobiety, traci wszystkie zahamowania, a co za tym idzie  wszystkie pieniądze.
Nie zwracając uwagi na prostytutkę o trzech piersiach, która niedwuznacznie proponowała szybki numerek, Carmody wkroczył do środka Smakowitej Nagości. Kłęby narkotykowego dymu uderzyły mu w twarz, ale mając specjalne filtry w nosie, nie bał się, że będzie na haju. Twardym krokiem podszedł do baru i rzucił do barmana:
 Przysłał mnie Plitkins. Ktoś tutaj na mnie czeka.
Barman spojrzał na niego ponurym wzrokiem, a potem bez słowa wskazał małe drzwi za przepierzeniem. Carmody skinął głową, podał kelnerowi parę kredytów i zniknął za drzwiami.
Pokój, w którym znalazł się Carmody, nie był duży  wręcz przeciwnie, mały, ciasny i bez okien. Jedyną jego zaletą było to, że nie czuło się w powietrzu narkotykowych oparów. Po środku pokoju stał niewielki stół, który okrążały cztery fotele.
Gdyby nie żarzący się koniec cygara, tkwiącego między wskazującym a serdecznym palcem małego człowieczka, Carmody przysiągłby, że w pokoju nie ma nikogo. Gdy oczy przyzwyczaiły się do półmroku, mógł lepiej przyjrzeć się osobie, którą polecił mu Plitkins. Był to mężczyzna w nieokreślonym wieku, mający przeciętną twarz i wyglądający bardzo niepozornie. Carmody zauważył ze zdziwieniem, że po odwróceniu wzroku natychmiast zapominał, jak facet wygląda. Nawet gdy wytężał swój nieprzeciętny umysł, który tyle razy pomógł mu w wywodzeniu przeciwnika w pole, nawet gdy mrugał, chcąc odpędzić cisnące się przed oczy fizjonomie, to nadal w miejscu, gdzie musiała pojawić się twarz mężczyzny, widniała się biała, drgająca plama.
 A więc to ty jesteś tym facetem, który szuka pomocy?  zapytał, a raczej stwierdził mężczyzna, zaciągając się cygarem. Miał lekko schrypnięty głos, jakby ktoś przeciągnął mu przez gardło szklaną watę.
 A ty jesteś tym, którego polecił Plitkins?  zapytał Carmody, bo nic bardziej rozumnego nie przyszło mu do głowy.
Mężczyzna pokiwał głową i strząsnął popiół z cygara na drogi horrikański dywan, leżący na podłodze.
 Nazywam się Nepomucen  przedstawił się mężczyzna.  Ale przyjaciele mówią do mnie Nepo. Ty też możesz się zwracać w ten sposób.
Carmody był oburzony, że ten mały, brudny człowieczek wyobraża, że on, posiadacz miliardów kredytów, pan i władca milionów istnień, jeden z najpotężniejszych ludzi w Galaktyce i poza nią, będzie rozmawiał z nim, jak równy z równym. Postanowił pokazać, kto tu jest pracodawcą, a kto zwykłym robolem.
 Znikło mi cenne wieczne pióro  powiedział prosto z mostu Carmody, ale oczywiście przemilczał, co ono dla niego znaczyło.  Jeżeli je odnajdziesz, otrzymasz nagrodę. Tak dużo kasy, że będziesz mógł wykupić wszystkie narkotyki i posiąść wszystkie kobiety w tym mieście.
Zamiast oczekiwanego wybuchu entuzjazmu, podziękowań i całowania w rękę, Nepomucen obojętnie spuścił wzrok i zaczął studiować skomplikowany wzór na horrikańskim dywanie. Wyglądało, że zaproponowana przez Carmodyego suma znaczyła dla niego nie więcej niż pierdnięcie myszy.
 Oczywiście, że po dobrze wykonanej robocie czeka cię premia  dodał właściciel TransGalactic Speditions, dla którego wszystko było przeliczalne na kredyty.
Nepomucen jeszcze niżej spuścił wzrok i teraz przyglądał się swoim fluoryzującym się butom. Gdy Carmodyemu zaczęło wydawać się, że cisza pęknie, jak zerwana struna gitary (oczywiście wybuchem entuzjazmu, podziękowań i całowaniem w rękę), jego rozmówca, siedzący w wygodnym fotelu, zaciągnął się dymem z cygara i wydmuchał wąską strugę w stronę sufitu. To był znak dla Carmodyego, że najwyższa pora przejść do lekkiej formy nakłaniania, nacisku i perswazji.
 Czy wiesz kim jestem?  wrzasnął Carmody piskliwym głosem, opluwając Nepomucena małymi kropelkami śliny, z których część wcale nie była taka mała.  Proponuję ci królewski kontrakt, a ty reagujesz, jakbyś był głuchy. Może istotnie jesteś głuchy? A może boisz się tego zadania?
Nepomucen spojrzał nań ostrym wzrokiem i Carmody wystraszył się tego spojrzenia. Widział już wiele groźnych spojrzeń i wcale ich się nie bał. Ale to było całkowicie odmienne od tego, czego doświadczył w swoim życiu. Nepomucen spojrzał na Carmodyego jak na powietrze i ten się przeraził. Jeszcze nigdy nikt nie patrzył na niego w taki sposób, chyba że za pieniądze. Nagle zdał sobie sprawę, że znajduje się na obcym terenie, z dala od ochroniarzy, pragnących oddać za niego życie, z dala od sądów, do których jego adwokaci mogliby zaciągnąć winnych. Okrążały go dziwki, gotowe sprzedać każdego za szczyptę nektaru z Cyrrusa czy też straceńcy, dla których poderżnięcie komuś gardła było łatwiejsze od zmówienia paciorka przed snem.
 Przychodzili do mnie różni  zaczął Nepomucen grobowym głosem i Carmody instynktownie odbezpieczył broń.  Duzi i mali, czarni i biali, niebiescy i pomarańczowi, posiadający niewyobrażalne bogactwa i biedni jak mysz kościelna. Byli tutaj władcy planet, papieże kościołów, właściciele słońc, bossowie mafii, przywódcy partii, wielcy przedsiębiorcy, królowie czarnych rynków, naczelnicy Gwiezdnej Policji i przedstawiciele bogatych rodzin. Byli też zwykli sutenerzy, dziwki, robotnicy pracujący całe życie w kopalni, sprzedawcy ze sklepów, mordercy, żebracy, ścigani i ścigający. Ale wszyscy wychodzili stąd jednakowo mali, jednak pewni, że ich problem zostanie rozwiązany. Wiem, kim jesteś. Być może wiem o tobie więcej, niż ty sam. Być może to w moich bankach trzymasz pieniądze. Być może czaję się za twoimi plecami, aby podpatrzeć, co jadasz na śniadanie. Wiem o twoich transakcjach, tych legalnych i nielegalnych. O braku przyjaciół i istnieniu tysięcy wrogów. O żonie, która oddaje się każdemu chętnemu. O synu, który przepuszcza twoje pieniądze. Jeżeli przychodzisz do mnie z jakimś problemem, to musisz mi wierzyć. Tylko w taki sposób znajdziemy wspólny język.
I Carmody, ten szczwany lis, którego bali się wszyscy w Galaktyce, ten bezlitosny grabieżca, dla którego liczył się tylko pieniądz, postanowił ZAUFAĆ (słowo dotychczas niespotykane w słowniku Carmodyego) Nepomucenowi. Opowiedział mu o zaginięciu przyborów do pisania, zniknięciu wiecznego pióra pradziadka, o tym, co ono dla niego znaczyło, o przeprowadzonych poszukiwaniach i o swoich podejrzeniach. Gdyby mógł, opowiedziałby Nepomucenowi  teraz już nazywał go Nepo  o swoim życiu osobistym, o transakcjach, o majątku i planach na przyszłość. W końcu omal nie wypłakał się mężczyźnie w ramię.
Nepomucen uważnie wysłuchał Carmodyego. Potem wybrał z ozdobnej szkatułki nowe cygaro i przypalił je wymyślną zapalniczką z rogu rogoragu. Wbił nieobecny wzrok w przeciwległą ścianę i wyglądało, że znajduje się setki lat świetlnych od tego miejsca. Tylko małe kółka dymu, którymi pykał z zadziwiającą regularnością, świadczyły, że jego ciało nadal tkwi w fotelu. Carmody bał się coś powiedzieć, aby nie przerwać nabożnej ciszy. Taki stan rzeczy trwał kilkanaście minut.
 Kiedyś dawno temu na jednej z planet w gwiazdozbiorze Orła spotkałem dziwnego człowieka  zaczął Nepo schrypniętym głosem -. Raczej nie dziwnego  uważałem go za niegroźnego szaleńca. Głosił teorię, która zaciekawiła mnie swoją niedorzecznością. Nazywał ją teorią znikających długopisów. Twierdził, że gdzieś we Wszechświecie istnieje planeta, dokąd udają się wszystkie zgubione długopisy, wieczne pióra, ołówki i pozostałe przybory do pisania. Są tam szczęśliwe  nikt ich nie łamie, nie rzuca nimi w ściany, nie wścieka się na nie, gdy nie chcą pisać. Bo według jego teorii, każde pióro czy też długopis są istotami w pewnym stopniu ożywionymi. Wyprodukowane w fabryce jako bezduszne rzeczy, z czasem przejmują od swoich właścicieli ich osobowość. Gdy czują się niepotrzebne lub gdy je ktoś gubi, udają się w daleką wędrówkę na planetę Zagubionych Długopisów.
 Co za bzdurna opowieść  ośmielił się wtrącić Carmody, któremu niezbyt odpowiadała wizja szukania nieistniejącej planety.
 Ten biedny szaleniec nie tylko głosił teorię o zagubionych długopisach  kontynuował Nepomucen, jakby nie słysząc słów Carmodyego.  Twierdził też, że zna koordynaty tej planety. Próbował mi wmówić, że odwiedził ją parokrotnie i znów się tam wybiera. Roześmiałem się mu w twarz. Jeżeli taka planeta naprawdę istnieje  powiedziałem wtedy  to byłbym wdzięczny, gdybyś spróbował odnaleźć mój długopis, który otrzymałem od matki na szesnaste urodziny. Nie powiem ci, jak wyglądał, jakie miał funkcje i jakimi kolorami mógł pisać. Jeżeli istnieje taka planeta z zagubionymi długopisami, to on z pewnością tam jest.
Wówczas byłem trzydziestoletnim mężczyzną, żądnym przygód. Oznajmiłem szaleńcowi, że najbliższy rok spędzę na planecie Carramba, krążącej wokół jednej z gwiazd Perseusza. Jeżeli znalazłby mój długopis, wiedział, gdzie mnie szukać.
Dokładnie po ośmiu miesiącach w jednym z miast Carramby zostałem zaczepiony przez nieznajomego mi człowieka. Był ubrany w łachmany i wyglądał na pospolitego żebraka. Gdy powiedział, kim jest, skojarzyłem go z planetą Zagubionych Długopisów, chociaż od dawna wyrzuciłem z głowy jego brednie. Byłem pewien, że odnalazł mnie, aby poprosić o niewielką pożyczkę. Zapytałem go ironicznie o pobyt na wyimaginowanej planecie.
 I co się stało?  nie wytrzymał Carmody.
Nepomucen sięgnął do kieszeni i gestem magika wydobył z niej jakąś rzecz. Carmody nachylił głowę w stronę rozmówcy, by lepiej widzieć. Był to dwuprocesorowy długopis, wyrób Nexometru, z opalizującą laserową końcówką. Takie cacka były popularne trzydzieści lat temu. Nie wiedząc czemu, Carmody poczuł nieprzyjemne dreszcze. Jeżeli to był długopis Nepo, to oznaczało, że planeta Zagubionych Długopisów naprawdę
 Istnieje  rzucił Nepomucen, jakby czytając myśli Carmodyego.  Wtedy uwierzyłem, że planeta Zagubionych Długopisów naprawdę istnieje. To był mój długopis. Po naciśnięciu jednego z przycisków ukazywał się holograficzny nadpis: Od kochającej Mamy, z okazji szesnastych urodzin. O tym nie mógł wiedzieć przypadkowy facet, którego spotkałem na planecie w gwiazdozbiorze Orła. Od tamtego momentu zacząłem wierzyć w różne dziwne rzeczy i nigdy nie wyszedłem na tym źle. Gdyby nie ten dziwny mężczyzna i jego zwariowana historia, nadal byłbym beztroskim podróżnikiem  poszukiwaczem przygód na nowoodkrytych planetach. Ale ta historia nauczyła mnie jednego  pokory. Staram się nigdy nie oceniać swoich rozmówców. Przecież każdy rozsądny obywatel Galaktyki, po usłyszeniu historii o panu i pańskim wiecznym piórze, zacząłby płakać ze śmiechu. Ale nie ja. Wierzę, że dla pana, panie Carmody, to wieczne pióro znaczy bardzo wiele. Wierzę też, że bez niego nie będzie mógł pan skutecznie walczyć ze swoimi przeciwnikami. Neurotechnicy mogliby doszukać się w pańskim mózgu różnych neuronowych ugrupowań, odpowiadających za przywiązanie się do pradziadowego pióra. Psycholodzy też wtrąciliby swoje trzy grosze. Ale ja myślę, że to pióro ukradło cząstkę pańskiej osobowości, bez której nie czuje się pan bezpiecznie. Kiedy nadejdzie czas rozstrzygającej walki, kiedy będzie pan zmuszony do podjęcia życiowej decyzji, wtedy brak tej cząstki może spowodować katastrofę. Pan to wiedział od samego początku, tylko nie mógł uświadomić, dlaczego tak jest.
Carmody poczuł się małym i głupim w porównaniu z tym geniuszem myśli i przenikliwości. Wydało mu się, że gdyby teraz potrząsnął głową, to grochopodobny mózg odbijałby się od ścianek czaszki niby piłeczka pingpongowa. Teraz było jasne, że zdradzieckie pióro ukradło część jego osobowości. Wierzył też, że aktualnie jego Mont Blanc opala się na jednej z plaż planety Zagubionych Długopisów.
 Jak można odnaleźć tę planetę?  wychrypiał Carmody.  Czy znasz jej koordynaty?
 Nigdy mi nie powiedział  Nepomucen ze smutkiem potrząsnął głową.  Niestety nie miał do mnie zaufania. Zwrócił mi pióro. Nawet nie musiał prosić o pieniądze, sam mu je dałem. Wtedy, na Carrambie posiadałem dwie kopalnie rubinów, więc nie byłem biedny. Otrzymał tyle, że mógłby wielokrotnie oblecieć Galaktykę. Nigdy więcej go nie widziałem.
 Czy on jeszcze żyje?  z niepokojem dowiadywał się Carmody, który po opowieści Nepo czuł się bez wiecznego pióra jeszcze bardziej narażony na ciosy nieprzyjaciół.  Jak można z nim się skontaktować?
Nepomucen zdecydowanym ruchem zgasił niedopałek i rzucił go na podłogę.
 I właśnie to będzie moim zadaniem  stwierdził twardym tonem.  Odnajdę tego człowieka i poproszę go, aby dostarczył mi pióro pańskiego pradziadka. Wtedy przekażę je panu, oczywiście za niewielką opłatą.
Po dziesięciominutowym targowaniu się stanęło na sześciu milionach kredytów, płatnych w chwili dostarczenia długopisu przelewem z Luny na wskazane przez Nepomucena konto. Carmody wyczuł, że jest to koniec rozmowy, więc życząc szczęścia w poszukiwaniach, wyniósł się z knajpy. Ruszył w stronę portu kosmicznego, aby najbliższym gwiazdolotem odlecieć na Ziemię.


W czasie powrotnego lotu Carmody zaczął rozmyślać o planecie Zagubionych Długopisów. Im dłużej myślał, tym bardziej podobała się mu ta teoria. Długopisy często giną i nie sposób ich odnaleźć. W jaki sposób znikają? Dokąd trafiają? Carmody był zdziwiony, że nigdy nie wpadł na to, że gdzieś są takie miejsca, dokąd udają się zgubione bądź porzucone rzeczy. Jeżeli we Wszechświecie istniała planeta Zagubionych Długopisów, to dlaczego nie mogłoby być planety Zagubionych Zapalniczek, Zagubionych Zegarków, a nawet Zagubionych Ludzi? Ekonomiczny umysł Carmodyego zaczął pracować pełną parą. Ile osób dziennie gubi swoje rzeczy? Gdzie one znikają? W jaki sposób można byłoby na tym zarobić?
Carmody wybrał z kieszeni podręczny minikomputer i zaczął obliczenia. We Wszechświecie mieszkało 80 miliardów ludzi, z czego 80 procent z nich posługiwało się przyborami do pisania. Każdy rocznie gubił od dwóch do trzech długopisów, więc rocznie ginęło około 15 miliardów przyborów do pisania. Jeżeli chociaż część z nich trafia na planetę Zaginionych Długopisów
Carmody gwałtownym ruchem odsunął od siebie komputer. Oczy mu błyszczały, gdy rozmyślał o pieniądzach, które czekały na odkrywcę tej planety. Przecież długopisy giną od wieków  skonstatował.  Są tam setki starych Pelikanów, Mont Blanców, Crossów, Parkerów, z których za każdy egzemplarz można otrzymać około kilku tysięcy kredytów.
W czasie podróży na Ziemię Carmody postanowił za wszelką cenę odnaleźć planetę Zagubionych Długopisów.


Chociaż przyjaciele Carmodyego nie ukradli mu wiecznego pióra, jednak wyczuli pismo nosem. Ciemne chmury zaczęły gromadzić się nad TransGalactic Speditions. Gdzieś zbankrutowało przedsiębiorstwo, gdyż konkurencja wyparła z rynku. W innym miejscu zbuntowani robotnicy kopalni wycięli w pień kierownictwo i zbiegli z całym miesięcznym urobkiem diamentów. To znów akcje, które posiadał Carmody, leciały na łeb, na szyję. Czując zapach krwi, hieny zaczęły powoli się gromadzić, chcąc urwać jak największy kawałek z umierającego giganta.
Carmody walczył jak lew. Uskakiwał przed ciosami, cofał się, atakował, sprzedawał i kupował. Próbował wygrać trochę czasu, aby dać szansę Nepomucenowi na odzyskanie pióra. Jednak nieprzyjaciel był nieubłagany. Dwudziestu dwu ton złota starczyło na cztery dni. Diamenty poszły jeszcze szybciej. Pieniądze płynęły wartkim strumieniem, ale nic nie mogło wypełnić szeroko rozwartych paszcz. Banki nie chciały udzielać kredytów. Niektóre z nich posunęły się nawet do tego, że zaczęły żądać spłaty długu, chociaż jeszcze nie minął umówiony termin. Carmody był zmuszony do sprzedaży części swoich przedsiębiorstw po zaniżonej cenie, ale i to nie powstrzymało wroga. Upodobnili się do buldoga, który wbijał zęby w szyję przeciwnika i powoli wzmacniał uścisk. Nic nie mogło ich powstrzymać. Nic, oprócz wiecznego pióra pradziadka.
Siedząc w gabinecie swojej firmy TransGalactic Speditions, który znajdował się na ósmym piętrze dziesięciopiętrowego gmachu z czerwonej cegły, położonego przy Oak Road w Londynie, Carmody oczekiwał cudu. Nie chciał popełniać samobójstwa, gdyż ostatnio nie było to w modzie. Rozmyślał o dzieciństwie, o ojcu, matce, żonie i synu, chociaż musiał myśleć o opłakanej sytuacji materialnej przedsiębiorstwa. Co prawda miał jeszcze nienaruszone rezerwy, ale zastanawiał się czy nie przeznaczyć ich na swój fundusz emerytalny. Gdyby wszystko sprzedał, spłacił długi, to mógłby osiedlić się na jednej z rajskich planet i prowadzić beztroskie życie. Ale na samą myśl o nieróbstwie ogarniały Carmodyego mdłości. Nie ścierpiałby takiego życia po tych wszystkich stoczonych walkach, kiedy adrenalina burzyła krew. Nie mógłby zapomnieć uczucia nieograniczonej władzy, która była słodsza od miłości. Carmody wolałby zostać żebrakiem, niż zaprzepaścić chociażby nikłą szansę na uratowanie rodzinnej firmy.
I wreszcie cud się zdarzył. Nikt nie widział, kiedy Nepomucen wszedł do biura, tym bardziej nikt nie wiedział, że odwiedził gabinet szefa. Ale fakt pozostaje faktem, że w pewnym momencie mężczyzna zmaterializował się przed mahoniowym blatem. Nawet Carmody zdziwił się na jego widok, gdyż wydawało mu się, że nie jest już zdolny do odczuwania jakichkolwiek emocji. Z początku nie rozpoznał Nepomucena w stojącym po drugiej stronie biurka opalonym mężczyźnie. Nawet gdy w ręku gościa pojawiło się wieczne pióro, Carmody nie od razu zrozumiał, że jest to pióro jego pradziadka. Gdy informacja wreszcie dotarła do otępiałego mózgu, zaczął wyrzucać z siebie bełkotliwe pytania:
 Skąd? Jak? Kiedy? Gdzie?
 Za ile?  dodał uprzejmie Nepomucen i Carmody bez słowa wydał polecenie sekretarce, aby ta przelała sześć milionów kredytów na podane przez Nepomucena konto. Chociaż sytuacja finansowa konsorcjum wyglądała tragicznie, jednak wraz z odzyskaniem wiecznego pióra wszystko musiało się zmienić.
 Odnalazłem tego człowieka  wyjaśnił krótko Nepomucen i były to jedyne jego słowa, które zapamiętał Carmody. Później próbował sobie przypomnieć, co się stało z Nepo, ale umysł płatał mu dziwne figle. Nepomucen zniknął, jak tylko Nepomucen potrafi znikać. Nikt z pracowników nie kojarzył tajemniczego gościa. Nie pomogły w tym nieudolne próby Carmodyego, który opisywał Nepomucena, chociaż sam nie bardzo pamiętał, jak ten wygląda. Podwładni spoglądali na szefa nic nie rozumiejącym wzrokiem. Nikogo nie zapamiętali, bo Nepomucen miał taką twarz, którą trudno zapamiętać.
Carmody ściskał w ręku wieczne pióro i czuł, jak jednoczy się jego osobowość. Wydało się mu, że duch pradziadka stoi obok niego i z aprobatą kiwa głową. Ze wzruszenia zapomniał podziękować Nepo za jego poświęcenie. Odruchowo spojrzał na ekran komputera, na którym mrugał czerwony punkt. Carmody podszedł do biurka i uruchomił program deszyfrujący. Jego oczom ukazała się wiadomość z planety Ergo, gdzie prowadzono badania geologiczne. Ekipa TransGalactic Speditions natrafiła na niespotykanie bogate złoża izorydu, najrzadszego metalu w Galaktyce. Carmody ze łzami w oczach ucałował wieczne pióro i zaczął szykować się do kontrataku.
Jeszcze długo potem pamiętano wojnę, wygraną przez TransGalactic Speditions. Niektórzy nazywali ją wojną izorydową, gdyż właśnie ten metal odegrał w niej najważniejszą rolę. Nieprzyjaciele Carmodyego zostali zgniecieni, niczym armia ołowianych żołnierzyków. Wielkie autorytety z dziedziny ekonomii twierdzili, że TransGalactic Speditions zrobiło wszystkich w konia  kiedy nieprzyjaciele uwierzyli, że są to ostatnie drgawki umierającego konsorcjum i rzucili się, aby rozerwać przedsiębiorstwo  zostali wciągnięci w misternie zastawioną pułapkę. I wtedy zaczęła się rzeź. Carmody rzucił na galaktyczny rynek zwiększone ilości izorydu, co spowodowało zachwianie się gospodarek wielu planet, dla których eksport tego metalu był głównym źródłem dochodu. Aby utrzymać dotychczasowy przychód, rządy tych planet były zmuszone do podpisania upokarzających porozumień. W ten sposób Carmody uzyskał nieograniczony kredyt.
Dotychczas gałąź przemysłu, zajmująca się budową napędów do statków kosmicznych była uważana za nierentowną. Istniała jako zło konieczne  bez statków nie byłoby ekspansji ludności. Gdy izoryd staniał, akcje kosmostoczni i przedsiębiorstw, zajmujących się produkcją napędów raptownie podskoczyły w górę. Finansjera rzuciła się na nie, jak głodne wilki, jednak Carmody ubiegł wszystkich. Większość przedsiębiorstw od dawna znajdowała się pod kontrolą TransGalactic Speditions. Mając monopolistyczną pozycję na rynku galaktycznym, Carmody zaczął wykańczać swoich wrogów. I zrobił to bez litości, jak przystało na syna swojego ojca.
Gdy w końcu sytuacja się unormowała i nie było w Galaktyce takiej siły, która mogłaby zagrozić pozycji TransGalactic Speditions, Carmody spróbował odnaleźć Plitkinsa i Neponucena. Nie udało się mu. Jeżeli zawodowcy tej klasy, co Nepomucen i Plitkins nie chcą, aby im przeszkadzano, to znajdą na to sposób. Pracownicy zauważyli, że szef coraz częściej zamyka się w gabinecie i długo o czymś rozmyśla. Jedni twierdzili, że jest to zmęczenie po ciężkiej walce, inni  że Carmody stracił motywację do walki, gdy zabrakło poważnych wrogów. W końcu nikt nigdy nie dowiedział się, że szef marzył o planecie Zagubionych Długopisów. Pewnego dnia Carmody zawołał do siebie syna, który wyrósł na potężnego mężczyznę i już miał za sobą kilkanaście świńskich transakcji. Powiedział mu, że od tej chwili to on jest dyrektorem naczelnym TransGalactic Speditions i wszystkie decyzje należą do niego. Później opuścił biuro i udał się powietrzną taksówką w stronę portu kosmicznego. Tutaj widziano go po raz ostatni.


Drogi podróżniku. Być może kiedykolwiek, na jakiejś opuszczonej planecie spotkasz dziwnego, starego człowieka, z długą brodą i o dzikim wzroku. Na szyi będzie nosił cudaczny amulet  wieczne pióro marki Mont Blanc. Niech cię to nie szokuje  w naszych czasach każdy może nosić na szyi, co mu się podoba. Przy odrobinie szczęścia, zostaniesz zaproszony na kolację przy ognisku. Jeżeli jesteś żądny przygód, to przyjmij zaproszenie. Nie zwracaj uwagi na to, że będzie przemawiał do wiecznego pióra jak do żywej istoty, nazywając je raz zdradziecką dziwką, raz cudowną wyzwolicielką. Nie to jest najważniejsze. Gdy po obfitym posiłku położycie się na chłodnej ziemi i będziecie gapili się w miliony iskrzących się nad wami gwiazd, stary człowiek wyłoży ci dziwną teorię o znikających przyborach do pisania i zaproponuje wspólne poszukiwania planety Zaginionych Długopisów. Nie śmiej się z tego. Skąd możesz wiedzieć, że takiego miejsca nie ma we Wszechświecie?
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  Skradziony Statek

  Andrzej Kidaj

  Sympatyczna, bezpretensjonalna opowieść o hrabim i jego lokaju jako doskonała podstawa do równie sympatycznej i bezpretensjonalnej space opery.
  

  
  Rozdział 1  kradzież
Hrabia Niepomucen Mordoklej siedział właśnie w swym nowym fotelu bujanym, wyłożonym kolorową gąbką i palił zagraniczne cygaro, kiedy głośny huk przetoczył się nad okolicą płosząc okoliczne kaczki, pałac zaś zadrżał w posadach. Portret dziadka ze strony matki, świętej pamięci Mścisława Brzęczyszczykiewicza, również hrabiego, przechylił się na lewą stronę ukazując paskudną dziurę w ścianie, którą dotychczas zakrywał. To było jednak nic w porównaniu z tym, że kula do kręgli, ozdobiona rodzinnym herbem, stoczyła się z półki i spadła prosto na nogę hrabiego Niepomucena.
 Janie!  zawył hrabia.  Jaaanieee!!!
 Tak panie hrabio  wierny lokaj, który robił także za kucharza, szofera, odźwiernego i osobistego doradcę w sprawach majątkowych, pojawił się w drzwiach zupełnie jakby tam stał cały czas. Skłonił się z szacunkiem.  Życzy pan sobie nowe cygaro? A może włączyć panu hrabiemu telewi
 Zamknij się durniu! Kula!
 Co kula? Chyba kura
 Kula! Do kręgli. Spadła mi na nogę.
 Nie powinien pan hrabia grać w salonie  pouczył Jan podnosząc kulę i wypolerowawszy ją rękawem położył z powrem na miejsce.  Zaniosę pana hrabiego do kręgielni za stajniami. Już dawno mówiłem, że powinni przenieś ją bliżej
 Zamknij się durniu!  hrabia widocznie lubował się w tym sformułowaniu.  Powiedz lepiej, co to był za hałas. Cały pałac zadrżał w posadach. Trzęsienie ziemi, czy znowu grasz w sapera?
 To było za stajniami panie hrabio. Spadło z nieba i przestraszyło konie. Ale już wszystko w porządku, są prowadzone do stajen.
 Meteoryt?
 Nie. Konie.
 Pytam, czy to meteoryt spadł z nieba.
Jan podrapał się za uchem wyraźnie zakłopotany. Nie wiedział, jak to wytłumaczyć, żeby pracodawca zrozumiał. Wyłuskał zza ucha kępkę siwych włosów i schował ją do kieszeni.
 Nie Bo widzi pan hrabia  jąkał się, ale postanowił powiedzieć całą prawdę najprościej, jak tylko umiał.  To nie meteoryt. To bardziej statek międzyukładowy klasy zero z napędem nadprzestrzennym. Wygląda na to, że będziemy gościć u siebie przedstawicieli obcej cywilizacji.
 Zagraniczni goście?  ożywił się hrabia.  Szybko podaj mi frak Albo lepiej smoking A może jedno i drugie  zastanowił się.  I przygotuj salę jadalną. Będzie impreza.
 Ależ panie hrabio  zaoponował Jan.  Ci goście nie są zza granicy. To znaczy są, ale z innej planety. Nie wiadomo, czy będą chcieli imprezować. Może pan hrabia powinien sam z nimi pogadać Zawiozę pana hrabiego na pastwisko.


W samym środku łąki znajdowała się głęboka na dziesięć i szeroka na pięćdziesiąt metrów jama. Wokół niej trawa była popalona, znad krawędzi unosiły się smużki dymu.
Biała limuzyna zatrzymała się nieopodal jamy. Lokaj szybko podbiegł otworzyć tylne drzwiczki, z których wysunęła się dłoń. Sprawdziwszy, czy nie pada deszcz, hrabia wyskoczył z samochodu. Obaj podeszli na skraj krateru.
Na dnie jamy znajdowało się metalowe coś w kształcie cygara. Na samo skojarzenie hrabia odruchowo sięgnął do kieszeni swojej jedwabnej kurtki. Oczywiście nic tam nie znalazł. Jan jednak odgadł jego intencje, gdyż szybko wyjął pudełko i podsunął hrabiemu. Ten wybrał sobie świeże cygaro i powąchawszy je z lubością, wsunął do kieszeni kurtki. Będzie na później. Pochylili się nad krawędzią krateru w milczeniu spoglądając na pojazd kosmiczny.
 Spory  mruknął w końcu hrabia.
 Nooo
 Myślisz, że tam są Marsjanie?
 Nooo
 Zielone z antenkami na głowie?
 Nooo To znaczy co pan hrabia? Zielone z antenkami są tylko w bajkach. Za dużo czyta pan hrabia fantastyki. Poza tym to na pewno nie Marsjanie. Na Marsie nie wykryto jak dotąd żadnych żywych organizmów. Tylko skamieliny bakterii w kawałku skały. Myślę, że przybyli do nas skądinąd. Może z Alfa Centauri. A może z Proximy
 Taaa To możliwe. Chyba powinniśmy
Przerwał mu głośny zgrzyt metalu. W kadłubie statku pojawił się kwadratowy otwór, przez który wyjechał na jakiejś ukrytej windzie malutki człowieczek. Chociaż prawdę mówiąc wcale nie wyglądał na człowieka. Cały był nagi i łysy. Miał duże oczy i odstające uszy. Jan pomyślał, że wygląda jak elf a hrabia bezskutecznie próbował dojrzeć cokolwiek, co by określiło płeć przybysza. Był niewiarygodnie chudy, wyglądał na niedożywionego. W żadnym razie nie był jednak zielony i nie miał antenki na głowie, co zastanowiło hrabiego. Czyżby wszystkie bajki kłamały? Poczuł się oszukany. Kosmita tymczasem pomachał wesoło patykowatą rączką. Hrabia i Jan odpowiedzieli mu tym samym gestem.
Coś błysnęło i po chwili kosmita pojawił się obok nich. Był o wiele niższy, niż się spodziewali, sięgał im zaledwie do pępka.
 Dzień dobry  powiedział nieco metalicznym głosem.  Nazywam się Prrry i pochodzę z Syriusza. Mógłbym wiedzieć, z kim mam przyjemność?
 Jestem hrabia Niepomucen Mordoklej i pochodzę z Moszenek Dolnych. A to jest mój lokaj Jan. Janie, ukłoń się ładnie.
Jan dygnął jak panienka i nie wiedząc, jak się dalej zachować, podał przybyszowi cygaro. Ten odgryzł koniec i wypluł w trawę.
 Dzięki. Mógłbym jeszcze prosić o ogień?  spytał. Jan usłużnie odpalił mu cygaro.  Mmm Co za aromat. Miodzio.
 Czy mógłbym wiedzieć  odezwał się hrabia  co takiego sprowadza was na naszą planetę?
 Po pierwsze: nie nas tylko mnie. Jestem tu sam. Po drugie: mógłby pan wiedzieć. Już mówię. Mam urlop i postanowiłem udać się w podróż dookoła wszechświata. Latam więc sobie to tu to tam. Nie uwierzycie. Mimo czterystu lat nie opuściłem jeszcze mojego układu. Wyrobiłem więc sobie paszport i rozglądam się po świecie To jest po wszechświecie. Doskonałe cygaro. Czy mógłbym dostać jeszcze jedno na później?
Jan bez słowa podał mu drugie cygaro.
 Dzięki. Tak więc jak już nadmieniłem, zwiedzam sobie wszechświat. Wasza rasa, jak mniemam, nie zna jeszcze lotów kosmicznych?
 Dotarliśmy już do księżyca  odparł z dumą hrabia.
 Ach tak, słyszałem. Ale sądziłem, że to tylko plotki. No cóż, na początek dobre i to. A poza tym księżyce to doskonałe miejsca na pikniki. A i powietrze zdrowsze. Polecam zwłaszcza księżyce Saturna.
 Trochę daleko.
 Eee tam. O rzut atomowym beretem.
 Trzeba się tylko mocno zamachnąć  mruknął pod nosem Jan, ale nikt go nie usłyszał.
 A powiedz mi, Prrry, czy gracie w kręgle?  spytał hrabia.
 Czy gramy w kręgle?  oburzył się kosmita.  To nasz narodowy sport! Wszyscy jesteśmy mistrzami.
 Co byś więc powiedział na partyjkę? Powiedzmy dziś wieczorem?
 To wspaniały pomysł!  ucieszył się Prrry i aż podskoczył z radości.
 No to o ósmej w mojej kręgielni.
 Będę  obiecał kosmita po czym zniknął. Pojawił się na chwilę na swoim statku, ale winda już go zwoziła na dół.
Hrabia z Janem spacerkiem wrócili do limuzyny.
 Co o nim sądzisz?  spytał Niepomucen.
 Sądzę, że jest miły. Myślę, że gra z nim w kręgle przyniesie panu hrabiemu dużo satysfakcji.
 Ja też tak myślę. Wracajmy do pałacu.
Lokaj wpuścił hrabiego do samochodu, po czym usiadł za kierownicą i ruszył z kopyta. Chwilę potem byli już na miejscu, w końcu do pałacu było niecałe dwieście metrów.


Wypuszczona przez hrabiego Mordokleja kula potoczyła się powoli w stronę kręgli strącając je wszystkie. Hrabia podskoczył i zaklaskał ucieszony jak dziecko. Wziął z trzymanej przez Jana tacy szklankę z piwem i łyknął potężnie.
 Teraz pana kolej, Prrry. Ostrzegam jednak, że będzie miał pan wielki problem, żeby ze mną wygrać. Już nie pamiętam, kiedy strąciłem mniej niż wszystkie.
Kosmita tylko skłonił się i podszedł do toru. Ubrany był, podobnie jak hrabia, w strój wieczorowy, a więc dosyć wytwornie. Obaj traktowali tę grę z należnym jej szacunkiem, więc stroje te były jak najbardziej na miejscu.
 Pozwolisz hrabio, że zagram własna kulą. Te są dla mnie trochę za duże.
 Oczywiście. Proszę nie robić sobie problemów.
Prrry wyjął z kieszeni białą kulkę wielkości piłki do tenisa. Przymierzył się, wycelował i pchnął ją w kierunku kręgli. Potoczyła się nierównym łukiem niczym surowe jajko, jednak w chwili zderzenia z pierwszym kręglem eksplodowała obracając połowę kręgielni w gruz. Kiedy pył opadł, hrabia wstał i otrzepawszy się, spojrzał groźnie na kosmitę.
 Co to miało znaczyć? Przez pana zniszczył mi się fryz.
 Przepraszam hrabio. Pomyliły mi się kule. Tą zwykłem grać na Jowiszu i większych planetach. Zapomniałem, że na Ziemi jest większe pole rażenia i trzeba używać mniejszego kalibru. A co do włosów pana hrabiego, uważam, że to lekkie oszronienie siwizną wpływa bardzo korzystnie, dodaje męskości. Wygląda pan bardziej pociągająco. Kobiety będą za panem szaleć.
 I tak już szaleją, gdy mnie widzą  mruknął hrabia.  Janie, przynieś świeżego piwa. To się nieco przyprószyło.
 Już się robi, hrabio  lokaj wygrzebał się spod gruzów i wytarłszy krew z twarzy pobiegł szybko do pałacu po piwo, gdyż miejscowy automacik do nalewania został doszczętnie zniszczony.
 Przepraszam, hrabio, za zniszczenia  Prrry otrzepał frak i zatoczył ręką wokół.
 Drobiazg. To się odbuduje. I tak miałem przenieść kręgielnię bliżej pałacu. Tutaj może postawię jakąś małą elektrownię atomową albo co.
 To może lądowisko. Mógłbym pana hrabiego odwiedzać częściej. Moglibyśmy częściej grać w kręgle
 NIE!  gwałtownie zareagował hrabia, ale zaraz się zreflektował.  To znaczy nie wiem. Zastanowię się.
Wrócił lokaj z zimnym piwem.
 Janie, rozmyśliliśmy się. Nie będziemy już grać. Zawieź nas do pałacu.
Wsiedli do zaparkowanej przed byłą kręgielnią limuzyny, na szczęście nie tkniętej eksplozją i ruszyli w stronę pałacu. Zatrzymali się pięćdziesiąt metrów dalej.
 Oto i jesteśmy na miejscu. Witam w moim pałacu.


 Kolacja była wyśmienita, hrabio  Prrry westchnął z rozkoszą i poklepał się po brzuszku. Odbiło mu się.  Przepraszam  wyjąkał.
 Ależ to drobiazg  hrabia uśmiechnął się łaskawie.  Ważne że się przyjęło.
 Najbardziej mi smakowała zapiekanka á la zatwardzenie. Wprost niebo dla podniebienia. Czy mógłbym dostać przepis?  zwrócił się do lokaja.
Jan skromnie się uśmiechnął.
 To proste. Wystarczy podsmażyć grzybki na twardo, żeby były chrupiące. Sam na to wpadłem  dodał z dumą.  Przypadkiem.
Po kolacji wszyscy zapalili cygara hrabiego. Nawet Jan, gdyż z okazji przybycia gościa hrabia zdobył się na łaskawość. Wkrótce cały salon wypełnił się dymem.
 Khy khy  zakasłał Prrry.  Palenie szkodzi zdrowiu. A najgorzej wpływa na skrzela.
 Chyba na płuca.
Kosmita spojrzał na hrabiego Niepomucena jak na wariata.
 Przecież jesteśmy stworzeniami lądowymi, nie wodnymi.
Hrabia z zakłopotaniem przeczesał włosy. Może rzeczywiście coś mu się pomieszało. Z biologii nigdy nie był prymusem. Tym bardziej, że w ogóle nie chodził do szkoły i miał prywatnych nauczycieli.
Milczeli przez chwilę. W końcu hrabia przerwał tę nieco niezręczna ciszę:
 Doskonale mówi pan po polsku, Prrry. Gdzie się pan tego nauczył?
 Po polsku?  zdziwił się kosmita.  To raczej pan hrabia mówi po koarytańsku. Ze wschodnim akcentem.
 Pochodzę z Kresów  wyjaśnił skromnie hrabia.
 Na mnie już czas  powiedział w pewnej chwili Prrry patrząc na ogromny rodzinny zegar ze złotym wahadłem.  Czy odprowadzi mnie pan hrabia do mojego statku?
 Ależ oczywiście. Nie ma problemu.


 Nie boi się pan prowadzić w stanie wskazującym?  spytał hrabia, kiedy wysiedli z limuzyny.  W końcu wypiliśmy co nieco.
 Drobiazg. Mam automatycznego pilota. On nie pije.
 Ma pan pilota? To dlaczego go pan nie przyprowadził? My się tak dobrze bawiliśmy, a on sam biedny Czuję się głupio.
 Oj, panie hrabio  zaśmiał się Prrry.  Ten pilot to tylko komputer. Był wyłączony przez ten czas.
Podeszli do jamy na łące. Księżyc przyświecał swym zimnym blaskiem z góry, zaś Jan latarką z boku. Była piękna, cicha noc, dyskretnie bzykały komary. Nagle Prrry wrzasnął, po czym odbił się od ziemi, przeleciał ze trzy metry i przewróciwszy hrabiego wylądował mu na brzuchu.
 Mój statek!  krzyczał szarpiąc go swymi małymi rączkami.  Gdzie jest mój statek? Nie ma go! Zabrali, ukradli! Gdzie mój statek!?!
Jan, jako wierny służący, nie namyślając się rzucił na pomoc hrabiemu. Udało mu się oderwać wierzgającego kosmitę, który wciąż nie mógł się uspokoić.
 Mój statek! Gdzie jest mój statek?
Hrabia wstał z ziemi i otrzepawszy swój spacerowy smoking podszedł na skraj dziury i spojrzał w dół. Istotnie, statku nie było. Przyjrzał się uważnie śladom na ścianach krateru. Było ich niewiele i były słabo widoczne w nikłym świetle księżyca. Wziął więc od lokaja latarkę.
 To mi się widzi na robotę starego Cipciucha, który mieszka nieopodal  powiedział oddając latarkę.  To stary dziwak i lubuje się w technice. Ciągle buduje jakieś dziwne urządzenia. Tylko on w okolicy ma pionowzlot, którym zabrał twój statek, Prrry.
 Skąd pan wie, hrabio, że to on?  Kosmita już się nieco uspokoił i nie trzeba go było trzymać.
 Jest zbyt mało śladów, więc nie był wyciągany tradycyjnie. Tylko w okolicy było słychać i widać pańskie przybycie, więc nikt inny by nie zdążył przylecieć. A z okolicznych tylko Cipciuch byłby zainteresowany. No i tylko on ma potrzebny sprzęt, żeby zabrać pański statek. Jestem pewien, że to on.
 No to chodźmy do niego! Natychmiast  Prrry był niecierpliwy.
Hrabia z zakłopotaniem potarł brodę.
 To będzie trudne Osobiste odwiedzenie Cipciucha to jak wejście do klatki głodnego tygrysa. Ten stary maniak ciągle konstruuje jakieś pułapki i umieszcza je gdzieś w swojej posiadłości. A telefonu nie ma, bo powiada, że to tylko go rozprasza i nie może pracować  tu zaśmiał się cynicznie.  Siedzi całymi dniami w swoim laboratorium i on to nazywa pracą.
 No No to co zrobimy?
 Nie wiem  westchnął hrabia.  Jeszcze nie wiem.

Rozdział 2  poszukiwanie
 Stary Cipciuch to dziwny człowiek  powiedział hrabia robiąc w zamyśleniu małe herby rodowe z dymu cygarowego. Unosiły się powoli do góry i rozpływały.  Kiedyś pracował jednocześnie dla KGB i CIA, żeby tylko mieć stały dostęp do najnowszej techniki. Swego czasu miał większość akcji dwóch największych firm komputerowych: ATARI i Commodore, ale coś tam namieszał w jakichś prototypach i obie zbankrutowały. Jedno jest pewne. Ten człowiek ma fioła na punkcie techniki i nie oprze się niczemu, żeby tylko majstrować w elektronice. Po dobroci statku nam nie odda.
 No to co my zrobimy?  zmartwił się kosmita. Wyglądał, jakby uszło z niego całe powietrze. Siedział zgarbiony w fotelu i patrzył na swoje dyndające króciutkie nóżki.
 Nie widzę innego wyjścia, jak tylko wykraść twój statek. Ale jak już wcześniej mówiłem, będzie to trudne zadanie.
 Więc jak
 Powiedziałem TRUDNE, ale nie NIEMOŻLIWE. Musimy opracować doskonały plan. I koniecznie trzeba nadać naszej akcji jakiś kryptonim. Bez tego ani rusz.
 Proponuję Mazepa  ożywił się Prrry. Nadzieja zabrzmiała w jego głosie. Wierzył w hrabiego całym sobą. Umysłem i sercem, czy co tam miał.
 Dlaczego Mazepa"?
 Tak nazywa się mój statek. Prawda, że ładnie?
 Hmm Dosyć osobliwie.
Sztab całej akcji, czyli tacę ze szklankami lodowatego piwa, przeniesiono do biblioteki, gdzie hrabia Mordoklej rozłożył na ogromnym, dębowym biurku jeszcze większą mapę okolic pałacu. Zwisała z brzegów biurka i wyglądała jak obrus, ale można było na niej rozpoznać niemal pojedyncze drzewa w lesie. Przy okazji hrabia zamazał czarną kredką miejsce, gdzie jeszcze do niedawna znajdowała się kręgielnia. Zawsze starał się możliwie na bieżąco aktualizować wszystkie swoje dokumenty.
 Tutaj jest dom Cipciucha  pokazał hrabia.  To właściwie pałac, a jego posiadłość jest tak duża jak moja. Ten duży budynek obok to jego warsztat. Ciągle tam siedzi. Posiadłość nie jest strzeżona, w każdym razie nic mi o tym nie wiadomo. Lepiej jednak uważać. Cipciuch ciągle konstruuje jakieś pułapki. Cierpi na manię prześladowczą. Ciągle mnie oskarża, że go obserwuję i że wszystko o nim wiem. Przecież to śmieszne.
Prrry, który siedział na brzegu biurka, żeby lepiej widzieć mapę, przyglądał się jej teraz bardzo wnikliwie. Starał się zapamiętać każdy najdrobniejszy szczegół.
 Cipciuch od rana do zmroku siedzi w swoim warsztacie. Wychodzi tylko w południe na obiad, a w sobotnie noce dostaje gorączki i idzie na dyskotekę. Ma tylko jednego służącego, ale jest niemową i niczego się nie można od niego dowiedzieć.
 Widzę, że pan hrabia ma bardzo dobre informacje na temat naszego sąsiada.
 No cóż, trzeba wiedzieć, co się w świecie dzieje  odparł skromnie hrabia.  Poza tym co byśmy teraz zrobili bez tej wiedzy? Ale wracajmy do naszego planu. Janie! Przynieś nam jeszcze piwa! Musimy się dostać do jego warsztatu.
 A co potem?
 Potem się zobaczy. Samo dostanie się tam będzie można uznać za sukces. Jeśli to się uda, to już potem powinno pójść gładko jak z wazelinką.


Dochodziła dziesiąta wieczór, gdy hrabia Niepomucen, Jan i Prrry zbliżyli się do posiadłości Cipciucha. Według słów hrabiego nie powinno go już być w warsztacie, o tej porze oglądał powtórkę jakiegoś serialu na Polsacie.
Niepostrzeżenie przemknęli się przez dziwnie równą łąkę, wyglądającą raczej jak najlepsze boisko futbolowe. Hrabia przykucnął i dotknął trawy.
 Tak jak myślałem  mruknął.  Sztuczna.
Jan został na czatach, hrabia z kosmitą podeszli do budynku. Wciąż nikt się nimi nie interesował. Hrabiemu wydawało się to mocno podejrzane, ale nic nie powiedział nie chcąc niepokoić przyjaciela. Niezmącona cisza nakazywała jednak podwoić ostrożność. Na wszelki wypadek potroił ją. Tuż obok warsztatu znajdowało się niewielkie lądowisko, na którym stał pionowzlot Cipciucha. Była to maszyna o zasadzie działania przypominającej połączenie śmigłowca z odrzutowcem. Śmigłowca ze względu na poruszanie się  mógł startować i lądować pionowo, zaś odrzutowca ze względu na napęd. Doskonały sprzęt, hrabia zawsze zazdrościł go Cipciuchowi. Gdyby tylko miał więcej zdolności do majsterkowania
Nigdzie nie mógł jednak dostrzec statku kosmicznego Prrry. Przecież to nie był rower, który można postawić w komórce, czy ukryć na strychu. Do warsztatu też by się na pewno nie zmieścił. Więc gdzie on może być?
Drzwi nie były zamknięte, bez trudu więc dostali się do środka.
Nie był to warsztat w klasycznym tego słowa znaczeniu. Nie było tu zakurzonego pomieszczenia ze stołami pod oknami, na których stały imadła i różne przyrządy. Znajdowali się w olbrzymiej hali produkcyjnej, wokół pełno było maszyn, komputerów i urządzeń nieznanego przeznaczenia. Pełna automatyzacja, prawie sama elektronika. Aż dziwne, że to wszystko było własnością jednego tylko Cipciucha i tylko on z tego korzystał. Ten gość rzeczywiście musiał mieć tęgiego świra.
Tutaj jednak też nigdzie nie było statku kosmicznego Prrry. Mały kosmita westchnął ciężko.
Nagle w miejscu, gdzie stali, podłoga zapadła się, a właściwie błyskawiczne rozsunęła na boki. Straciwszy dosłownie grunt pod nogami hrabia i Prrry polecieli w dół lądując wkrótce w niewielkim pomieszczeniu, które wyglądało jak loch w starym zamku i najprawdopodobniej pełniło taką funkcję. Chwilę potem otwór w suficie bezgłośnie się zamknął.
Zapanowały nieprzeniknione ciemności. Hrabia ostrożnie, żeby nie wpaść na kosmitę, podszedł do ściany. Dotknął dłonią chłodnego, wilgotnego kamienia. Powoli zaczął się przesuwać w prawo dokładnie obmacując ścianę. Wkrótce dotarł do tego samego miejsca, z którego zaczął, ale nie znalazł nic, co mogłoby pomóc im w opuszczeniu pomieszczenia. W dodatku odniósł wrażenie, że cela jest jakby mniejsza niż na początku. Kosmita też to chyba wyczuł:
 Panie hrabio  jęknął.  Nie chciałbym siać paniki, ale mam wrażenie, że ściany zbliżają się do siebie.
 Nie sieje pan paniki, Prrry  odparł hrabia.  Ona była tu chyba z nami od początku. A ściany rzeczywiście się do siebie zbliżają


 Ha ha ha!  doleciał głos nie wiadomo skąd.  Mam was!
 Cipciuszku kochany, wypuść nas, proszę  zawołał hrabia.
 Chciałbyś Mordokleju! Wiesz, co czeka szpiegów?
 Nie. I wolałbym nie wiedzieć. Zatrzymaj ściany z łaski swojej. I tak nie możemy wyjść, więc przynajmniej oszczędź sobie konieczności sprzątania po nas.
Chwila milczenia.
 Właściwie to masz rację  ściany się zatrzymały.  Ale nie wypuszczę was. Chyba, że twój przyjaciel objaśni mi zasadę działania jego statku kosmicznego.
 Nic z tego  krzyknął Prrry.  Prędzej umrę.
 I tak umrzesz prędzej czy później. Właściwie to nawet lepiej, że prędzej, bo zwolni się miejsce, a wtedy w spokoju będę mógł się zająć Mordoklejem.
 Hej! Zważ sobie!  wkurzył się hrabia.  Nie mów do mnie po nazwisku, bo i ja zacznę mówić do ciebie Cipciuch. Chcesz tego?
 A czemu nie?  znowu śmiech, tym razem serdecznego rozbawienia.  Przecież tak się właśnie nazywam.
Głos Cipciucha ucichł i mimo nawoływań nie odezwał się ponownie. Hrabia zniechęcony usiadł pod ścianą. Dobrze, że się już do siebie nie przysuwały, przynajmniej ten problem mieli z głowy.
 I co teraz zrobimy?  zapytał Prrry.  Ma pan jakiś pomysł, hrabio?
 Ależ oczywiście  Niepomucen wyjął z kieszeni krótkofalówkę.  Tu hrabia Tu hrabia Janie, zgłoś się Odbiór
Odpowiedział mu głośny trzask i daleki głos lokaja:
 Tu Jan Tu Jan Co słychać panie hrabio
 Zamknij się Jesteśmy uwięzieni w lochach u Cipciucha. Potrzebujemy pomocy.
 Już idę panie hrabio  Jan przerwał połączenie, zanim hrabia zdążył powiedzieć cokolwiek więcej.
Ze złością rzucił krótkofalówkę o ścianę.
 Auuu  zawył Prrry.  Ostrożnie panie hrabio. Trafił mnie pan w oko.
 Przepraszam. Zdenerwowałem się. Ten dureń, Jan, nie wysłuchał wskazówek. Zaraz bohatersko przyjdzie nam na pomoc. Schowaj się gdzieś.
Chwilę potem sufit rozstąpił się i na dół zleciał lokaj.
 Dobry wieczór panom. Przepraszam za spóźnienie, ale
 Zamknij się durniu! Miałeś pomagać, a ty co? Na herbatkę sobie wpadłeś?
 Przyszedłem pomóc panie hrabio. A herbatki nie mam, bo pan hrabia nic nie powiedział.
 Nie zdążyłem  warknął hrabia.  Tak się paliłeś do bohaterskich czynów. Jak zamierzasz nam pomóc?
 Myślałem, że pan hrabia ma jakiś plan. Ja jestem tylko durnym służącym.
 Widzę, że durnym. Piwa też pewnie nie masz?
Jan uśmiechnął się tajemniczo (w ciemności i tak nie było tego widać) i bez słowa wyjął z kieszeni dwie piękne puszki piwa i podał je hrabiemu i kosmicie.
 Mniam  hrabiemu niewiele było potrzeba do szczęścia.  Dzięki.
 Panowie  Prrry postanowił wkroczyć do akcji  lepiej wymyślmy coś, bo przyjdzie nam zgnić w tej celi. Jak dla mnie jest tu zbyt wilgotno. A może spróbujemy tego?
Chwilę potem usłyszeli głuche uderzenie, zadrżały ściany. Prrry jęknął.
 Głową muru nie przebijesz  zauważył rezolutnie hrabia.
 Dopiero teraz mi to pan mówi? Nie przypuszczałem, że to takie twarde. Z czego to?
 Z kamienia.
W tej chwili jedna ze ścian odsunęła się i do celi wpadło słabe światło, na tle którego ujrzeli postać Cipciucha, który dłonią zaopatrzoną w pokaźnych rozmiarów pistolet wykonał ruch zapraszający do wyjścia.

Rozdział 3  uwolnienie
Cipciuch poprowadził ich krętym labiryntem korytarzy, aż dotarli do ogromnego, jasno oświetlonego hangaru, w którym stał poszukiwany statek kosmiczny. Mienił się wszystkimi odcieniami metalu, wprost lśnił, widocznie Cipciuch lubił także czystość.
 Moja Mazepa!  krzyknął Prrry i miał właśnie biec w kierunku statku, kiedy ogromne stalowe kraty runęły na nich z góry. Znów byli uwięzieni, ale przynajmniej wiedzieli, gdzie jest zguba. Kosmita wprost nie posiadał się ze szczęścia. Hrabia jednak nie podzielał entuzjazmu małego kolegi.
 Nie damy rady nic z nimi zrobić  powiedział dokładnie zbadawszy kraty.  Prymitywne, ale skuteczne. Co teraz masz zamiar zrobić, Cipciuchu?  zwrócił się do starego.
 Nie wiem. Jeszcze się nad tym nie zastanawiałem. Nadawalibyście się na sałatkę dla rekinów, ale niestety nie mam rekinów. Może innym razem, he, he  zaśmiał się rubasznie.
 Bardzo śmieszne  mruknął hrabia.  A tak naprawdę?
 Naprawdę to mam zamiar wyciągnąć od tego małego Marsjanina co nieco wiadomości o tym jego statku kosmicznym.
 Tylko nie Marsjanina  zaperzył się Prrry.  Pochodzę z Syriusza. A poza tym już mówiłem, że nic panu nie powiem.
 A za kufelek zimnego piwa?  kusił Cipciuch.
Kosmita pokręcił przecząco głową.
 No cóż Nie to nie. W takim razie będziesz zmuszony patrzeć, jak rozbieram twój statek na kawałeczki  zaśmiał się sadystycznie.
 Nie zrobisz tego  powiedział niepewnie Prrry.
Ale stary Cipciuch już podchodził do maszyny i zaczął dłubać przy kadłubie. Przez jakiś czas patrzyli na niego w milczeniu, licząc, że blefuje, ale kiedy na ziemię upadł z głośnym brzękiem kawałek pancerza, kosmita nie wytrzymał.
 Przestań!
 Słucham?  Cipciuch udał, że nie dosłyszał.
 Przestań! Wypuść mnie, a wszystko ci pokażę.
 A nie uciekniesz mi?
 Przecież masz pistolet.
 No tak  zgodził się Cipciuch.  Zastanawia mnie tylko, dlaczego uległeś? Przecież statku i tak nie odzyskasz. Wiesz o tym.
 Ale przynajmniej ochronię go przed zniszczeniem.
 Aż tak go kochasz? No no Jakie to wzruszające.
 Nie o to chodzi. To mogłoby być niebezpieczne, zwłaszcza gdyby zaczął pan grzebać przy napędzie.
 Ooo To ciekawe  zainteresował się stary podchodząc do krat.  A cóż w nim takiego niebezpiecznego?
 W zasadzie sam się na tym nie znam, ale podobno to jest gorsze od bomby atomowej. No i bardziej delikatny. Nie chciałbym być w waszym układzie słonecznym, gdy pan chociaż go dotknie.
 Kitujesz.
 Założymy się?
 Eee Może lepiej nie  Cipciuch tak jakby stracił trochę pewności siebie.  Dobra, wypuszczę cię, ale twoi przyjaciele zostaną tutaj. Jeśli wykręcisz jakiś numer, to oni  wykonał znaczący gest dłonią po gardle.
 Ogoli ich pan?
 W pewnym sensie. Zgolę im głowy z karków.
 Nie radziłbym. Mogliby tego nie przeżyć.
 I o to chodzi  Cipciuch znowu się zaśmiał.  Wyłaź  otworzył kratę i wciąż trzymając wszystkich na muszce wypuścił Prrry, po czym z powrotem zamknął tę prowizoryczną celę.
 I co teraz?  westchnął hrabia, kiedy został sam ze swym lokajem. Popatrzył na Jana z nadzieją, że ten coś wymyśli.
 Czy życzy pan sobie cygaro?
 A na cholerę mi teraz cygaro? Chociaż zaczekaj. To jest dobra myśl. Dawaj jedno  odgryzł końcówkę i zaciągnął się na sucho.  schowaj tę zapalniczkę, durniu  syknął.  Jakby co, to nie masz jej przy sobie.
 Ależ panie hrabio
 Zamknij się, durniu! Hej! Cipciuchu!  zawołał.  Możesz tu na chwilkę podejść?
 Czego chcesz?  stary z kosmita wchodzili już na statek, ale na głos hrabiego zawrócili. Prrry pierwszy, żeby był cały czas na widoku i nie wykręcił żadnego numeru.
 Masz może ognia?
 A co? Twój służący zmoczył ze strachu zapałki?
 Nie. Po prostu zapomniał. Stary już jest i głupi.
 Ależ  Jan próbował protestować, ale umilkł kopnięty przez hrabiego w kostkę.
 Powinieneś go wymienić na nowszy model  Cipciuch zaśmiał się ze swojego dowcipu.
 Dam ci doskonałe zagraniczne cygaro, jeśli tylko poczęstujesz mnie ogniem. To chyba uczciwe, co?
 Jak dla kogo. Ty na tym interesie więcej stracisz, niż zyskasz. Ale skoro tak ci zależy
 Bardzo mi zależy. Każdy ma swój nałóg, a ja już dłużej nie mogę wytrzymać.
Cipciuch podszedł do krat i wyjąwszy z kieszeni pudełko zapałek, rzucił hrabiemu.
 Obsłuż się  nie dokończył, gdyż Prrry nagle skoczył i ugryzł go mocno w rękę, w której trzymał pistolet. Broń upadł na ziemię tuż obok krat i wypaliła rozrywając hrabiemu cygaro tuż przy ustach.
 Szlag by to  jęknął słabo pobladły ze strachu Niepomucen. Zachwiał się i upadłby, gdyby nie wierny służący, który podtrzymał hrabiego.
 Wszystko w porządku panie hrabio?  spytał troskliwie lokaj.
 Tak, tylko zesrałem się. I to dokładnie.
 Och nie, panie hrabio. Tylko nie to. Jesteśmy zamknięci w takiej ciasnej celi
Tymczasem Prrry wciąż tkwił zębami w ręce Cipciucha, chociaż ten machał nią na wszystkie strony, usiłując pozbyć się kosmity. Bez skutku. Prrry mimo kilkukrotnych uderzeń głowa o ziemię trzymał mocno.
 Możesz go puścić!  usłyszał w pewnej chwili głos hrabiego Mordokleja. Posłusznie uwolnił rękę Cipciucha i odskoczył kilka metrów na bok przed jego ewentualnym odwetem. Niepotrzebnie, gdyż poszkodowany siedział spokojnie i ściskał boląca rękę. Poza tym hrabia celował w niego z jego własnego pistoletu.
 A ty wypuść nas  hrabia zwrócił się do Cipciucha.
 Niby z jakiej paki?  próbował oponować stary.
 Niby z takiej, że muszę iść zmienić spodnie. A jeśli będziesz się stawiać, to mały znaczy się Prrry ugryzie cię w drugą rękę. Jasne?  Kosmita na dowód słów hrabiego odsłonił zęby i zawarczał. Gdzieś wyczytał, że to robi wrażenie na ludziach.
 Taaa  mruknął Cipciuch i podszedł do znajdującego się w ścianie przełącznika i nacisnął przycisk. Kraty powoli wjechały do góry uwalniając hrabiego i jego lokaja, który od razu odsunął się od swego pracodawcy na neutralną odległość.
 Jeszcze tylko otworzysz ten swój bunkier, żebyśmy mogli odlecieć i będziemy kwita.
 Jak to kwita? A co ja będę z tego miał? Na razie jestem stratny.
 Ach tak, zapomniałbym. Masz, obiecałem ci  hrabia rzucił Cipciuchowi cygaro i zapałki, które tamten złapał zdrową ręką. Dwie rzeczy na raz. Nieźle jak na takiego starego. Hrabia był pod wrażeniem.
 A teraz otwieraj.
Cipciuch westchnął ciężko, ale pstryknął kilkoma przełącznikami i cały strop hangaru począł się rozsuwać. Hrabia potrzymał jeszcze przez chwile Cipciucha na muszce, aż strop otworzy się na całą szerokość, w razie gdyby stary nagle zmienił zamiar, po czym szybko wbiegł na statek, gdzie Prrry już się przygotowywał do startu.
Wystrzelili gwałtownie do góry i zawiśli przez moment nad hangarem, który już zaczął się zamykać. Sztuczna trawa po chwili wszystko zakryła.
 Jego łąka  mruknął domyślnie hrabia.  Wiedziałem, że coś z nią nie tak. Spryciarz z tego Cipciucha.


 Podrzucę pana hrabiego do pałacu  zaproponował kosmita  i wysadzę koło głównego wejścia. Zgoda?
 Mam inną propozycję. Nie chciałbym, żeby pan leciał po nocy, bo to niebezpieczne i łatwo o wypadek. Więc może by pan przenocował u mnie, Prrry? Zaraz każę przygotować najlepszy pokój, będzie pan moim gościem.
 Hmm Bardzo kusząca propozycja. Ale nie chciałbym nadużywać gościnności pana hrabiego
 Ależ to żaden kłopot!  zaoponował hrabia Niepomucen.  Będę zaszczycony, jeśli zechce pan u mnie zostać!
 W takim razie przekonał mnie pan. Zostaję. Gdzie zaparkować?
 O tam. Za ta limuzyną. Tylko proszę nie porysować lakieru. Zmieści się pan?
 Czy ja się zmieszczę?  kosmita udał obrażonego.  Od urodzenia jestem zawodowym pilotem. Mógłbym z zamkniętymi oczami
 Lepiej niech pan je otworzy, proszę.
Kosmita zmniejszył wysokość i powoli wsunął się za limuzynę. Potem ostrożnie posadził statek na podjeździe przed głównym wejściem do pałacu. Przez chwilę zatrzęsło, ale Prrry już gasił silniki. Następnie wyłączył światła i na zewnątrz zapanowały nieprzeniknione ciemności. Gdyby znajdowali się w Egipcie, można by stwierdzić, że to były egipskie ciemności, ale
Kosmita otworzył właz i mogli opuścić statek. Hrabia z wiadomych powodów z ulgą odetchnął świeżym nocnym powietrzem, podobnie jak pozostali, i krytycznym okiem spojrzał na kurniki doszczętnie zgniecione przez rufę statku. Maszyna była większa, niż przypuszczał, ale nie chciało mu się już tego komentować. Przynajmniej limuzyna był cała. Prrry był rzeczywiście doskonałym pilotem, wylądował dokładnie dziesięć centymetrów za tylnym zderzakiem.
Hrabia schował linijkę do kieszeni i pomógł kosmicie przymocować statek grubym łańcuchem do krat studzienki ściekowej. Tak dla pewności, gdyby staremu Cipciuchowi albo komuś innemu przyszły go głowy jeszcze jakieś głupie pomysły. Prrry sprawdził kłódkę i schował klucz.
Weszli do pałacu.


Świt rozjaśnił pokoje złotymi promieniami słońca już o piątej, a może nawet trochę wcześniej, jednak życie towarzyskie w pałacu hrabiego Niepomucena Mordokleja rozpoczynało się zwykle koło dziesiątej. Tak było i tym razem.
Śniadanie tradycyjnie składało się z naleśników, które hrabia wprost uwielbiał i ogromnego kufla mleka, bez którego hrabia nie wyobrażał sobie śniadania. Bywały dni, kiedy zamiast mleka życzył sobie kakao, ale w gruncie rzeczy chodziło o to samo.
Hrabia pokazał gościowi swoją ulubioną potrawę z naleśników. Posmarował okrągłą powierzchnię warstwą dżemu truskawkowego, a następnie zawinął w rulon i wsunął do ust niczym cygaro. Kosmita był zachwycony tym pomysłem, toteż czym prędzej uczynił to samo. Naleśnik nawet smakował lepiej.
Śniadanie zjedli w milczeniu. Kiedy jednak po posiłku Jan tradycyjnie przyniósł szklanki zimnego piwa, Prrry nie wytrzymał.
 Skąd pan hrabia bierze ciągle tyle piwa? Ma pan gdzieś mały browar czy co?
 Browar? Mam gdzieś browary. Są do kitu  Hrabia zaśmiał się dobrodusznie.  Ja mam coś lepszego. Chodźmy, pokażę panu.
Wyszli na taras, skąd rozciągał się widok na ogromny ogród, w którym wysokie żywopłoty tworzyły skomplikowany labirynt. W samym środku rosło wysokie, widoczne z tarasu drzewo. Hrabia zaprowadził kosmitę do drzewa. Było dziwne, trochę przypominało dąb, trochę sosnę i jeszcze kilka innych gatunków. Korę miało gładką, a wśród gęstych igieł i liści gdzieniegdzie widać było zielone szyszki.
 To jakaś odmiana chmielu?  zapytał Prrry.
 Skąd. Nic podobnego. Poza tym chmiel nie jest drzewem. To specjalna, bardzo rzadka odmiana. Ja to nazywam drzewem perłowym. Proszę spojrzeć.
Hrabia podszedł do drzewa, wziął do ręki stojący nieopodal kufel i odkręcił wbity w korę niewielki kranik. Do kufla spłynął złocisty, pieniący się napój.
 Proszę spróbować  hrabia podał kosmicie kufel.
 Piwo!  wykrzyknął Prrry spróbowawszy.  Na księżyce Proximy, najprawdziwsze piwo!!!
 Mam cały sad takich drzew  powiedział z dumą hrabia.  Każde jest warte niewyobrażalną ilość pieniędzy. Ale i tak z trudem zaspokaja moje potrzeby. I jest bezalkoholowe  hrabia znacząco mrugnął okiem.
 Coś wspaniałego  westchnął Prrry.  Mogę prosić o jeszcze jeden kufelek?


Dochodziło popołudnie, kiedy statek kosmiczny uniósł się nad posiadłość hrabiego Niepomucena. Przez chwilę wisiał nieruchomo, po czym gwałtownie wzleciał do góry i znikł wśród chmur. Hrabia z lokajem jeszcze długo machali rękami na pożegnanie. Wreszcie przestali, kiedy się zorientowali, że minęła godzina.
 Janie.
 Tak panie hrabio.
 A może dla odmiany zakupimy krzewy spirytusowe?
Czerwiec  2000
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  Zaufanie

  Anna Robak-Reczek

  Autorka opublikowała już na naszych łamach opowiadanie Czerwcowe. Tym razem możecie zapoznać się z równie mroczną w nastroju miniaturą literacką tej autorki.
  

  
  Przestałem ci ufać. Czy wiesz, co się teraz z tobą stanie?
To za oknem, to jesień. Kolory są przepyszne. Jak to możliwe, że tak silny wiatr nie przyciągnął chmur? Niemożliwie mocno świeci słońce. Patrz na tamten kąt parku, gdzie dzikie wino się szarpie z krzakiem dzikiej róży. Mają kolory tak płomienne.
Nie zaciskaj dłoni. Masz je takie zimne. Daj, ogrzeję je trochę. Odejdźmy już od okna, wieje przez ramy. Zobacz, herbata się zaparzyła. Cukier i dużo mleka  proszę bardzo.
Przestałem ci ufać.
Rozluźnij się. Ależ masz cudowne nogi Nie lubisz już moich pieszczot? Twoje ramię pachnie nadal tak samo; to miejsce, gdzie kosteczki tworzą zagłębienie tuż przy szyi jest tak samo rozczulające, jak było. Chyba lubię je najbardziej Chociaż nie, nie potrafię powiedzieć, które miejsce na tobie, w tobie lubię przed innymi. Wszystkie. Boisz się. Masz powód. Przestałem ci ufać.
Wiem, byłaś mi wierna w łóżku. Nie w tym rzecz. Nie wierzę twoim słowom. Nie wierzę twoim spojrzeniom, nie wierzę twojemu ciału, kiedy się pręży pod moimi dłońmi. Dlaczego nie mogę już dać temu wiary, pytasz? Bo patrzę. Widzę. Znikasz dla mnie, rozmywasz się, ukrywasz. Nie jesteś dla mnie cała. Nie ma dla mnie większej rzeczy niż twoja miłość. Zapewniasz, że kochasz. Może sama jeszcze nie wiesz, że wygasło twoje uczucie. Może jeszcze nie chcesz tego wiedzieć.
Nie ma dla mnie piękniejszego ciała niż twoje. Umysłu bardziej wrażliwego.
Ale zwątpiłem, czy mówisz prawdę. Czy jesteś wobec mnie prawdziwa i szczera. Przestałem ci ufać. Byłem twoim kochankiem. Kiedy wszystko się kończy, będę twoim katem.
Dopiłaś herbatę? Masz aksamitną rękę. Popatrz w okno, ostatni raz widzisz jesień. Zabić cię? Nie, to nie do końca tak.
Ja cię rozpuszczę w tej jesieni, rozwieje cię wiatr na cztery strony. Ja tylko pomogę ci przestać być.
Nie szarp się. O tak, teraz lepiej. Nacinam ci teraz ramię i szyję (są jak aksamit). Będziesz krwawiła długo, wiem, co robię. Idź. Wiatr wieje i czeka na ciebie jesienne popołudnie.
Nie powinienem był nigdy w ciebie zwątpić. Nie powinnaś do tego doprowadzić. Bo to jest tak, że gdy choć raz zwątpi się w kogoś  nie ma już powrotu. Jest tylko całe morze ciemnej wody, niedobrej wody, w którą się wchodzi coraz głębiej.
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  Zabieg

  Leszek Karlik

  Bez przesady, w końcu wycięcie psideterminanta to zabieg całkowicie bezbolesny
  

  
  Oślepiające białe światło zdawało się przenikać bezpośrednio przez ścianę pokoju. Jonathan czuł, że w żaden sposób nie może się poruszyć. Jego ciało wibrowało w rytm dziwnego, buczącego dźwięku dochodzącego znikąd i zewsząd na raz.
Poczuł, że unosi się do góry i leci, sparaliżowany, w kierunku okna. Unosiła go jakaś dziwaczna, niewytłumaczalna siła, a za oknem, obok unoszącego się w powietrzu spłaszczonego talerza będącego źródłem białego światła, ujrzał dwie dziwne niskie sylwetki z wielkimi, zdeformowanymi głowami.
Następnych kilka  dni, godzin, miesięcy?  było dla niego bezczasowym koszmarem. W pewnej chwili zobaczył pochylającą się nad nim jajowatą, opiętą szarą skórą głowę z parą wielkich spodkowatych oczu, poczuł dziwne dotknięcie i stracił przytomność.


Obudził się z krzykiem. Leżał na łóżku. To był tylko potworny sen. Chyba. Nie był do końca pewien  to było takie realne.
• • •
 Musiałem zabrać mojego człowieka do homologa.
 A co się stało?
 Znaczył teren domu psignaturą, wredne bydlę. Nie wiem co mu nie odpowiadało w telewizorze, ale go prawie nie oglądał.
 Oj, przecież to nie jego wina, wiesz że nie robił tego specjalnie
 No, niby tak, ale i tak potem nie mogłem się pozbyć jego ontomarkerów. Więc mu musiałem wyciąć psideterminant. Czuję się teraz trochę winny.
 Nie przesadzaj, przecież to bezbolesny zabieg.
 Wiem, ale chyba się przestraszył, jak go wynosiłem poza wymiar
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  U wrót doliny

  Tomasz Senda

  O przynależności tego krótkiego, nastrojowego opowiadania do science-fiction właściwie decyduje tylko końcówka Reszta to tylko sztafaż.
  

  
  To nie było trudne zadanie  zebrać wszystkich w jednym miejscu. Właściwie rzecz biorąc nie było ich zbyt wielu. Ot, ilość wystarczająca do wypełnienia jednej z pobliskich dolin. Cóż, spóźniliśmy się trochę i reszta nie doczekała. A i ci co pozostali, nie wyglądali szczególnie. Przy naszych śnieżnie białych uniformach, wydawali się być zwykłą bandą łachmaniarzy.
Kłopoty zaczęły się przy załatwianiu wszystkich niezbędnych formalności i załadunku. Żaden z tych uwalanych popiołem i sadzą ludzi nie chciał posłusznie spełniać naszych poleceń. Nie słuchali gdy mówiliśmy, że każdego musimy sprawdzić oddzielnie, i tylko pojedynczo będziemy ich wpuszczać na statek. Nie rozumieli, że to wymagania samej góry. Płaczom i krzykom nie było końca.
Jakby tego było mało, właściwie każdy z nich próbował przemycić na pokład jakieś prywatne pamiątki, zapiski, przedmioty z którymi nie rozstawali się przez całe życie. Robili to, choć mieli świadomość, że później, gdy już skończymy załadunek, otrzymają wszystko co będzie im potrzebne.
Pamiętam jak kłóciliśmy się z jakąś staruszką, próbującą wnieść do doliny zdechłego kanarka. To był dopiero cyrk. Nigdy nie widziałem tak zawziętej kobieciny. Gdyby ode mnie to zależało, to może jeszcze coś by się dało zrobić. Ale przecież nie mieliśmy wyboru, wszystko musiało przebiegać zgodnie z wyznaczonym planem. Nie mogliśmy popełnić najmniejszego nawet błędu, bo inaczej cała akcja wzięłaby w łeb.
Buchnął dym i ogień, pojazd wzniósł się majestatycznie ponad pokrytą pyłem dolinę. Na chwilę zawisł w powietrzu, jak gdyby zmagając się z ziemskim przyciąganiem, po czym, zwyciężywszy w tej konfrontacji, uniósł się w przestworza.
W dolinie start wywołał potężną wichurę rozwiewającą resztki spalonych zdjęć, wstążki, zwęglone szczątki listów. Siedzący u wrót doliny człowiek oparł czoło o trzonek siekiery, po twarzy ciekły mu łzy  jedyny, który nie chciał porzucić wspomnień.
W końcu udało się załadować wszystkich na pokład. Zamknięto grodzie powietrzne. Opuściliśmy już atmosferę planety. Nareszcie mogliśmy spokojnie odetchnąć, już nic nie mogło zakłócić przebiegu akcji. Wszystko zważone, zmierzone zgodnie z obowiązującymi normami, dokładnie tyle ile można, bez żadnych zbędnych dodatkowych obciążeń. Wyłącznie ludzki ładunek. Przecież mamy ścisłe ograniczenia wagowe. Wybieraliśmy tylko najlepsze jednostki, a i tak przekroczyliśmy limity. A tu jeszcze każdy, dosłownie każdy, próbuje wnieść tu coś co przypominałoby mu dom. A gdzie niby mielibyśmy pakować te wszystkie śmieci ze świata, który wkrótce przestanie istnieć.
Potwornie trudno przeprowadzać ewakuacje zagrożonych planet. Ech Po prostu szkoda słów.
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  Poezja


  Szept poleca #2

  

  
  

  
  Kontunuujemy prezentowanie poezji członków grupy Szept, mając nadzieję na stałą współpracę.
"Szept to lista dyskusyjna poświęcona zarówno ludziom piszącym, jak i lubiącym czytać i czującym się dobrze w temacie literatury. Na jej łamach organizowane są warsztaty literackie, obiektywnie i konstruktywnie oceniamy także twórczość członków grupy." [nonFelix, moderator]
[image: Szept&rsaqu]
Szept&rsaqu
Sanktuarium - Agnieszka "Ignite" Hałas
znalazłeś je przypadkiem
podążając na oślep ścieżką wysnutą z baśni i złudzeń
wiła się długo przez ciemny las
wątpliwości wyciągały niespokojne gałęzie
teraz stoisz na zalanej słońcem hali
kamienni dostojnicy wokół
skrzą się milczącym śniegiem
mgła spowija ich sędziwe głowy
lecz odpowiedzą echem gdy zawołasz
potok nuci srebrną kołysankę
woda zmyje kurz długiej drogi
i wspomnienie ognia płonącego pod górą
gdzie jestem pytasz
- orle skrzydła kreślą odpowiedź
jasną jak niebo
płynną jak logika snu
...
o zmierzchu wiatr budzi trawy
bezszelestnie nurkuje nietoperz
Varda unosi dłonie by zapalić gwiazdy
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  Nie u siebie i inne wiersze

  Paulina Gąsior

  
  

  
  jeden mój Pan Bóg od wiatru i dotyku drzew
i tajemnicy nad wietrzną nocą  co tłumaczy cud następnego poranka
jeden mój Pan Bóg z kluczem zawczasu
Nie u siebie
Na powietrzu niczyim mam pęknięte ciało
Sączy się ze mnie żywe stworzenie tak nieforemne
Że nie na to życie
Kończy się marzec kończy się dzień i między bloki
Podwórka
Ociera się o mnie brudne powietrze i zaciskam
Plecy na ciężką torbę i książki, i wczorajszą bluzkę
Przypominam sobie, że tyle nie wierszy nie odważnych
Mam i papieru cukierkowego za szafą
Karteczek z makiem liter  żeby choć mały przystanek słowom
a wszystko to bo nie mamy swojego domu
pustka się po nas rozpada, nie mamy swojego czasu
na krew spomiędzy nas
dlatego budzę się pijana od niepokoju
zmęczona zagiętym początkiem myśli
której nie mam siły rozpocząć sama
Między bloki kurze pieszczę się wierszem o Tobie
Pozwalam zatracać się moim nogom
Niech zatańczą wiosnę
bo domu nie mamy ani pewności
muszę mieć krótkie paznokcie i siły na walkę
o czystość na niczyim wietrze
wstaję o zdrętwiałych palcach i gram pieśń
życia o świcie na twardym pianinie
zasypiam, zasypiam z bólem
mimo to nie wiem czy bez wątpienia
-kocham
czwartek, 22 marca 2001
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  Nie tylko Ciągle czekam

  Rafał Onoszko

  Rafał Onoszko, 28-latek, ukończył Technikum Rolnicze, debiutował na łamach Gazety Lipnoskiej, od kilku lat aktywny członek lipnowskiej grupy literackiej. Tworzył wiersze przez długi czas do szuflady, ale w końcu doszedł do wniosku, że jeśli człowiek coś robi, to powinien podzielić się tym z innymi. A więc prezentujemy kilka z jego wierszy powstałych w latach 1993-2001.
  

  
  Jak melodia zielonego świerszcza i świstaka, jak piękna muzyka
która w mym sercu jest wyryta
i cicho bije i cyka.
Ciągle czekam
Ciągle czekam na prawdziwą miłość
lecz ona spóżnia się i nie przychodzi.
Serce z żalu szlocha i woła z tęsknotą
przyjdź już i ogarnij mnie swą mocą.
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  Bałagan

  Tomasz Woźniak

  Tomasz Woźniak, absolwent filologii germańskiej Uniwersyteu Łódzkiego, a obecnie doktorant w Katedrze Języka, Kultury i Literatury Jidysz Uniwersytetu Heinricha Heinego w Duesseldorfie. W 1994 wydał tomik poetycki Poetyka i inne wiersze, poniższe wiersze pochodzą z przygotowywanego właśnie, kolejnego zbioru utworów.
  

  
  Wiem że nie będzie drugiej Zagłady
jeśli chodzi o wojnę
boję się że do trzech razy sztuka
Jedyny
Niech wie słońce że jest słońcem
Niech wie księżyc że jest księżycem
Niech wiedzą gwiazdy że są gwiazdami
Niech wie niebo że jest niebem
ziemią ziemia
wodą woda
drzewem drzewo
a kwiat kwiatem
Niech wie zwierz że jest zwierzem
Niech wie robak że jest robakiem
Niech wie dzień że jest dniem
i noc niech wie że jest nocą
Niech wie świat że jest światem
Tak nadał człowiek imię nie tylko temu
co się porusza między niebem i ziemią
ale wszystkiemu nadał imię
A kiedy to uczynił siadł pod drzewem
które stało pośrodku i gorzko zapłakał
albowiem wiedział iż sobie samemu
imienia nadać nie mógł
Tak pozostał bez imienia
Jedyny
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  Książki


  

  Wiatr ze Wschodu (8)

  Paweł Laudański

  
  

  
  edycja 8  sierpień 2001
[image: Jesli]
Jesli
1. Jesli, najstarszy z ukazujących się obecnie w Rosji magazynów sf&f, laureat Euroconu-2000 dla najlepszego europejskiego pisma fantastycznego, obchodzi piękny jubileusz: w czerwcu tego roku ukazał się setny numer tego periodyku. 
Po raz pierwszy ów magazyn fantastyki i futurologii, jak głosił z dumą podtytuł pisma, ujrzał światło dzienne w październiku 1991 roku. Regularnie, co miesiąc, zaczął wychodzić od 1995 roku, w maju 1996 roku zmienił format z A4 na kieszonkowy. Do tego też roku Jesli próbowało pełnić funkcje dydaktyczne, wyznając zasadę bawiąc - uczyć"; polegało to na tym, że każdy niemalże opublikowany fragment prozy opatrywany był obszernym komentarzem sporządzonym przez fachowca w dziedzinie, z którą - przynajmniej odrobinę - fragment ów miał związek, gdzie autor starał się za wszelką cenę wyjaśnić czytelnikowi, o co tak naprawdę pisarzowi chodziło. Na szczęście odstąpiono od tego dziwnego obyczaju i literatura może już sama się bronić, bez zbędnej pomocy przynudzających glosatorów.
Obecnie Jesli to zgrabna książeczka o objętości - bagatela - 304-320 stron, z czego mniej więcej dwie trzecie objętości zajmuje proza (przede wszystkim tłumaczenia, głównie z języka angielskiego, choć w każdym niemal numerze znaleźć można opowiadanie lub nowelę rodzimych autorów), pozostałą część zaś - artykuły krytyczne, wywiady z pisarzami, recenzje, wieści ze świata sf, galeria oraz obszerny dział filmowy, czyli to, co zastąpiło wspomniane już komentarze do literackich tekstów. Jak twierdzą z dumą - choć i z lekkim przymrużeniem oka - ludzie tworzący pismo, Jesli jest obecnie najgrubszym na świecie miesięcznikiem publikującym fantastykę. Ja z czystym sumieniem mogę jeszcze dodać - jednocześnie najlepszym (moim zdaniem bije na głowę wszystkie trzy polskie papierowe tytuły, przewyższa też pisma amerykańskie, do których mam dostęp, tj. Asimovs Science Fiction, The Magazine of Fantasy&Science Fiction oraz Realms of Fantasy, choć Jesli sporo czerpie z ich dorobku; jednak tego, co dodaje od siebie, na próżno szukać u jego zachodnich konkurentów).
Ktoś obliczył, że na łamach szanownego jubilata opublikowano - jak dotąd - przeszło sześćset opowiadań i powieści. Zdobyły one dla swych autorów dziewięć nagród Strannika, siedem nagród Interpresskona, sześć nagród Sigma-F, cztery Bronzowyje ulitki oraz trzy nagrody ABS.
Pismo współtworzone jest przy udziale Kolegium Redakcyjnego, w skład którego wchodzą czołowi twórcy współczesnej fantastyki rosyjskiej, tj. Kir Bułyczow, Marina i Siergiej Diaczenko, Jewgienij Łukin, Siergiej Łukianienko, Władimir Michajłow, Andriej Stoliarow oraz Borys Strugacki. 
Z okazji jubileuszu przygotowany został numer specjalny, którego główną atrakcję stanowią utwory członków wspomnianego Kolegium. Czytelnicy spragnieni zajmującej prozy znajdą w nim nowe teksty Mariny i Siergieja Diaczenków (Kon - przejmująca nowela o marzeniach i o tym, co się dzieje, gdy marzenia te legną w gruzy; moim skromnym zdaniem, jeden z murowanych kandydatów do nagród dla najlepszego opowiadania bieżącego roku) oraz Jewgienija Łukina (Trużieniki zazierkalia - interesująca wariacja o świecie, który znaleźć można po drugiej stronie lustra). Nieco słabiej wypadają utwory Eduarda Geworkiana (Wozwraszczenije mytaria) i Władimira Michajłowa (Triada kuranta), zawodzą zaś: Kak eto diełajetsia Andrieja Stoliarowa oraz Ot sudby Siergieja Łukianienki. Na dokładkę w setnym numerze - poza stałymi rubrykami - znaleźć można karykatury rosyjskich pisarzy, wydawców i krytyków autorstwa Kira Bułyczowa, uzupełnione zabawnymi komentarzami Mistrza, kilka jego wierszy oraz fragmenty Sprint-Istorii, czyli kompendium wiedzy dla Nowych Rosjan, którzy, zajęci pomnażaniem swych pieniędzy, nie mają czasu na opanowanie owej wiedzy w zwykłym trybie.
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2. Po informacji radosnej - dwie wieści smutne. Oto 15 maja 2001 roku zmarł Gieorgij Szachnazarow, znany czytelnikom fantastyki jako Gieorgij Szach, zaś 4 czerwca tegoż roku odszedł z tego świata Wiktor Kołupajew. Obaj należący do pokolenia tworzącego w latach 70-80 ubiegłego wieku, w ostatnim dziesięciu minionego stulecia nieco zapomniani, wciąż jednak pozostający w pamięci starszych czytelników.
Pierwszy z nich urodził się w 1924 roku w Baku. Walczył na frontach II wojny światowej, potem pracował m.in. w aparacie KC KPZR. W latach 1988-1991 był doradcą Michaiła Gorbaczowa, po rozpadzie ZSRR sprawował wysoką funkcję w fundacji założonej przez ostatniego przywódcę Związku Radzieckiego. W fantastyce debiutował w 1972 roku. Do najbardziej znanych jego książek należą: powieść Niet powiesti pieczalnieje na swiete (1984; wyd. pol.: Nie było smutniejszej historii na świecie, wyd. Współpraca, 1987), zbiór opowiadań I dierewja kak wsadniki (1986) oraz Wsiewidiaszczeje oko (1989). Oprócz wymienionej powieści w polskim tłumaczeniu ukazało się jeszcze tylko jedno opowiadanie Szacha: udane, w przeciwieństwie do Nie było, I drzewa, jak jeźdźcy na koniach (w: Literatura Radziecka Nr 12/87).
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Wiktor Kołupajew z kolei urodził się w roku 1936. Z wykształcenia inżynier. Debiutował w 1969 roku opowiadaniem Biliet w dietstwo. Jego prozę można określić mianem liryczno-filozoficznej. Kiedyś na jego twórczość raczył zwrócić uwagę sam Leonid Breżniew, co sprawiło, że nie miał żadnych problemów z publikacją swych dzieł. Z jednej strony Kołupajew cieszył się z tego, z drugiej - głęboko się tej protekcji wstydził. Wydał m.in. zbiory opowiadań Słuczitsia że z czełowiekiem takoje!.. (1972), Kaczieli Otszelnika (1974), Pojuszczij lies (1984), Siedmaja modiel (1985) i "Wiesna swieta (1986) oraz powieść Firmiennyj pojezd Fomycz" (1979), jego opowiadania i mikropowieści znaleźć można w przynajmniej kilkunastu antologiach. W roku 1988 otrzymał nagrodę Aelita. 
W słowie pożegnalnym Julij Burkin napisał o Kołupajewie: odszedł od nas lekko, bez cierpienia, w rozkwicie swojego talentu, pozostawiając potomkom twórczą spuściznę, znaczenie której dopiero przyjdzie nam docenić: mnóstwo wydanych i nie wydanych do tej pory książek, wśród których znajduje się fundamentalna rozprawa naukowa o problemach przestrzeni i czasu. 
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W Polsce ukazało się - o ile dobrze policzyłem - osiem opowiadań Kołupajewa: debiutancki Bilet do dzieciństwa (w: Kroki w nieznane 3, Iskry 1972), Miłość do Ziemi (w: Wynalazca wieczności, Czytelnik 1978), Prawo do powrotu (w: Czarne żurawie, Nasza Księgarnia 1980), Po co człowiek żył (w: Okno w nieskończoność, Wyd. Poznańskie 1980), Jakie śmieszne drzewa (w: Literatura Radziecka Nr 3/85), Kiosk z gazetami (w: Galaktyka II, Iskry 1987), bardzo dobry moim skromnym zdaniem Siódmy model (w: Literatura Radziecka Nr 12/88; Bion, Śląsk 1988) oraz Milczenie (w: Bion, Śląsk 1988).
3. Garść wieści z krainy rosyjskiej fantastyki:
	Na początek - laureaci nagród Małaja Uranija i "Bolszaja Uranija. Pierwszą z nich, przyznawaną dla najlepszego utwory utrzymanego w humanistycznych tradycjach rosyjskiej fantastyki, opublikowanego po raz pierwszy w 2000 roku, otrzymał Wiktor Krapiwin za powieść Łużajki, gdie pliaszut skworieczniki, pokonując m.in. Maga w zakonie H. L. Oldiego oraz dylogię Iskatieli nieba Siergiaja Łukianienki, drugą zaś, przyznawaną po prostu dla najlepszego utworu fantastycznego opublikowanego w 2000 roku, zdobył Julij Burkin za powieść Cwiety na nasziem pieplie"; i tym razem Oldi i Łukianienko musieli obejść się smakiem.

	Nagrody Sigma-F, przyznawane przez czytelników miesięcznika Jesli, za rok 2000 zdobyli: Miarina i Siergiej Diaczenko za powieść Armagied-dom, Aleksander Gromow za nowelę Wyczislitiel oraz Dialia Truskinowskaja za opowiadanie Sumocznyj i Kir Bułyczow za nowe opowiadania z cyklu guslarskiego. Wszystkie - poza pierwszym - wymienione utwory zostały opublikowane na łamach Jesli.

	Nagrodę ABS za rok 2000 otrzymał Wiaczesław Rybakow za powieść Na czużom piru.

	Najciekawsze nowe książki: Kir Bułyczow - "Mładieniec Friej (Rieka Chronos. 1992) (wzn.), Kir Bułyczow - "Tajna Urułgana (wzn.), Aleksander Gromow - "Włastielin pustoty (wzn.), Leonid Kudriawcew - "Doroga maga (wzn.), Andriej Łazarczuk - "Sołdaty Wawilona (wzn.), Andriej Łazarczuk & Michaił Uspienskij - "Posmotri w głaza czudowiszcz (wzn.), Jewgienij Łukin - Razbojniczja złaja łuna (wzn.), Nik Pierumow - "Odinoczestwo maga, Wiaczesław Rybakow - Probnyj szar, Władimir Wasiliew Tri szaga na Dankartien (wzn.), H. van Zajczik - "Dieło o połku Igoriewie. Ponadto ukazały się dwa kolejne tomy Dzieł zebranych Arkadija i Borysa Strugackich: drugi, zawierający utwory powstałe w latach 1960-1962, oraz trzeci, z tekstami z lat 1961-1963. O projekcie tym nieco szerzej pisałem w poprzedniej edycji WzW.
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	Wydawnictwo AST rozpoczęło wydawanie serii Kłassika otiecziestwiennoj fantastiki. W planach są utwory Jefremowa, Łarionowej, Gansowskiego, Altowa, Żurawlowej, Bilenkina, Wojskunskiego, Łukodianowa, Warszawskiego i wielu innych. Zamiar ze wszech miar godny poparcia, już przygotowuję miejsce na półkach Na pierwszy ogień poszła powieść Siergieja Sniegowa Liudi kak bogi.

4. Tradycyjnie na koniec - lista najlepiej sprzedających się książek sf&f w internetowej księgarni Ozon.
W tym miesiącu - dwie znaczące nowości: dwutomowa powieść fantasy Nika Pierumowa Odinocziestwo maga, trzecia część cyklu Chranitiel Miecziej, oraz antologia Fantastika 2001, przedstawiająca kondycję rosyjskiej fantastyki u zarania XXI stulecia. Książką tą wydawnictwo AST pokazuje, że na poważnie wzięło się za publikowanie corocznych almanachów prezentujących najnowszą prozę czołowych rodzimych twórców oraz gromadzących znaczące teksty krytyczne. Poza tym - mocna pozycja najnowszej powieści małżeńskiego duetu Diaczenków (ech, czy w końcu doczekam się chwili, kiedy coś z ich dorobku zostanie wydane w polskim tłumaczeniu?), Harry Potter i żadnych niespodzianek, czyli Łukianienko i Strugaccy.
	maj 2001
	1	-	Nik Pierumow - "Odinocziestwo maga	EKSMO-Press 2001
	2	1	T. Tołstaja - "Kys	Podkowa+Inostranka 2000
	3	-	Ant. - "Fantastika 2001	AST 2001
	4	p	S. Łukianienko - "Blizitsia utro	AST 2000
	5	7	S. Łukianienko - "Łabirint otrażenij	AST 1999
	6	p	S. Łukianienko - "Gienom	AST 1999
	7	5	M. i S. Diaczenko - "Magam możno wsie	EKSMO-Press 2001
	8	2	J. K. Rowling - "Harry Potter i kamień filozoficzny	Rosmen-izdat 2000
	9	3	A. i B. Strugaccy - "Poniedziałek zaczyna się w sobotę. Bajka o trójce (2 warianty)	AST 1999
	10	9	S. Łukianienko, W. Wasiliew - "Dniewnoj dozor	AST 2000


W czerwcu za to - prawdziwa, z przeproszeniem, rewolucja. Nowy Potter, nowy Pratchett. Z Rosjan - wznowienie powieści Bułyczowa, wchodzącej w skład cyklu Rieka Chronos (po więcej szczegółów odsyłam do czerwcowo-lipcowej Esensji) oraz nowa rzecz: drugi tom cyklu - z czterech dotychczas opublikowanych - autora (autorów?), ukrywającego się pod pseudonimem Holm van Zajczik historii kryminalnych, akcje których osadzone są w realiach Ordrusi, czyli kraju, jaki mógłby powstać, gdyby historia Rosji potoczyłaby się inaczej, niż miało to miejsce w naszej rzeczywistości. Bardzo interesująca jest to wizja - szerzej postaram się ją przedstawić w jednym z najbliższych WzW. 
	czerwiec 2001
	1	1	Nik Pierumow - Odinocziestwo maga	EKSMO-Press 2001
	2	-	J. K. Rowling - "Harry Potter i komnata tajemnic	Rosmen-izdat 2001
	3	2	T. Tołstaja - "Kys	Podkowa+Inostranka 2000
	4	8	J. K. Rowling - "Harry Potter i kamień filozoficzny	Rosmen-izdat 2000
	5	-	T. Pratchett - "Straż! Straż!	
	6	6	S. Łukianienko - "Gienom	AST 1999
	7	4	S. Łukianienko - "Blizitsia utro	AST 2000
	8	-	K. Bułyczow - "Mładieniec Friej	AST 2001
	9	-	H. van Zajczik - "Dieło niezalieżnych dierwisziej	Azbuka 2001
	10	3	Ant. - "Fantastika 2001	AST 2001
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  Legenda inna niż wszystkie

  Eryk Remiezowicz

  Feliks W. Kres Grombelardzka legenda
  

  
  Przede wszystkim, jest ta książka niezwykle poukładana. Jest to wprawdzie ciąg luźnych opowieści, ślicznych niewielkich klejnotów z wprowadzeniem, dobrą fabułą i nieszablonowym zazwyczaj zakończeniem, ale czyta się to jak powieść. Dziwne, prawda? Otóż każda z legend wypełniających karty książki pokazuje nam postać, przedmiot, czy też wydarzenie, które wpłyną w jakiś sposób na finał. Nic tu nie jest przypadkowe i wszystkie strzelby kiedyś będą musiały wypalić. Ostrzegam jednak przed wyciąganiem łatwych wniosków co do zakończenia. Tak, będzie ponure, jak to u Kresa, większość bohaterów skończy źle, albo jeszcze gorzej, ale doprawdy, chciałbym poznać detektywa, który domyśli się wcześniej, jak rozplączą się powiązane wcześniej wątki. 
Ekstrakt: 100%
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Mędrzec, kiedy już osiągnie wiek odpowiednio szacowny, zaczyna uważać, że zna świat i wie, jak rozwiązać jego problemy. Wychodzi wtedy ze swojej zasnutej pajęczynami wieży i zaczyna naprawiać losy, najczęściej poświęcając dziś setki, aby jutro uratować tysiące. Bardzo to piękne, szlachetne i świetnie działa na zaburzone długą samotnością ego filozofa, ale bieżący świat też ma swoje zdanie na temat takich inżynierów przeznaczenia i jest ono wybitnie negatywne. Nie raz spotkamy w "Grombelardzkiej legendzie" bohaterów, którzy wiedzą, że mają tylko to jedno życie, i zamierzają je przeżyć jak najlepiej, olewając przy tym znawców władających lądami Szerni sił. Nauczą się filozofowie pokory, oj nauczą.
Dojdzie więc niechybnie do konfliktu i jedna ze stron bardzo będzie go żałować. Autor wyraźnie stwierdza, która z powyższych opcji jest mu miła, ale nie będę uprzedzał biegu wydarzeń. Sami się dowiecie, drodzy czytelnicy, kiedy dojdziecie do końca, zażywszy po drodze niejednej przyjemności. "Księga Całości" robi się z tomu na tom oraz lepsza i jeżeli Feliks W. Kres zamierza popełnić tom czwarty ("Pani dobrego znaku" ma się zwać owo cudo), to postawił sobie wysoko poprzeczkę. 
Przede wszystkim, jest ta książka niezwykle poukładana. Jest to wprawdzie ciąg luźnych opowieści, ślicznych niewielkich klejnotów z wprowadzeniem, dobrą fabułą i nieszablonowym zazwyczaj zakończeniem, ale czyta się to jak powieść. Dziwne, prawda? Otóż każda z legend wypełniających karty książki pokazuje nam postać, przedmiot, czy też wydarzenie, które wpłyną w jakiś sposób na finał. Nic tu nie jest przypadkowe i wszystkie strzelby kiedyś będą musiały wypalić. Ostrzegam jednak przed wyciąganiem łatwych wniosków co do zakończenia. Tak, będzie ponure, jak to u Kresa, większość bohaterów skończy źle, albo jeszcze gorzej, ale doprawdy, chciałbym poznać detektywa, który domyśli się wcześniej, jak rozplączą się powiązane wcześniej wątki. 
Bardzo ciekawym pomysłem są też umieszczone na początku i końcu książki listy. Spinają one cały ciąg wydarzeń podsuwając nam jednocześnie wytłumaczenie wszystkiego. Możemy uznać, że była to tylko legenda, mit, brzydka realistyczne baśń z brzydkiego i zatrważająco realistycznego Grombelardu. Nic takiego nie miało miejsca, choć mogło, pewne historie są prawdopodobniejsze, a pewne są bzdurą wierutną. Myśl więc czytelniku, czy wolisz uważać, że los Kareniry to zwykła klechda biegnąca od ogniska do ogniska, czy też jakimś cudem pieśniarzom udało się przekazać prawdę.
Oczywiście, możesz też stwierdzić, że problemu nie ma, bo książka to książka, fikcyjna opowieść fantasy, a dylemat jest z palca wyssany. Cóż, żal mi wtedy Ciebie, bo jeżeli przeczytałeś "Legendę" i nie przebiegłeś ani raz Ciężkich Gór, nie poczułeś nigdy biegnącego w dół pleców nieustannego grombelardzkiego deszczu i nie dotknął Cię strach przed Złym Krajem i łucznikiem zza rogu, to ja Cię nie rozumiem. Wiem tylko, że coś straciłeś. 
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  Miłość w czasach intelektu

  Witold Werner

  John Fowles Daniel Martin
  

  
  Trzydaniowy posiłek pt. "Fowles" w moim przypadku trwał ok. 2 lat. Po treściwym i świeżym pierwszym daniu ("Mag") i middle-course ("Kochanica Francuza") przyszła pora na danie główne: "Daniel Martin". Metafora restauracyjna jest tu o tyle uzasadniona, że po przeczytaniu "Daniela Martina" czuję przesyt. Lektura była smakowita, ale mam wrażenie, że w tej powieści niemal wszystkiego jest za dużo. I nie jest to jedyny zarzut.
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Zanim przejdę do głównego tematu - konieczny jest choćby kilkuzdaniowy wstęp do Johna Fowlesa.
Pisarz w sposób niezatarty zapisał mi się w pamięci dzięki efektownej i błyskotliwej powieści "Mag". Książka ta, będąca zapisem gigantycznej mistyfikacji, była - bez przesady można tu użyć tego terminu - dziełem totalnym, w którym autor zadbał o wszystko: precyzyjnie narysowani bohaterowie, wciągająca akcja, plastyczne tło i wyczerpujące opisy przeżyć.
Wiele, nawet wybitnych powieści, nie jest wolnych od pewnych braków. Potwierdzają to publiczne wypowiedzi autorów, którzy po latach przyznają: "Ten fragment powinien być napisany inaczej". Czy to dochodzące do ich uszu sugestie czytelników? Możliwe, zresztą takie słowa może wypowiedzieć tylko pisarz mający pewien dystans do własnej twórczości.
Do "Maga" jednak trudno byłoby cokolwiek dopisać.
Podobnie można mówić o "Kochanicy Francuza". Choć brakuje tam łatwych w percepcji zagrywek literackich (które w przypadku "Maga" nieraz wymuszają przystanek w lekturze dla "złapania oddechu" i pełnego skonsumowania satysfakcji), a rzecz dzieje się w dość odległych czasach - czytelnik musi się wewnętrznie przystosować do odbioru nieco dusznych realiów - książka pozostawia poczucie pełnego spełnienia.
Lektura obu powieści (były również inne) nie pozostawia wątpliwości - Fowles to pisarz o wielu twarzach, tworzący powieści wewnętrznie bardzo spójne i konsekwentne. Jednak każda z nich jest inna. Po "Danielu Martinie" spodziewałem się kolejnej zmiany tematyki, konwencji i maniery - i pod tym względem nie zawiodłem się.
Trzydaniowy posiłek pt. "Fowles" w moim przypadku trwał ok. 2 lat. Po treściwym i świeżym pierwszym daniu ("Mag") i middle-course ("Kochanica Francuza") przyszła pora na danie główne: "Daniel Martin".
Metafora restauracyjna jest tu o tyle uzasadniona, że po przeczytaniu "Daniela Martina" czuję przesyt. Lektura była smakowita, ale mam wrażenie, że w tej powieści niemal wszystkiego jest za dużo. I nie jest to jedyny zarzut.
Trudno cokolwiek o tej książce powiedzieć bez wstępnego przedstawienia opisanych w niej postaci - rzecz dotyczy bowiem tylko i wyłącznie skomplikowanych ludzkich losów. Skrócony i zbiorowy (nie może być inaczej) portret bohaterów wygląda następująco:
Daniel, Nell, Antony i Jane znają się od czasu studiów, i to jest główny element, który ich łączy - dzieli ich pozornie bardzo dużo. Daniel jest uznanym dramatopisarzem i scenarzystą, prowadzi bardzo nieuporządkowany tryb życia, kobiety i plany zmienia często, choć raczej bez wdzięku. Nell funkcjonuje w powieści przede wszystkim jak ex-żona Daniela - małżeństwo okazało się pomyłką. Antony jest filozofem-etykiem o ogromnych aspiracjach. I wreszcie Jane, która ma do zagrania dwie role - żony Antony′ego i siostry Nell. Jest kobietą ambitną i niezależną.
Gdy Daniel rozstanie się z Nell, chcąc odreagować przeżycie (wie, że będzie ofiarą siostrzanej solidarności) napisze paszkwil na swoich przyjaciół, przez co odizoluje się od nich na wiele lat. 
Zwrot nastąpi z chwilą, gdy Antony zachoruje na nieuleczalną chorobę i zapragnie pojednania. "Odkrywam w sobie pragnienie czynienia dobra" - mówi do Daniela, gdy ten odwiedza go w szpitalu - "które jest tym potężniejsze, że mogę już tylko co najwyżej o tym myśleć". Pojednanie oczywiście następuje i od tego momentu sytuacja zaczyna się komplikować. Choć przecież nie powinna... Daniel jest u szczytu kariery, jest również związany z wyjątkową kobietą - Jenny naprawdę zasługuje na uwagę, choć jest przedstawiona dość niewyraźnie. Na końcu okaże się, że nie jest to zaniedbanie - niemal od początku można wyczuć, że nie jest ona główną postacią książki i nie będzie również bohaterką życia Daniela.
Daniel przyjeżdża ze Stanów do Europy wiedziony moralnym przymusem, potrzebuje chwili odmiany, nie chce odmawiać ostatniej prośbie Antony′ego - i to wszystko. A jednak zaczynają się dziać rzeczy dziwne.
Śledząc dalszy tok wydarzeń usilnie się zastanawiałem, co determinowało dalsze wydarzenia. Okoliczności zewnętrzne? Raczej nie, bo wbrew cytatom z recenzji przytoczonych ku zachęcie na okładkach książki, "Daniel Martin" nie jest ani trochę powieścią romantyczną. Bohaterowie są pragmatyczni do bólu, a że nie zaprzątają im myśli tzw. codzienne sprawy (np. życie zawodowe), ich skuteczność w realizacji najróżniejszych planów życiowych jest niebywale wysoka. Co więcej, bohaterowie ogromny wysiłek wkładają w to, aby pozbawić własne życie uczuciowe mistycyzmu, odrzeć je z elementów niepoznawalnych. Szukają związków przyczynowo-skutkowych, poddają własne stany ducha wnikliwej ocenie - towarzystwo wzajemnej psychoanalizy. Jaki jest cel? Dobre pytanie, bo wyciągnięte przez nich wnioski sugerują, że nie mamy do czynienia z ludźmi, którym właściwe są uczucia i emocje. Aż się ciśnie na usta zgryźliwa poetyka stosowana przez Kurta Vonneguta - rola ich wielgachnych mózgów zredukowała się do myślenia, a funkcje zmysłowe zamarły. 
Oto bowiem po śmierci Antony′ego Daniel proponuje Jane podróż do Egiptu. W fakcie tym nie byłoby nic zastanawiającego (deklaruje, że chce ją oderwać od myśli związanych ze śmiercią męża), gdybyśmy nie dowiedzieli się wcześniej, że Daniel i Jane mieli romans - jeszcze w czasach studenckich. Na dodatek Jane wyznaje Danielowi, że od dłuższego czasu miała serdecznie dość oschłości męża, jego przeintelektualizowania i bezgranicznego oddania się nauce. 
Istotnie, Antony był specjalistą od teoretyzowania na temat moralności, jednak o związkach teorii z praktyką w jego własnym życiu można powiedzieć najwyżej tyle: nie doszło do poważniejszych sprzeczności. Jak już wiemy, Antony uświadomił to sobie dopiero tuż przed śmiercią. A opowieść Jane o ich życiu małżeńskim zabrzmiała jak ostrzeżenie - miałem nadzieję, że kwestia "intelekt czy uczucie?" stanie się głównym motywem powieści. Temat jednak więcej nie powrócił. 
Jane również nie była bez skazy. Po pierwsze, miała kochanka, który zresztą wkrótce bez skrupułów ją zostawił. Po drugie - już po pierwszych słowach, jakie wypowiedziała do Daniela w czasie pierwszego po latach spotkania, można się łatwo zorientować, że w jej systemie wartości myśl stoi znacznie wyżej od uczucia. Powinni tworzyć z Antonym związek dwojga idealnie dopasowanych ludzi.
Co więc skłoniło Daniela do tej ryzykownej podróży? Później będzie się zarzekał, że nie chodziło mu o restaurację związku z Jane. Dość jednak jest dowodów na to, że kłamał - przede wszystkim jego pełna hipokryzji rozmowa z Jenny, w której przedstawił Jane jako sfrustrowaną, starzejącą się matronę. 
Skoro intencja stała się oczywista, w dodatku pod koniec podróży oczywiste staje się również, że zamiar się powiódł, warto sobie zadać pytanie - co pchnęło Daniela w stronę Jane?
Jak wspomniałem, wszystkiego w tej książce jest za dużo. Za dużo pustych dyskusji, za dużo prowadzących donikąd wywodów. Zabrakło natomiast dobrej odpowiedzi, dlaczego Daniel rzucił Jenny - kobietę, która sprawiła, że pierwszy raz zaczął się zastanawiać nad swoim życiem - dla Jane.
Byłoby wspaniałym zakończeniem powieści zręczne naprowadzenie czytelnika na myśl, która w końcu nie jest pozbawiona uroku i sprawia, że życie jest ciekawsze: miłość to zjawisko nie do końca poznawalne, a Daniel nie musi się z niczego tłumaczyć.
Ale, niestety, Daniel musi sobie wyjaśnić i tę kwestię. I oto dochodzi do wniosku, że przeżyłby swoje życie lepiej, gdyby od początku spędzał je u boku Jane. Skąd ta myśl?
Tylko on to wie. A mnie po lekturze powieści pozostała irytacja, bo sugerowana (narzucona?) przez autora interpretacja postępowania jego bohatera była dla mnie rażąco niepełna i jakby nieudana - a mam wrażenie, że w zamyśle pisarza miała taka nie być.
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  Róża dla monochromatycznej Mary

  Jan Rudziński

  David Lodge Myśląc
  

  
  Nie jest to praca popularnonaukowa o teorii poznania, lecz po prostu powieść akademicka. Jej bohaterowie pracują na wyższej uczelni; jak wszystkie postacie literackie przeżywają mniej lub bardziej fascynujące przygody, ale ponadto myślą. Rozważają teorie literatury, zajmują się bytem, społeczeństwem, walką postmodernizmu ze scjentyzmem Nie interesują ich natomiast nauki ścisłe, do tego powieść akademicka jeszcze nie dorosła.
Ekstrakt: 90%
[image: Myśląc]
Przypuszczam, że wszyscy czytelnicy tej recenzji czytali o Schrödingerze i o jego nieszczęsnym kocie? Większość zapewne zetknęła się też z pojęciem chińskiego pokoju. A czy słyszał kto o monochromatycznej Mary"? Przyznam, że z wstrząsającymi losami bohaterki tego eksperymentu myślowego zetknąłem się dopiero teraz, w książce Davida Lodgea Myśląc. 
Nie jest to praca popularnonaukowa o teorii poznania, lecz po prostu powieść akademicka. Jej bohaterowie pracują na wyższej uczelni; jak wszystkie postacie literackie przeżywają mniej lub bardziej fascynujące przygody, ale ponadto myślą. Rozważają teorie literatury, zajmują się bytem, społeczeństwem, walką postmodernizmu ze scjentyzmem Nie interesują ich natomiast nauki ścisłe, do tego powieść akademicka jeszcze nie dorosła. 
Zgodnie z postulatem Starszych Panów, wyrażonym w piosence Mambo Spinoza, czytelnik tych książek filozofii liźnie, chociaż oczywiście znajdzie też wiele o tym, jak do się lgną dorośli. Czytadło dla intelektualistów, krótko mówiąc. 
Ten gatunek literacki jest specjalnością angielską. U nas  zdaje się  nie reprezentowany w ogóle. David Lodge jest jednym z bardziej znanych autorów tego nurtu, choć nie jedynym. Wiernych czytelników mają jego poprzednie powieści, jak np. Zamiana, Mały światek czy najciekawsza chyba Fajna robota. 
Wspomniane tytuły powiązane są postaciami bohaterów i miejscem akcji: fikcyjnym Uniwersytetem w Rummidge. Myśląc nie należy do cyklu, akcja toczy się na  również nieistniejącym  uniwersytecie w Gloucester. Nawiązaniem do poprzednich powieści jest wzmianka o doktor literatury Robyn Penrose, która przyjeżdża na gościnne wykłady prosto z kart Fajnej roboty. 
Myśląc jest książką aktualną. Jej akcja toczy tu i teraz, a w każdym razie tuż obok i przed chwilą: w Wielkiej Brytanii roku 1998. Ukazała się w roku bieżącym  przy okazji pochwała dla wydawcy  dostaliśmy ten tytuł bez zwłoki i w niezgorszym przekładzie. 
Autor książki ma obecnie 65 lat i pewnie dlatego pisze o ludziach dojrzałych, koło pięćdziesiątki. Tym razem bohaterami są: Helen, poczytna pisarka, która przyjechała na prowincjonalny uniwersytet prowadzić płatne kursy twórczego pisania i Ralph, dyrektor Centrum Kognitywistyki tejże uczelni. Różnią się płcią, co popycha akcję. Różnią się poglądami na duszę ludzką, co stanowi oś intelektualną tekstu. 
Pisarz starannie odrobił lekcję  konsultował się z wieloma fachowcami od sztucznej inteligencji i wyszło to całości na dobre. Miałbym tylko jedno zastrzeżenie: tak autor (co zrozumiałe  literat) jak i jego bohaterowie (a to już niedopuszczalne, gdy mowa o specjalistach z tej dziedziny) żyją i umierają w przekonaniu, że nie można definitywnie usunąć pliku z dysku komputera. Fachowiec powinien jednak wiedzieć 
Książka sprawi wiele uciechy znawcom współczesnej literatury angielskiej. Autor bawi się w tekście różnymi konwencjami stylistycznymi, wprowadza kilku narratorów. Zawód bohaterki pozwala też gładko wtrącić do tekstu parodie stylu kilku znanych pisarzy. 
Intelekt intelektem, a o zmysłach też wiele można się dowiedzieć. Rozpustnik  nie rozczaruje się. Smakosz chętnie poczyta o smacznej, choć niezdrowej kuchni w Pradze czeskiej. Każdy czytelnik zapewne rozmarzy się przy opisie podgrzewanego basenu z sekwojowego drewna, w którym można zanurzyć się w czasie śnieżycy. 
Nie zabrakło też dwóch, całkiem udanych, przyjęć. Jest to chyba nieodzowny element mikroświatka angielskich wyższych uczelni  we wszystkich książkach akademickich bohaterowie urządzają party. 
Zamiast podsumowania po prostu odpowiem na pytanie: czy warto czytać powieści akademickie w ogóle, a tę w szczególności. Tak, warto. Bardzo Zdecydowanie warto. Mimo, że po zamknięciu kart książki jeden problem pozostanie otwarty: czy pracownicy uniwersytetów całymi dniami myślą o naturze świata, cudzołożąc w wolnych chwilach, czy też proporcje są raczej odwrotne




Tytuł: Myśląc
Tytuł oryginalny: Thinks
Data wydania: maj 2001
Autor: David Lodge
Przekład: Zuzanna Naczyńska
Wydawca:  Rebis
ISBN: 83-7301-062-9
Format: 348s. 128×197mm
Cena: 30,
Gatunek: mainstream
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (IX) lato 2001
  




  
  

  Bo nie był grzeczny

  Jarosław Loretz

  Kir Bułyczow Pupilek
  

  
  Dzieje się to wszystko na terenie Rosji, sto lat po inwazji Sponsorów  ogromnych gadów, które bez żadnej litości wymordowały gazem miliardy ludzi. Gadów, które przez sto lat rządziły Ziemią, ogłaszając wszem i wobec, że chronią ludzi (i ogólnie przyrodę) przed ich własną niszczycielską cywilizacją. Gady, które jednocześnie tolerują ludzki handel, ludzką siłę roboczą, oraz ludzki hazard. To świat pełen tajemnic i sprzeczności. 
Ekstrakt: 90%
[image: Pupilek]
Przez to, że pokochał dziewczynę z sąsiedztwa, państwo Jajbłuszko, u których mieszkał, postanowili go wykastrować. W tym momencie Timosza przestał ich wielbić i postanowił uciec. W ciągu kolejnych, trudnych dla niego miesiący, powoli się cywilizował. On  nagi, służalczy, wydelikacony pupilek. Ten, który jeszcze nie tak dawno obrażał się za byle klapsa (danego ręką pani Jajbłuszko), i twierdził: Gotów byłem się na niej zemścić i zrezygnować z kolacji, ale strasznie chciało mi się jeść, więc odłożyłem zemstę na inną okazję. Tenże sam pupilek zmężniał, zhardział, a w końcu nawet własnoręcznie zabił Sponsora 
A dzieje się to wszystko na terenie Rosji, sto lat po inwazji Sponsorów  ogromnych gadów, które bez żadnej litości wymordowały gazem miliardy ludzi. Gadów, które przez sto lat rządziły Ziemią, ogłaszając wszem i wobec, że chronią ludzi (i ogólnie przyrodę) przed ich własną niszczycielską cywilizacją . Gady, które jednocześnie tolerują ludzki handel, ludzką siłę roboczą, oraz ludzki hazard. To świat pełen tajemnic i sprzeczności. 
Notka redakcyjna zamieszczona na tylnej okładce Pupilka sugeruje fabułę bardzo podobną do Pola bitewnego Ziemia L. Rona Hubbarda. I zgoda, ale tylko jeśli chodzi o główne ramy  partyzancką walkę z zasiedziałym już najeźdźcą. Jednak całość jest o wiele, wiele bardziej realistyczna i wiarygodnie potraktowana. Podczas gdy u Hubbarda niewielka grupka prymitywnych de facto ludzi obraca w perzynę całe imperium ogromnej i niepokonanej dotychczas rasy, tak u Bułyczowa ludzie z trudnością wiążą koniec z końcem, powolutku budując ruch oporu. Przy czym starają się działać raczej drogą intryg, niż zbrojnych starć. A jest tych ludzi tysiące razy więcej, niż w hubbardowskiej Ameryce. 
Tu widać różnice w mentalności Amerykanów i Rosjan (i chyba ogólnie Słowian). Amerykanie są święcie przekonani (i historia jak dotychczas nie wyprowadziła ich z błędu), że jak do walki ruszą Amerykanie, to wojna wygrana. Rosjanin zaś  doświadczywszy paru powstań, rewolucji, buntów  w dużej części krwawych i przegranych  oraz obserwując współczesny świat nauczył się, że silniejszego wroga nie sposób pokonać od razu i na zawsze. Najlepiej jest przyczaić się i szukać sojuszników, dzięki którym straty w czasie walki będą mniejsze. 
Taką właśnie taktykę obrała w Pupilku Markiza, przywódczyni podziemnego ruchu oporu. Nawiązuje bowiem kontakty z kilkoma bardziej ugodowymi i pokojowo nastawionymi Sponsorami (wśród których istnieją bardzo duże rozbieżności co do traktowania rasy ludzkiej) i stara się jakoś powiadomić rządy galaktyki o tyranii, jaką ustanowiono na Ziemi. Natomiast własnym ludziom wręcz zakazuje zabijać najeźdźców, słusznie mniemając, iż niewiele trzeba do całkowitego wytrzebienia ludzkości. 
Wszystko to sprawia, że fabuła zdaje się być dość prawdopodobna. A jeśli dodać do tego potoczysty język, oraz wartką i ciekawą akcję, to otrzymujemy bardzo sympatyczną książkę, którą się czyta szybko i z zainteresowaniem. Więcej  książka zdaje się być jedną z najlepszych wydanych na naszym rynku w ostatnich kilku latach. 
A czemu wobec tego nie dałem jej dziesięciu punktów? Ano  z kilku dość denerwujących powodów. 
Po pierwsze  niekonsekwencji autora. Bohater  Pupilek  jest naiwniaczkiem, co zostaje fantastycznie przedstawione (psychika bardzo zbliżona do psychiki domowego pieska), ale nagle, ni stąd, ni zowąd, w połowie tekstu (w chwili dotarcia do zarodni) następuje momentalny przeskok  Pupilek rozumie za dużo, i zbyt inteligentnie działa. Nie ma stopniowej zmiany mentalności. Jest też mowa o cerkwi, po czym kilkadziesiąt stron później bohater nie potrafi nazwać takiego budynku. Nie wiem, może to ostatnie to tylko potknięcie tłumacza, ale 
Po drugie  tłumaczenie. Wszystko (może prócz płaskoszczypów) jest ładnie przetłumaczone. Czemu jednak Sienia, chłopiec ze skrzelami, nazywany jest chłopcem-amfibią, a nie chłopcem-rybą? Zwłaszcza, że Czełowiek-amfibia (powieść Bielajewa) był już u nas tłumaczony na Człowieka rybę"? 
Po trzecie  dziwactwo wydawcy. Powieść jest bardzo dobra, ale po co było dodawać jeszcze trzy opowiadania (Kocioł"; Przybysze"; Fotografia przybysza)? Owszem, są to teksty niezłe (notabene przynajmniej dwa z nich gościły już na łamach Nowej Fantastyki), ale nie powinny być umieszczane razem z Pupilkiem. Jako trzystustronicowa powieść spokojnie mógł być wydany samodzielnie. Dlatego zresztą opowiadania lepiej jest czytać trochę później, nie od razu po lekturze Pupilka. 
Mimo to z całego serca polecam książkę. Na pewno warta jest uwagi. 
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  Bój się świecie, wiedźmy jadą do ciebie

  Eryk Remiezowicz

  Terry Pratchett Wyprawa czarownic
  

  
  Pierwsze, co rzuca się w oczy w powieści, to zderzenie trzech wiedźm z głębokiej prowincji z wielkim światem. Panie mają bardzo zdroworozsądkowe spojrzenie na wydarzenia dookoła nich, w związku z czym załamują struktury społeczne i burzą wielowiekowe tradycje, nie zmrużywszy przy tym oka. Nawet nie wiedzą, że zrobiły coś zabawnego, choć czytelnik kwiczy ze śmiechu jak zarzynane prosię. Ofiarom wiedźmiej beztroski i przebojowości, wcale nie jest jednak zabawnie. 
Ekstrakt: 100%
[image: Wyprawa czarownic]
To, że książki Terry′ego Pratchetta są śmieszne, wiadomo od dawna. Nawet w najsłabszych opowieściach ze Świata Dysku znajdzie się zawsze dobry dowcip, zabawna sytuacja, czy interesująca gra słów. A tych najlepszych nie należy czytać w miejscach publicznych, bo okoliczna ludność uzna nas za wariatów, którymi, z powodu czytania kolorowej książki, wstrząsają drgawki, wykrzywiające twarz w dziwnych grymasach i powodujące wydawanie z siebie rytmicznych, zduszonych dźwięków. Ale "Wyprawa czarownic" to nie tylko świetna i zgrabnie spakowana do formy fantasy rozrywka. Na swoje potrzeby zaliczam ją do trzeciego, najlepszego typu twórczości angielskiego pisarza. 
Otóż Terry Pratchett wydaje się być człowiekiem myślącym i z poglądami, a jako poczytny autor ma szansę na przekazanie swoich przemyśleń rzeszy czytelników. I to jest ten trzeci typ powieści - kiedy za humorem i przygodą kryje się jakaś głębsza myśl, a śmiejemy się z czegoś więcej niż przygód wymyślonych bohaterów - z nas samych się śmiejemy. 
Pierwsze, co rzuca się w oczy w powieści, to zderzenie trzech wiedźm z głębokiej prowincji z wielkim światem. Panie mają bardzo zdroworozsądkowe spojrzenie na wydarzenia dookoła nich, w związku z czym załamują struktury społeczne i burzą wielowiekowe tradycje, nie zmrużywszy przy tym oka. Nawet nie wiedzą, że zrobiły coś zabawnego, choć czytelnik kwiczy ze śmiechu jak zarzynane prosię. Ofiarom wiedźmiej beztroski i przebojowości, wcale nie jest jednak zabawnie. Nagle okazuje się, że wiele z podstaw naszej kultury da się z łatwością obalić, ot choćby dlatego, że trzy starsze panie postanowiły nie schodzić z ulicy, jak wszyscy inni rozsądni mieszkańcy. To, co wydaje nam się słuszne i stałe, jest dla innych śmieszne, albo nawet gorzej - niezauważalne. Autor zdaje się mówić, że spora część naszej kultury, kulturą jest jedynie dla nas. 
Burzeniem światopoglądów czarownice zajmują się jedynie dorywczo, bo trapi je coś zupełnie innego. Wiedźmy postanawiają bowiem sprzeciwić się opowieściom i ich odwiecznym prawom. Okazuje się, że jeśli tak uważnie przyjrzeć się bajkom, to ciężko znaleźć w nich happy end, choćby pozory wskazywały na takie rozwiązanie. Występujący na Dysku tajemniczy pierwiastek narrativum, esencja wszystkich baśni, służy często do maskowania brzydkich stron ludzkiej natury i, będących jej skutkami, złych postępków. Słowa kłamią i maskują rzeczywistość - dopiero patrząc na czyny można ocenić, co naprawdę się wydarzyło. 
Do tego właśnie dążą trzy czarownice - do odsłonięcia prawdy, jaka by tam ona nie była. Wiedźmy wychodzą z założenia, że należy wiedzieć co się dzieje dookoła, i kształtować świat zgodnie z własną obserwacją i wolną wolą (no, Babcia Weatherwax uważa, że zgodnie z jej własną wolą, ale to nieistotny szczegół). Nie należy sterować ludźmi przy pomocy opowieści, choćby nie wiem jak pięknej. 
Czytajcie więc i podziwiajcie - oto rozrywka najwyższej klasy ze strawnie podanym i całkiem sensownym morałem. 
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  Cokolwiek

  Michał Młotek

  Neil Gaiman Nigdziebądź
  

  
  Cała książka przypomina mi trochę "Autostopem przez galaktykę" Douglasa Adamsa. Podobnie jak tam, tak i tu zwykły człowiek trafia tam, gdzie nie sądził, aby coś było. Podobnie jak tam, musi zostawić wszystko za sobą. Podobnie jak tam, najpierw dzieło nie było książką. 
Ekstrakt: 40%
[image: Nigdziebądź]
Na wstępie chciałbym ostrzec potencjalnych kupujących, że tylna okładka została wstawiona (zapewne przez pomyłkę) z jakiejś innej książki. Można na niej przeczytać słowa "Bardzo śmieszna". Jest to nieprawda. "Nigdziebądź" jest równie śmieszne, co otwarte złamanie ręki. Padają również stwierdzenia o "humorystycznej fantasy"... Humorystyczna? Może. Podobnie humorystyczny jest postrzał w brzuch. Fantasy? Już raczej "urban fantasy". Humorystycznym fantasy jest "Spellsinger" a nie "Nigdziebądź"... 
Ostrzegam, żebyście się nie zdziwili, jak ja. 
Jest to bowiem horror. Rasowy. Oto standardowy, zwyczajny człowiek zostaje rzucony w miejsca o których mu się nawet nie śniło. Do Londynu w którym książęta mają pałace na kółkach, w którym metrem jeżdżą trupy a szczury rządzą ludźmi. Świat, którego zawsze się obawialiśmy. Który wyczuwaliśmy. Do którego, na szczęście, nie mamy wstępu. Choć nie zawsze jest to prawdą... 
Główny bohater pochodzi z Londynu Nad. Ma normalne życie - pracuje, ma dziewczynę, chce się z nią zaręczyć. Czy coś może mu przeszkodzić w tych planach? Czy coś może zmusić go by przeniósł się do Londynu Pod? Świata feudalizmu i sieci zobowiązań? Może ranna dziewczyna na środku ulicy? A może on sam? 
Cała książka przypomina mi trochę "Autostopem przez galaktykę" Douglasa Adamsa. Podobnie jak tam, tak i tu zwykły człowiek trafia tam, gdzie nie sądził, aby coś było. Podobnie jak tam, musi zostawić wszystko za sobą. Podobnie jak tam, najpierw dzieło nie było książką. 
Otóż "Nigdziebądź" jest nowelizacją. Niektórych to może odrzucić, ale nie ma się czego obawiać. Nie jest to potworek, jakich zwały można znaleźć w księgarniach - wręcz przeciwnie - to perła. 
Książkę czyta się bardzo dobrze. Jedyną jej wadą mogą być postacie panówVandemara i  Croupa niezbyt przystające do realiów świata Londynu Pod. Są zbyt prawdziwe, zbyt żywe. O ile inni bohaterowie mają w sobie coś mglistego, coś nierzeczywistego, to panowie C. i V. są zbyt realni. 
Bardzo dobrym i pomocnym szczegółem jest mapka linii metra - daje ona pogląd na to, co i gdzie się dzieje. 
Ciężko coś jeszcze powiedzieć, aby nie zdradzić zbytnio treści. Książka jest dobra, z gatunku tych, które można przeczytać jednym tchem zaczynając wieczorem i nie zauważając, kiedy minęła noc. 




Tytuł: Nigdziebądź
Tytuł oryginalny: Neverwhere
Data wydania: maj 2001
Autor: Neil Gaiman
Przekład: Paulina Braiter
Wydawca:  MAG
ISBN: 83-87968-28-5 
Format: 318s.
Gatunek: fantastyka, groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%
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  Recenzje


  Zamęt w Królestwie Baśni

  Konrad Wągrowski

  Andrew Adamson, Vicky Jenson Shrek
  

  
  Pamiętacie może czechosłowacki serial Arabella"? W latach osiemdziesiątych cieszył się on w Polsce niemałą popularnością wśród młodego widza, ale i starszym się podobał. Najkrócej mówiąc, opowiadał o zakusach złego czarodzieja Rumburaka, mającego chęć na zdetronizowanie monarchy panującego w Królestwie Baśni, a bohaterowie mieli swobodę przenoszenia się między światem bajkowym i rzeczywistym.
Ekstrakt: 90%
[image: Shrek]
Pomijając zawiłe aspekty fabuły, chciałbym przypomnieć jeden z podstępnych planów Rumburaka  aby wprowadzić zamęt w Królestwie Baśni, czarodziej ukazywał się w telewizji w czasie emitowanych dobranocek i opowiadał swe wersje bajek. Wersje przekręcone i przeinaczone, do których jednak musiało się dostosowywać Królestwo Baśni, gdyż obowiązująca treść bajki była taka, jaką znały dzieci. Dlaczego wspominam o tym? Ano dlatego, że dzięki takim filmom jak Shrek, Rumburak miałby obecnie bardzo ułatwioną robotę  wszelkie bajkowe schematy zostały w nim nie tylko przekręcone, ale wręcz wstrząśnięte
W dzisiejszych czasach w zdecydowanej większości kręci się filmy, które powinny odnieść jak największy sukces kasowy. Takie podejście, zabójcze dla dorosłego kina, gdyż sprowadzające sztukę filmową do prostej rozrywki dla wszystkich (a równać najłatwiej jest przecież w dół), zaskakująco pozytywnie wpłynęło na sztukę animowaną. W ostatnich latach zaczęły powstawać obrazy skierowane zarówno do dzieci, jak i do dorosłych  Toy Story, Toy Story 2, Stalowy Gigant, w pewnym sensie Uciekające kurczaki, a także najnowsze produkcje Disneya. Dzieci otrzymywały najczęściej klasyczne bajkowe postacie, sympatycznych bohaterów, z którymi mogły się utożsamiać, przygody, nie nachalnie przekazane pozytywne wartości (przyjaźń, miłość, odwaga, wierność) i happy end. Dla dorosłych była zabawa konwencją, postmodernistyczne żarty, liczne nawiązania do dzieł literackich i filmowych i duża ilość humoru; często dowcipy były wprost kierowane do dorosłych, gdyż dziecko raczej by ich nie mogło zrozumieć. Dzięki temu kina zapełniają całe rodziny, a gatunek filmu animowanego osiągnął poziom i popularność praktycznie do tej pory niespotykaną. Shrek, najnowszy utwór wytwórni Dreamworks, wydaje się być ukoronowaniem tego trendu.
W filmie poznajemy losy samotnego ogra, brzydkiego stwora nie pragnącego niczego poza spokojem. Spokój ów został jednak zakłócony działaniami lorda Farquaada, który skupuje i zsyła różne postacie bajkowe na teren farmy Shreka. Ogr musi wyruszyć więc na zleconą mu przez lorda misję, w której towarzyszy mu gadający osioł. Już pierwsza scena ustala konwencję  oglądamy kilka stron książki zawierającej tradycyjną klasyczną bajkę, by przekonać się, że jest to książka, którą Shrek czyta w toalecie, po to by zrobić z jej ostatniej kartki odpowiedni użytek Dalej jest podobnie  lustereczko ukazuje lordowi trzy księżniczki w formie Randki w ciemno, straszny smok okazuje się sfrustrowaną uczuciowo smoczycą, księżniczka nie jest dokładnie taka, jaką się wydaje (a na pewno rozwiązanie jej wątku nie jest typowe dla baśni), śpiew Fiony i słowika jest przepyszną parodią sceny z klasycznej Królewny Śnieżki, dosyć drastyczną, ale zaskakującą i zabawną, mamy sceny z Indiany Jonesa, Gwiezdnych wojen, Matrix i dużo więcej  o czym najlepiej się przekonać po prostu idąc do kina. Na głównego bohatera wyrasta osioł mówiący językiem bynajmniej nie baśniowym, ale będącym źródłem bezustannych żartów. Jednocześnie film jest pochwałą przyjaźni, uczciwości, odwagi  wartości dla najmłodszych, ale oczywiście nie tylko dla nich.
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Nie da się też nie spojrzeć na Shreka jak na odsłonę w rywalizacji Dreamworks z wytwórnią Walta Disneya. Aluzje do poczynań Disneya są w Shreku częste i wyraźne, ale także wkomponowane w fabułę i bardzo zabawne. Film zdaje się być pierwszym wielkim sukcesem Dreamworks (choć doskonała Mrówka Z niewątpliwie zasługiwała na większe zainteresowanie) w rywalizacji tych wytwórni, ale czekamy teraz na odpowiedź Disneya.
Na uwagę zasługuje doskonały dubbing, co, na szczęście, staje się już normą w wyświetlanych w Polsce obrazach animowanych oraz świetne tłumaczenie, co normą już niestety nie jest. Znakomity Jerzy Stuhr w roli osła nie tylko bawi świetną interpretacją tekstu, ale także nawiązaniami do słynnego występu w Opolu (śpiewać każdy może) i cytatami z najbardziej znanej roli Stuhra w Seksmisji. Nie jest to może zgodne z oryginalną ścieżką dialogową (w wersji angielskiej osłem jest Eddie Murphy), ale na pewno zgodne z duchem filmu. Wielkie brawa dla aktorów i tłumacza!
[image: ]
Podobnie jak Toy Story, Shrek został stworzony całkowicie z wykorzystaniem grafiki komputerowej. Jest też najlepszym dowodem na to, jak dynamicznie rozwija się ta dziedzina  nigdy dotąd nie uzyskano tak doskonałych efektów w animacji postaci i mimiki  jednych z najtrudniejszych do modelowania elementów natury. Na szczęście za perfekcją techniczną poszła ciekawa fabuła, dzięki czemu mamy głównego kandydata do tegorocznego oskara w nowej kategorii  pełnometrażowego filmu animowanego.




Tytuł: Shrek
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 13 lipca 2001
Reżyseria: Andrew Adamson, Vicky Jenson
Scenariusz: Ted Elliott, Terry Rossio, Joe Stillman, Roger S.H. Schulman
Muzyka: John Powell
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Cykl: Shrek
Czas trwania: 95 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: animacja, fantasy, komedia, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Wielki triumf królika Bugsa

  Eryk Remiezowicz

  Mark Dindal Nowe szaty króla
  

  
  Nowe szaty króla mają idiotyczny tytuł, który wszystkim każe dopatrywać się podobieństw do Nowych szat cesarza Andersena. Tymczasem fabuła jest raczej klasycznie disneyowska.
Ekstrakt: 80%
[image: Nowe szaty króla]
Oto młody, pyszny i zarozumiały król Cuzco wpada w straszliwe tarapaty. Zła doradczyni Yzma, której próbował się pozbyć, postanowiła wziąć sprawy w swoje ręce i przejąć władzę nad królestwem. Pierwotnie Cuzco miał zostać trupem, ale na skutek pomyłki zamieniono go w lamę. Jak łatwo się domyślić, nasz kandydat na zwierzołaka próbuje odzyskać swój tron i postać. Zanim mu się uda, będzie musiał, zgodnie z tradycją, stać się kim innym, zrozumieć swe błędy, i spisać samokrytykę (czy jakoś tak). Na szczęście, nie będzie musiał przechodzić przez to sam  do pomocy zgłasza się dobroduszny wieśniak o imieniu Pacha. 
Klasyka, chciałoby się rzec. Tu źli, tam dobrzy, zła czarownica ma oczywiście pomocnika, Kronka (o nim później)  krótko mówiąc cała rekwizytornia się zgadza. Jest w tym wszystkim jednak pewien hak. Wprawdzie bohaterowie będą oczywiście mieli przygody a dzieci wyniosą z filmu naukę, ale na tym podobieństwa do takiego np Aladyna się kończą. Otóż, przede wszystkim, nie ma tu praktycznie żadnych piosenek. Jest jeden szybki utwór na początku, na końcu zaś Sting zawodzi towarzysząc napisom, ale poza tymi dwoma wyjątkami  posucha. 
Natomiast jest jeszcze druga, znaczniejsza różnica. Otóż film tworzył chyba ktoś zakochany w kreskówkach Warner Brothers. Im dłużej oglądałem Nowe szaty króla tym bardziej wyraźne stawały się podobieństwa. Niektóre sceny są ściągnięte z przygód królika Bugsa (porównajcie starcia: dzieci kontra Yzma z Bugs torreador kontra byk) W sumie wyszedłem z filmu z wrażeniem, że twórcy postawili morał na drugim miejscu, starając się przede wszystkim widza rozśmieszyć i to z dobrym skutkiem. 
Na koniec podam zaś podstawowy powód do obejrzenia tego filmu. Jest nim Kronk, towarzysz i pomocnik złej czarownicy. Jest to najwspanialszy z głupich mięśniaków, którzy kiedykolwiek zagościli na ekranach kin. Dobroduszny, sympatyczny i nieodparcie śmieszny w każdym działaniu, a do tego wyposażony w idealny do swej roli głos. Choćby dlatego warto ten film obejrzeć.




Tytuł: Nowe szaty króla
Tytuł oryginalny: The Emperor's New Groove
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 13 kwietnia 2001
Reżyseria: Mark Dindal
Scenariusz: David Reynolds
Muzyka: John Debney, David Hartley
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 78 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: animacja, przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Bestia dopadnie każdego

  Michał Chaciński

  Jonathan Glazer Sexy Beast
  

  
  Brytyjski film gangsterski. Te trzy słowa miały jeszcze niedawno zupełnie inny wydźwięk niż dziś.
Ekstrakt: 80%
[image: Sexy Beast]
Widzom, którzy w ostatnich latach raczej omijali brytyjskie kino, zapewne nadal kojarzą się z serią znakomitych, twardych brytyjskich filmów z ostatniego ćwierćwiecza  Get Carter Mikea Hodgesa, The Italian Job Petera Collisona, Villain Michaela Tuchnera, The Krays Petera Medaka, The Long Good Friday Johna Mackenzie. Tymczasem wystarczyły 2 krótkie lata, by określenie brytyjski film gangsterski zdewaluowało się niemal całkowicie. Wszystkiemu winien Guy Ritchie. 
Niespodziewany sukces Porachunków (Lock, Stock and Two Smoking Barrels), świetnego debiutu Guya Ritchie sprzed 3 lat, pociągnął za sobą dosłownie zalew podobnych produkcji. Reakcję brytyjskich twórców na Porachunki można porównać do reakcji naszej rodzimej branży filmowej w latach 90. na niespodziewany sukces pierwszych filmów Pasikowskiego (analogia jest zresztą tym wyraźniejsza, że filmy Pasikowskiego wydają się równie pokrewne wrażliwości Tarantino z pierwszej połowy lat 90., co oba filmy Guya Ritchie  obaj panowie doczekali się zresztą zarzutów o kopiowanie Tarantino). Nagle cała grupa młodych reżyserów zapragnęła upiec podobne ciasto z podobnych składników. Problem w tym, że większość z nich nie tylko nie miała do opowiedzenia równie interesujących historii, ale pozbawiona była też reżyserskiego i wizualnego wyczucia Guya Ritchie (Ritchie spotykał się z różnymi zarzutami pod swoim adresem  a to, że nie proponuje nic poza czystą rozrywką, a to że nie wprowadza wiele nowego do utartych gangsterskich formuł  jednak niewielu odmawiało mu wyczucia tempa narracji, stylu prezentacji i talentu do tworzenia ciekawych postaci). W rezultacie brytyjskie kina w krótkim czasie zalała seria gangsterskich produkcji Made in Britain, z nielicznymi wyjątkami fatalnie przyjętych przez krytyków i zignorowanych przez widzów: Love, Honour and Obey, Circus, Essex Boys, 24 Hours in London, Going Off, Big Time, It Was an Accident, Gangster No. 1 itp. Brytyjczycy doczekali się nawet telewizyjnego serialu, opartego na Porachunkach  Lock, Stock and ). Gdy zapowiadało się, że brytyjskie kino gangsterskie (przynajmniej to kręcone bez udziału Ritchiego) zeszło na psy, pojawił się wreszcie film, na który warto było w tym nurcie czekać. Sexy Beast należy niezwłocznie dopisać do listy kluczowych, oryginalnych brytyjskich osiągnięć kina gangsterskiego, wspomnianych w pierwszym akapicie. 
Jonathan Glazer pochodzi z tej samej szkoły, z której wywodzi się Guy Ritchie  przez lata realizował telewizyjne reklamy i teledyski (m.in. dla Radiohead, Massive Attack, Jamoroquai, Blur). Stąd widoczne u obu reżyserów doskonałe opanowanie warsztatu filmowego. Mam jednak wrażenie, że Sexy Beast tyle samo z Ritchiem łączy, co dzieli. Nie jest to film, który epatuje drastycznymi składnikami (tych kilka ujęć przemocy jest wykorzystanych raczej impresyjnie), nie kładzie też nacisku głównie na fabułę. Sexy Beast to przede wszystkim kilkurundowy pojedynek charakterów, w którym Glazer doskonale wykorzystuje przyzwyczajenia widza do wizerunku znanych postaci. 
[image: ]
Trzy główne role w filmie zagrali dobrze znani na Wyspach Ben Kingsley, Ray Winstone i Ian MacShane. Wizerunek każdego z nich jest utarty, toteż Glazer sprytnie powierza każdemu rolę sprzeczną z oczekiwaniami widza. Ray Winstone to od kilku lat praktycznie jednoosobowa instytucja brytyjskiego kina. Kojarzony głównie z rolami twardych, groźnych, często niezrównoważonych emocjonalnie gburów, zaczyna tutaj swoją rolę od typowego monologu, jednak zaledwie kilka minut później orientujemy się, coś jest nie tak: tym razem Winstone jest ofiarą, nie prześladowcą. Ben Kingsley  dla wielu widzów model spokoju i godności  okazuje się tym razem twardym kryminalistą z cechami psychopaty. Dzięki skojarzeniom z poprzednimi postaciami w karierze aktora, jest w tej roli jednocześnie coś przerażającego i podskórnie śmiesznego. Ian MacShane, kojarzony głównie z rolą telewizyjnego mydłka (serial Antykwariusz Lovejoy) w typie ulubieńca starszych pań (powiedzmy młodszy o dwie dekady Roger Moore), znakomicie wciela się w uosobienie bezdusznego gangstera. Klasa tego typu filmów, kładących nacisk przede wszystkim na postaci i dialogi, jest zawsze uzależniona od umiejętności aktorów odtwarzających główne role. Kingsley, Winstone i MacShane wywiązali się ze swoich zadań doskonale. Największym zaskoczeniem jest tu chyba metamorfoza Bena Kingsleya  niezwykła do tego stopnia, że nie zdziwię się, jeśli pod koniec roku występ Kingsleya znajdzie się na liście najważniejszych ról po obu stronach oceanu. 
Odmienna od podejścia Guya Ritchie wydała mi się też (być może paradoksalnie) realizacja. Podobnie jak produkcje Ritchiego, Sexy Beast to film znakomity technicznie, miałem jednak ciągle wrażenie, że Glazer nadaje swoim zabiegom realizacyjnym więcej ciężaru. W filmie mamy wprawdzie chwilami bardzo szybki montaż, jednak jest to zwykle montaż statycznych, dobrze skonstruowanych obrazów. Kamera rzadko jest rozbiegana, częściej spokojnie prezentuje obraz, wydobywając z niego ładną paletę barw, czy wysmakowaną kompozycję. Tam gdzie Ritchie zaskakuje przede wszystkim fabułą i technicznym fajerwerkiem, Glazer wywołuje wrażenie estetyczne i przez to zdaje się komunikować raczej odczucia postaci, niż tylko gratulować sobie opanowania filmowego warsztatu. Przykładem niech będzie scena napadu na firmę depozytową. Glazer ostentacyjnie pomija tutaj potencjalny ładunek sensacyjny wydarzeń i daruje sobie możliwość ekscytującej orkiestracji. Zamiast tego, jakby w duchu Polańskiego, koncentruje się na surrealizmie sytuacji. Mało ważne staje się logiczne uzasadnienie akcji (metoda włamania jest przecież absurdalna  nawet niewyszukany sygnał alarmowy musiałby zareagować na wibrację, zmianę nacisku na podłoże, czy nagły ruch w pomieszczeniu)  znacznie ważniejsze jest przekazanie odczuć bohatera przez przedstawienie dziwacznego podwodnego krajobrazu z banknotami pływającymi wokół włamywaczy niczym ryby. 
Proponuję też przyjrzeć się temu jak subtelnie Glazer prezentuje widzowi kolejne postacie  Gal jest protagonistą, jednak reżyser nie pozwala nam całkowicie wpasować się w tę postać  taki drobiazg jak głośny monolog na ekranie stawia przecież malutki znak równości między Galem a psychopatycznym Donem. Z kolei Terryego poznajemy w opowieści Dona jako uosobienie zła, jednak fakt że opowieść snuje niezrównoważony psychopata pozwala wątpić w nieludzki obraz londyńskiego gangstera. Glazer bez przerwy każe nam na nowo oceniać postacie i sytuacje, nie pozwalając poczuć się pewnym znaczenia tego, co widzimy na ekranie. (Nawet grająca w tle muzyka ma tutaj duże znaczenie[bookmark: a1]1)) W jakiś dziwny sposób stawia to widza w sytuacji podobnej do sytuacji Gala  w całkowitej niepewności co do własnej pozycji. 
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Jak wspomniałem, Glazer kładzie nacisk przede wszystkim na pojedynek charakterów. W tym sensie przedstawiona historia mogłaby być umiejscowiona w dowolnym czasie i dowolnym miejscu  sam pojedynek jest przecież uniwersalny. To kolejna cecha, odróżniająca Glazera od kina Ritchiego, niewolniczo przywiązanego do londyńskiego East Endu i uzależnionego przede wszystkim od pomysłowej prezentacji skomplikowanej fabuły. U Glazera akcja jest wyjątkowo prosta, za to nacisk na relację między postaciami przychodzi na myśl Davida Mameta, czy, za jego pośrednictwem, Harolda Pintera. Mniej ważne są tu wydarzenia, znacznie ważniejsze twarze  pełne półcieni i bruzd, fotografowane w charakterystyczny sposób, jakby były maskami, które oddzielają widza od twarzy prawdziwych osób. W niejasnych sytuacjach postaci ważne są też ciągłe słowne podchody  każde słowo, każde zdanie trzeba dokładnie ważyć. 
W duchu Mameta i Pintera wydaje się również być sam tytuł  wieloznaczny, niewyjaśniony przez treść filmu. Seksowną bestią może być Gal (ten ironiczny sposób przedstawienia go w czołówce), może być Terry (wprowadzony do opowieści jako mityczna, nieomal boska postać londyńskiego półświatka  prezentacja w duchu Keysera Soze), może nią być Don (kierowany przecież pożądaniem), ale może również filmowy diabeł ze snów Gala, symbolizujący konsekwencje przestępczego życia, prześladujące głównego bohatera (w wyobraźni Gala diabeł zastępuje najpierw Dona, a następnie Terryego  oba ogniwa łączące Gala z brytyjskim światem przestępczym). W każdym razie w miarę rozwoju opowieści okazuje się, że każdy ma tutaj swoją seksualną agendę. Na życie każdej postaci zasadniczy wpływ ma czyjaś seksualna przeszłość. 
Warto też zauważyć, że w Sexy Beast wszystkie wydarzenia dotyczące bohatera mają swoje źródło w seksie o wyraźnych podtekstach homoseksualnych. Dwuznaczne jest już samo imię i nazwisko bohatera  Gal Dove. Gal to w potocznym angielskim dziewczyna lub kobieta, Dove to gołębica. Don rzuca Galowi w czasie jednej z konwersacji, że go kocha. Jak wiemy też z jego wyznania, Don z powodu konsternujących przeżyć seksualnych nie może zapomnieć o Jackie (paradoksalnie  z heteroseksualnego związku z Jackie wspomina penetrację analną). To z jej powodu odwiedza w Hiszpanii Gala (kwestia zlecenia Terryego okazuje się wymówką). Już z opowieści Dona dowiadujemy się też, że faktyczną przyczyną wszystkich filmowych zdarzeń jest Terry, planujący napad na firmę depozytową, z której właścicielem łączy go niewyjaśniony, najwyraźniej seksualny związek. Okazuje się zatem, że oglądamy film o gangsterach, w którym motorem wydarzeń jest homoseksualne pożądanie. 
Ponownie podobne skojarzenia dotyczące źródeł stylistyki  śladem Pintera i Mameta, Glazer prezentuje widzowi wszystkie kawałki układanki powoli, z różnych punktów widzenia, w cudzych opowieściach, po czym odmawia pomocy w złożeniu ich w jedną całość. Widz pozostaje sam z pytaniem o znaczenie wszystkich odniesień. Moja prywatna, robocza interpretacja (rezerwuję sobie prawo do jej zmiany po kolejnych seansach) jest taka, że dla Gala nie ma ucieczki od gangsterskiej przeszłości. Wprawdzie udało mu się pokonać Dona, ale to tylko pozorne zwycięstwo. Ostatecznie Gal tak czy inaczej wziął udział w napadzie w Anglii. Terry wykorzystał go zatem zgodnie z zamierzeniami, po czym dał na końcu do zrozumienia, że Gal nie ma żadnej kontroli na sytuacją. Jeśli Don i Terry symbolizują kryminalną przeszłość, która upomniała się o Gala, końcowa scena z diabłem roztrzaskującym trumnę, w której widzimy ciągle żywą postać Dona oznacza, że to bynajmniej nie koniec problemów Gala. Nie da się tak po prostu zerwać z tym typem ludzi i tym typem profesji. Nadejdzie pora na kolejną prostą robotę. Wbrew przeświadczeniu bohatera, wbrew prezentacji sielankowego obrazu nad hiszpańskim basenem, problemy Gala dopiero się rozpoczęły. 
Sexy Beast jednocześnie śmieszy, straszy, zaskakuje i zachwyca dziesiątką niespodziewanych drobiazgów. W moich oczach film zrehabilitował nurt brytyjskiego kina gangsterskiego, wyrywając gatunek z rąk naśladowców kogokolwiek, kto przed nimi odniósł sukces. Wygląda na to, że Jonathan Glazer, podobnie jak postacie z jego filmów, to wreszcie czysty oryginał.

[bookmark: a1t]1) Jak można oczekiwać od reżysera znakomitych teledysków, połączenie obrazu z muzyką jest w filmie jednocześnie zaskakujące i komplementarne w stosunku do fabuły. W opowieści o sile kryminalnej przeszłości Glazer znalazł prosty sposób na symboliczne oddanie rozwoju sytuacji za pomocą motywów muzycznych  w czołówce słyszymy radośnie rockendrolowe The Stranglers, wraz z monologiem bohatera jasno sygnalizujące chęć odcięcia się od Gala od całej brytyjskiej kryminalnej przeszłości. W trzecim akcie, w którym Gal musi zaakceptować przewagę gangsterskiego establishmentu i własną porażkę, nie ma już miejsca na buntownicze kawałki  przedstawicielom półświatka tradycyjnie towarzyszy ktoś z branży  Dean Martin. 





Tytuł: Sexy Beast
Dystrybutor:  Solopan
Data premiery: 22 czerwca 2001
Reżyseria: Jonathan Glazer
Zdjęcia: Ivan Bird
Scenariusz: Louis Mellis, David Scinto
Obsada: Ray Winstone, Ben Kingsley, Ian McShane
Muzyka: Roque Bańos
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: Hiszpania, Wielka Brytania
Czas trwania: 88 min
WWW: Strona
Gatunek: komedia, kryminał
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Złośliwe brzydkie kaczątko

  Eryk Remiezowicz

  Donald Petrie Miss Agent
  

  
  Grace Hart (w tej roli Sandra Bullock) jest agentką FBI. Została świetnie wyszkolona, pięścią i egzotycznymi językami włada sprawnie, a i pistolet też wie jak trzymać.
Ekstrakt: 70%
[image: Miss Agent]
Niestety, profesjonalną agentkę Grace niewiele obchodzi poza jej pracą. A już szczególnie kiepska jest w dbaniu o swój wygląd zewnętrzny i maniery. Makijażu nasza bohaterka nie uznaje, a jej pokój przypomina klasyczne akademickie krajobrazy po bitwie. Z rozrywek najbardziej zaś lubi obijanie worków treningowych. 
Tymczasem FBI, jak to ma w zwyczaju, próbuje łapać przestępców. Jeden z nich wysłał właśnie list, w którym poinformował, że zamierza zrobić małą eksplozję w trakcie wyborów Miss America. Ponieważ amerykańscy policjanci nie chcą dopuścić do szargania świętości narodowej, postanawiają wkręcić do imprezy swoją agentkę, podstawiając ją za jedną ze startujących do tytułu piękności. Procedura poszukiwania odpowiedniej pracowniczki FBI trwa długo i niestety jedyną kandydatką pozostałą na placu boju jest nie kto inny, jak nasza Grace. Poddana zostaje więc odpowiedniej obróbce mającej zmienić ją w bożyszcze tłumów (wspaniała scena) i, pomimo szczerej niechęci do wszelakich tego typu konkursów, staje do współzawodnictwa. Twardo trzyma się jednak swojego sarkazmu, zamieniając w piekło życie Victora Mellinga (Michael Caine), który próbuje uczynić ją zdatną do oglądania . 
I tak to się zaczyna. Niechlujna i złośliwa agentka zderzona z wymogami konkursu piękności jest tematem wdzięcznym i twórcy filmu doskonale umieją to wykorzystać. Sandra Bullock ma okazję wykazać się nie tylko urodą, ale również talentem do ról komediowych i dobrze z tej możliwości korzysta. Dzielnie sekundują jej pozostali aktorzy, dzięki czemu film dostarcza dwóch godzin nieustannej zabawy. Nie da się ukryć, że jest to kino rozrywkowe niezłej jakości. Daje odpocząć, nie bije po oczach głupotą i cieszy dobrym dowcipem.




Tytuł: Miss Agent
Tytuł oryginalny: Miss Congeniality
Dystrybutor:  Warner Bros
Data premiery: 27 kwietnia 2001
Reżyseria: Donald Petrie
Zdjęcia: László Kovács
Scenariusz: Marc Lawrence, Katie Ford, Caryn Lucas
Obsada: Michael Caine, Benjamin Bratt, Sandra Bullock, Candice Bergen, Ernie Hudson, William Shatner
Muzyka: Ed Shearmur
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: USA
Cykl: Miss Agent
Czas trwania: 109 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: akcja, komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Mumia powraca zniczym

  Michał Chaciński

  Stephen Sommers Mumia powraca
  

  
  Pierwsza część Mumii dostarczyła mi wszystkiego, na co w czasie tamtego letniego seansu miałem ochotę. Sommers zaproponował zgrabną, dobrze wyreżyserowaną, dobrze zorkiestrowaną i bezpretensjonalną rozrywkę. Niestety, druga część tej samej opowieści okazuje się pozbawiona większości elementów, dzięki którym pierwszy film uznałem za sukces kina rozrywkowego.
Ekstrakt: 30%
[image: Mumia powraca]
Nie mam nic przeciwko rozrywce nie wymagającej nadmiernego zaangażowania umysłu. Popcornowa zabawa też ma swoje dobre strony, jeśli tylko podejść do niej w odpowiednim nastroju i bez oczekiwań typowych dla tzw. kina ambitnego. Nie ukrywam zresztą, że często dokładnie tego poszukuję w filmach rozrywkowych  a więc rozrywki, odpoczynku, eskapistycznego oddechu od codzienności. Pierwsza część Mumii dostarczyła mi wszystkiego, na co w czasie tamtego letniego seansu miałem ochotę. Sommers zaproponował zgrabną, dobrze wyreżyserowaną, dobrze zorkiestrowaną i bezpretensjonalną rozrywkę. Niestety, druga część tej samej opowieści okazuje się pozbawiona większości elementów, dzięki którym pierwszy film uznałem za sukces kina rozrywkowego. 
Po pierwsze, odniosłem wrażenie, że wszystkiego jest w nowym filmie za dużo. Tam, gdzie jego poprzednik zdawał się czerpać najlepsze wzorce z umiejętnie prowadzonych opowieści o Indianie Jonesie (odpowiednia ekspozycja, nacisk na interakcję postaci, rozwój skali stosowanych efektów w miarę rozwoju sytuacji), tam druga część zakłada, że im więcej, tym lepiej. W pierwszej Mumii Sommersa efekty specjalne i sama historia rozkręcały się krok po kroku. W Mumia powraca praktycznie od pierwszych sekund widz jest wystawiony na frontalny atak szybkich obrazów, komputerowych efektów specjalnych, pojedynków, bitew itp. Tempo tych scen jest na tyle duże, że ginie gdzieś zupełnie sens, a przede wszystkim rytm opowiadanej historii. Film składa się praktycznie z ciągłych kulminacji, z których żadna nie została wsparta odpowiednio umiejętnym wprowadzeniem. W rezultacie twórcy zagrali sami przeciwko sobie  zamiast ekscytować, film bardzo szybko zaczyna nudzić. Typowe hollywoodzkie podejście do kontynuacji udanego filmu (to samo, ale do kwadratu) i tym razem stanowi o porażce produkcji. 
Po drugie, zniknęła gdzieś świeżość i bezpretensjonalność pierwszej opowieści. Główne postacie nie mogą już pozostać sympatycznymi everymanami  jedno musi okazać się członkiem starożytnego egipskiego bractwa, drugie nowym wcieleniem Nefretete. Pretensjonalne i fabularnie ciężkie rozwiązanie. Widać zresztą, że tym razem przy pracy nad scenariuszem Sommers po prostu nie zdołał wymyślić zbyt wielu oryginalnych rozwiązań; zamiast tego ratował się szeregiem większych i mniejszych zapożyczeń  z Lotu skazańców Simonea Westa (odzywka Frasera w muzeum: pare lat temu wydawałoby mi się to dziwne), z Titanica Jamesa Camerona (sekwencje dialogów na sterowcu), z pierwotnej wersji Mumii Karla Freunda z 1932 roku (dokładna kopia sceny między Imhotepem a kochanką na brzegu zamglonego baseniku, który prezentuje obraz sprzed wieków), z szeregu filmów Stevena Spielberga (Zaginionego świata  cała scena walki z pigmejami; ET  pojedyncze ujęcia lotu sterowcem; i oczywiście z oryginalnych opowieści o Indianie Jonesie) itd. Nie miałbym nawet nic przeciwko tym zapożyczeniom (wzorce są w końcu niewątpliwie markowe), gdyby nie zostały wykorzystane tak ostentacyjnie i bez wyczucia. Sprawiały na mnie wrażenie wmontowanych do filmu za pomocą siekiery. 
Po trzecie, jak na spektakl, którego silną stroną powinny być aspekty realizacyjne, Mumia powraca rozczarowuje techniczną stroną produkcji. Całkowicie zaskoczył mnie brak jakiegokolwiek wizualnego wyczucia twórców. Zdjęcia (autorstwa Adriana Biddle) są po prostu niedobre, przede wszystkim zupełnie pozbawione zmysłu kompozycji. Po seansie zapamiętałem zaledwie jedno dobrze skomponowane, przemyślane ujęcie, niestety, zapożyczone od Spielberga (zarys sterowca lecącego na tle słońca i księżyca). Bardzo niedbałe wydawało mi się też prowadzenie kamery  przy tym tempie narracji reżyser i autor zdjęć absolutnie nie mogą sobie pozwolić na to, aby widz gubił się w tym, co obserwuje na ekranie. Tymczasem co kilka chwil stwierdzałem, że kolejna chaotyczna sekwencja kolejny raz wywołała u mnie dezorientację. 
Jeszcze większym zaskoczeniem była dla mnie kwestia komputerowych efektów specjalnych. Przez większość filmu obrazki wygenerowane przez Industrial Light and Magic wydawały mi się umiarkowanie wiarygodne i pomysłowe, jednak programiści kompletnie zawiedli w najważniejszej chwili  w zakończeniu filmu. Postać zmutowanego Króla Skorpiona wyglądała tak, jakby żywcem wyszła z nieudanych, nierealistycznie wyglądających gier komputerowych sprzed lat, w których dopiero raczkowała technika prezentacji ludzkich twarzy. Po co pokazywać na ekranie tak nieudany kawałek grafiki komputerowej, zwłaszcza jeśli w pierwszym kwadransie filmu udało się wiarygodnie wprowadzić jak najbardziej ludzką postać groźnego Króla Skorpiona? Dlaczego nie wykorzystać po prostu naturalnie groźnego wyglądu oryginalnego aktora? 
Zatem czy skreślam film zupełnie? Mimo wszystko nie. Opowieść jest wprawdzie nierówna, chwilami mocno nudna, jednak widz z odpowiednio niewygórowanym nastawieniem zdoła w nowej Mumii znaleźć kilka przyzwoitych składników. Podobnie jak w pierwszym filmie, Brendan Fraser staje na wysokości zadania jako wiarygodny gwiazdor kina akcji. Również podobnie jak w poprzedniej części, John Hannah kilka razy rozpręża sytuację niespodziewanym komicznym komentarzem. Sądzę też, że warto zobaczyć dwie-trzy spośród szeregu scen akcji  pościg mumii za autobusem, atak pigmejów w lesie, sceny batalistyczne. Jednak jak na ponad dwugodzinny film to niewiele. Stanowczo za mało, aby usprawiedliwić seans w kinie. Nawet w bardzo nudny i bardzo gorący letni dzień sugerowałbym raczej drzemkę w domu  ciszej, spokojniej i nie trzeba sięgać po portfel.




Tytuł: Mumia powraca
Tytuł oryginalny: The Mummy Returns
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 22 czerwca 2001
Reżyseria: Stephen Sommers
Zdjęcia: Adrian Biddle
Scenariusz: Stephen Sommers
Obsada: Dwayne The Rock Johnson, Rachel Weisz, Brendan Fraser
Muzyka: Alan Silvestri
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 125 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 30%
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  Rozrywka nie tylko dla kobiet

  Konrad Wągrowski

  Sharon Maguire Dziennik Bridget Jones
  

  
  Nie jestem kobietą. Nie wiem, czy ma to jakiekolwiek znaczenie przy pisaniu recenzji z filmu Dziennik Bridget Jones, ale zapewne ma.
Ekstrakt: 70%
[image: Dziennik Bridget Jones]
A ja nie tylko nie jestem samotną kobietą około trzydziestego roku życia, jak bohaterka powieści Helen Fielding, z którą (podobno) wiele kobiet się utożsamia, ale w ogóle nie jestem kobietą. Mimo tego, zaryzykuję napisanie owej recenzji, czując się nieco ośmielony faktem, że bestseller angielskiej autorki również przeczytałem. Mam więc dobre przygotowanie i dystans.
Nie sądzę, aby trzeba było szerzej przedstawiać fabułę  została ona już opisana wielokrotnie. Bridget Jones, kobieta mająca pewne problemy z nadwagą, spożywająca trochę zbyt wiele alkoholu i paląca nieco zbyt wiele papierosów pracuje w wydawnictwie, spotyka się z koleżankami i coraz bardziej narzeka na samotność rozumianą jako brak mężczyzny. Wkrótce w jej życiu pojawia się energiczny i uwodzicielski Daniel Cleaver (Hugh Grant), bezpośredni przełożony Bridget i, wyglądający na nudziarza, prawnik Mark Darcy (Colin Firth) Kogo wybrać?
Zadziwiające jest jak wiele sprzecznych opinii na temat ekranizacji Dziennika Bridget Jones pojawiło się w polskiej prasie. W ciągu tygodnia przeczytałem zarówno opinie, że film jest lepszy od książki, gdyż filmowa Bridget jest inteligentniejsza od książkowej bohaterki, niezbyt bystrej dziewczyny, jak i zdanie, że książka jest bardziej wartościowa, bo w filmie przedstawiono Bridget jako idiotkę, a w książce jest wielowymiarową osobowością. Przeczytałem, że mocnym punktem jest amerykańska aktorka Renee Zellweger, świetnie wcielająca się w postać głównej bohaterki, a także, że gra Zellweger jest najsłabszym ogniwem filmu Skąd taka rozbieżność zdań, skąd takie emocje? Może stąd, że książka jest głośna nie tylko ze względu na jej walory literackie, ale na przekazywane prawdy o współczesnych kobietach? Jednak wówczas, to kobiece zdania byłyby tak podzielone, tymczasem owe recenzje pisali, o dziwo, głównie mężczyźni Może więc po prostu mężczyźni nie zrozumieli przesłania? Może
Ja nie jestem w stanie się utożsamić z bohaterką, jak sądzę głównie z tego powodu, że nie jestem kobietą (choć wiek mniej więcej się zgadza). Czytałem więc Dziennik Bridget Jones jako znakomitą pozycję rozrywkową, dobrze napisaną, zabawną i wciągającą, z bohaterką, którą naprawdę da się lubić. Nie szukałem drugiego i trzeciego dna, bowiem i tak bym go nie znalazł (być może ze względu na mą ułomność, do której przyznałem się już w pierwszym zdaniu tego tekstu). Mogę jednak stwierdzić, że jako czytadło, Dziennik Bridget Jones sprawdza się znakomicie i mogę go szczerze polecić zarówno mężczyznom, jak i kobietom (za utożsamianie się tych ostatnich z główną bohaterką nie biorę odpowiedzialności). Tym chętniej czekałem na obiecaną ekranizację. I nie zawiodłem się.
[image: ]
Twórcy filmu zrobili najlepszą rzecz jaką mogli zrobić  pominęli pewną ilość wątków powieści, skoncentrowali się na trójkącie Bridget-Daniel-Mark i sfilmowali powieść jako tzw. komedię romantyczną. Przyznam się, że lubię ten gatunek o ile jest dobrze zrobiony  dla chętnych służę przykładami dobrych i złych komedii romantycznych. Nazwiska Richarda Curtisa scenarzysty Czterech wesel i pogrzebu oraz Notting Hill oraz gwiazdy tych filmów, Hugh Granta, gwarantowały dobry poziom i, choć nie udało się dorównać wcześniejszym produkcjom, film jest udany. Na pewno nie byłaby tak udana dokładna ekranizacja powieści  wiele wątków książkowych wrzuconych do filmu zwykle tworzy dzieło niespójne, nieczytelne dla widza nie znającego książki (o czym zdają się nie wiedzieć polscy filmowcy)  tu udało się uniknąć tej pułapki. Zgodzę się, że książka jest bardziej rozbudowana od filmu, że autorka poruszyła w niej więcej tematów  ale dzięki ograniczeniu wątków udało się stworzyć dobre dzieło rozrywkowe. Mimo wszystko jednak poziomu Czterech wesel i Notting Hill nie udało się osiągnąć  zdecydowały o tym nieco słabsze dialogi i mniej barwna galeria postaci drugoplanowych.
Zaletą filmu jest obsada  3 główne role są obsadzone doskonale. Zellweger, znana wcześniej z Jerry Maguire i Siostry Betty dokonała ogromnego poświęcenia, tyjąc aż 12 kilogramów, ale nie tylko dzięki temu okazała się doskonałym wyborem do roli Bridget. Obsada Colina Firtha była logicznym następstwem faktu, że jego postać była wzorowana na Darcym z Dumy i uprzedzenia Jane Austen, którego w ekranizacji powieści grał Colin Firth. Największym zaskoczeniem była rola Hugh Granta, który, chyba po raz pierwszy zagrał postać, choć obdarzoną urokiem osobistym, to jednak zdecydowanie negatywną  i sprawdził się w tej roli znakomicie. Może wynika to z faktu, że zagrał tu bardziej siebie  niemiłego faceta, udającego porządnego gościa?
[image: ]
Osobiście cieszy mnie również fakt, że facet, wyglądający na pierwszy rzut oka na nudziarza, ale w gruncie rzeczy dowcipny i inteligentny, wygrywa (na różnych płaszczyznach) z błyskotliwym przystojniakiem. Nowością w komedii romantycznej jest też fakt, że bohaterką nie uczyniono wreszcie skończonej piękności jak Andie McDowell, Julia Roberts, czy Cameron Diaz, lecz dziewczynę nie będącą ideałem urody. Dzięki temu wydaje się ona prawdziwsza i bliższa widzowi, nawet pomimo właściwej dla komedii romantycznych, nieco bajkowej fabuły. A co z prawdą o współczesnych samotnych trzydziestolatkach? No, cóż, zapewne trochę jej w filmie da się znaleźć  ale nie będę ryzykował przykładów.




Tytuł: Dziennik Bridget Jones
Tytuł oryginalny: Bridget Jones's Diary
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 8 czerwca 2001
Reżyseria: Sharon Maguire
Zdjęcia: Stuart Dryburgh
Scenariusz: Helen Fielding, Andrew Davies, Richard Curtis
Obsada: Renée Zellweger, Hugh Grant, Colin Firth
Muzyka: Patrick Doyle
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: Francja, Wielka Brytania
Cykl: Bridget Jones
Czas trwania: 98 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%
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  Ni pies, ni wydra

  Michał Chaciński

  Gore Verbinski Mexican
  

  
  Marketingowe marzenie: umieścić na jednym planie dwie spośród najbardziej kasowych gwiazd amerykańskiego kina dla zachęcenia szerokiej widowni (Julia Roberts i Brad Pitt), dorzucić aktora, który przekona bardziej wybrednych widzów, że film ma posmak niezależny (James Gandolfini), dostarczyć dobry scenariusz (J.H. Wyman) i reżysera z dobrym opanowaniem warsztatu (Gore Verbinski). Kinowa rzeczywistość: film zbyt mało masowy, aby przekonać szeroką widownię i zbyt zachowawczy dla wybredniejszego widza.
Ekstrakt: 50%
[image: Mexican]
Co ciekawe, materiał wyjściowy jest tutaj bardzo przyzwoity. Scenariusz wprowadza odpowiednią ilość niespodzianek, umiarkowanie interesującą intrygę i kilka nieszablonowych postaci. W intrydze pobrzmiewają nawet chwilami wspomnienia meksykańskich wątków z filmów Sama Peckinpaha (głównie z Przynieście mi głowę Alfredo Garcii). Wizualnie filmowi również nic nie brakuje. Gore Verbinski wyreżyserował wcześniej Polowanie na mysz  jeden z ulubionych filmów mojego 12-letniego bratanka, z którym obejrzałem film kilka razy bez znudzenia. To właśnie reputacja Polowania na mysz zagwarantowała Verbinskiemu telefon z planu The Mexican, gdzie zastąpił poprzedniego reżysera filmu. Niestety, The Mexican jest doskonałym przykładem tego, że nie każdy potrafi z dobrych składników złożyć równie dobrej całości. 
Bardzo bolesny przypadek błędnej oceny swoich możliwości serwuje w The Mexican Julia Roberts. Zaledwie rok wcześniej zbudowała dobrą rolę u Stevena Soderbergha (Erin Brockovich), opierając się na serii dobrze rozegranych, ostrych monologów. W The Mexican aktorka próbuje tego samego zagrania, ale niestety tym razem z katastrofalnym skutkiem. Jej nagłe wybuchy i tyrady pod adresem narzeczonego brzmią sztucznie i zupełnie niewiarygodnie, przez co błyskawicznie irytują. Fatalna, źle skalkulowana rola. Strach pomyśleć, ale aktorka, która zainkasowała tegorocznego Oscara za najlepszą rolę w karierze, zaledwie kilka miesięcy później dała na ekranie pokaz takiej amatorszczyzny. O ile po ubiegłorocznym występie u Soderbergha miałem nadzieję, że Roberts dorosła do prawdziwych ról, o tyle po zakończeniu seansu The Mexican postanowiłem, że nie chcę jej oglądać na ekranie przez co najmniej kilka miesięcy. 
Oczywiście za zamieszczenie w filmie scen tak źle zagranych przez jedną z gwiazd filmu odpowiedzialny jest również reżyser. Co mogło być przyczyną? Podejrzewam, że brak reżyserskiego doświadczenia. W odróżnieniu od Soderbergha, Verbinski nie ma na swoim koncie wieloletniego kontaktu z prawdziwymi gwiazdami. The Mexican to dla niego dopiero drugi film. Być może reżysera sparaliżowała myśl, że najbardziej kasowej kobiecie kina miałby powiedzieć kilka gorzkich słów (w końcu to z powodu nieporozumień z Julią Roberts z planu wyproszono poprzedniego reżysera). 
O ile jednak jako tako jestem w stanie zrozumieć oddanie przez Verbinskiego pola głównej aktorce, o tyle brak koncepcji przy orkiestracji całości filmu uważam za niewybaczalny. A dokładnie tak odebrałem The Mexican  jako film bez całościowej koncepcji. Verbinski nie znalazł dla filmu odpowiedniego tonu i wyreżyserował wszystko na jednej nucie, bez amplitudy dramatycznej, czy emocjonalnej. Zarówno sceny teoretycznie emocjonujące, jak i sceny konwersacji wydawały mi się równie mało wciągające. Intryga, zamiast rozkręcać się coraz bardziej, pod koniec po prostu ciągnie się jak telewizyjne wypowiedzi polityków po 22.00. W rezultacie film znacznie nadszarpnął moją cierpliwość i w końcówce już wyłącznie męczył. 
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Niestety, błędem okazało się też to, co w oczach pomysłodawców filmu musiało wyglądać na główną zaletę produkcji  połączenie Brada Pitta i Julii Roberts w ekranową parę. Ich wspólne sceny nie tylko zdają się pozbawione koniecznej iskierki wzajemnego zainteresowania, ale sprawiają wręcz wrażenie, jakby aktorzy odgrywali je oddzielnie, bez obecności partnera na planie. Przykład: scena konwersacji z Julią Roberts na balkonie z początku filmu. Jeśli segmenty wypowiedzi Pitta i Roberts kręcono oddzielnie i dopiero później zmontowano, to realizatorom nie udało się wywołać iluzji ciągłej konwersacji. Jeśli, co gorsza, podczas kręcenia sceny obie gwiazdy były obecne na planie, to reżyser fatalnie poprowadził aktorów i kamerę. Jakkolwiek było, scena ta rozpoczyna całą serię mało wiarygodnych interakcji Pitta i Roberts. Trudno było mi uwierzyć, że ta dwójka rzeczywiście może być parą.
Kto broni się w tym niedopieczonym filmowym daniu? W scenach bez Julii Roberts broni się Brad Pitt, w nietypowej roli średnio rozgarniętego posłańca. Nie powinno to być zaskoczeniem dla widzów, którzy znają jego wcześniejsze występy przeczące wizerunkowi chłopca z plakatu (Kalifornia, Siedem). Broni się również James Gandolfini, co z kolei nie powinno być zaskoczeniem dla wielbicieli Rodziny Soprano (w końcu udowodnił w tym serialu, że jest jednym z największych aktorskich odkryć ostatnich lat). Dla dziwnej roli w The Mexican Gandolfini zdołał znaleźć właściwy ton, mieszając w odpowiednich proporcjach współczucie, wrażliwość i groźne gesty. Mimo wszystko broni się również sama intryga. Szkoda tylko, że reżyser nie potrafił zaprezentować jej z nieco większym entuzjazmem i wyczuciem nastroju. Szkoda też, że potencjalnie interesujące wątki zostały tutaj nadmiernie przytępione, zapewne w trosce o masowego widza (o ileż ciekawsze byłoby np. odwrotne rozwiązanie meksykańskiej konfrontacji[bookmark: a1]1) Gandolfiniego i Pitta).
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The Mexican mógł być filmem dużo lepszym. Chciałbym zobaczyć, co z tego samego materiału byłby w stanie wykrzesać, powiedzmy, David Fincher w odpowiednio lekkim nastroju. Niestety, udział gwiazd (mimo, że przyjęły niższe stawki) nadmuchał budżet filmu do poziomu blisko 50 milionów dolarów i zapewne właśnie to zmusiło realizatorów do wygładzenia wątków potencjalnie kontrowersyjnych. W rezultacie powstała dziwna hybryda, która nie zadowoli chyba żadnego typu widowni. Dla widza masowego zbyt wiele tu nietypowych wątków, dla wielbicieli kina mniej hollywoodzkiego, film będzie zapewne zbyt wykalkulowany i zachowawczy. Zapowiadało się ciekawie, wyszło przeciętnie.

[bookmark: a1t]1) Dla mniej zorientowanych czytelników  tzw. Mexican stand-off, czyli w wolnym przekładzie meksykańska konfrontacja to sytuacja, w której dwie postacie jednocześnie mierzą do siebie z bardzo bliskiej odległości z pistoletów. Sceny tego typu można znaleźć m.in. w filmach Johna Woo, który zrobił z meksykańskiej konfrontacji swój znak firmowy. 





Tytuł: Mexican
Tytuł oryginalny: The Mexican
Dystrybutor:  UIP
Data premiery: 11 maja 2001
Reżyseria: Gore Verbinski
Zdjęcia: Dariusz Wolski
Scenariusz: J.H. Wyman
Obsada: James Gandolfini, Gene Hackman, Bob Balaban, Brad Pitt, Julia Roberts
Muzyka: Alan Silvestri
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 123 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: komedia, sensacja
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (IX) lato 2001
  




  
  

  Perłowe porty przed wieprze?

  Grzegorz Wiśniewski

  Michael Bay Pearl Harbor
  

  
  Zwróciłem ostatnio na coś uwagę.
Ekstrakt: 40%
[image: Pearl Harbor]
Zjawisko nie jest nowe i nie pierwszy raz się na nie natykam, jednak wciąż mnie dziwi. Nie występuje ono w oficjalnej krytyce filmowej, jego biotop to głównie internet  zarówno listy dyskusyjne, jak i niemal każde forum na www poświęcone filmowi. Pora kwitnienia zbiega się przeważnie z premierą głośnego filmu, na którego nakręcenie nieszczęśni producenci wydali konkretną, siedmiocyfrową kwotę, i nie daj Boże doposażyli w potężną kampanię reklamową. Na internetowych niwach pojawia się wówczas mrowie głosów, które z wyżyn własnego widzimisię raczą taki film tym, na co w ich opinii zasłużył  pogardą. A jest to pogarda bezkompromisowa, twarda i zazwyczaj nader oszczędna w argumentach. Zdarzają się wypowiedzi niewiele dłuższe niż tytuł piętnowanego utworu, obfitujące za to w dosadne obelgi, czasem cenzuralne. Często zjawisko to przybiera takie rozmiary, że nie wahałbym się nazwać tego jakąś wielce negatywną modą. Nieledwie oznaką słusznego snobizmu, którego okazanie jest niczym legitymacja jakiejś wyższej kasty, odróżniającej  inaczej niż reszta motłochu  hollywoodzką kichę od dobrego filmu.
Kiedyś, w dawnych czasach, gdy mężczyźni byli mężczyznami, kobiety były kobietami, a małe futrzaste stworki z Santraginusa IX były małymi futrzastymi stworkami z Santraginusa IX, autorytet zyskiwało się dzięki umiejętności dostrzeżenia w filmie czegoś nowego. Dzisiaj widać wystarczy tylko publicznie obśmiać jakiś film akcji, obrzucić obelgami superprodukcję za x milionów zielonych  i już człowiek czuje się intelektualnie dowartościowany
Bynajmniej nie napisałem tego co powyżej, aby bronić poziomu produkcji filmowej docierającej do nas z USA, bo często bywa ona kiepska, nawet mimo wyłożenia gigantycznych kwot na produkcję i marketing. Dziwią mnie jedynie wszystkie te ewolucyjne wolty jakich snobizm doświadcza w naszych czasach.
Pearl Harbor niewątpliwie stał się celem czegoś podobnego.
W sumie trudno się dziwić, bo PH stanowi przykład wysokobudżetowego filmu, przy produkcji którego popełniono kilka zdumiewająco szkolnych  jak na standardy Hollywood  błędów. Mnie osobiście bowiem Hollywood kojarzy się z pewnym technologicznym standardem produkcji filmowej, poniżej którego raczej nikt tam nie schodzi  zwłaszcza w produkcjach tak drogich jak PH. Zgadzam się, że sprawiedliwe są pretensje o elementy warsztatu tamtejszych scenarzystów. Owszem, tamtejsi chłopcy i dziewczęta lubią często  za często  sięgać do półki zapchanej najbardziej ogranymi, najmniej prawdopodobnymi i najmniej ciekawymi (itp.) rozwiązaniami fabularnymi. Czasem szwankuje też reżyseria oraz montaż. Jednak elementy takie jak zdjęcia, efekty specjalne, rekwizyty, dźwięk czy muzyka  choć często tkwiące w gorsecie oklepanej tradycji  generalnie trzymają równy poziom realizacyjny.
W rezultacie filmy z Hollywood często zawierają w sobie sporo dobrych fragmentów, które w sumie jednak nie tworzą dobrego filmu. I to jest właśnie casus Pearl Harbor.
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Całkowicie pogrzebał PH scenarzysta, Randall Wallace, znany skądinąd jako twórca Bravehearta. Trudno mi w tej chwili powiedzieć, czy stało się tak za przyczyną pary Bruckheimer/Bay (producent/reżyser), którzy wymogli taką kompozycję historii, aby obejmowała ona sobą i romans, i wojnę, obu tym sprawom poświęcając równo uwagę. To był tylko jeden gwóźdź do trumny filmu, ale za to bretnal. Prowadzenie fabuły jest straszliwie niespójne, mimo że czasu do podziału na poszczególne wątki było sporo  bez mała 182 minuty. Manewrowanie uwaga widza między historią miłosną i akcentami historycznymi dało w rezultacie kompletny chaos emocjonalny, rzecz rzadko spotykaną w superoprodukcjach z Hollywood, gdzie bohaterowie zwykle prowadzeni tak, aby widownia zdążyła zainteresować się ich losami. W Pearl Harbor, gdzie scenariusz składa się z trzech głównych faz  wątku miłosnego i jego dramatyczna kulminacji, ataku Japończyków oraz uderzenia bombowców pułkownika Dolittlea na Tokio  poszczególne wątki rozpraszają się niczym źle rozsypane bierki. Historia miłości Rafe McCawleya (Ben Affleck) i Evelyn Stewart (Kate Beckinsale) oraz losy ich przyjaciela Dannyego Walkera (Josh Hartnett) fatalnie łączy się z atakiem na Pearl Harbor, a wszystko to ni z tego ni z owego przechodzi w przygotowania do nalotu Dolittlea. Nie przypominam sobie, abym kiedykolwiek oglądał superprodukcję z Hollywood, na którą wydano 100+ milionów dolarów, a która grzeszyłaby tak kolosalnymi niespójnościami w prowadzeniu wątków.
W rezultacie tak niefrasobliwego podejścia do samej historii, reżyser Michael Bay nie byłby w stanie uratować klimatu filmu, choćby był najlepszy na świecie. Opowieść trudno uznać za przejmującą, widzowi dostają się jedynie jakieś ogryzki wrażeń, które z wyraźnym mozołem Bay chwyta w kamerę. Wielki romans rozwiewa się zupełnie bez śladu zanim jeszcze zdoła się narodzić, a zostają z niego jakieś nudnawe problemy chłopaków w mundurach. I nawet śliczna Kate Beckinsale nie jest w stanie uratować sytuacji. Obok wzruszeń losami kochanków, producenci zdecydowali się poruszyć widownię także rozmaicie podawanymi końskimi dawkami patriotyzmu. Uczucie skądinąd szlachetne, jednak często skandalicznie nadużywane. W dodatku Bay próbuje sprzedać je w sposób siermiężny i bez polotu. Nie upada tak nisko jak Emmerich w Patriocie, ale flagom amerykańskim, chwilami gęsto oblepiającym kamerę, daleko do symboliki chociażby spłowiałego sztandaru z Szeregowca Ryana. Mam zresztą wrażenie, że najbardziej niedźwiedzią z przysług wyświadcza filmowi końcowy monolog, który jest po prostu aż groteskowy w swoim patosie.
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Generalnie rzecz biorąc, właśnie scenariusz jest zdecydowanie najsłabszym elementem całości. Nie dość, że wpięto w niego całe pęczki zużytych wiele lat temu rozwiązań fabularnych, to w całej historii nie zrealizowano komplementarnie.
Ze stroną wizualną jest natomiast dużo lepiej. Mamy okazję podziwiać do czego zdolna jest współczesna grafika komputerowa, jak dobrej jakości fikcyjne elementy jest w stanie wygenerować. Zaczynając od scen w Anglii, gdzie Rafe McCawley (Ben Affleck) walczy w bitwie o Anglię (notabene lata samolotem z oznaczeniem kodowym RF, a więc należącym do słynnego dywizjonu 303, który faktycznie miał w swoich szeregach kilku amerykańskich pilotów w ramach przeszkolenia), poprzez sceny pokazujące flotę japońską, start japońskich samolotów, lotniczą armadę oraz same sceny ataku, które wizualnie dopracowano (chociaż nie mam wrażenia, aby jakoś drastycznie przewyższały film Tora!Tora!Tora! z 1970 roku). Sceny walk lotniczych nad portem w wykonaniu McCawleya i Walkera, chociaż zupełnie pozbawione oparcia w faktach, także są osiągnięciem specjalistów od efektów. Napracowali się również rekwizytorzy i specjaliści od dekoracji. Stworzyli kompletną wizję, co do której nie mam uwag. Sporo zastrzeżeń mógłbym wyciągnąć specjalistom od militariów, o ile tacy byli zatrudnieni przy filmie  ale oni chyba zawsze biorą forsę za nic. Jedna rzecz mnie tylko zaskoczyła na minus  bardzo kulał montaż. Hollywood dawna hołduje dynamicznemu montażowi, ale niektóre zestawy ujęć zaprezentowane przez Baya, sprawiają wrażenie, jakby rzucał wyzwanie MTV. Często można odnieść wrażenie, że niektóre sceny powinny trwać dłużej, ujęcia zmieniają się chaotycznie, a w scenach akcji trudno się zorientować co właściwie się dzieje. Ponadto w Pearl Harbor widać wyraźnie symptomy kryzysu koncepcyjnego w branży komputerowych efektów specjalnych  fachowcy mogą pokazać prawie wszystko, ale bardzo często zupełnie nie mają pojęcia jak.
Z ułomnościami scenariusza nie poradziłyby sobie zapewne największe gwiazdy (vide występ Harveya Keitela w U-571), być może dlatego duet Bruckheimer/Bay zaaranżował aktorów, którzy dotąd nie grywali w takich produkcjach. Ben Affleck, znany z filmów Kevina Smitha, wcielił się w postać Rafea McCawleya, brawurowego pilota myśliwskiego, który chce być najlepszy i zgłasza się na ochotnika, aby służyć w ogarniętej wojną Anglii. Danny Walker (Josh Hartnett) to jego najlepszy przyjaciel, z którym od wczesnej młodości dzielą marzenia o lataniu. Evelyn Stewart(Kate Beckinsale) to pielęgniarka, którą los styka z McCawleyem na komisji rekrutacyjnej. Ujemnie niestety należy ocenić chemię między tymi postaciami, dla których przeznaczono do obsadzenia role w romansie masowego rażenia. Nie, żeby im czegoś brakowało, po prostu w moim odczuciu zupełnie ze sobą nie harmonizowali. Pojedynczo  owszem, dawali się lubić, ale ich wzajemne interakcje nacechowane były jakimś takim brakiem wiary. Bena Afflecka lubię i według mojej opinii wypadł w PH przyzwoicie, chociaż nie wysilał się specjalnie. Jako raptus o miękkim sercu zdołał zdobyć nieco mojej sympatii. Podobnie Beckinsale, piękna kobieta, która niestety  obiektywnie patrząc  nie potrafiła z roli zbyt wiele wykrzesać. W kilku fragmentach dawała sobie radę (jak choćby w scenach w szpitalu), ale jej kreacja generalnie pozostała raczej niebogata w emocje. Hartnett natomiast stanowi dla mnie nie lada zagadkę. Pierwotnie osądziłem go jako modelowe beztalencie, bo w jego roli nie ma bodaj krzty życia. Niewykluczone jednak, że taki był właśnie jego cel  odtworzenie postaci z bliskiego tła, którą w finale będzie można dramatycznie spławić w celach patriotycznych. Widoczni w rolach drugoplanowych Tom Sizemore (sierżant Earl) i Jon Voight (F.D. Roosevelt) poradzili sobie lepiej od wystawionej na świeczniku trójki głównych bohaterów, przy czym kreacja Jona Voighta była na tyle sugestywna, że FDR stracił nieco w moich oczach.
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Sporym szokiem okazała się też skomponowana przez Hansa Zimmera muzyka. Twórca ten znany jest skądinąd jako kompozytor ładnych i duszaszczypatielnych motywów muzycznych, świat jeszcze nie otrząsnął się ze zdumienia, gdy jego muzyka do filmu Gladiator nie zdobyła Oskara. Niestety PH dla Zimmera to wpadka, choć może nie tak poważna jak cienkusz, który James Horner sprzedał producentom Wroga u bram. Muzyka jest raczej blada, uboga w tematy przewodnie i koncepcje melodyczne choć trochę chwytające za serce. Zupełnie ginie gdzieś w tle, właściwie ani na chwilę nie pobudzając uwagi widza. Poniekąd rozumiem Zimmera i trochę mu nawet współczuję, gdy pomyślę jak zasiadał do wstępnego przygotowania partytury po obejrzeniu materiału nakręconego przez Baya. Trudno do nieskładnego filmu napisać spójną muzykę, Zimmer odrzucił zatem właściwie motyw wojny, skupiając się na emocji i uczuciach bohaterów. Muzyka jest przez to dość miękka, prowadzona spokojnie, bez narowów, przez co wydaje się w filmie praktycznie nieobecna. Jeżeli jednak potraktować ją jako byt samoistny, paradoksalni zyskuje na jakości.
Nautyskiwałem się powyżej co niemiara, jednak film obejrzałem bez większej przykrości. Widowisko dość kulawe, jednak poziom nie spadał na tyle nisko, by wygnać mnie z kina. Niewykluczone, że zachęciła mnie tematyka, byłem ciekaw jak tym razem zostaną pokazane wydarzenia z przeszłości, którymi niegdyś się bardzo pasjonowałem. Do następnego filmu spółki Brukheimer/Bay podejdę jednak naprawdę dużo ostrożniej. 
Z czystym sumieniem polecam film widzom nie wyrobionym oraz ciekawym postępów technologicznych w kinematografii. Innych film raczej znudzi i zdenerwuje  jeżeli jednak się wybiorą, to liczę, że nie będą później bezargumentowo sarkać wszem i wobec jakie to kino z Hollywood jest bezdennie gupie.




Tytuł: Pearl Harbor
Dystrybutor:  Syrena
Data premiery: 6 lipca 2001
Reżyseria: Michael Bay
Zdjęcia: John Schwartzman
Scenariusz: Randall Wallace
Obsada: Ben Affleck, Josh Hartnett, Tom Sizemore, Dan Aykroyd, Alec Baldwin, William Fichtner, Ewen Bremner, Kate Beckinsale, Jaime King, Guy Torry, Cuba Gooding Jr., Jon Voight, William Lee Scott, Jennifer Garner, Colm Feore, Cary-Hiroyuki Tagawa, Steve Rankin, Sean Faris
Muzyka: Hans Zimmer, Klaus Badelt
Rok produkcji: 2001
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 183 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: dramat, wojenny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%
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  Film klezmerski?

  Michał Chaciński

  
  

  
  Dziwna to będzie polemika. Wraz z autorem równoległego tekstu obaj oceniamy film źle, winiąc jednak jego odmienne elementy. Mam nadzieję, że oba teksty razem złożą się po prostu w kompleksową ocenę filmu z różnych punktów widzenia.
[image: Nowe kamizelki, zaprojektowane przez Gaultiera, wymagały nie lada krzepy]
Nowe kamizelki, zaprojektowane przez Gaultiera, wymagały nie lada krzepy
Tytułem wstępu, drobne wyznanie  lubię produkcje Jerryego Bruckheimera. Zdaje sobie sprawę z niechęci poważnych krytyków do tego typu kina, ale w tym wypadku krytycy po prostu się mylą (od razu zaznaczę zatem, że nie zgadzam się tu z moim przedpiścą  wydaje mi się, że opisywane przez niego zjawisko bezlitosnej krytyki wobec wakacyjnych propozycji Hollywood jak najbardziej ma miejsce w oficjalnej krytyce filmowej  wystarczy zastanowić się jak często można znaleźć jednoznacznie pozytywną recenzję tego typu filmu w, powiedzmy, kinowej sekcji Gazety Wyborczej, czy w Kinie). Traktowanie kina Jerryego Bruckheimera na poważnie nie ma sensu. Oglądając jego produkcje zawsze mam wrażenie, że Bruckheimer wymyślił prostą i znakomicie efektywną formułę  zamiast podążać tropem innych producentów/reżyserów i bez przerwy zmagać się z pytaniem jak w realistyczny sposób przedstawić nierealistyczne sytuacje (w końcu ilu z nas ma w życiu możliwość ratowania świata/miasta/rodziny przed zagładą/terrorystami/wojną?), Bruckheimer postawił na magię kina. W rezultacie w jego filmach nic nie udaje, że jest takie jak w życiu. Wszystko bez ogródek jest takie jak filmie. Czarne charaktery są groźne i wypowiedzi dłuższe niż jedno zdanie (zwykle złośliwie dowcipne) sprawiają im widoczny ból; kobiety są piękne, wierne i cierpliwie czekają na swojego bohatera lub ewentualnie twarde i bohaterskie; bohaterowie są prawdziwymi macho (ale o anielskim sercu dla ukochanej); krajobraz zawsze ma atrakcyjny kolor barwnych filtrów, a większości wzniosłych scen towarzyszy wzniosła muzyka. Oczywiście każda historia kończy się nutą niekwestionowanego triumfu. Powiem wprost  komu przez głowę choćby tylko przemknie myśl, żeby coś takiego traktować poważnie, powinien niezwłocznie odwiedzić lekarza. Tzw. poważni krytycy, piętnujący te filmy za to, czym są, powinni być może od czasu do czasu poluzować swój sphincter cinematicus, zdjąć przyciasne buty i odkryć, że w kinie można nie tylko cierpieć  można się też bawić (i nie trzeba z tego powodu walczyć z wyrzutami sumienia). 
W ciągu ostatnich 15 lat Bruckheimer rozmontował kino akcji na czynniki pierwsze, następnie każdy z nich maksymalnie podkręcił i złożył ponownie w jedną całość. W rezultacie w jego produkcjach widz otrzymuje zadziwiającą mieszankę  obraz uosabiający najważniejsze archetypy kina akcji, ale przy tym chwilami na tyle bliski przesady, że niedaleko mu do pastiszu. Osobiście tak właśnie odbieram jego kino  jako studium archetypów, ale bez akademickiego zadęcia. Wytknięcie palcem tego, co w gatunku przemawia do widza, ale bez dystansowania się, ciągle z uczciwym postanowieniem dostarczenia 2 godzin eskapistycznej rozrywki. Wynik jest taki, że wszystkie te kolorowe filtry na kamerze, wszystkie kluczowe chwile rozgrywane w zwolnionym tempie, maksymalnie spektakularna inscenizacja, wzniosła muzyka, twarde męskie gesty i techniczne mistrzostwo realizacji dostarczają mi przyzwoitej rozrywki nawet wówczas, gdy film jest nieudany (powiedzmy 60 sekund). Za to w przypadku udanych filmów, dostaję znakomite kino akcji  jednocześnie podkreślające absurdalność gatunku i gwarantujące solidną dawkę adrenaliny (Twierdza, Lot skazańców, Wróg publiczny, nawet Armageddon). Czy to tzw. wielkie kino, które zmieni bieg historii kinematografii? Nie. Bruckheimer, dostarcza mi raczej kinowy odpowiednik bitej śmietany z rodzynkami. Tak się jednak składa, że lubię bitą śmietanę.
Zatem jak ma się do wcześniejszych produkcji Bruckheimera Pearl Harbor"? Ma się fatalnie z jednej przyczyny  Bruckheimer, wraz z Michaelem Bayem, postanowili w swoim nowym filmie zmienić ton opowieści, nie zmieniając przy tym wykorzystywanych środków. Dokładnie w tym dopatruję się zasadniczego błędu realizatorów, który rozłożył ich film. Scenariusz owszem, nie jest tutaj najwyższych lotów, ale jego przeciętność nie odbiega, w moim odczuciu, od przeciętności innych kiepskich scenariuszy patriotycznych dramatów, jakie w ostatnich latach proponowało Hollywood. Prezentowane sceny liryczne i dramatyczne, to po prostu ten sam banał, do którego wysokobudżetowe kino amerykańskie zdążyło nas dawno przyzwyczaić. W rękach reżysera równie nieudolnego jak, powiedzmy, Roland Emmerich, Pearl Harbor byłoby zapewne po prostu kolejnym kiepskim filmem, serwującym patriotyzm w wersji sprymityzowanej dla amerykańskich nastolatków. W rękach Michaela Baya i Jerryego Bruckheimera, przez wykorzystanie standardowych dla nich środków wyrazu, film wkroczył w rejony niezamierzonej parodii wysokobudżetowych amerykańskich widowisk. 
[image: Klasyka: Portret damy z tonącym samolotem]
Klasyka: Portret damy z tonącym samolotem
Przez pierwsze dwie godziny filmu, twórcy zgłaszają pretensje do melodramatu (konstrukcja wzorowana wyraźnie na Titaniku). To bodaj pierwszy ekranowy melodramat prezentowany przez ekipę z zaburzeniami koncentracji. Jak przystało na duet Bay/Bruckheimer, kamera nigdy nie przestaje krążyć wokół bohaterów, a cięcia montażowe następują nie później niż co kilka-kilkanaście sekund. O ile w kinie akcji zabiegi takie pozwalają wywołać wrażenie szybkiego tempa opowieści, o tyle tutaj zupełnie mnie skonsternowały. W dotychczasowych produkcjach Bruckheimera sceny liryczne/konwersacyjne miały charakter koniecznych przerywników  pozwalały skrótowo określić relacje bohaterów. W kinie akcji sceny tego typu to konieczne zło, które trzeba przetrzymać (trwają zresztą zwykle nie więcej niż kilka minut) w oczekiwaniu sedna programu, czyli scen akcji. Pierwsza część Pearl Harbor to tego typu kilkuminutowa scena, rozdmuchana do rozmiarów 100 minut. Miałem wrażenie, że oglądam zbiór przerywników, między którymi wycięto sekwencje akcji. Najpierw zareagowałem na to lekkim osłupieniem, następnie niedowierzaniem zmieszanym z rozbawieniem, wreszcie zniecierpliwieniem i w końcu po prostu znudzeniem.
Sytuację nieznacznie zmienia dopiero atak japońskich samolotów. Do jakiego stopnia nieznacznie? Na 30 minut przestałem się przynajmniej nudzić. Atak jest niewątpliwie spektakularny, choć i tutaj wykorzystywane środki wyrazu w moim odczuciu zbyt często utrudniały śledzenie akcji. Nie uważam się za widza o małej cierpliwości, ale wystarczy kilka chwil kręcenia wydarzeń rozbieganą, rozhuśtaną kamerą i zaczynam się niecierpliwić. Wyjaśnię od razu  wyłączam tutaj sytuacje, w których jest to wyraźnie przemyślany, spójnie stosowany zabieg stylistyczny (jak, powiedzmy, w ciągu pierwszych 20 minut Szeregowca Ryana Spielberga, większości Blair Witch Project, czy całości Damy w jeziorze Montgomeryego). W czasie ataku na Pearl Harbor, w ramach tych samych scen, raz oglądamy doskonale płynne zdjęcia kręcone Steadicamem, raz całkowicie chaotyczne ujęcia kręcone z ręki. Nie znalazłem w filmie logicznego uzasadnienia dla tej mieszanki (ujęcia szarpane nie wydają się bynajmniej prezentować punktu widzenia żadnej z postaci), zatem ponownie zrzucam swoje zniecierpliwienie na karb zwykłego błędu doboru środków przez reżysera. Celem twórców nie mogło przecież być wywołanie irytacji ciągłym przyciąganiem uwagi do tego JAK, a nie tego CO dzieje się na ekranie.
I wreszcie kwestia zapożyczeń. Nie pamiętam, aby w ostatnim czasie bardziej przeszkadzały mi na ekranie kopie scen z cudzych filmów. O ile w kinie typowo rozrywkowym nie bolą mnie one prawie nigdy, o tyle w filmie, przy którym twórcy zgłaszają pretensje do prawdziwego dramatu (tak przecież, z niejaką emfazą, wypowiada się o Pearl Harbor Michael Bay), brzmiały mi po prostu boleśnie fałszywie. Bay z Bruckheimerem nakręcili już Armageddon czerpiąc chwilami całe sceny z klasycznego obrazu Philipa Kaufmana z lat 80-tych The Right Stuff (znany w Polsce jako Pierwszy krok w kosmos  warto zresztą podkreślić, że to jeden z częściej kopiowanych w ostatniej dekadzie filmów). W trzecim akcie Pearl Harbor znowu roi się od zapożyczeń z Kaufmana, które jednak tym razem odebrałem nie jako mrugnięcie okiem do widzów obeznanych z klasyką, a jako przykry dowód braku świeżego pomysłu reżyserskiego. Dokładnie tak samo reagowałem na oczywiste, bezpośrednie kopie scen z Titanika i Szeregowca Ryana.
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Czosnek? Cebula? Śledzie?
Być może, podkreślam, być może nie odbierałbym tak źle wszystkiego, o czym wspomniałem powyżej, gdyby Bay realizował przynajmniej podstawowe wymagania, jakie stawia przed reżyserem tego typu film. Na przykład gdyby w zrozumiały sposób wprowadzał wszystkie postacie dramatu. Nic z tego. Nie wiadomo skąd w filmowej historii trójkąta pojawia się wątek murzyńskiego marynarza (Cuba Gooding Jr.). Postać jest wprawdzie historyczna, ale przez cały seans zadawałem sobie pytanie jaką rolę odgrywa w tej melodramatycznej opowieści. Po zakończeniu zrozumiałem  żadnej, poza rasową dywersyfikacją aktorów. Równie konsternującym spostrzeżeniem było dla mnie w czasie seansu nagłe odkrycie, że po 2 godzinach filmu nadal nie mam pojęcia o topografii filmowego terenu. W rezultacie, gdy rozpoczął się nalot, co kilka chwil zadawałem sobie podstawowe pytania  czy szpital znajduje się 200 metrów, czy 2 kilometry od portu? Czy dom pielęgniarek jest poza zasięgiem choćby przypadkowych bomb? Czy coś bezpośrednio zagraża głównej bohaterce? To wszystko powinno być przecież jasne. Niestety, przez wcześniejsze 2 godziny Bay bardziej interesował się maksymalnie atrakcyjnym oświetleniem twarzy przystojnych gwiazd w zbliżeniach, niż tym, jak w efektywny, czy chociażby poprawny sposób opowiedzieć swoją historię. Fantastyczny przykład na to, do jak kuriozalnych wyników może doprowadzić nadmierna dbałość o techniczną atrakcyjność przekazu przy jednoczesnym zignorowaniu jego treści (czyli główny trend rozwoju wysokobudżetowych widowisk z Hollywood w ostatniej dekadzie).
W moim odczuciu Pearl Harbor nie jest tak po prostu złym filmem. Jest filmem autentycznie śmiesznym w swej nieudolności i niezdolności wzbudzenia w widzu zamierzonych odczuć. Jednocześnie jest filmem kuriozalnym w tym, do jakiego stopnia błędne wydają się w nim wybrane przez twórców środki wyrazu. Po seansie przyszło mi do głowy, że być może tym razem Bay z Bruckheimerem przyczynili się do powstania zupełnie nowego gatunku filmowego  filmu klezmerskiego. Wzruszyć się tym nie sposób, banał bije wszak prawie z każdej sceny (zresztą duża część scen przypomina zupełnie inne filmy). Przy wybranym sposobie prezentacji nie sposób też wgryźć się w los bohaterów (obrazki zmieniają się przecież niczym w zablokowanym rzutniku slajdów). Może najrozsądniejszym rozwiązaniem jest wyświetlanie filmu bez ścieżki dźwiękowej na ścianach restauracji i pubów? Szybko zmieniające się pocztówkowe widoki i ładne twarze umiliłyby przynajmniej klientom chwile konsumpcji, spokojnie grając sobie drugie skrzypce obok pierwszoplanowego kotleta schabowego z kapustą.
I teraz niespodzianka  wbrew pozorom, wszystkie opisane powyżej problemy mogą stanowić o atrakcyjności filmu. Jeśli, podobnie jak ja, czytelnik należy do tej kategorii widzów, których potrafi szczerze rozbawić kinematograficzna nieudolność (ba, którzy poszukują tego typu produkcji) trzeba podkreślić  są w Pearl Harbor sceny godne określenia so bad its good (tak złe, że aż dobre). Podczas seansu, w towarzystwie znajomych, nie zdołałem w kinie powstrzymać się od szczerego, głośnego wybuchu śmiechu bodaj 5-6 razy. W kilku scenach miałem wręcz wrażenie, że blisko tu do klasyki w rodzaju Showgirls. Dla tego typu widowni moja ocena Pearl Harbor oscyluje w granicach 7-8 punktów Esensji (na 10 możliwych).
Jest jeszcze jeden typ widowni, dla której kontakt z Pearl Harbor może okazać się bardzo przydatny  studenci wydziału reżyserii. Film Baya/Bruckheimera jest moim zdaniem znakomitym dowodem na to, że osiągnięcie technicznego mistrzostwa podczas realizacji nie tylko nie gwarantuje sukcesu, ale, przy błędnym wyborze środków wyrazu, może wręcz stać się jedną z głównych przyczyn reżyserskiej porażki. Biorąc pod uwagę jak często słyszymy pretensje pod adresem naszych rodzimych produkcji (słaby dźwięk, źle brzmiące postsynchrony itp.), seans Pearl Harbor może nawet napawać otuchą  okazuje się bowiem, że brak ograniczeń technicznych też może być problemem.
Dla wszystkich innych widzów: spektakularną sekwencję nalotu  jedyny element filmu, który uznałbym za umiarkowanie udany  oceniam na 7 punktów z 10 możliwych. Dla pozostałej części filmu niestety brak mi skali w dół.

P.S. Ostatnia uwaga nie dotyczy filmowych środków wyrazu, wykorzystywanych przez realizatorów, zatem pozwalam sobie wyrzucić ją z głównej części tekstu. W moim odczuciu (w odróżnieniu od wrażeń przedpiścy) wyjątkowo słabym ogniwem filmu jest też Ben Affleck. Lubię Afflecka w rolach u Kevina Smitha, umiejętnie wydobywających z niego, naturalną chyba, lekką sztywność i brak luzu (no właśnie: naturalny brak luzu  oto moja najkrótsza definicja tego aktora). Jednak, w moim odczuciu, jako romantyczny/tragiczny bohater Pearl Harbor Affleck zupełnie się nie sprawdził. Z jednej strony brak mu odpowiedniej skali dramatycznej do przekonania mnie o targających nim pasjach. Z drugiej strony brak mu też odpowiednio męskich szlifów do wiarygodnego zaprezentowania typu bohaterskiego macho. Sceny, w których jego Rafe McCawley spina się w sobie i prezentuje patriotyczne lub dramatyczne gesty, wzbudzały we mnie jedynie wesołość. Przyznam, że nie spodziewałem się aż takiej indolencji aktorskiej. Strach pomyśleć, że w najbliższej przyszłości Affleck ma zastąpić Harrisona Forda jako nowy Jack Ryan w realizowanej właśnie ekranizacji The Sum of All Fears.
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  Transmisja z Wrocławia:Wybrańcy, jak każdy z nas

  Paweł Pluta

  
  

  
  Niewiele brakowało, a przeoczyłbym Próbę sił, przekonany, że czekam na coś zupełnie innego. Prawdopodobnie skojarzył mi się ten tytuł z jakimś podobnym, pod którym chowa się film o bohaterskim Murzynie chcącym zostać nurkiem na złość Robertowi de Niro, czyli rzecz zupełnie do oglądania się nie kwalifikująca.
[image: Próba sił]
No, ale szczęśliwie zorientowałem się w porę i dzięki temu zobaczyłem, co porabia Kim Bassinger. Czuję się tu w obowiązku zdementować nieodpowiedzialnie szerzone pogłoski, jakoby była pulchniutka. Taka to może jest Christina Ricci, na czym zresztą jej urok polega. Kim nie jest i wygląda nadal tak, jak wyglądała. Przez ostatnie dwadzieścia lat z kawałkiem zresztą. No i co z tego? 
Zastanawiam się, czy Próba sił nie była aby inspirowana Dogmą, filmem o rozpaczliwie pomylonym tytule. Wygląda na to, że oryginalny tekst dostał się w ręce jakiegoś biegłego w nowoczesnych tendencjach artystycznych tłumacza, głęboko przekonanego, iż ma do czynienia z dziełem wykonanym według Dogmy von Trierowskiej. Chodzi o te zasady, zabraniające między innymi kręcenia filmów kamerzystom, którym nie latają ręce. Trzęsący się obraz jest bowiem, jeżeli dobrze rozumiem, sprzeciwem wobec komercji i drobnomieszczaństwa. Jakie by jednak nie były tego przyczyny, banalny do wiernego i dosłownego przetłumaczenia tytuł pozostał niezmieniony, paradoksalnie zmieniając w ten sposób znaczenie i tracąc jakikolwiek związek z filmem. Tymczasem z drugiej strony, właśnie całkowita wymiana Bless the Child na Próbę sił uratowała prawdopodobnie ten Omen a rebours przed wpadnięciem do otchłani, w której pokutują dzieła mające w tytułach błogosławione, przykładowo, Faustyny. A tak przecież łatwo można było przełożyć to dosłownie, znajdując co najwyżej polską wersję, jeżeli jest to jakiś cytat, co być może. Cóż, może akurat w ten sposób dano nam do zrozumienia, że nie zawsze do celu wiedzie droga prosta i równa, i czasem trzeba wybrać ścieżkę bardziej kamienistą. 
Oczywiście jednak nie o wspólnotę problemów z tłumaczeniami tytułów chodzi, podobieństwo tych filmów leży gdzie indziej. Identyczny jest przecież cel, do którego dążą, lub w dążeniu do którego próbuja przeszkodzić, bohaterowie jednej i drugiej historii. Dogma pokazuje go dosłownie  należy zapobiec jak najbardziej rzeczywistemu końcowi świata. Próba sił, ściśle rzecz biorąc, mówi o tym, jak Zło usiłuje zawładnąć dziewczynką obdarzoną niezwykłą mocą. Gdyby się to jednak powiodło, skutek, nomen omen, ostateczny byłby taki sam. Moc dziecka nie ogranicza się przecież do wprawiania w ruch śniegu w szklanej kuli, ale najwyraźniej potrafi nawet ożywiać. Także sposób, w jaki dziewczyna na wózku inwalidzkim patrzy po spotkaniu z Cody na swoje nogi, nie wydaje mi się przypadkowy. Ktoś o takich możliwościach byłby niewątpliwie dla Piekła cenną zdobyczą. 
O dziwo, niezwykłość dziewczynki wcale nie wypada karykaturalnie. Zapewne w dużej części jest neutralizowana przez skutki uboczne, takie jak ów podejrzewany przez lekarzy autyzm, a do tego nie manifestuje się zbyt ostentacyjnie. Nie potrzebuje efektownych pokazów, tak naprawdę Cody nie dokonuje niczego, co nie byłoby możliwe do racjonalnego wytłumaczenia. No, prawie. Nawet w scenie kuszenia na dachu, ryzykownej artystycznie, ale jednak udanej. Po pierwsze, rzeczywiście zachowuje się jak sześciolatka. Po drugie zaś, rzeczywiście zachowuje się tak, jak mogłaby znana wszystkim Osoba kuszona po czterdziestu dniach na pustyni. A że to dziewczynka To nawet lepiej. Chłopiec może mieć Szósty zmysł do rozmów z duchami, ale tym razem wypadłby źle. 
[image: Dogma]
Trudno jednak puścić małe dziecko, żeby samo ratowało świat, więc w Próbie sił pomaga mu przy tym matka, a w Dogmie Bethany w ogóle musi się sama zająć całością, bo dziecka jeszcze nie ma. Charakterystyczne, że obie główne bohaterki matkami zostają w sposób jeżeli nie cudowny, to przynajmniej niezwykły. Co jest o tyle istotne, że chociaż chciały, dotychczas było to niemożliwe. Formalnie zresztą rzecz biorąc, Cody to przecież tylko siostrzenica Maggie. Ale ta zbieżność raczej nie ma wpływu na fakt, że akurat one zostają wezwane. Obie, bo wezwaniem jest nie tylko biblijnie wspaniała w zamierzeniu manifestacja Metatrona, ale również spokojnie zapalające się w cichym kościele świece, między którymi stoi z matką dziewczynka. I wezwania te zostają odebrane tak, jak zapewne zrobiłaby to większość ludzi, czyli nieufnie. Anioł jest nawet przyjmowany, nie da się ukryć, wrogo. Minęły już, o ile kiedykolwiek naprawdę były, czasy, w których po dostąpieniu objawienia pędziło się do księdza. Teraz pewnie wybraniec poszedłby do domu, udając, że nic nie zauważył, albo ostatecznie do lekarza. 
Ale właśnie dlatego wezwany musi dostać kogoś do pomocy. Tym bardziej, że przeciwników jest wielu i do tego mają większą swobodę działania. Bożemu posłańcowi nie wypada przecież zabijać, diabelskiemu jak najbardziej. Toteż pomoc się pojawia. Jawnie i na stałe, jak w Dogmie, lub też dyskretnie i tylko wtedy, kiedy jest niezbędna, jak w Próbie sił. Zawsze jest ktoś, kto odpędzi trójosobowego Belzebuba, czy przytrzyma otwarte drzwi metra przed tymi, których ściga demon. Zastanawiające, swoją drogą, jest, że skoro Niebo zawsze może udzielić takiej pomocy, to dlaczego udziela jej tak w zasadzie niechętnie i w ostatniej chwili? Co powstrzymuje anioły przed samodzielnym rozwiązaniem problemów, z którymi często nieporadnie zmagają się ludzie? A może samego Boga coś powstrzymuje przed wydaniem im takiego polecenia? Prawdopodobnie trudno będzie się nam dowiedzieć, chociaż być może odpowiedź na to samo w zasadzie, chociaż nieco inaczej sformułowane, pytanie, padła już pod koniec Dogmy. Cóż, może nie jest szczególnie podnosząca na duchu świadomość, że dzieje sie tak dla zabawy, ale chyba gorzej by było, gdyby przyczyna nie istniała w ogóle. 
Kiedy popatrzeć uważniej, zaglądając pod sztafaż konwencji, i Próba sił, i Dogma okazują się opowieściami traktującymi religię niespodziewanie poważnie. Nie wiem, czy jest to w całości zamierzone, ale obie pokazują, moim zdaniem, bardzo realistycznie, o ile można w tym kontekście użyć takiego słowa, jak zachowywałby się człowiek, otrzymujący niespodziewane wezwanie od Boga, albo chociaż anioła. Co do drugiego z filmów, nie jest to trudne do zauważenia, z pierwszego trzeba odgrzebać nieco grubszą warstwę dekoracji. Cóż, rynek ma swoje prawa, zresztą wynika to również z przyjętych przez twórców reguł. Komediowo zrealizowana Dogma mogła się łatwiej obyć bez efektownych zdobień, pewne uproszczenia nawet wzmacniały efekt komizmu. Co nie znaczy bynajmniej, że autorzy nie dbali o szczegóły. Brzęczące w obecności trzech wrotkarzy muchy, poruszające się resztki odstrzelonych anielskich skrzydeł  to raczej nie powstało przypadkiem. 
Z drugiej strony, konwencja filmu grozy pozostawiła po sobie w Próbie sił stada szczurów i latające demony. Na szczęście zrobione fachowo i w znośnych ilościach, bo nie ma przecież nic żałośniejszego od śmieszącego widza horroru. Krwawych scen także nie było wiele, a nawet finałowy pojedynek nie przytłaczał nadzwyczajnymi wybuchami i ograniczył się do całkiem zwykłego pożaru. Dlatego zresztą dało się zobaczyć pod tymi ozdobnikami nieszczególnie wprawdzie wyrafinowaną, ale mimo to ciekawą fabułę, ubarwioną nawiązaniami do Ewangelii. A zwłaszcza wypada docenić, jak już wspomniałem, zadziwiająco rozważną wizję dziecka, które No właśnie, kim jest Cody?




Tytuł: Próba sił
Tytuł oryginalny: Bless the Child
Dystrybutor:  Monolith
Data premiery: 18 maja 2001
Reżyseria: Chuck Russell
Zdjęcia: Peter Menzies Jr.
Scenariusz: Thomas Rickman, Clifford Green, Ellen Green
Obsada: Christina Ricci, Ian Holm, Jimmy Smits, Rufus Sewell, Kim Basinger
Muzyka: Christopher Young
Rok produkcji: 2000
Kraj produkcji: Niemcy, USA
Czas trwania: 103 min
WWW: Polska strona Strona
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie

Tytuł: Dogma
Dystrybutor:  Prestige
Data premiery: 8 grudnia 2000
Reżyseria: Kevin Smith
Zdjęcia: Robert D. Yeoman
Scenariusz: Kevin Smith
Obsada: Matt Damon, Ben Affleck, George Carlin, Bud Cort, Linda Fiorentino, Janeane Garofalo, Jason Lee, Alan Rickman, Jason Mewes, Kevin Smith, Chris Rock, Salma Hayek, Alanis Morissette
Muzyka: Howard Shore
Rok produkcji: 1999
Kraj produkcji: USA
Czas trwania: 130 min
WWW: Strona
Gatunek: komedia
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Komiksy


  Plansze


  Rewolucje #1 - część 6

  Mateusz Skutnik

  
  

  
  Szósta, przedostatnia część Rewolucji potęguje zaintrygowanie Czytelnika
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  Gołota versus Predator

  Robert Adler, Tobiasz Piątkowski

  
  

  
  Prezentujemy dziesięcioplanszowy komiks, którego Autorami są goście niniejszego numeru. Wywiad z nimi można przeczytać tutaj.
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  La Marque des Demons - fragment

  Jean David Morvan, Philippe Buchet

  
  

  
  Niniejsza plansza pochodzi z czwartego albumu cyklu Armada. Prezentujemy ją jako ilustrację polemiki Marcina Osucha.
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  Recenzje


  Myszy i ludzie

  Marcin Herman

  Art Spiegelman Maus. Opowieść Ocalonego #1: Mój ojciec krwawi historią, Art Spiegelman Maus. Opowieść Ocalonego #2: I tu zaczęły się moje kłopoty
  

  
  "Maus" to komiks ważny. W prosty sposób opowiada o sprawach tragicznych. Jest on jednocześnie dziełem kontrowersyjnym, ale tak właśnie powinien być postrzegany. Możemy się zgadzać z jego formą lub nie, ale nie możemy zaprzeczyć jego wartości graficznej i literackiej.
Ekstrakt: 90%
[image: Maus. Opowieść Ocalonego #1: Mój ojciec krwawi historią]
Na początku kwietnia do rąk polskich czytelników trafił pierwszy tom prawdziwej klasyki komiksu p.t. "Maus I. Opowieść ocalałego. Mój ojciec krwawi historią". Wbrew pierwotnym zapowiedziom, że "Maus" ma wydać Prószyński i spółka, nieoczekiwanie komiks ten ukazał się nakładem wydawnictwa Post z Krakowa. Pod koniec czerwca wydana została druga i ostatnia część "Maus" p.t. "I tutaj zaczęły się moje kłopoty". Autorem "Maus" jest Art Spiegelman, rysownik amerykański żydowskiego pochodzenia, urodzony w Szwecji zaraz po wojnie. U źródeł powstania komiksu leżą rozmowy, jakie przeprowadził on ze swoim ojcem w latach 70, chcąc zrozumieć dramat, jaki przeżył on w czasie wojny oraz wyjaśnić skomplikowane stosunki, które ich łączą. Oba wątki znalazły swoje odbicie w książce. W 1992 roku "Maus" otrzymał nagrodę Pulitzera, książka stała się światowym bestsellerem, okrywając jego autora międzynarodową sławą. 
Wydanie "Maus" odezwało się głośnym echem w ogólnopolskiej prasie. Na temat komiksu pisały największe polskie tygodniki. Wywołało ono również sprzeciw środowisk narodowych obrażonych przyjętą przez Arta Spiegelmana konwencją. Otóż w komiksie Spiegelmana Niemcy są przedstawieni jako koty, Żydzi jako myszy, Amerykanie jako psy, a Polacy jako świnie. Pomijając dyskusję nad konotacjami, jakie w języku polskim wywołuje słowo "świnia", nie można nie zauważyć argumentów przemawiających za przyjęciem takiej konwencji. W stworzeniu koncepcji graficznej postaci, twórca "Maus" posłużył się optyką nazistowskiej propagandy, w której Żydzi przedstawiani byli jako szkodniki do wytępienia (tutaj kot jako naturalny przeciwnik myszy; drapieżnik), a Polacy często określani jako świnie ("polnische schwein). Za podobnym podziałem nie idzie podział charakterologiczny. Tak więc mamy w "Maus" do czynienia zarówno z pozytywnymi, jak i negatywnymi cechami Polaków, Niemców, Żydów i innych narodów. 
"Maus" należy do praktycznie nieznanego w Polsce gatunku powieści obrazkowej (ang. graphic novel), wpisującej się w nurt literatury postmodernistycznej. Książka łączy w sobie poważne treści z niezobowiązującą formą przekazu jaką jest komiks. Powstaje pytanie: czy można o wydarzeniach takich jak Holocaust opowiadać przy użyciu komiksu uważanego za tak banalne medium? Okazuje się, że można. Komiksowa forma biograficznej opowieści pozwoliła Spiegelmanowi uniknąć zbędnego patosu i z dużą wrażliwością i prostotą przekazać historię ojca. Podkreśla to także użycie grubej, wręcz antyestetycznej kreski. Wszystkie elementy wskazują czytelnikowi jak mało wie i jak mało jest w stanie zrozumieć z wydarzeń Holocaustu. Autor daje temu także wyraz wielokrotnie ustami bohaterów, swoimi lub swojej żony. 
Ekstrakt: 90%
[image: Maus. Opowieść Ocalonego #2: I tu zaczęły się moje kłopoty]
"Maus" ma konstrukcję powieści szkatułkowej. W ramy wydarzeń rozgrywających się w Nowym Jorku, gdzie po wojnie z Europy przeprowadzili się Szpigelmanowie, wpisane są wspomnienia Władka z okresu wojny. Osią wydarzeń jest z jednej strony właśnie ta opowieść, z drugiej skomplikowane relacje łączące ojca i syna. Stary Władek Szpigelman to człowiek w dużej mierze ukształtowany przez wojnę i Holocaust. Zaradny chłopak, jakim był przed wojną, przemienił się w starego, niedowartościowanego skąpca z mnóstwem wad. Natomiast Art czuje się Amerykaninem i nie może zrozumieć niektórych przyzwyczajeń ojca. Czuje się z tego powodu winny. Poczucie winy ocalonego dręczy też Władka, ale przelewa on swoje uczucia na syna. Kością niezrozumienia pomiędzy nimi jest także samobójcza śmierć pierwszej żony Władka, matki Arta. Władek żyje wspomnieniem o niej, co negatywnie wpływa na jego stosunki z obecną żoną, Malą. 
Opowieść ocalonego z Zagłady Władka stanowi drugą płaszczyznę "Maus". Autor z dużym realizmem przekazuje wizję wojny i Holocaustu widzianą oczami ojca. Oczywiście ze względu na przyjętą konwencję oraz fakt, że historia ta ma charakter biograficzny, jest to przekaz podwójnie subiektywny. Od czasu do czasu pojawiają się tam elementy dokumentalne takie jak plany pomieszczeń, zdjęcia lub mapy. Dochodzi do tego ponadto kwestia, którą wielokrotnie podkreślał Art Spiegelman. Otóż walczył on o to, by jego książka w recenzjach pojawiała się jako literatura faktu, a nie fikcja, mimo takiej, a nie innej formy przekazu. 
Na zakończenie jeszcze kilka słów na temat tłumaczenia, którego autorem jest Piotr Bikont. Przekład "Maus" był o tyle trudny, że w rozmowie, którą po angielsku prowadzą ze sobą Art i Władek, ten drugi w charakterystyczny sposób żydłaczy, kalecząc ten język. Natomiast Władek okresu wojny mówi biegle po polsku. Tłumacz zachował czystość języka polskiego we fragmentach opowieści Władka, natomiast zmienił te, w których rozmawia on ze swoim dorosłym synem. Dzięki temu, odchodząc nieco od wierności przekładu, zachował charakterystyczne cechy dialogu zaproponowane przez Spiegelmana. 
"Maus" to komiks ważny. W prosty sposób opowiada o sprawach tragicznych. Jest on jednocześnie dziełem kontrowersyjnym, ale tak właśnie powinien być postrzegany. Możemy się zgadzać z jego formą lub nie, ale nie możemy zaprzeczyć jego wartości graficznej i literackiej.




Tytuł: Maus. Opowieść Ocalonego #1: Mój ojciec krwawi historią
Scenariusz: Art Spiegelman
Data wydania: 2001
Rysunki: Art Spiegelman
Przekład: Piotr Bikont
Wydawca:  POST
Cykl: Maus. Opowieść ocalonego
Format: 165×235
Cena: 22,-
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%

Tytuł: Maus. Opowieść Ocalonego #2: I tu zaczęły się moje kłopoty
Tytuł oryginalny: And here my troubles began
Scenariusz: Art Spiegelman
Data wydania: 2001
Rysunki: Art Spiegelman
Przekład: Piotr Bikont
Wydawca:  POST
Cykl: Maus. Opowieść ocalonego
Format: 165×235
Cena: 22,-
Gatunek: historyczny
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Krótko o komiksach:Lato 2001

  Artur Długosz,  Marcin Herman,  Paweł Nurzyński

  Francis Valles, Jean Van Hamme Władcy chmielu #1: Karol, 1854, AQQ 24 (3/2001), Dan Jurgens, Andy Park TM-Semic Wydanie specjalne #25 (2/2001): Tomb Raider: Maska Meduzy #2, Henryk Jerzy Chmielewski Tytus, Romek i ATomek: Księga XXVI: Podróż poślubna Tytusa, Znakomiks 3 (jako Z.N.A.K.), Janry, Tome Mały Sprytek #2: Dać ci mój palec?, Greg Capullo, Kevin Conrad, Tony Daniel, Todd McFarlane Spawn #22 (2/2001): Mściciel; Wojownicy, Yves Swolfs Pełnia, Jean Dufaux, Grzegorz Rosiński Skarga Utraconych Ziem #4: Kyle z Klanach, Marek Turek Sothis: Ziemia
  

  
  Władcy chmielu #1: Karol, 1854, AQQ 24 (3/2001), TM-Semic Wydanie specjalne #25 (2/2001): Tomb Raider: Maska Meduzy #2, Tytus, Romek i ATomek: Księga XXVI: Podróż poślubna Tytusa, Z.N.A.K. 3, Mały Sprytek #2: Dać ci mój palec?, Spawn #22 (2/2001): Mściciel; Wojownicy, Książę nocy #3: Pełnia, Skarga Utraconych Ziem #4: Kyle z Klanach, Sothis: Ziemia
Ekstrakt: 80%
[image: Władcy chmielu #1: Karol, 1854]
Francis Valles, Jean Van Hamme
‹Władcy chmielu #1: Karol, 1854›
Marcin Herman [80%]

Od nowicjusza do piwowara
Na początku czerwca ukazał się pierwszy tom z nowej na polskim rynku serii Władcy chmielu p.t. Karol, 1854. Zgodnie z zapowiedziami wydawcy spółki Motopol  Twój Komiks, jest to dopiero początek. 
Władcy Chmielu do przykład mało znanego w Polsce komiksu obyczajowego. Jest to historia klanu piwowarów, wykreowana przez Jeana Van-Hamme′a, której początek sięga roku 1854. W klasztorze w Ardenach poznajemy głównego bohatera Karola Steenforta, który zaczyna swoją karierę jako nowicjusz, a następnie przechodzi długą drogę do piwnego potentata. Obserwujemy także jego przemianę psychiczną  metamorfozę moralną, jaką może przejść człowiek pod wpływem wygórowanych ambicji, bezkompromisowej determinacji i chęci osiągnięcia sukcesu. 
W warstwie graficznej mamy do czynienia z realistycznym rysunkiem Valles′a. Jego czysta kreska i raczej klasyczna gra planszą doskonale prowadzą czytelnika przez zawiłości scenariusza Van-Hamme′a. Nie znajdziemy tutaj żadnych fajerwerków graficznych, ale prosto i z wyczuciem opowiedzianą historię. 
Karol, 1854 to dobry komiks, do tego przyzwoicie wydany, nie znany wcześniej polskiemu czytelnikowi. Dzięki temu może być dobrą alternatywą, czy też uzupełnieniem rodzimej oferty wydawniczej. Oprócz rzecz jasna ciekawej warstwy fabularnej, posiada także walory edukacyjne: odkrywa mianowicie sekrety robienia piwa. Dobry odpoczynek od nadmiaru sensacji. Miejmy nadzieję, że ukażą się kolejne części serii Władcy Chmielu.
Serial fabularny na podstawie Władców chmielu można było oglądać w czwartki o 20.00 na TVP2, pod tytułem Piwny smak miłości.


Ekstrakt: 80%
[image: AQQ 24 (3/2001)]
‹AQQ 24 (3/2001)›
Artur Długosz [80%]

AQQx24
24 numer naj(po)ważniejszego chyba polskiego pisma poświęconego komiksom, to kolejna porcja ciekawych komiksów i interesujących artykułów, jak również przegląd wydanych ostatnio pozycji komiksowych oraz wieści branżowych (w skali cyklu pism papierowych). To naprawdę kawał rzetelnej roboty, którą doceni bez wątpienia każdy miłośnik komiksu. Bez wątpienia też AQQ stało się jeszcze bardziej atrakcyjne wraz z rozpoczęciem dodawania kolorowego plakatu oraz kolorowej wkładki Komixorama.
Na szczególną uwagę zasługuje Socjologia komiksu Krzysztofa Skrzypczyka za bardzo ciekawe ujęcie tematu, interesujący artykuł o Mausie i jego autorze, choć nie rozumiem, po co tych kilka zdań dotyczących Jedwabnego, dobry blok tekstów poświęcony Januszowi Chriście i jego pracom, relacje ze wszystkich chyba imprez nawiązujących do komiksu (WSK, GDAK, Szał Czytania i innych). Co do komiksów to mamy tu i debiutantów, i znane powszechnie nazwiska, tematyka i wykonanie też różnorodne, choć AQQ otwarcie preferuje komiksy z artystycznymi akcentami.
O ile dobrze rozumiem przesłanie, jakie przyświeca redaktorowi Witkowi Tkaczykowi w stosunku do AQQ, to zastanawia mnie rola, jaką spełniać ma jego kolorowy dodatek Komixorama. Jeśli ma się on kiedyś stać niezależnym pismem, funkcjonującym poza swym macierzystym AQQ, a tak to wygląda, i ma z definicji trafiać do szerszej lub wręcz innej grupy odbiorców, to jego obecna zawartość powinna chyba jeszcze ewoluować
Zdecydowanie udany numer i czekam na srebrny"


Ekstrakt: 40%
[image: TM-Semic Wydanie specjalne #25 (2/2001): Tomb Raider: Maska Meduzy #2]
Dan Jurgens, Andy Park
‹TM-Semic Wydanie specjalne #25 (2/2001): Tomb Raider: Maska Meduzy #2›
Paweł Nurzyński [40%]

Tomb Raider  Tm-Semic Wydanie specjalne 2/2001
Tuż przed polską premierą filmową TM-Semic wypuszcza drugi numer komiksu Tomb Raider. Lara do spółki z dawnym kochankiem  Chasem Carverem poszukuje starożytnego artefaktu  Maski Meduzy. Akcja komiksu toczy sie szybko (miejscami zbyt szybko). Scenariusz obfituje w dramatyczne zwroty akcji, dawni przyjaciele okazują się wrogami, a wrogowie przyjaciółmi. Tomb Raider nie jest komiksem ambitnym, ale oferuje dobrze opowiedzianą i ładnie narysowaną historię. Dobrze, że komiksowe przygody Lary trafiają do Polski, źle, że trafiają w takiej formie. Komiks jest wydany w sposób typowy dla TM-Semic. Kiepskiego papieru i słabej jakości druku nie ukryje lakierowana okładka. Kolejnym minusem jest częstotliwość ukazywania się. Trzy miesiące czekania na kolejne przygody mogą zniechęcić nawet najwytrwalszych. Powyższe wady nie pozwalają na lepsza ocenę komiksu.


Ekstrakt: 70%
[image: Tytus, Romek i ATomek: Księga XXVI: Podróż poślubna Tytusa]
Henryk Jerzy Chmielewski
‹Tytus, Romek i ATomek: Księga XXVI: Podróż poślubna Tytusa›
Marcin Herman [70%]

Powiew przeszłości
Wbrew zapowiedziom, że XXV księga przygód Tytusa, Romka i A′Tomka będzie ostatnią, Henryk Jerzy Chmielewski postanowił narysować jeszcze jedną część, w której to świeżo upieczeni małżonkowie Tytus i  Szympansia wybierają się w podróż poślubną.
Komiks ukazał się nakładem wydawnictwa Jaworski. Do tej pory książeczki z Tytusem wydawała oficyna Prószyński i S-ka, ale przedstawiciel tego wydawnictwa odrzucił komiks prawdopodobnie ze względu na zawarte w komiksie podteksty erotyczne. Otóż Tytus z małżonką podróżują wymyślonym przez prof. T′Alenta Lovelotem. Jako paliwa używa miłosnych fluidów wytwarzanych, podczas gdy Tytus kocha się z żoną, które następnie zamieniane są na energię odrzutową. Pomysł zabawny, ale niestety, Papcio Chmiel nam z całą pewnością wydoroślał. 
Dalej Podróż poślubna Tytusa to już utrzymana w klasycznym tonie opowieść, która na uczyć bawiąc. Tak więc autor pokazuje jakie są skutki picia napojów wyskokowych oraz przestrzega przed paleniem papierosów. Zabiera także bohaterów na wykopaliska archeologiczne, na cmentarzysko Jaćwingów, gdzie chłopcy poznają warsztat pracy archeologa oraz historię tych terenów. Tytusa ponosi wyobraźnia i kiedy wraz z nim przenosimy się w czasie, czujemy się jakbyśmy czytali starsze, najlepsze książeczki serii. 
Tytus, Romek i A′Tomek to klasyka polskiego komiksu, której wartość zasadniczo nie podlega dyskusji. Mimo, że może nie spodobać się starszym czytelnikom, XXVI księgę przygód Tytusa powinno się mieć w swojej kolekcji, a przynajmniej się z nią zapoznać. 


Ekstrakt: 70%
[image: Znakomiks 3 (jako Z.N.A.K.)]
‹Z.N.A.K. 3›
Artur Długosz [70%]

Wszyscy na ZNAK!
Pojawił się 3 numer Zupełnie Nowego Albumu Komiksowego, a w nim kontynuacje Kołysanki i Czarta oraz, po nieobecności w ZNAKu #2, Externauty. Każdy z cyklów został opatrzony streszczeniem poprzednich odcinków, co przy 90-dniowym cyklu wydawniczym jest pomysłem rozsądnym.
Kołysanka rozkręca się leniwie; fabuła wygląda na ciekawą, ale szwankuje realizacja; komiks sprawia wrażenie tworzonego bez świadomości cykliczności i formatu, w jakim jest czytany. Jeśli jest to świadomy zamiar jego twórców, to nie wiem, czy słuszny. Drugi kawałek Externauty jest lepszy od pierwszego, podoba mi się dramaturgia tego odcinka i naprawdę ciekawi mnie ciąg dalszy, ale nie mogłem się przekonać do plastycznej strony komiksu. Równoczesne oparcie się na zdjęciach, komputerze oraz ręcznym rysunku dało w moim odczuciu jakiś dziwny efekt, poszczególne elementy kadrów gryzą się ze sobą, chociaż może się to również podobać. W każdym razie ciekawy pomysł. Czart nie jest moim faworytem, ale odcinek zdecydowanie posuwa akcję do przodu, zakończenie zaś frapuje, co będzie dalej
W numerze jeszcze kolorowy plakat Andrzeja Janickiego, który z pewnością spodoba się jego wielbicielom, parę typowych shortów Drzewieckiego i Dobre rady doktora Wiktora.
W duchu dopinguję każdemu nowemu wydawnictwu biorącemu się za komiksy, cieszę się z każdej wzmianki na temat komiksu w prasie, radiu, czy telewizji. Widzę, jaki ogrom pracy trzeba jeszcze wykonać, aby poprawić sytuacje tego rynku w Polsce. ZNAK nie należy już do przedsięwzięć nowych, ale wciąż trapi mnie jego los. Obawiam się bowiem, że pismo ukazujące się co 3-4 miesiące i publikujące dłuższe historie w częściach wymaga od czytelnika niespożytej wręcz cierpliwości, co na rynku oficjalnych pism jest raczej trudne do spotkania.
Ale trzymam kciuki!
Ekstrakt: 70%
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Janry, Tome
‹Mały Sprytek #2: Dać ci mój palec?›
Paweł Nurzyński [70%]

Mały Sprytek  Dać Ci palec?
Drugi tom z przygodami niesfornego Sprytka nie zawodzi. Robienie psikusów nauczycielom, księdzowi, unikanie kar i nauki oraz poznawanie anatomii płci przeciwnej, oto chleb powszedni Sprytka. Wszystko to świetnie narysowane. Jednym z lepszych dowcipów jest parodia Asteriksa (przjrzyjcie sie dokładnie lekarzowi wypisującemu receptę  nie przypomina Wam kogoś?).


Ekstrakt: 60%
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Greg Capullo, Kevin Conrad, Tony Daniel, Todd McFarlane
‹Spawn #22 (2/2001): Mściciel; Wojownicy›
Marcin Herman [60%]

Witaj w domu Al
Tym razem naszemu bohaterowi przyjdzie zmierzyć się z kolejnym wysłannikiem nieba, którym jest samozwańcza następczyni Angeli. Niestety dla Spawna jest to trudny moment, ponieważ jeszcze nie zakończyły się jego problemy z kostiumem. W walce pomaga mu istota samego zła, a po wszystkim wysłannik piekła powróci do domu. Sytuacja pozornie wróciła do normy.
Spawn 6/2001 to kolejne dwie historie wykreowane przez Tony Daniela i Kevina Conrada (Mściciel) oraz Grega Capullo i Todda McFarlane′a (Wojownicy), obie do scenariuszy samego Mistrza. W Mścicielu zaskakują niektóre ujęcia nocy, szczególnie jej mrocznych istot i niektórych fantasmagorycznych wizji Spawna. Niestety plansze te tracą przez słabą jakość papieru. Wojownicy to w dużej mierze kreska jaką pamiętamy z pierwszych odcinków Spawna. 
Spawn 6/2001 może i nie zaskakuje, ale przeczytać można. W związku z powrotem Spawna do zaułka podejrzewam, że nastąpi w fabule pewien przełom, albo początek nowych perypetii. Z całą pewnością to nie koniec. 


Ekstrakt: 70%
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Yves Swolfs
‹Książę nocy #3: Pełnia›
Artur Długosz [70%]

I żył szczęśliwie?
Choć nie przepadam za wampiryczną tematyką, losy bohaterów Księcia Nocy Swolfsa śledziłem z prawdziwą przyjemnością. W czerwcu wreszcie ukazał się trzeci album z tego cyklu, zatytułowany Pełnia, kończący pierwszą serię.
Swolfs nie zawiódł i poprowadził finałowy album naprawdę ciekawie, umiejętnie splatając wątek Vincenta, zbierającego materiały na temat Vladimira Kergana, ze śledztwem prowadzonym przez paryską policją w sprawie dziwnych morderstw kobiet. Opublikowanie artykułu dotyczącego związku między trasą podróży światowej klasy skrzypka i miastami, przez jakie przechodziła fala zaginięć kobiet, rozwściecza Kergana, który proponuje Vincentowi spotkanie w ruinach zamku Rougemont. W obliczu zainteresowania, jakie wykazuje Kerganem policja po wspomnianym artykule, to wszystko na co może pozwolić sobie wampir przed kolejną ucieczką przed światem
Nocą ruiny siedziby przodków Vincenta stają się niemym świadkiem wartego poznania zakończenia.


Ekstrakt: 50%
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Jean Dufaux, Grzegorz Rosiński
‹Skarga Utraconych Ziem #4: Kyle z Klanach›
Paweł Nurzyński [50%]

Skarga Ziem Utraconych: Kyle z Klanach
Ostatnia część cyklu o Sioban jest nierówna. Początkowo czytając komiks czytelnik zaskakiwany jest na każdej stronie. Przewracając kolejne kartki ma się ochotę krzyknąć: Zaraz, to przecież nie może się tak skończyć! I rzeczywiście. Po chwili wszystko wraca na swoje miejsce i następuje cukierkowy happy end. Zło zostaje ukarane, dobro triumfuje a Sioban płaci niewielką cenę za swoje przewinienia. Typowy komiks fantasy, który początkowo stwarzał pozory, że będzie czymś więcej. Nie jest to komiks zły, ale nie jest też wybitny. Ot przeczytać i postawić na półkę.


Ekstrakt: 90%
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‹Sothis: Ziemia›
Marcin Herman [90%]

Planeta Geriatyczna Ziemia
Ziemia to drugi album z trylogii Sothis (poprzedni tom nosi tytuł Sukkub) autorskiego komiksu Marka Turka. Ukazał się on pod koniec maja nakładem własnym autora, a swoją premierę miał 2 czerwca na Spotkaniach z Fantastyką i Komiksem w Katowicach. Edycja drugiego tomu jest limitowana, a każdy album numerowany
Trylogia Sothis, a właściwie jak dotychczas dwa pierwsze jej tomy, to postmodernistyczna space opera z silnymi akcentami cyberpunkowymi. W całości daje odczuć się zakorzenienie autora w szeroko pojętej fantastyce. Z całą pewnością jest to komiks dla wąskiej grupy czytelników, którzy nie stronią od skomplikowanych fabuł i nietypowych rysunków. Marek Turek jest dojrzałym twórcą, o wyraźnie wyrobionym stylu. W konsekwentny sposób operuje czernią, nadając rysowanym przez siebie historiom specyficzny klimat, również poprzez pracę na planszy. W ciekawy, nie narzucający się sposób używa również komputera. W związku z tym, że pomiędzy powstaniem Sukkuba a Ziemią minęło sporo czasu, pewna zmiana stylu rysowania jest odczuwalna. Ziemia rozwija wątki zapoczątkowane w Sukkubie  historię życia Anny Nowak, która zamiast się wyjaśniać, staje się coraz bardziej skomplikowana. 
Sothis to seria dla ludzi lubiących niestereotypowe podejście do komiksu. Po przeczytaniu drugiego tomu czytelnik z pewnością zechce więcej, a zgodnie z zapowiedzią autora tom trzeci ukarze się prawdopodobnie dopiero w lutym 2002 roku. Na pocieszenie pozostaje fakt, że Marek szykuje zbiór opowieści, pod wspólnym tytułem Fastnachtspiel, których akcja rozgrywa się po końcu świata (niektóre z nich np. Śpiewacze widzieliśmy już w AQQ).




Tytuł: Karol, 1854
Scenariusz: Jean Van Hamme
Data wydania: lipiec 2001
Rysunki: Francis Valles
Wydawca:  Twój Komiks
Cykl: Władcy chmielu
ISBN-10: 83-7320-200-5 
Format: 210297
Cena: 18,90
Gatunek: obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie
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Tytuł: AQQ
Redaktor: Witold Tkaczyk
Numer: 24 (3/2001)
Data wydania: czerwiec 2001
ISSN: 1234-5830
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Tytuł: TM-Semic Wydanie specjalne #25 (2/2001): Tomb Raider: Maska Meduzy #2
Tytuł oryginalny: The Medusa Mask #2
Scenariusz: Dan Jurgens
Data wydania: 2001
Rysunki: Andy Park
Wydawca:  TM-Semic
Cykl: TM-Semic Wydanie Specjalne
Cena: 6,95
Gatunek: przygodowy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 40%

Tytuł: Tytus, Romek i ATomek: Księga XXVI: Podróż poślubna Tytusa
Scenariusz: Henryk Jerzy Chmielewski
Data wydania: 2001
Rysunki: Henryk Jerzy Chmielewski
Wydawca:  Wydawnictwo Jaworski
Cykl: Tytus, Romek i ATomek
ISBN-10: 83-88797-02-6
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
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Redaktor: Andrzej Baron
Numer: 3 (jako Z.N.A.K.)
Data wydania: 2001
ISSN: 1641-0602
Cena: 9,
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Dać ci mój palec?
Scenariusz: Tome
Data wydania: 2001
Rysunki: Janry
Wydawca:  Egmont
Cykl: Mały Sprytek
ISBN-10: 83-237-1225-5 
Cena: 14,90
Gatunek: humor / satyra
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Spawn #22 (2/2001): Mściciel; Wojownicy
Scenariusz: Todd McFarlane
Data wydania: 2001
Rysunki: Tony Daniel, Kevin Conrad, Greg Capullo, Todd McFarlane
Przekład: Katarzyna Rustecka
Wydawca:  TM-Semic
Cykl: Spawn
ISBN-10: 83-88064-74-6
Format: 48s. 17×26cm
Cena: 6,90
Gatunek: superhero
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%

Tytuł: Pełnia
Tytuł oryginalny: Prince de la nuit: Pleine lune
Scenariusz: Yves Swolfs
Data wydania: 1 października 2001
Rysunki: Yves Swolfs
Przekład: Maria Mosiewicz
Wydawca:  Egmont
Cykl: Książę nocy
ISBN-10: 83-237-1227-1
Format: 48s. 215290mm; oprawa miękka
Cena: 15,90:
Gatunek: groza / horror
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 70%

Tytuł: Kyle z Klanach
Scenariusz: Jean Dufaux
Data wydania: 2001
Rysunki: Grzegorz Rosiński
Przekład: Wojciech Birek
Kolor: Grażyna Kasprzak (Graza)
Wydawca:  Egmont
Cykl: Skarga Utraconych Ziem
Gatunek: fantasy
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%

Tytuł: Sothis: Ziemia
Scenariusz: Marek Turek
Data wydania: 2 czerwca 2001
Rysunki: Marek Turek
Wydawca:  Turu Corporation
Cykl: Sothis
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Gatunek: SF
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  Enrico Marini, Thierry Smolderen Cygan #1: Cygańska Gwiazda, Mangamix 1 (1) czerwiec 2001, Yoshiyuki Sadamoto Neon Genesis Evangelion #23 (6/01): System Dummy; Zmierzch czernią malując, René Goscinny, Albert Uderzo Asteriks #21: Podarunek Cezara, Świat Komiksu 23 (czerwiec 2001), Katastrofa 6, Jim Davis Garfield: Gladiator, Jim Davis Garfield: Przez różowe okulary, Hirokane Kenshi Tu detektyw Jeż #6, Produkt 08 (4/2001), De Gieter Zaginiona mumia, De Gieter Władcy trzech wrót, Raoul Cauvin, Louis Salverius Niebieskie mundury #1: Wybuchowy ładunek, Raoul Cauvin, Louis Salverius Niebieskie mundury #2: Północ-Południe, Raoul Cauvin, Louis Salverius Niebieskie mundury #3: Dla piętnastu setek dolarów, Jean-Charles Kraehn Tajemnicze zniknięcie
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Ekstrakt: 90%
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Enrico Marini, Thierry Smolderen
‹Cygan #1: Cygańska Gwiazda›
Artur Długosz [90%]

Szczęśliwa gwiazda Mariniego
I oto wreszcie doczekaliśmy premiery Mariniego w Polsce. Wydany w czerwcu album Cygańska gwiazda należy, co prawda, do wczesnych prac tego młodego rysownika, a jego styl znacznie w międzyczasie ewoluował, o czym można przekonać się choćby z czerwcowego również numeru Świata Komiksu, w którym Egmont rozpoczął puszczanie w częściach jego najnowszego komiksu Skorpion. Mimo silnych inspiracji mangą, głównie Akirą Otomo jest to album, na który należy zwrócić uwagę.
Skoro istnieje literatura i film drogi, to cykl, którego głównym bohaterem jest cygan Cagoj można określić mianem komiksu drogi. Za scenerię wydarzeń służy nam bowiem gigantyczna autostrada okrążająca ponoć cały ziemski glob, zwana Podbiegunową Autostradą Trójkontynentalną (PA3K) oraz położone wzdłuż niej miasta. Wybudowana w niedalekiej przyszłości, kiedy to klimat północnej półkuli znacznie się ochłodził zamieniając te strefy o umiarkowanym dotąd klimacie w krainę lodu, ma zastąpić transport lotniczy by uchronić państwa przed ekonomicznym i gospodarczym paraliżem. Cagoj to człowiek bezwzględny i sprytny, za dom ma swą ciężarówkę, a jego życie nieodłącznie związane jest z istnieniem autostrady. Dzięki swym cechom zdobywa atrakcyjne zlecenia i szybko je realizuje, mimo powszechnej niechęci, jaką cieszy się wśród kierowców innych ciężarówek oraz wszystkich przeszkód. Jest jednak ulubieńcem kobiet
Komiks jest bardzo dynamicznie rysowany, pod względem kolorystyki Mariniego obecnie stać na znacznie więcej [patrz recenzja Rapaces 1], kadrowanie bardzo ciekawe, świetnie oddające tempo i napięcie fabuły, która nie jest tym, do czego polski czytelnik chyba przywykł. To naprawdę komiks poniekąd jedyny w swoim rodzaju.
Cygańska gwiazda, co należy jeszcze odnotować, jest drugim komiksem ze stajni Egmontu, której okładkę zdobi znaczek Tylko dla dorosłych (pierwszym był Piotruś Pan Loisela). Jest to pewien symbol polityki wydawnictwa celującego coraz wyraźniej do odbiorcy pełnoletniego i wyrobionego, którego przemoc, seks czy wulgaryzmy w komiksie nie powinny zniesmaczyć, jeśli tylko mają swoją rację bytu.
Zdecydowanie polecam.


Ekstrakt: 70%
[image: Mangamix 1 (1) czerwiec 2001]
‹Mangamix 1 czerwiec 2001›
Paweł Nurzyński [70%]

Mangamix
Mangamix z wydawnictwa Waneko to pierwszy mangowy magazyn, który zaczyna się ukazywać w Polsce. W środku na 128 stronach otrzymujemy trzy różnorodne historie. Pierwsza to typowa shonen-manga, czyli komiks skierowany do chłopców. Drugi to klasyczny komiks stworzony przez ′ojca mangi′  Teuka Osamu. Komiks ten świetnie pokazuje z czego wyewoluował gatunek (czytając go nie mogłem sie oprzec skojarzeniom z wczesnymi filmami Disneya). Ostatnia historia to skierowana do dziewczyn shonen-manga. Otrzymujemy więc klasyczny magazyn  kilka różnorodnych historii, dla każdego coś miłego. Ponadto kilka artykułów: o tym jak dobrze japończycy znają Polskę, o niezwykłej popularności mang kucharskich i niezwykłej popularności mangi w Japonii. Sądzę, że to najodpowiedniejszy moment na wydanie tego rodzaju magazynu. Nie ma w nim hitów na miarę Akiry czy Dragonballa, ale można przeczytać porządnie narysowane komiksy, z ciekawą fabułą i interesującą kreską. Mangamix jest obowiązkową lekturą dla każdego fana mangi, mogę go również z czystym sumieniem polecić fanom komiksu w ogóle.


Ekstrakt: 80%
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Yoshiyuki Sadamoto
‹Neon Genesis Evangelion #23 (6/01): System Dummy; Zmierzch czernią malując›
Marcin Herman [80%]

Errare humanum est
Recenzując poprzedni odcinek Neon Genesis Evangelion wspomniałem, że jest to odcinek niezwykle dramatyczny. Cóż, pisałem to nie znając ciągu dalszego, bowiem prawdziwy dramat rozegrał się dopiero w zeszycie szóstym b.r., w odcinkach System Dummy oraz Zmierzch czernią malując. A teraz drogi czytelniku, NIE CZYTAJ dalej tej recenzji, jeśli nie chcesz zepsuć sobie przyjemności czytania.
W wyniku kolejnego ataku Anioła piloci robotów Eva są zmuszeni stanąć do walki przeciwko sobie. Na placu boju zostaje jednak tylko dwóch przyjaciół, z których jeden, opanowany przez Anioła, nie jest już do końca sobą. Odmowa wykonania rozkazu i użycie systemu Dummy powoduje śmierć jednego z chłopców, której przygląda się drugi, nie mogąc nic zrobić. 
W odcinku tym jeszcze wyraźniej dostrzegamy relacje łączące Shinjego z jego ojcem, a także racje obu stron. Poświęcić siebie, żeby uratować przyjaciela, czy wykonać rozkaz? Poświęcić życie jednego człowieka w imię ratowania ludzkości? Czy w ogóle wolno życie ludzkie stawiać na takiej szali? Myślę, że na tego typu pytania czytelnik musi sobie sam odpowiedzieć, ponieważ jest to odwieczny, osobisty dylemat człowieka. Myślę, że po wydarzeniach opisanych w NGE #6 nic w tym komiksie nie będzie już takie samo


Ekstrakt: 80%
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René Goscinny, Albert Uderzo
‹Asteriks #21: Podarunek Cezara›
Marek Krzywicki [80%]

Honesta missio
Dwudziesty pierwszy tom przygód dzielnego Gala rozpoczyna się w nocnej knajpie w Rzymie, gdzie dwaj żołnierze świętują zakończenie służby w rzymskich legionach. Jednak jeden z nich, Romeomonekus, opój i awanturnik, już czuje powiew wolności wyśpiewując pieśni o pogrzebach dekuriona i centuriona. Nie pozostawia nawet w spokoju Cezara Trzeźwieje dopiero w lochu, gdzie czeka na wyrok Juliusza Cezara. Zazwyczaj tacy jak on kończą na arenie jako karma dla dzikich zwierząt, ale tym razem Cezar ma lepszy pomysł. Romeomonekus otrzyma wraz z pozostałymi weteranami swoją honesta missio  pewną wioskę w Galii. Zgadnijcie którą?
Niestety, nawet sam Cezar nie mógł wiedzieć, że Romeomonekusowi wystarczy wizyta w najbliższej oberży, by tabliczka z aktem nadania ziemi zmieniła właściciela. Oberżysta Ortopediks, dobroduszny pantoflarz, nie przypuszcza jak wiele zmieni się w jego życiu po przybyciu do należącej do niego wioski Galów Tym bardziej, że Romeomonekus  otrzeźwiawszy  wcale nie zrezygnował ze swojej posiadłości
Leksykon znajdujący się na pierwszych stronach albumu przybliży czytelnikowi świat starożytności, zwyczajów panujących w armii rzymskiej, a także wiele całkowicie nam współczesnych wydarzeń i postaci, do których odwołuje się duet Goscinny-Uderzo.


Ekstrakt: 90%
[image: Świat Komiksu 23 (czerwiec 2001)]
‹Świat Komiksu 23 (czerwiec 2001)›
Artur Długosz [90%]

Świat Komiksu nr. 23
Zmiany, jakim poddano Świat Komiksu, pismo o największym zasięgu i znaczące dla polskiego rynku komiksowego, na pewno zasługują na miano przełomu. Oto dotychczasowy katalog wydawniczy Egmontu stał się wreszcie komiksowo-publicystycznym magazynem z prawdziwego zdarzenia. Zmianie uległo niemal wszystko, począwszy od winiety, znacznie lepiej czytelnej, przez objętość, layout, zawartość, a skończywszy na cenie. Ale jest on tych 9,90 złotych wart bez dyskusji.
W czerwcowym numerze na uwagę zasługuje parę rzeczy. Przede wszystkim Marini, jeden z popularniejszych obecnie rysowników na rynku frankofońskim, autor takich tytułów, jak Cygan, Drapieżcy, czy Skorpion. Dobrze, że Egmont wprowadza tego autora, bo jego niepowtarzalny styl w połączeniu ze starannie przygotowanymi scenariuszami oferuje odbiorcy komiksy najwyższej klasy. Kolejną perełką jest Dylan Dog, bohater włoskiego komiksu, którego specyfika powinna zaspokoić bardziej wyrafinowane fabularnie gusta czytelnicze. Doskonałe kawałki Porad praktycznego pana Tadeusza Baranowskiego, niezły Kic Przystojniak, Titeuf też zabawny, a Mały Sprytek rozbrajający. Warto przyjrzeć się bliżej planszom Gotliba, to naprawdę kawał niezłej komiksowej roboty.
Egmont zdecydował się też ostatecznie wprowadzić na polski rynek Hellboya, stąd jeden z epizodów oraz artykuł o bohaterze. Poczytać też można o Marinim, Baranowski opowiada o swoim postrzeganiu komiksów, Wojtek Birek pisze o Mausie (czy gdzieś o nim jeszcze nie pisano?). Jest też ostatnia część Polowania na wrak, ale wypada marnie.


Ekstrakt: 60%
[image: Katastrofa 6]
‹Katastrofa 6›
Marcin Herman [60%]

Prawdziwy underground
Mamy już piąty numer, ukazującego się w cyklu rocznym, zinu Mariusza Zawadzkiego Katastrofa. Mimo tak katastroficznego tytułu Katastrofa z pewnością katastrofą nie jest. Tym razem otrzymaliśmy numer w pełni komiksowy, bez cienia publicystyki. Jest on jednocześnie numerem humorystycznym. Niestety momentami prezentowany tam dowcip jest zbyt dosadny, wręcz ordynarny. Wiele komiksów pozostawia sporo do życzenia pod względem graficznym, ale całkowicie wpisują się w przyjętą konwencję pisma. Jest to magazyn undergroundowy w pełnym znaczeniu tego słowa. Na szczególną uwagę zasługuje komiks Ciężki żywot w mieście Bartłomieja Nowaka oraz Leksykon sztuczek piekielnych Artura Ligęzy. Ten ostatni powstał w latach 70., kiedy jego autor uczęszczał jeszcze do tytułowego LSP. Nienajgorszy jest również Gdzie się podziało pivo Karmen? duetu Zawadzki/Kałuszka. Autorem okładki jest Piotr Drzewiecki. Jeśli wierzyć zapewnieniom Mariusza, kolejny numer ukaże się na festiwal komiksu w Łodzi będzie poświęcony ogólnie pojętej przygodzie. 


Ekstrakt: 70%
[image: Garfield: Gladiator]
Jim Davis
‹Garfield: Gladiator›


  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (IX) lato 2001
  




  
  

  Mój pierwszy bohater

  Paweł Nurzyński

  Hayashi Hikaru Jak powstaje manga #2: Postacie bohaterów
  

  
  Kolejne tomy podręcznika "Jak powstaje manga" miały skupiać się na poszczególnych zagadnieniach omówionych w tomie pierwszym. W sprzedaży jest już tom drugi, poświęcony wyłącznie tworzeniu bohaterów.
[image: Jak powstaje manga #2: Postacie bohaterów]
Niedawno ukazała się pierwsza część podręcznika "Jak powstaje manga" (nasza recenzja). Dzięki niemu młodzi fani aspirujący do miana twórców mogli poznać podstawowe techniki tworzenia komiksów mangowych. Kolejne tomy miały skupiać się na poszczególnych zagadnieniach omówionych w tomie pierwszym. W sprzedaży jest już tom drugi, poświęcony wyłącznie tworzeniu bohaterów.
Zaczynamy od przygotowania odpowiednich narzędzi pracy. Na kilku stronach wyliczono wszystko, co będzie potrzebne młodemu mangaiście. Od papieru, poprzez ołówki i gumki, aż po tusze i różnego rodzaju stalówki. Po zgromadzeniu przyborów możemy przystąpić do kreacji herosa. 
Na początek nauka rysowania twarzy - od schematycznego rysunku z liniami pomocniczymi, aż po naukę przedstawienia emocji za pomocą kilku kresek. Autorzy podręcznika zwracają również uwagę na różnicę w wyglądzie, dzieci, ludzi młodych oraz starców. Na tym etapie zostaje odkryta tajemnica dużych mangowych oczu: Rysując większe oczy, robimy to nie tylko dlatego, by podkreślić wdzięk postaci, ale także w przypadkach, gdy nasz bohater na niektórych ujęciach jest pomniejszony i nie sprawia wrażenia bohatera nr 1, my jednak chcemy podkreślić, że mimo wszystko to on gra tu pierwsze skrzypce.
Gdy rysowanie twarzy nie ma przed nami żadnych tajemnic pora na całą sylwetkę. Tu również zaczynamy od samych podstaw: jak za pomocą brył stworzyć schematyczną postać, po to by następnie ′obudować′ ją mięśniami, zachowując przy tym proporcje i pamiętając o różnicach w budowie ciała mężczyzny i kobiety: Kształt sylwetki męskiej ogólnie przypomina odwrócony trójkąt, podczas gdy ciało kobiety, poszerzone i zaokrąglone kształtem bioder, podobne jest do kręgla. 
Na koniec pozostaje nam ubrać naszego bohatera. Po przeczytaniu kolejnego rozdziału wiemy już jak narysować jedwabną bluzkę lub skórzaną kurtkę.
Kiedy już umiemy narysować głównego bohatera należy przejść do kolejnego etapu - należy wymyślić jakąś fabułę. Tu autorzy nie wysilają się zbytnio. Podają szereg podstawowych informacji typu: Trzy kluczowe elementy mangi to: TEMAT, FABUŁA i BOHATEROWIE. Scenariusz jaki powstałby, jeślibyśmy skorzystali z rad podręcznika byłby bardzo schematyczny i przedstawiał tak naprawdę papierowych bohaterów. Wynika to z tego iż "Jak powstaje manga" kierowana jest do raczej młodego czytelnika - 12-14 letniego. I nie ma się co dziwić, ponieważ to właśnie wtedy większość mangofilów odkrywa w sobie chęci do stworzenia własnego komiksu. I dzięki temu podręcznikowi nie będą tego musieli robić metodą prób i błędów. A na napisanie dobrego i wciągającego scenariusza nie ma chyba sposobu.
Całość poparta jest ilustracjami z oryginalnych, japońskich mang. Ponadto książkę otwiera krótka manga pokazująca, jak ciężkie jest życie mangaisty. Wymyślanie nowych fabuł, walka z wydawcą, ciągłe pilnowanie asystentów, unikanie ponagleń od wydawcy, oraz inne kłopoty w rodzaju odcisków na palcach. Każdy, kto chce rysować komiksy powinien się zastanowić nad tym, czy jest w stanie znieść te wszystkie poświęcenia.




Tytuł: Postacie bohaterów
Scenariusz: Hayashi Hikaru
Data wydania: 2001
Rysunki: Hayashi Hikaru
Wydawca:  Waneko
Cykl: Jak powstaje manga
ISBN-10: 83-88272-12-8 
Format: 117 stron, okładka miękka
Cena: 27,-
Gatunek: manga
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Wielkie problemy małych ludzi

  Marcin Herman

  Charles M. Schulz Peanuts 2000
  

  
  Komiks Peanuts ukazywał się w amerykańskich gazetach nieprzerwanie co tydzień od 1950 roku. Jego wielka popularność spowodowała, że przetłumaczono go na 21 języków i opublikowano w 75 krajach świata.
[image: Peanuts 2000]
W Polsce, w latach 80, nakładem Literatury na Świecie ukazały się trzy zeszyty z serii Fistaszki. Ogromną popularność Peanuts zawdzięczają Charlesowi M. Schultzowi, który przez 50 lat wymyślał i rysował przygody Charliego Browna i spółki, do czasu, kiedy w grudniu 1999 roku ogłosił, że nie może kontynuować tworzenia komiksu z powodów zdrowotnych i przechodzi na emeryturę. Ostatni pasek, w którym autor żegna się z czytelnikami, ukazał się z datą 13 lutego 2000, w dniu ogłoszenia śmierci Charlesa M. Schultza. 
W pięćdziesiątą rocznicę ukazywania się Peanuts wydawnictwo Ballantine Books z Nowego Jorku wydało album zbiorczy komiksu. Peanuts 2000 jest zbiorem wszystkich pasków, jakie ukazały się w 1999 roku i na początku roku 2000, aż do śmierci Schultza. Książka zawiera także pasek pożegnalny przedstawiający bohaterów komiksu w najbardziej typowych pozach. Uwagę zwraca szczególnie Snoopy, który niejako w imieniu autora komiksu zaczyna pisać pożegnalny list zaczynający się słowami Drodzy przyjaciele, () 
Peanuts zaczęły ukazywać się w roku 1950 i już po kilku latach stały się światowym fenomenem, który uczynił z ich autora znanego i zamożnego człowieka. Wokół komiksu powstał cały przemysł rozrywkowy począwszy od gadgetów, a na filmach z bohaterami kończąc. Sam komiks pojawiał się wielokrotnie w wielu filmach. Stał się także inspiracją dla twórców z różnych dziedzin sztuki. 
Bohaterami komiksu Schultza są dzieci. Nigdy nie pojawiają się tam dorośli. Czasami tylko któraś z postaci zwraca się do dorosłego, ale nigdy nie jest on pokazany jako osoba. Jednakże problemy, które mają bohaterowie Peanuts bynajmniej nie są dziecięcymi rozterkami. Autor celowo stosuje taki zabieg, by o poważnych, dorosłych sprawach opowiedzieć z perspektywy dziecka (nieraz bardzo dosłownie). Kreuje w ten sposób zupełnie nowy, nietypowy świat. W dziecięcych bohaterach dostrzeżemy często nas samych, a ich spojrzenie na rzeczywistość pozwoli nam zobaczyć ją z innej strony. Groteska zawarta w paskach Schultza często z całą mocą uwypukla paradoksy tego świata. 
Peanuts 2000 to zbiór pasków, będących jedynie wycinkiem olbrzymiej całości, wykreowanej przez Charlesa M. Schultza przez 50 lat. Generalnie jest to komiks humorystyczny, ale pod podszewką żartu często odnajdziemy treści niezwykle poważne. Mimo, że Peanuts 2000 nie jest przekrojem przez wszystkie lata wydawania komiksu i może wydawać się próbką niezbyt reprezentacyjną, jest to niewątpliwie przykład klasyki, która zdobyła sobie wiernych czytelników na całym świecie. 
Polska strona Peanuts: www.snoopy.hg.pl.




Tytuł: Peanuts 2000
Scenariusz: Charles M. Schulz
Data wydania: 2000
Rysunki: Charles M. Schulz
Wydawca:  Balantine Books
Gatunek: humor / satyra, obyczajowy
Zobacz w: Kulturowskazie
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  Po prostu Heavy Metal: lipiec 2001

  Artur Długosz

  
  

  
  Z Heavy Metal jest troszkę jak z pogodą, bowiem bywają numery lepsze i gorsze, ale jedno jest zdecydowanie odmienne  każdy numer pisma jest przynajmniej interesujący, czego nie zawsze można powiedzieć o pogodzie.
[image: Okładka pisma]
Okładka pisma
Zanim przejdziemy jednak do samych komiksów, krótko o innych pozycjach w spisie treści. Galeria numeru zostało poświęcona Justin Sweet, autorowi dzielącemu swój czas pomiędzy gry wideo i ilustracje. Prezentowane prace, zarówno czarno-białe, jak i te kolorowe są naprawdę oryginalne i ciekawe, co w przypadku tematyki, którą podejmują (fantasy), nie jest łatwe. Dalej mamy dwa wywiady; pierwszy, z będącym obecnie już na emeryturze weteranem paska komiksowego, Willem Elderem. Niezrównane prace Eldera można znaleźć już w pierwszych wydaniach magazynu Mad, jak i w Playboyu, gdzie przez prawie 30 lat wraz Harveyem Kurtzmanem tworzyli Little Annie Fanny. Drugi wywiad, nieco głupawy, jak podkreślają sami wydawcy, przybliża nam jedną z postaci grupy Monthy Python, Erica Idle′a.


[image: Justin Sweet]
Justin Sweet
Granadilha: The Crimes Of The Body jest komiksem otwierającym część czysto komiksową numeru, której autorem jest Marcello Gau. W zamyśle bardzo ambitna historia opowiadająca zajście w jednej z dzielnic brazylijskiego miasteczka, w realizacji jakaś niezręcznie toporna przypowieść, nieco na wyrost uartystyczniona. W sumie rzecz do przeczytania, ledwie trzy strony, ale z której nic nie wynika.


Kolejny komiks przy pierwszych planszach oczarował mnie swą stroną plastyczną, niezwykle estetyczną, zrównoważoną, bardzo charakterystyczną, ale nie wierzyłem by miała się za tym kryć jakaś bardziej ambitna, czy ciekawa fabularnie historia. Rzecz nazywa się po prostu Light, została narysowana przez Saverio Tenuta, zaś scenariusz napisał Rrobe. Opowiedziana na dwunastu kolorowych stronach powinna zaskoczyć swym finałem wszystkich, a niektórych wręcz zachwycić, bo, poza świetnym wykonaniem, kryje w sobie niebanalny pomysł. Co więcej jest to pomysł skryty aż do ostatniego kadru komiksu. Tym, którzy pominęli Light i przekartkowali dalej, proponuje powrót do tej pozycji i baczne przyjrzenie się jej jeszcze raz.


[image: Granadilha: The Crimes Of The Body]
Granadilha: The Crimes Of The Body
Dalej mamy dwie strony shortów autorstwa Goupila i Waltera, które goszczą w HM już od paru numerów. Nie ma sensu się na ich temat rozpisywać, poza stwierdzeniem, że autorzy świetnie wychwytują i dobrze obrazują erotyczne troski współczesnego człowieka.




[image: Light]
Light
A potem zaraz mamy 24 Hour Man, historię, która miała być hitem numeru, a jest bez wątpienia wpadką przyczyniającą się do niskiej oceny tego HM. 24 Hour Man to nowela graficzna, a więc główna pozycja HM, jej autorami są Joe Pearson, który historię stworzył oraz Young Gi Yoon, który ją narysował, ale nad komiksem pracowało też parę innych osób. Ta pozycja to świetna egzemplifikacja tego, jak fałszywe mogą być pierwsze wrażenia. Bo plastycznie rzecz biorąc, co jest niemal zawsze pierwszym komiksowym doznaniem, 24 Hour Man prezentuje się arcyciekawie, ale wraz z zagłębianiem się w szczegóły opowieści narasta dręczące pytanie O co w tym wszystkim chodzi? Najpierw sprawdziłem to na sobie, a potem jeszcze paru osobach czytających HM, ale również oni nie potrafili na to pytanie odpowiedzieć. Komiks narysowany jest przewybornie, dzięki specyficznemu rysunkowi i mrocznym barwom czuje się klimat historii aż do szpiku kości, ale niestety nie wyczuwa się ani odrobiny sensu, nie wspominając już o jakiejś przyzwoitej, odpowiadającej jakości plastycznej komiksu, puencie. 24 Hour Man jest, że się tak wyrażę, oglądadłem.


[image: 24 Hour Man]
24 Hour Man
Duet redaktora naczelnego HM, Kevina Eastmana oraz jednego z najsłynniejszych twórców komisowych, Simona Bisleya, kontynuje swą opowieść z Dzikiego Zachodu. Fistfull of Blood jest komiksem eksponującym wdzięki kobiecego ciała, ale wreszcie też do historii wkrada się z prawdziwego zdarzenia akcja. Trzeba też przyznać, że ołówkowy Bisley prezentuje się znacznie lepiej, niż ten, którego znamy choćby z cyklu Slaine. W sumie da się to czytać, ale owa akcja rozwija się w iście ślimaczym tempie, co przy cyklu ośmiu plansz na numer każe nam czekać całe lata chyba na jej rozwiązanie. Ale jak mówię, po trzech odcinkach wreszcie się zawiązuje.


[image: Fistfull of Blood]
Fistfull of Blood
I właśnie interesujący jest numer lipcowy, z okładką autorstwa Borisa Vallejo, charakterystyczną i łatwo rozpoznawalną już z daleka. W kategoriach dobry-zły trzeba przyznać, że numer jest naprawdę słaby, co zdarza się raczej sporadycznie, niemniej dwie, trzy prace, z prezentowanych w sumie ośmiu, warte są uwagi zdecydowanie.


Kolejnym komiksem jest Kybor′s Rain niejakiego Paheka, druga po Light interesująca pozycja w lipcowym numerze HM. Rozrysowana na dwanaście plansz opowieść o epizodzie z wojny prowadzonej między ludźmi a Skyronianami. To fantastyka dalekiego zasięgu, lecz w rzeczywistości historia traktująca o bardzo podstawowych wartościach takich, jak zaufanie, wierność zasadom, odwaga, czy nawet macierzyństwo. Dobrze się to czyta, dobrze też ogląda i mimo, że komiks sam w sobie do arcydzieł zaliczyć nie można, to jednak tytuł zdecydowanie polecić można fanom komiksu.


[image: Kybor's Rain]
Kybor's Rain
Appearances A. Schreinera i Guseppe′a Manunta to banalna historyjka z równie banalnym i przewidywalnym finałem. Historia opowiedziana do tej pory pewnie na setki sposobów, egzystująca też zapewne w niezliczonych wersjach dowcipów. Można potraktować ten komiks czysto rozrywkowo, ale to wciąż nie zmienia faktu, że jego publikacja jest bezwartościowa. Pominę fabułę dla dobra tego numeru HM.


Zamykającym zasadniczo numer komiksem jest Tourist autorstwa Andreasa i Scholza. Cóż, może być to kolejny humorystyczny akcent, może być to przecież jakaś adaptacja komiksu, którego ja nie rozumiem, albo zrozumieć nie mogę, tak, jak nasze kawały z serii o bacy są niezrozumiałe zwykle dla obcokrajowców. Ale przecież każda nacja ma swoich baców, tylko dotąd myślałem, że Belgowie występują w analogicznych dowcipach Francuzów
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  Publicystyka


  Równowaga wszystkich elementów

  Marcin Osuch

  
  

  
  Polemika z tekstem Trzy komiksy, które wstrząsnęły redakcją z Esensji 501.
[image: Navis]
Navis
Lubię Esensję. Dlaczego? Bo zajmuje się tematami, które odgrywają jakąś tam rolę w moim życiu  filmem, literaturą, komiksem, sf. Bo podchodzi do tych tematów w sposób, który bardzo mi odpowiada  różnorodny materiał  wywiady, recenzje, eseje, proza  pisany jest z pasją, ale bez zadęcia. Widać, że twórcy pisma mają jasno określony cel i do tego celu dążą. Autorzy nie uzurpują sobie prawa do generowania pseudoobiektywnych opinii i teorii. Teksty prezentują wyraźnie osobiste zdanie autorów i, według mnie, to stanowi o ich sile, gdyż pozwala na jasne zidentyfikowanie przyczyn określonego stanowiska i umożliwia rzeczową replikę, co prowadzi do sensownej dyskusji (a takie przecież są najbardziej rozwijające  czy teraz tworzę pseudoobiektywną teorię?).
I w tym miejscu docieram do przyczyn powstania niniejszego tekstu. Bo właśnie repliką ma on być. Trzy komiksy, które wstrząsnęły redakcją. Dosyć intrygujący tytuł ciekawie pomyślanego zbioru ocen nie mniej ciekawego cyklu komiksowego Armada. Problem w tym, że autorzy chyba tak mocno skupili się na formie tego eseju, że trochę uciekła im rzecz najważniejsza  historia opowiadana w komiksie. Esej, pomyślany i zapowiedziany we wstępie, jako zapis ostrej dyskusji na temat serii Aramada, w moim odczuciu dosyć powierzchownie potraktował przedmiotowe dzieło. Mam wrażenie, że autorzy koncentrując się na formie swojej dyskusji, ciężar tejże dyskusji przenieśli także na formę komiksu, robiąc przy tym kilka nie do końca słusznych założeń. 
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Houyo
Założenie pierwsze: Zasadniczo młody odbiorca
Według autorów, opowieść (a szczególnie dwie pierwsze części) są przeznaczone dla młodego odbiorcy. Nie chcąc prowokować kolejnej dyskusji na temat definicji młodego widza, pewnością mogę stwierdzić, że opowieść ta jest skierowana do nieco starszego odbiorcy niż na przykład Asteriks, Lucky Luke, a, sięgając bardziej w przeszłość, niż Kajko i Kokosz i Tytus. Kwestie grupy wiekowej można rozpatrywać w dwóch aspektach  konkretnych scen oraz ogólnego sensu opowiadanej historii. Skupmy się na razie na pierwszym z powyższych. Śmierć tygrysopodobnej przyjaciółki Navis, masakra Prolsów, Prols biegający z dyskietką zamiast oka, próba spożycia Zwiadowcy  istoty, jakby nie było rozumnej, no i coś czego Esensja nie powiedziała otwarcie (ciekawe dlaczego?)  nagi biust głównej bohaterki. Pytanie retoryczne  czy wyobrażacie sobie wyżej wymienione komiksy z takimi scenami? Odnoszę wrażenie, że przyczyną całego nieporozumienia są tutaj dwie rzeczy. Po pierwsze i najbardziej rzucające się w oczy  prosta i bardzo lekka kreska oraz, co chyba jest trochę mniej zauważalne  pewien dystans do całej historii scenarzysty  który, moim zdaniem potraktował całość z lekkim przymrużeniem oka  co wcale nie oznacza niepoważnie lub infantylnie. I tu można przejść do kolejnego założenia redaktorów Esensji.
Założenie drugie: Różny ciężar gatunkowy
[image: Konsul]
Konsul
Dwa pierwsze odcinki (Ogień i popiół, Kolekcjoner) to opowieści raczej lekkie, rozrywkowe, bez głębszego przesłania. Służyły głównie wprowadzeniu czytelnika, a jednocześnie pozwalały autorom na rozpoznanie możliwości stworzonego przez siebie świata oraz bohaterów. Wynikiem tego jest właśnie trzecia część Ogień i popiół, rzekomo cięższa gatunkowo, traktująca o sprawach poważnych, z nawiązaniami do historii naszej, ludzkiej cywilizacji.
Tu, moim zdaniem, redaktorom Esensji uciekła szansa na bardzo ciekawą wymianę zdań, gdyż cała dyskusja sprowadzona została do kwestii, które opowieści są lepsze, ciekawsze  dwie pierwsze, czy trzecia.
Zastanawiałem się, według jakich kryteriów mógł być dokonany podziału na odcinki te poważne i rozrywkowe. Mam wrażenie, że główną rolę odegrała tutaj tematyka i dosłowność jej przedstawienia. W trzeciej części mamy wyraźnie przedstawione tło przygód głównej bohaterki  rozwój cywilizacji, konflikt społeczny, rewolucja  same poważne tematy. Tu muszę przyznać, że jestem mocno zaskoczony antropocentryzmem autorów recenzji  bądź co bądź korzenie Esensji to literatura science fiction. W tym momencie przychodzą mi do głowy takie opowieści, jak Bajki robotów, czy Podróż VIII Ijona Tichego z Dzienników Gwiazdowych Stanisława Lema. Pomagają one nabrać pewnego dystansu do otaczającej nas rzeczywistości.
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Snivel
Jedynym pomostem łączącym komiks z ludźmi jest postać Navis, (), osamotnionej i zagubionej pośród setek (?) ras (). A czymże te pozostałe rasy różnią się (poza wyglądem) od ludzi? Uczucia które nimi kierują są w 100% ludzkie   każdy postępek można w jakiś sposób uzasadnić. Jest to chyba podstawowa cecha, jaka odróżnia Armadę od przywołanego w pewnym momencie Valeriana.
Ogień i popiół  rozpaczliwa i bezwzględna walka czarnego charakteru o zdobycie planety, na której mogłaby się osiedlić jego ginąca rasa. Czy chęć uratowania jednostki uzasadnia cierpienia milionów istnień? Banalne? Nie bardziej niż rewolucja w trzeciej części. Brak analogii w historii ludzkości?
Kolecjoner  kosmiczny Casanova w sposób bezwzględny i okrutny (los doktora Arztrachana) dążący do swojego celu. Co więcej, nietykalny ze względu na swoje powiązania. Nie można traktować poważnie"?. () zasadniczo dla młodego odbiorcy ()"?
Nie bardzo rozumiem, co takiego jest zasadniczo różnego w trzeciej części, że () tym razem wymyślona historia jest zbyt poważna (). Moim zdaniem pod pewnym względem jest wręcz krokiem wstecz, jeśli chodzi o nowatorskie podejście do opowiadanych historii. Nachalnie narzuca powagę tematu, co rzeczywiście jest zmianą w porównaniu z subtelnością dwóch pierwszych części.
[image: Vaisseau]
Vaisseau
Myślę, że można znaleźć jeszcze kilka przykładów różnych nieścisłości w analizie dokonanej w ramach Trzech komiksów, które wstrząsnęły redakcją. Można by się czepiać słów  niespecjalnie logiczna, niezbyt przemyślana. Ale nie o to chodzi. Pisząc niniejszą polemikę nie chodziło mi bynajmniej o to, aby się kogoś czepiać. Uważam, że Armada jest na tyle ciekawą pozycją na polskim rynku (osobiście uważam, że najlepszą od czasu Kovala, Rorka i Wiecznej Wojny), że zasługuje na coś więcej, niż tylko zachwyt nad rysunkiem i pobieżną analizę treści.
Podstawowym atutem cyklu jest sama bohaterka. Sympatyczna, inteligenta, ale chyba, co najważniejsze, trochę zagubiona i popełniająca błędy  to pozwala na identyfikację z nią, na wczucie się w jej sytuację. W przypadku Supermana i innych superbohaterów  rzecz raczej niemożliwa. Może trochę za szybko się uczy, ale Luke Skywalker przetarł już szlaki szybkiego przyswajania niesamowitych umiejętności, a nikt złego słowa na niego nie powiedział.
Ciężko jest też zarzucić coś scenariuszowi. Mając w pamięci to, co już zostało powiedziane wyżej i niezależnie od charakteru (poważny czy żartobliwy) scenariusz jest mocną stroną Armady. Przedstawiane historie są zwarte logicznie i jednocześnie wielowątkowe. Widać nawiązania do wielu dzieł, nie tylko komiksowych, a z drugiej strony trudno jest zarzucić brak oryginalności. Wręcz przeciwnie, moja jedyna uwaga odnośnie scenariusza to może zbyt duży stopień wyrafinowania  zwłaszcza w części drugiej. Ale to w dużym stopniu kwestia gustu i nie będę powyższej uwagi bronił do upadłego.
Komiks, (o czym bardzo łatwo zapomnieć) to trzy zasadnicze części  rysunek, scenariusz i dialogi. Moim zdaniem, w Armadzie mamy do czynienia z równowagą wszystkich tych elementów i to równowagą na wysokim poziomie. Pozostaje mieć tylko nadzieję, że twórcom nie zabraknie inwencji, a jeśli zabraknie im pomysłów, to z honorem skończą cykl i nie będą go na siłę ciągnąć.

W niniejszym numerze prezentujemy też planszę z czwartego albumu z serii  La Marque des Demons
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  Komiks w średniowieczu, część 2

  Błażej

  
  

  
  Oto druga cześć niezwykle interesującego eseju o korzeniach komiksu w sztuce Średniowiecza. Pierwszą cześć możecie przeczytać tutaj, a zakończenie w następnym numerze.
Narodziny albumu
[image: Psałterz Ludwika Świętego]
Psałterz Ludwika Świętego
Wieki XI i XII są ewidentnie złotym okresem opowieści obrazkowych. W wieku XIII nie znikają one, tracą jednak na stopniu złożoności. W zamian występuje coraz więcej obrazu, zaś artyści dopracowują technikę. W pierwszej połowie XIII wieku pojawiają się zbiory obrazków, ułożonych w historie, zawierających nawet kilkadziesiąt stron. Przykładem może być psałterz królowej Ingeborge, Blanki Kastylijskiej lub Ludwika Świętego, z którego  ten ostatni nauczył się czytać w dzieciństwie. W drugiej połowie wieku książki będące w całości komiksami stają się wyraźnym gatunkiem, nawet jeśli nie spotyka się ich wiele. Po raz pierwszy iluminatorzy używają ciągu obrazków jako podstawy organizacji manuskryptów. 
Biblia Maciejowskiego
Napisana we Francji około roku 1250, zawiera ponad sto czterdzieści stron, wszystkie w całości ilustrowane, mieszczące średnio po cztery kadry na stronie.  Daje to pięćset sześćdziesiąt obrazków, służących opowiedzeniu biblijnej historii od stworzenia świata do czasów Hioba i Dawida! 
Obrazki są obramowane  kilkoma liniami wyjaśniającego tekstu, dopisanymi wiek później.. Wyjście z kadru, używanie marginesu jako miejsca akcji, stop-klatka itp. powodują, że dwudziestowieczny czytelnik komiksów nie czuje się bynajmniej zagubiony. 
Cantigas de Santa Maria
[image: Cantigas de santa Maria]
Cantigas de santa Maria
Około roku 1270 w Hiszpanii zostaje stworzony rękopis zwany Cantigas de Santa Maria, zawierający cuda Matki Bożej opowiedziane przy pomocy obrazków. Każdy cud zajmuje jedną-dwie strony, po sześć kadrów na stronie. Pod kolejnymi ilustracjami, w obszarze ramki, napisana jest jedna linijka tekstu. Techniki takie jak obcięcie kadrem czy ciągłe tło są używane na każdej stronie. Ruch bywa uchwycony niezwykle żywo, przedstawione w kolejnych kadrach sceny potrafi dzielić zaledwie kilka sekund Sztuka opowiadania obrazkami osiąga oto doskonałość.
Różnorodność mediów
Opowiadanie sekwencjami obrazków dotarło również do pracowni wytwórców biżuterii (np. relikwiarzy), na kopuły bazylik (Świętego Marka w Wenecji, kopuła florencka, ) oraz na witraże katedr, którym trzeba się jednak zawsze dobrze przyjrzeć, zanim uzna się je za krewnych komiksu. 
Witraże
Witraże były wykorzystywane jako medium dla opowieści obrazkowych jedynie przez bardzo krótki czas. Trzeba jednak do listy przodków komiksu zaliczyć witraże z Sainte-Chapelle w Paryżu, mimo że nie da się ich przeczytać gołym okiem. Witraże z katedry w Chartres też opowiadają historie, ale kończą się na wysokości dwunastu metrów! Poza tym bardzo trudno odróżnić elementy dekoracyjne od narracyjnych. Narracyjny zamysł twórców witraży jest często widoczny, nawet jeśli czasami ich dzieła są już dziś nieczytelne, mimo to czasami trudno jest odnaleźć tam jakąkolwiek spójność. Kierunek czytania często miewa kształt zygzakowaty. Jedynie księża byli w stanie odcyfrować te opowieści, ułożone w sposób tak inny od tego, który spotykano w książkach. Nietrudno sobie wyobrazić, że lud, któremu nawet manuskrypty były obce, szybko się gubił próbując zrozumieć te zawiłe narracje 
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Brewiarz z Bedford
Epoka schyłku
W wiekach XIV i XV kadry praktycznie znikają z książek. Fenomen ten ma dwa wyjaśnienia. 
Książki godzinek
Pierwszą przyczyną było powstanie w XIII wieku nowego rodzaju literatury religijnej przeznaczonej dla świeckich - książki godzinek. Nie są to już opowieści, ale zbiory modlitw, odmawianych o konkretnych porach dnia. Każda część takiej księgi była  ozdobiona jedną lub większą ilością konwencjonalnych ilustracji, niekiedy rozdzielonych nawet kilkudziesięcioma stronami tekstu. Gatunek ten rozpowszechniany został szczególnie przez dwa ostatnie wieki średniowiecza, zubażając graficzną wyobraźnię twórców na rzecz ustalonych modeli. 
Malarstwo
[image: Boska komedia Dantego]
Boska komedia Dantego
Drugą przyczyną jest ewolucja gustu świeckich. Odwracają się oni bowiem od obrazkowych opowieści ku obrazom pojedynczym. Malarstwo gotyckie pasuje tutaj idealnie: artyści odkrywają sztukę portretową i pejzażową, do której najlepiej pasuje właśnie pojedynczy obraz i to on od tej pory staje się dominującym elementem graficznym w księgach. Od tej pory artyści preferują także inne sposoby wyrażania chronologii, takie, które biorą pod uwagę zmianę gustów. Ich wyobraźnia nie staje się przez to uboższa, wymyślają nowe techniki, z których wszystkie - jako pokrewne - odegrają swoją rolę w genealogii nowoczesnego komiksu. Jednak historie obrazkowe w postaci serii kadrów tracą impet  i ważność. 
Książki z obrazkami
Jedną z nowoodkrytych technik wizualizacji były księgi (albo fragmenty ksiąg), składające się z ilustracji zajmujących całą stronę. Historia rozwijała się zatem ze strony na stronę. Wynaleziono też, cztery wieki przed Töpfferem, taki rodzaj historii obrazkowych, gdzie tekst nie był  naniesiony na obrazek, był  z nim jednak silnie związany. Obrazki nie były rozdzielone ramkami. 
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Historia Fauvaina autorstwa Raoula Małego
W Valenciennes, około roku 1326, angielscy artyści stworzyli w języku francuskim dzieło satyryczno-polityczne, historię Fauvaina: dziesięć stron narysowanych grafitem, zawierających każda po cztery kadry. Na pierwszej stronie tekst i obraz są pieczołowicie wzięte w ramki. Kadry zawsze zachowują te same proporcje kształtu, tekst zaś ma dokładnie szerokość obrazków. Bohaterem historii jest człekopodobny koń, któremu artysta przypisał ludzkie zachowania. W innych księgach też używano zasady opowiadania obrazkami, na przykład w Biblii z Saint-Quentin z roku 1350, w której ilustratorzy użyli wiele technik znanych dobrze autorom współczesnych komiksów, takich jak np. ciągłe tło, wprowadzone po to, by lepiej wyrazić ciągłość opowieści. Gobeliny pochodzące z XV wieku wciąż są tworzone przy użyciu tej zasady. 
Na marginesach
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Roman de la Rose (Powieść o róży)
Ostatni wiek średniowiecza to również powrót do bogatego ilustrowania manuskryptów, niestety z wyłączeniem jakichkolwiek elementów narracyjnych. W najlepszym razie następowała ich marginalizacja. Strony zwykle ozdabiane są pojedynczymi ilustracjami i niekiedy tylko narracyjna sekwencja kadrów jest umieszczana na marginesie, wokół głównej ilustracji, w postaci niewielkich obrazków, obwiedzionych okrągłą lub kwadratową ramką. W najlepszym razie jest to nie więcej niż pięć do siedmiu kadrów, mających drugorzędne znaczenie. W najgorszym razie sekwencja przechodzi całkowitą przemianę: ciąg obrazków jest wyeliminowany i zastąpiony jednym obrazkiem, na którym widać jednocześnie kilka scen. Mimo że technika ta obwieszcza koniec obrazkowych historii, to jednak trzeba przyznać, iż jest prawdziwą nowością i w komiksie zostanie odkryta ponownie dopiero w XX wieku przez Włocha Gianniego de Luca.

Notki do zamieszczonych ilustracji:

Psałterz Ludwika Świętego  
Książka obrazkowa  
Manuskrypt, 210 x 140 mm  
1253-1270, Paryż  
Paryż, Bnf, Dział manuskryptów, łacina 10525 f° 11 v°  
Siedemdziesiąt osiem stron historii obrazkowych, zupełnie pozbawionych tekstu, pozwoliło artystom sięgnąć do całej palety różnych technik wizualizacyjnych, używanych dziś w komiksie: podział na kadry, obcięcie kadrem itp. Na tym przykładzie obrazek jest podzielony na dwa kadry, różniące się wielkością, co było zamierzone w celu zostawienia większej ilości miejsca epizodowi bardziej narracyjnemu. Pionowa czerwona linia rozdziela wstęp (rozmowę) od akcji (Sara daje pić służącemu Abrahama). W celu ułatwienia zadania czytelnikowi, ilustrator użył tutaj metodę powtórzenia tła: służący jest ubrany na obu obrazkach tak samo, mimo że obie sytuacje dzieli sporo czasu, dromadery zaś są pokazane przy pomocy obcięcia kadrem tak z lewej, jak i z prawej strony.  

Cantigas de santa Maria  
Pierwszy komiksowy album?  
Manuskrypt, 503 x 338 mm  
Około 1260-1270, Hiszpania (Kastylia)  
Paryż, Bnf, Dział Manuskryptów, fac. sim. fol. 608. Madrid, Patrimonio nacional, Ms T.I.1. f° 92  
Rękopis średniowieczny najbliższy współczesnemu komiksowi. Połowę jego objętości zajmują ilustrowane strony, na których historia jest w całości opowiedziana w sześciu kadrach ułożonych w trzech pasach. Sąsiadujące ze sobą rysunki dzieli niekiedy zaledwie kilka sekund. Tekst wyjaśniający zintegrowany jest z ramką powyżej każdego kadru. Pozostała część manuskryptu zawiera tekst i nuty muzyczne.  

Brewiarz z Bedford  
Opowieść jednoobrazkowa  
Manuskrypt, 270 x 195 mm  
Ok. 1424-1435, Francja  
Paryż, Biblioteka Narodowa, Dział manuskryptów, łacina 17294 f° 447 v°  
Historia Świętego Grzegorza i smoka: podstawowa rolę odgrywa tu jedna ilustracja, w obrębie której rozgrywa się, poczynając od ostatniego planu, kilka kolejnych scen opowieści. Kadry jeszcze są obecne, ale zostały przeniesione na margines.  

Boska komedia Dantego  
Dymek bez obramowania  
Manuskrypt, 320 x 215 mm  
Około 1440, Mediolan  
Paryż, BnF, Dział manuskryptów, włoski 2017 f° 245  
Rękopis ten był zilustrowany 115 obrazkami. Tutaj widzimy demona, goniącego z krzykiem Dantego i jego towarzysza. Jego słowa zostają zapisane bezpośrednio na obrazku, bez żadnej ramki lub etykiety, celując w tych, dla których są przeznaczone.  

Historia Fauvaina autorstwa Raoula Małego  
Opowieść obrazkowa  
Manuskrypt, 350 x 255 mm  
1326, Valenciennes  
Paryż, BnF, Dział manuskryptów, francuski 571 f° 149  
Ta polityczno-satyryczna opowieść przedstawiona jest w postaci książki z obrazkami, w której artysta stosuje wielokrotnie techniki właściwe komiksowi: podział na kadry, stop-klatka, widok z góry, dynamiczny ruch itp.  

Roman de la Rose (Powieść o róży)  
Opowieść jednoobrazkowa  
Manuskrypt, 342 x 253 mm  
XV wiek, Francja  
Paryż, BnF, Dział manuskryptów, francuski 19153 f° 1  
Technika pojedynczego obrazka każe artyście, który chce przedstawić opowieść złożoną z kilku scen, powielić postać bohatera odpowiednią ilość razy. Znajduje się on najpierw w łóżku (gdzie widać tylko jego głowę w szlafmycy), po czym wstaje i obuwa się, siedząc u podnóżka łoża. Następnie idzie umyć ręce (w głębi obrazka), na koniec udaje się ku drzwiom i wychodzi na zewnątrz. Ściana domu staje się de facto linią, dzielącą ten pojedynczy obrazek na dwa kadry. Rękopis ten należał do księcia Jana z Berry († 1416), słynnego mecenasa sztuki.  
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  Komiks na Śląsku

  Marcin Herman

  
  

  
  W sobotę, 2 czerwca, w Pałacu Młodzieży w Katowicach odbyła się pierwsza na Śląsku impreza komiksowa pod hasłem Spotkanie z Fantastyką i Komiksem.
W związku z tym, że głównym organizatorem był Śląski Klub Fantastyki, impreza miała zdecydowanie charakter fantastyczny. Program komiksowy przygotowało natomiast tzw. śląskie środowisko komiksowe. Były to osoby związane z magazynami komiksowymi Katastrofa i Krakers, rysownik Marek Turek oraz wielu innych, w tym także moja skromna osoba. 
Zazwyczaj zainteresowanie uczestników imprez komiksowych skupia się na giełdzie kolekcjonerskiej, gdzie mogą oni kupić, sprzedać lub wymienić komiksy. Podobnie było i tym razem. Na niewielką giełdę zjechali sprzedawcy z różnych stron Polski. Ceny były niezwykle zróżnicowane (moim zdaniem w wielu przypadkach zbyt wysokie). Specjalnie na tę okazję Marek Turek wydał wreszcie drugą część Sothisa p.t. Ziemia. Można było także kupić aktualne i archiwalne numery Katastrofy, Krakersa, kolejne albumy z serii XIII oraz Likwidatora. 
Jako organizatorzy nie spodziewaliśmy się tak małego zainteresowania przygotowanym programem. Tego typu tematyka komiksowa zazwyczaj przyciąga mniejszą liczbę zainteresowanych niż giełda lub podpisywanie albumów przez rysowników, ale tym razem zmuszeni byliśmy do przesunięcia, a nawet odwołania niektórych punktów. Niestety odbyło się to ze szkodą dla nielicznych osób, które miały zamiar w nich uczestniczyć. 
Najwięcej zainteresowanych przyciągnął konkurs komiksowy zorganizowany przez Michała Antosiewicza. Pytania były zróżnicowane, jedne łatwiejsze, inne trudniejsze, były też takie banalne, ale i podchwytliwe. Naprawdę dużo osób otrzymało komiksy w nagrodę, a zabawa była wyśmienita. 
Za wartościowe i ciekawe uważam spotkanie z rysownikiem Aleksandrem Ogazą, które poprowadziłem wspólnie z Mariuszem Zawadzkim, wydawcą Katastrofy. Aleksander Ogaza mówił o swoich początkach, współpracy z różnymi pismami komiksowymi (i nie tylko) w Polsce. Ujawnił także kulisy współpracy z Nową Fantastyką, która wydała w odcinkach jego komiks Mars 1977. Dowiedzieliśmy się także, że scenariusz do drugiej części jest praktycznie gotowy, a rysownik czeka tylko na wydawcę dla którego będzie mógł komiks zrealizować, co planuje zrobić i to w kolorze! 
Równie interesujące było spotkanie z Wojciechem Birkiem i Piotrem W. Cholewą, którzy pod szyldem Komiks zagraniczny opowiadali o pracy nad tłumaczeniami zagranicznych utworów na język polski, czy to książkowych, czy komiksowych. Obaj panowie są tłumaczami. Pierwszy z nich przekłada komiksy z j. francuskiego (między innymi serię Thorgal), drugi natomiast książki z j. angielskiego (między innymi powieści Pratchetta i Carda). Wojtek żałował, że Egmont odrzucił jego gotowe już tłumaczenie serii Piotruś Pan Loisela, który to komiks jest jednym z jego ulubionych. 
Pod koniec dnia impreza przeniosła się do sali multimedialnej (na potrzeby imprezy komiksowej udostępniono ją dopiero o 18:00). Odbyła się prezentacja dwóch dotąd nie wydanych w Polsce albumów z serii Rork: Cmentarzysko katedr oraz Światło gwiazd. Pokaz poprzedziło krótkie wprowadzenie na temat Andreasa, autora komiksu. Uczestnicy obejrzeli także film animowany na podstawie komiksu o przygodach Batmana w niedalekiej przyszłości. Po projekcjach organizatorzy rozdali nielicznym wytrwałym rożne komiksy (w tym sygnowane podpisem autora Sothisy) 
Spotkanie z Fantastyką i Komiksem uważam za udane. Miało ono raczej kameralny i regionalny charakter, co jako organizatorzy zakładaliśmy od początku. Była to pierwsza tego typu impreza na Śląsku i jako współorganizator wyrażę nadzieję, że nie ostatnia. 
Na zakończenie chciałbym podziękować Wojtkowi Birkowi z nazwiska i innym, których tutaj z nazwiska nie wymieniam, za wydatną pomoc w stworzeniu niepowtarzalnej atmosfery podczas pierwszej imprezy komiksowej na Śląsku.
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  Panowie sądzą, że czas wielkich koncernów powoli się kończy i teraz wydawanie komiksów przejdzie w ręce niewielkich firm. Ich komiksy nie będą rozprowadzane zwykłymi kanałami, sprzedaż będzie prowadzona przez Internet.
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Batman: Crimson Mist TPB
Wampiry zostały pokonane, a zombie przestały siać grozę na ulicach Gotham City. Stwór, który niedyś był znany jako Batman, spoczywa teraz z kołkiem pomiędzy żebrami. A w każdym razie tak się wszystkim wydaje. Kiedy Gotham zalewa kolejna plaga zombie, James Gordon i Alfred Pennyworth są zmuszeni do ożywienia Brucea Waynea ale czy wskrzeszenie Batmana nie spowoduje przywołania jeszcze większego zagrożenia?
Odpowiedź na te pytanie czeka w długo oczekiwanej Batman: Crimson Mist, trzeciej części trylogii grozy (po Batman & Dracula: Red Rain oraz Batman: Bloodstorm) rysowanej przez Kellya Jonesa do scenariusza Douga Moencha. Dostepna do tej pory wyłącznie w wersji z twardą okładką, ta 96 stronicowa pozycja zostanie wznowiona w sierpniu 2001 w miękkiej okładce.
• • •
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The Remarkable Worlds Of Phineas B. Fuddle
Kiedy błyskotliwy - i kompletnie szalony - naukowiec z wiktoriańskiego Londynu zdecydował się na użycie swojego, własnoręcznie zbudowanego, wehikułu czasu, aby ulepszyć kilka wielkich (i kilka pomniejszych) Cywilizacji z przeszłości, uruchamia on ciąg wydarzeń który może wytrącić z równowagi cały wszechświat. A wszystko w 192 stronicowej opowieści zatytułowanej The Remarkable Worlds Of Phineas B. Fuddle (Znakomite światy Phineasa B. Fuddlea), wydanej przez Paradox Press. To skrzyżowanie Przygód Barona Munchausena i W 80 dni dookoła świata pokazuje jakie zamieszanie wywołuje swoimi podróżami profesor, oraz desperacką próbę ratowania wszechświata przez dwóch jego znajomych, którzy zdają sobie sprawę ze skutków nierozważnego działania swojego przyjaciela. Każdy z rozdziałów Światów Phineasa przedstawia wizję zmienionego świata - od Ziemi zamienionej przez starożytnych Egipcjan wyposażonych przez nowoczesną technologię, poprzez świat w którym Wielki Guru B. Fuddle przewrócił do góry nogami system kastowy w starożytnych Indiach, do kraju w którym od życia zostało przywrócone piekło przedstawiane w obrazach Boscha. Scenarzystą serii jest Boaz Yakin, a szczegółowymi ilustracjami obdarzył Erez Yakin.
• • •
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Just Imaginge Stan Lee With Jim Lee Creating Wonder Woman
Stało się. Stan Lee, największa gwiazda Marvel Comics, twórca takich sław jak X-Men czy Spider-Man, pisze komiksy dla DC! Od około roku chodziły plotki, że Stan przedstawi własne wizje powstania największych bohaterów Uniwersum DC. W lipcu ukazał się pierwszy numer Just Imagine Stan Lee Creating. Będzie to 12 częściowa miniseria. Pierwsze sześć numerów to one shoty, każdy skupiający się na innym herosie (w nawiasach rysownicy, którzy razem ze Stanem Lee stworzą wizerunki bohaterów): Batman (Joe Kubert), Wonder Woman (Jim Lee i Scott Wiliams), Superman (John Buscema), Green Lantern (Dave Gibbons), Flash (Kevin Maguire). Ukaże się numer skupiający wszystkich wymienionych bohaterów zatytułowany oczywiście Justice League of America. Następne kilka numerów skupi się na innych postaciach DC: Catwoman, Robin, itp.
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Just Imaginge Stan Lee With Joe Kubert Creating Batman
Na koniec ukaże się komiks zatytułowany Crisis. Każdy numer będzie zawierał krótka opowieść dodatkową skupiającą się na codziennym życiu mieszkańców i wpływie superbohaterów na ich losy. W lipcu 2001 ukazał się pierwszy z komiksów: Just Imagine Stan Lee with Joe Kubert Creating Batman. 48 stron wydane w prestiżowym formacie. Wayne Williams - Murzyn (!), wrobiony w morderstwo z bronią w ręku zostaje skazany na więzienie. Tam karmi się żądzą zemsty i po wyjściu z więzienia odmieniony psychicznie zaczyna szukać tych, którzy go wrobili. Zdobywa równiez popularność jako zamaskowany zapaśnik znany jako Batman (skąd my to znamy?). Swymi działaniami zwraca uwagę Wielebnego Darrka, kóry jest tajemniczym złoczyńcą odgrywającym dużą rolę w pozostałych tytułach stworzonych przez Stana Lee. Z pierwszych recenzji wynika, że Stan Lee stworzył jednowymiarowego bohatera, który bez problemu ukrywa swą tożsamość (nie przeszkadza mu to w karierze). Produkcja Lee przypomina to co tworzył w latach osiemdziesiątych.
• • •
Future Comics
Bob Layton, Dick Giordano i David Micheline założyli nowe wydawnictwo komiksowe - Future Comics. ich pierwszym tytułem będzie Freemind. Panowie sądzą, że czas welkich koncernów powoli się kończy i teraz wydawanie komiksów przejdzie w rece niewielkich firm. 
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Obergeist: Rangarok Highway
Ich komiksy nie będą rozprowadzane zwykłymi kanałami, sprzedaż będzie prowadzona przez Internet. Pierwszy numer Freemind ukaże sie na początku przyszłego roku, a za nim podążą dwa następne tytuły.
• • •
Pod szyldem Top Cow zaistniała nowa linia wydawnicza - Minotaur Press. Pierwszym komiksem jaki się ukazał jest Obergeist: Rangarok Highway. Komiks pierwotnie miał ukazać się w DC. Jest to opowieść o poszukiwaniu odkupienia. Jurgen Steinholz, nazistowski rzeźnik-naukowiec, który współpracował z Josefem Mengele, to główny bohater tego komiksu. Żydowski telepata wdziera się do umysłu nazisty i pozwala zrozumiec Niemcowi ogrom zdrodni jakie popełnił. I dopiero w 2147 Jurgen ma szansę by odkupić swoje grzechy. Sześcioczęściowa miniseria rozpoczęła sie w kwietniu 2001. Rysuje Tony Harris (Starman, JSA: The Liberty Files)
• • •
Last shot 
Nowa seria z Image Comics, już w sierpniu. Kontynent Nsen swój system sprawiedliwości oparł na Strzelcach - są to łowcy nagród, którzy zmodyfikowali swe ciała wszczepiając sobie broń palną. W pierwszym numerze poznajemy strzelca o imieniu Revolver. Przyjeżdża do Hamilton City, gdzie musi stawić czoło najwiekszemu rozrabiace o imieniu - Krayde the Cannon. Wydawca określa komiks jako western punk, gdzie rządzi pistolet. Last shot to dwumiesięcznik. Scenariusz Locke, rysunki Long Vo.
• • •
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I, Paparazzi
Każde zdjęcie opowiada jakąś historię. 
Jake Potwór McGowran jest współczesnym łowcą nagród. To wyposażony w aparat fotograficzny, brutalny i bezwzględny paparazzi, potrafiący za wszelką cenę wytropić swoje ofiary i zdobyć zdjęcie, które później będzie mógł sprzedać prasie brukowej za ciężkie pieniądze. Co jednak się stanie, gdy stanie on na tropie czegoś, co może okazać się jego biletem do sławy, a być może ostatnim zdjęciem, jakie wykona? Ja, Paparazzi, to kolejny, po Veils, album duetu twórców  scenarzysty Pata McGreala (Chiaroscuro) oraz artysty fotografika Stephena Johna Phillipsa (Chiaroscuro, 20/20 Visions). Ten 96 stronicowy album to wycieczka po pełnej halucynacji rzeczywistości stanowiącej kombinację satyry społecznej oraz stanu emocji porównywalnych z American Psycho lub Podziemnym Klubem. I, Paparazzi to opowieść o jednej nocy z zycia Potwora McGowrana. Nocy w której udajene mu się zdobyć właściwe zdjęciewe właściym czasie. Nocy, która rozpoczęła się od, ktrótkiego, ale pełnego pasji romansu z piękną modelką, kryjącą tragiczną przeszłość. Tej samej nocy, Jake zostaje pobity przez ochroniarzy młodego gwiazdora filmowej. Potwór podąża za gwiazdą, tym razem jednak po to, by zniszczyć jej karierę przy pomocy kilku skandalicznych fotografii. Kiedy jednak trafia za nim na jedno z bardziej wystawnych przyjęć w mieście (na którym może spotkać kilka autentycznych gwiazd z przemysłu filmowego, muzycznego czy tez komiksowego), splot wydarzeń powoduje, że Potwór odkrywa coś dziwnego i tajemniczego, coś, co nigdy nie powinno ujrzeć światła dziennego. Coś co wślizguje się w każdy kącik i zaułek rzeczywistości. Coś, co chce pozostać w ukryciu. Coś, co musi powstrzymać McGowrana przed wywołaniem filmu. Za wszelką cenę. Album ukaże się we wrześniu nakładem Vertigo Comics.
• • •
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The Marquis: Dance Macabre
The Marquis: Dance Macabre 
Osiemnasty wiek. W Venisalle prężnie działa Ministerstwo Inkwizycji. W świecie, w którym zyje Markiz, wiara nie jest tylka religią, ale prawem pozwalającym żyć lub nakazującym umrzeć. Z piekła uciekają potępione dusze i zaczynają krwawą rzeźnię na powierzchni. Jedynym, który może je powstrzymać jest Markiz, który dzięki błogosławieństwu widzi piekielne dusze, które opętały zwykłych ludzi. Markiz walczący z demonami musi również stawić czoło fałszywym oskarżeniom. Orientuje się, że jest w pionkiem w zmaganiach pomiędzy armią a kościołem. Pięcioczęściowa miniseria, autorstwa Guy`a Davisa. Trade paperback ukaże się nakładem wydawnictwa Oni w październiku 2001. 192 czarno-białe strony. Artysta zapowiedział, że jeszcze powróci do świata Markiza.
• • •
Top Cow tworzy własny świat. 
Top Cow zapowiedziało na konwent Wizard World (odbywający się w sierpniu) premierę swego nowego tytułu - Universe. Komiks napisany przez Paula Jenkinsa, a narysowany przez Claytona Craina ma wstrząsnąć całym swiatem Top Cow i uczynić go bardziej spoistym. Universe będzie swego rodzaju spianczem, który połączy wydarzenia z wszystkich tytułów Top Cow - i stanowić element napędowy dla historii, która toczyć się będzie w świecie Top Cow przez najbliższe 12 miesięcy. W serii tej pojawi się postać rządząca mocą Rapture, która to powiązana jest z siłami odpowiedzialnymi za istnienie postaci Witchblade i Darkness. Komiks równiez przedstawi nowych złoczyńców i superbohaterów, oraz podstawy nowych wydarzeń rozgrywających się w serii zapowiedzianej na grudzień 2001  Inferno oraz trzech nowych tytułach Top Cow zapowiedzianych na 2002 rok. Wszystko zacznie się w 40 numerze Darkness i 50 numerze Witchblade. Te numery będą prologiem tej ogromnej historii.
• • •
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Creeps #1
Sztraszydła
Image, od października rozpoczyna wydawanie autorskiej serii Dana Mishkina (scen.) i Tom Mandrake`a (rys.) Creeps. W pełni kolorowy komiks opowiada o grupie straszydeł (creeps) - istot, które żyją na granicy naszego świata. Kryją sie w mroku, chociaż kiedys żyły w świetle dnia. Creeps widzą różne dziwne rzeczy, wiedzą że w mroku kryją się potwory I tylko Creeps są w stanie powstrzymać wejście potworów do naszego świata. Dwumiesięcznik. Dziewięciostronnicową zajawkę komiksu możecie obejrzeć na stronie [www.creepscomic.com].
• • •
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Electropolis #1
Electropolis to nowa seria Image. Jest to komiks science-fiction, ale nie tej nowoczesnej z cyborgami, wirtualną rzeczywistością itp. Jest to science-fiction taka jaką widzieli ją pisarze z pierwszej połowy XX wieku. Zamiast cyborgów są roboty a o wirtualnej rzeczywistości nikt nie słyszał. Komiks opowiada o policjancie-robocie Menlo Park i jego ludzkiej partnerce o imieniu Anesta Robbins. Twórca wymieszał dwa gatunki. Do antycznej science-fiction dodał klimat noir i w doskonałych proporcjach wymieszał obydwa gatunki. Mamy trupa, obficie wypoaszoną przez naturę blondynkę, która twierdzi, że nikogo nie zabiła, szefa mafii i całą masę gangsterów. Klasyczna opowieść kryminalna, z dodatkiem robotów i pistoletów laserowych. Scenariusz i rysunki wykonał Dean Motter.
• • •
21 sierpnia będzie można kupic specjalną edycję filmu Batman. Nie będzie to Batman Burtona czy Schumachera, ale odświeżona wersja filmu z 1966 roku. Zamaskowani mściciele Batman - w tej roli Adam West i Robin - gra go Burt Ward - stawią czoło Jokerowi (Cesar Romano), Pingwiniowi (Burgess Meredtith), Riddlerowi (Frank Gorshin) i Catwoman (Lee Meriwether). Film ukaże się na DVD. Na krążku znajdą się wywiady z odtwórcami dwóch głównych ról, galeria zdjęć, możliwość odbycia wirtualnej wycieczki Batmobilem oraz oryginalne trailery filmowe.
• • •
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Down
Kolejnym, po Obergeist wydawnictwem z Top Cow-Minotaur Press będzie miniseria Warrena Ellisa Down. Pięć lat temu policjant z wydziału narkotyków przeniknał struktury jednego z gangów i zniknął w podziemiach miasta. Nigdy nie powrócił. Po pięciu latach okazuje sie, że to on rządzi największym gangiem w mieście. Do podziemia zostaje wysłana policjantka, która ma wyciągnąć funkcjonariusza wysłanego pięć lat temu. Jeśli to będzie konieczne ma go przynieśc nawet w plastikowym worku. Kobieta zgłębia półświatek. Widząc kolejne zbrodnie i dewiacje stara się pozostac sobą. Po osiągnięciu dna spotyka sie twarzą w twarz z człowiekiem, po którego została wysłana. Czy uda jej się nakłonić go do powrotu? Czy go zabije? Czy będzie chciała zająć jego miejsce? Przekonamy się w październiku 2001, kiedy ukaże się pierwszy z sześciu numerów. Rysunki wykona Tony Harris.
• • •
Warren Ellis jest ostatnio płodnym autorem. Image wyda jego miniserię Red. Jest to trzyczęściowa historia szpiegowska. Paul Moses prowadzi sobie spokojny żywot. Do niedawna był jednym z najlepszych analityków w CIA, teraz jest na emeryturze. Raz w tygodniu kontaktuje się z centralą i nieodmiennie słyszy zielony. Oznacza to, że jest nieaktywnym agentem. Jego życie jest ciche i spokojne. Nagle grupa uderzeniowa z CIA próbuje go zabić. Ale nie udaje im się to, ponieważ Paul jest jednym z najlepszych zabójców na świecie. Zaniepokojony Moses kontaktuje sie z centralą i jedyne co od nich słyszy to czerwony - właśnie został zaktywizowany. Najlepszy zabójca przeciwko CIA. Rysunki wykona Cully Hamner a komiks ukaże się na początku przyszłego roku.
• • •
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U.S. Agent #1
U.S. Agent wyglada jak Judge Dredd, ale jest szeryfem federalnym. Ukazuje sie pod szyldem Marvela, ale pracuje dla tajnej organizacji S.T.A.R.S. (Nie mylic z organizacją S.T.A.R. z DC). Organizacją tą zarządza Val Cooper. Waleczny Agent musi udaremnić handel technologią pochodzącą z kosmosu. Ale jak to zrobić kiedy w najmniej odpowiednim momencie kończą się baterie do elektrycznej pałki, jaką macha Agent? No cóż, nie każdy jest Kapitanem Ameryką czy Iron Manem. Całą akcja nie trzyma się kupy, dialogi są dręwe i często bezsensowne. Pomimo, że Marvel zmienia swój wizerunek nadal ukazują się komiksy, rodem z lat osiemdziesiątych. Scenariusz napisał Jerry Ordway (skądinąd niezły scenarzysta, być może tutaj mu sie nie chciało?) a rysunki wykonał.. równiez Jerry Ordway, z pomocą Karla Kessela.
• • •
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Out There #2
Pamietacie młodzieżowy horror Oni (The Faculty)? Ekipa z Cliffhangera odpowiedzialna za Crimson stworzyła komiks Out There, który jest mocno inspirowany wspomnianym filmem. Eldorado City to na pierwszy rzut oka miłe spokojne miasteczko gdzieś w Ameryce. Ale tylko na pierwszy rzut oka. Eldorado ogarnęła plaga szkodników. Niestety niełatwo sobie poradzic. Owymi szkodnikami są kilkudziesieciocentymetrowe (2 stopy) chochliki, obdarzne niezwykle ostrymi pazurami. I moga je zobaczyć tylko wybrani. Burmistrz miasteczka obiecuje swoim mieszkańcom, że ich miasto będzie najbezpieczniejszym zakątkiem w Ameryce. Jak zamierza tego dokonać? Zawiera swoisty pakt ze stworzonkami i ich przywódcą Dradelusem. Jest jeszcze grupa nastolatków, któzy widzą wspomniane stwory. Jedna z nich - Jessica - ma straszny sen, w którym widzi opuszczne miasto. Mieszkańcy zostają porwanie przez Dradelusa. Zbliża sie doroczny bal z okazji dorodnych zbiorów, na którym młodzież musi stawić czoło poważnym problemom. Sen może okazać sie proroczy Scenariusz Brian Augustyn, rysunki Humberto Ramos.
• • •
W trzynastoczęściowej maksiserii Batman: The Long Halloween scenarzysta Jeph Loeb oraz rysownik Tim Sale (Superman For All Seasons, Daredevil:Yellow, Wolverine/Gambit: Ofiary) przedstawili nam wczesne dni kariery Batmana. Przedstawiali nam Gotham City będące w szponach mafijnych gangsterów i szalonych kryminalistów. Poznaliśmy również ludzi stających na straży prawa i porzadku - młodego Jamesa Gordona, prokuratora Harveya Denta oraz pojawiającego sie od niedawna na ulicach miasta Batmana. 
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Harley & Ivy: Love on the Lam
Autorzy przedstawili nam świat, w którym przez cały rok trwał pościg za seryjnym mordercą, popełniającym swe zbrodnie tylko w czasie różnorakich świąt. Walentynki, Boże Narodzenie, Halloween  to doskonałe okazje na zbrodnie dla szaleńca, którego prasa brukowa ochrzciła mianem Holiday. I mimo, że żądny krwi maniak został schwytany, nie wszytskie tajemnice zostały rozwikłane. W kilka lat po premierze The Long Halloween wydawnictwo DC wypuszcza wreszcie na rynek zebrane w jednym tomie trzynaście części kontynuacji tamtej historii: Batman: Dark Victory. W tym 392 stronicowym tomiszczu możemy po raz kolejny obserwować walkę o władzę i pieniądze pomiędzy przedstawicielami zorganizowanej przestepczości a bandą szaleńców. W rolach głównych występują tu między innymi Poison Ivy, Mr. Freeze oraz Joker, a także, pojawiający się po raz pierwszy - Robin. Gotham City może nie przetrwać kolejnego ataku mordów organizowanych przez Holidaya. Ale czy to aby na pewno on jest ich sprawca? Trzymająca w napięciu intryga kryminalna i niesamowite rysunki Tima Salea to atuty tego niezwykłego albumu.
• • •
[image: Out There #2]
Out There #2
Poison Ivy oraz Harley Quinn - dwie ulubione bohaterki przez fanów serialu animowanego o Batmanie doczekały się swojego solowego komiksu. Kiedy po raz kolejny Harley zrywa ze swoim bladoskórym, zielonowłosym chłopakiem, tylko Ivy potrafi ją pocieszyć, i przekonać, że Harley potrafi też działać w pojedynkę. Ale znamy Harley - trudno ją kontrolować. A gdy dziewczyny wybiorą się na wycieczkę do miasta - jasnym jest, że czekać je będzie szalona jazda bez trzymanki. 48 stronicowy one-shot przygotowali mistrz komiksu humorystycznego (Frumpy the Colown oraz The Adventures of Barry Ween, Boy Genius) - Judd Winick, oraz Joe Choido - autor między innymi Danger Girl Special oraz okładek do Codename: Knockout.
• • •
Taleweaver, to kolejna, po Ninja Boy, seria z Wildstorm Comics, która wiele z wątków czerpie z historii starożytnej Japonii. Ta sześcioczęściowa opowieść, pisana przez Leonarda Banaaga, opisuje wojenne dzieje pewnego państwa, w którym nadal panują sposoby rządów kultywowane w feudalnej Japonii. Państwa, w którym wojownicy prowadzą wielkie armie ku zwycięstwu, a powietrze przesyscają fluidy magii. Nieustraszony generał Ashur (znany tez jako Sokół), i jego poddani, ma niezwykle ważną misję. Musi oddnaleść zaginonego dziedzica królewskiego rodu, w nadziei, że ten sprowadzi pokój na pobliskie tereny. Ale nie ma czasu do stracenia. Mroczne siły również poszukują zaginnionego księcia, ale po to, by go zniszczyć i raz na zawsze uniemożliwić spełnienie się proroctwa. W międzyczasie, w obozie niewolników położonym daleko od wojennej zawieruchy, młody Axel próbuje urozmaicić życie swoim towarzyszom niedoli, snując fantastyczne historie o bohaterskich wyczynach i przygodach. Młody Axel nie zdaje sobe jeszcze sprawy, że jego własne życie stanie się w przyszłości legendą, a przyszłość całego narodu spocznie w jego rękach. Czy będzie gotowy by unieść ciężar własnego dziedzictwa?
• • •
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The Establishment #1
Oni cię Widzą! 
Relacje między siłami rządzącymi światem, a ogólną populacją tegoż, polegają z reguły na zasadach symbiozy, balansują na granicy równowagi. Ale czasami, gdy zaistnieje taka potrzeba, potrzebna jest siła sprawcza. Mechanizm obronny, który jest w stanie ochronić państwo. Zespół ludzi, ustanowiony przez rząd, mogący zatrzymać wszytskie te dziwne, dzikie i zagrażające bezpieczeństwu świata zjawiska przed wylegnięciem na ulice i rozpoczęciem pożerania mieszkańców. I w tym momencie na scenę wkracza The Establishment (Personel).
Ta kolejna (po Monarchy i Jenny Sparks) seria mające swe początki w superhicie Wildstormu pt. Authority, to dzieło Iana Edgintona (scenariusz) oraz Charliego Adlarda (rysunki - wcześniej między innymi Batman: Scarface, X-Men: Hellfire Club). Kryminalne historie z dodatkiem superbohaterów zawarte w tym tytule stanowić mają połączenie wszystkiego, co podobało się czytelnikom wcześniejszych tytułów ze świata Wildstorm. Charlie Arrows, gangster starej szkoły, umiera na raka. Jego moce, pozwalające mu widzieć przyszłość z trzydziestosekundowym wyprzedzeniem, powoli go zabiją. Nie ma się do kogo zwrócić o pomoc, ani gdzie pójść - jedzie więc by spędzić ostatnie kilka miesięcy swojego życia do Hobbs Bay - małego, nadbrzeżnego miasteczka w którym się wychowywał. Ale zanim Charlie umrze w spokoju, burza niespotykanych rozmiarów odetnie miasteczko od całego świata. Do miasteczka przedostanie się jeszcze tylko jednen statek, wyrzucony na brzeg przez zdradliwe wody. Ale nikt nie będzie chciał tego, co statek ma na pokładzie. A spotkanie Charlie Arrowsa z przedstawicielami Przedsiębiorstwa (między innymi - Jon Drake, Equus, Scarlet, Mister Pharmacist) rozpocznie ciąg wydarzeń, których konsekwencje wstrząsną Ziemią aż do wnętrza.
• • •
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Delicate Creatures
Kolejnym produktem J. Michael Straczynskiego (autora scenariusza do serialu sf Babilon 5), wydanym przez jego linię komiksową Joes Comics (ukazały się tam już takie tytuly jak Rising Stars oraz Midnight Nation), będzie ilustrowana przez Michaela Zulli powieść pod tytułem Delicate Creatures. Po komiksach z superbohaterami Straczynski probuje sił pisząc opowieść fantasy. Akcja dziać ma się w pięknym zamku wypełnionym niesamowitymi postaciami. 56 stronicowa ksiażeczka w twardej oprawie zapowiedziana jest na sierpień 2001 roku.
• • •
W Marvelowskim światku mutantów śmierć nadal zbiera plony. Wspominaliśmy już o poświęceniu Colossusa - dzieki jego śmierci udało się wreszcie uzyskać lek na śmiertelny wirus jaki kilka lat temu wydostał sie na świat dzięki knowaniom Stryfea. Po śmierci Colossusa w jednej chwili setkom umierających mutantów się nieco polepszyło. Polepszyło się również tym w Genoshy. I natychmiast zaczęli oni - pod dowództwem Magento - przygotowywania do wojny. Wojny przeciwko Ludzkości. Eve of Destruction to historia, która przetoczyła się przez wiosenne numery X-Men (X-Men #111 - #113 i Uncanny X-Men #329 -#393). Pojawili się w niej nowi mutanci (między innymi chłopiec z przezroczystą skórą) i zginęło paru starych (nigdy już nie usłyszymy o Dazzler). Ale co najważniejsze - odszedł jeden z największych. Odszedł ten, którego istnienie spowodowało niejako utworzenie grupy X-Men. Magneto - Mistrz Magnetyzmu  nie żyje. Zginął z reki (szponów) Wolverinea. Świat mutantów po raz kolejny nie będzie juz taki sam
• • •
A wśród mutantów, których zdrowie jeszcze się trzyma wysypało miniseriami, rozwijającymi ich indywidualne przygody. Do wspomnianej w poprzednim numerze historii przedstawiającej historię pochodzenia Wolverinea, doszły kolejne solo-przygody:
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Cyclops #1
CYCLOPS - czteroczęściowa miniseria autorstwa Briana K. Vaughana z rysunkami Marka Texeiry opowiada pewnej przygodzie (inspirowanej przygodami z Homerowskiej Odysei) Scotta Summersa, mutanta obdarzonego mocą puszczania śmietelnych promieni prosto z oczu.Scott po ostatnim zespoleniu się ze śmiertelnym mutantem o imieniu APocalypse stał się bardziej bezwględny i bezlitosny. Jak bardzo sie zmienił, możemy przekonać sie z tej serii.
ROGUE - również czteroczęściowa miniseria, zajmie się borykaniem Rouge z jej ciągle mutującymi mocami. Po zaabsorwowaniu właściwości zmutowanego Skrulla Rouge została obdarzona możliwością/przekleństwem wykorzystywania (niekontrolowanego niestety) wszelakich właściwości jakie kiedykolwiek przechwyciła od innych mutantów. Wyposażona w szpony Wolverinea, możliwością zmiany skóry w technoorganiczną stal (spadek co Colossusie) i kilka innych możliwości po całej gamie niegdyś zaabsorwowanych mutantów opuszcza szkołę Xaviera i wyrusza przed siebie. Co ją czeka? Autorzy: Fiona Avery i Aaron Lopresti.
ICEMAN - czteroczęsciowa - bo jakże inaczej - miniseria odpowiadająca na pytania: Co czeka Bobbyego Drakea - mutanta potrafiącego kontrolować i wytwarzać olbrzymie ilości śniegu/lodu/szronu  w Hong Kongu? Czego chce jego była dziewczyna? I w końcu - jakie są limity mocy Bobbyego? Autorzy: Dan Abnett & Andy Lanning.
NIGHCRAWLER - Kurt Wagner, niebieska skóra, ogon, możliwośc teleportacji; zawód: duchowny. Autorzy: Chris Kipiniak i Matt Smith;
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Green Arrow porcelanowa figurka
POST.KOM.IX vol.2 #4 stworzyli: Nurek, Humpel - teksty; Humpel - redakcja i opracowanie graficzne.
Adres kontaktowy: humpel@kki.net.pl.
Więcej informacji o nowych seriach komiksowych z Polski i z zagranicy znajdziesz między innymi w serwisie komiksowym Esensji.
W nastepnym numerze: Marvel Knights: Double Shot, Superman / Tarzan: Sons of the Jungle, Will Eisner Awards 2001.
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  Wywiady


  Bezrobocie zmienia punkt widzenia

  Robert Adler, Tobiasz Piątkowski

  
  

  
  Dla większości ludzi w Polsce komiks jest jakimś bękartem, jak to ktoś delikatnie ujął, bo łączy literaturę z obrazem. A to tylko jeszcze jedna forma, przedstawienia jakiejś ciekawej historii.
Esensja: Pierwszy komiks, który przeczytaliście?
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Robert H. Adler
Robert Adler: Mój był Funky Koval. Ukazujący się jeszcze w "Fantastyce. Wtedy jeszcze nie wiedziałem, co to jest komiks i słabo umiałem czytać, ale wyczaiłem fajne rysunki. Kovala zacząłem czytać w 84., byłem oczywiście za mały, żeby zrozumieć, o co chodzi, więc tylko nauczyłem się czytać. Potem jeszcze się trochę fascynowałem komiksami Szarloty Pawel.
Tobiasz Piątkowski: Tak Mnie najbardziej podobał się odcinek na Alasce. Miał w sobie coś z atmosfery wielkiej przygody. Człowiek podświadomie zaczął zbierać suszone mięso w lodówce, zima zaczęła się podobać. A ja z komiskem zetknąłem się w "Świecie Młodych, kupowałem go regularnie i uwielbiałem komiksy tam zamieszczane. W szczególności faceta od Tajfuna - Raczkiewicza. Swoją drogą teraz porównują nas do niego w "Produkcie. Potem był Binio Bill. Był zjawiskiem - był fajnie rysowany, a ta kwadratowa szczęka mówiła wszystko. A potem faktycznie babcia kupiła mi edycję albumową Funky Kovala. Pamiętam, że wtedy to był cholernie drogi komiks.
Esensja: A jaki pierwszy komiks razem narysowaliście?
RA: Taki, który naprawdę razem narysowaliśmy to był Rezydent. Dawno temu ukazał się w "Resecie. To nie był nasz pierwszy komiks, bo nasz pierwszy zrobiony komiks, który razem stworzyliśmy był Gołota versus Predator (można go obejrzeć tutaj - Esensja). Dostaliśmy za niego wiele pochwał i o mało nam nie dali medalu za ofiarność i odwagę.
TP: Gołota versus Predator to jeden z moich ulubionych komiksów. To był zlew intelektualny. Kiedy spytali nas, co zrobimy, powiedziałem - "Gołota versus Predator, a oni wszyscy o tak, dobra róbcie, nikt jeszcze nie wiedział, o co chodzi. Do tej pory cholernie nam się to podoba. To był taki esensjonalny komiks o niczym.
To był jeszcze okres zanim Robert dostał komputer, więc to była całkowicie ręczna robota. Nakładanie akwarelek na ksero. Totalna partyzantka. Czule wspominam ten komiks.
RA: Miałem komputer, ale nie umiałem się jeszcze posługiwać Photoshopem. A potem komputer się zepsuł. Następny komiks robiłem kolorując akwarelami na oryginałach robionych tuszem. I to jest właśnie totalna partyzantka. Takich rzeczy się już dziś nie robi.
Esensja: Jakie macie plany na przyszłość? Kiedy pierwszy album?
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Tobiasz Piątkowski
TP: Na razie czekamy. Liczymy, że ktoś się obudzi W ogóle warto by zwrócić uwagę, bossom Wołomina albo czegoś takiego, że to jest świetny patent na pranie brudnych pieniędzy - komiksy w Polsce - więc może by w to zainwestowali.
RA: Ale kto uwierzy, że komiksy przynoszą takie zyski
TP: Właśnie może przyniosą straty i o to chodzi, żeby wpisać sobie wszystko w straty a wydać album 100 tys. w kolorze i twardej okładce.
Co do planów to możemy potwierdzić informację, że na wydanie albumu przez wydawnictwo wydające Reset nie ma co liczyć. Umarli nie publikują albumów. Ale będziemy się bardzo starać, aby następny odcinek Górskiego i Butcha jakoś dotarł do fanów, ale jeszcze nie wiadomo, gdzie będzie się ukazywał.
A najbliższy nasz komiks nie mający nic wspólnego z Górskim i Butchem ukaże się najprawdopodobniej w magazynie BLAM!. Dorobiliśmy trzy brakujące strony do Rezydent: W cieniu płomieni. Dodaliśmy trochę więcej mięsa i akcji. Komiks, który ukazał się w "Świecie Komiksu był trochę przegadany, ale po prostu mieliśmy bardzo mało czasu i miejsca.
Teraz rozwijamy, siłą rozpędu i bezwładności, Rezydenta. Pracujemy nad następnym odcinkiem, który będzie nieco większy. Tylko chcemy go zrobić pod siebie, bez gniecenia się na dwunastu stronach.
Odcinek ma bardzo twórczy tytuł - "Rezydent: Rezydent. Będzie trochę bardziej definiujący postać, bo jedynka była takim wejściem prosto w działanie i o postaci mówił głównie tekst redakcyjny, mało precyzyjny zresztą. Teraz trochę więcej o nim powiemy, pokażemy jego znajomych, troszeczkę więcej tego świata, w którym działa.
RA: I coś więcej o zasadach, na których funkcjonuje w świecie i o jego cielesnym nosicielu.
TP: Jest jeszcze taki mroczny plan - bo Robert nie wyrabia się z rysowaniem i jednocześnie robieniem researchu - żeby wciągnąć jeszcze jakiegoś rysownika. I jest to swego rodzaju apel: gdyby ktoś był zainteresowany tworzeniem świata Rezydenta to zapraszamy. W każdym razie chcemy puścić kilka historyjek z czasów, kiedy Kastor jeszcze żył jako Kastor, czyli z okresu wiktoriańskiego i wcześniejszego. Jest też kilka innych scenariuszy, które są zaczęte i wymagają dopracowania.
RA: Przemek Truściński jest skłonny pomóc, ale jesteśmy otwarci też na inne propozycje. Chcemy stworzyć coś w rodzaju Marvelowskiego uniwersum, ale na wyższym poziomie, powiedzmy intelektualnym.
Esensja: Skąd czerpiecie inspiracje, filmy, książki, może inne komiksy?
TP: Mamy listę teledysków, które nam się cholernie podobają. Kino, poza tym Robert kupuje dużo komiksów, a ja od niego pożyczam.
RA: Ale korzystamy nie tylko z komiksów. Także filmy, seriale, książki. Jakiś czas temu uznaliśmy, że należy przeczytać Lovecrafta, bo stwierdziliśmy nagle, że siedzimy w tym klimacie i wypadałoby przeczytać klasyka.
TP: No i przede wszystkim Stefan Grabiński. Nie wiem czy on jest znany, ale pisał takie cholernie zakręcone opowiadania[bookmark: a1]1).
RA: Tworzył na początku wieku, po Edgarze Alanie Poe i w czasach Lovecrafta, wtedy na świecie były popularne takie klimaty (m.in. Demon ruchu - przyp. red.). I Grabińskiemu całkiem nieźle wychodziło pisanie takich rzeczy w rodzaju demoniczni kolejarze 
TP: Trzeba przyznać, że facet pisał to bardzo dobrze i są to opowiadania z epoki. To nie są jakieś wymysły czy stylizacja.
RA: Wracając do filmów. Mój ulubiony film to Blade Runner"
TP: Ja Ci go opowiedziałem.
RA: Tak, to było dawno.
TP: Pięknie go wtedy podsumowałem: Deckard wisiał na dachu a Roy uratował go, bo skończyła mu się gwarancja. Takie spłycenie totalne.
RA: Poza tym Siedem i inne filmy kryminalne: Brudny Harry, Bullit, Tajemnice Los Angeles, Podejrzani.
TP: A mój ulubiony to Odyseja kosmiczna 2001. Owszem lubię Blade Runnera, ale wolę ten chłodny intelektualizm Kubricka. 
RA: Ale obaj jesteśmy także fanami Obcego. Tzw. trylogii, bo czwarta cześć oczywiście nie istnieje. Była zbiorową halucynacją ludzkości, to był koszmarny sen.
TP: Moim ulubionym pisarzem jest Philip K. Dick, chociaż facet był mocno nakręcony, ale może właśnie dlatego. Wolę go nawet bardziej niż Lema. Lem jest wyprany z emocji. To głównie konceptualizm. Ja wolę Dicka, który jest po prostu szalony. Facet nie wierzył, że Lem istnieje.
RA: Philip K Dick podobno twierdził, że Stanisław Lem to jest komisja radzieckich pisarzy i naukowców, którzy mieli stworzyć lepszego pisarza od amerykańskich. Na zlecenie radzieckiego rządu i chciał doprowadzić do wykluczenia Lema ze związku pisarzy science-fiction.
TP: Dick jest genialny, bo on w każdym opowiadaniu ma 50 pomysłów, zupełnie zwariowanych. Każdy pojedynczy jest genialny, razem się tak różnie składają do kupy. Jest jednak absolutnie niesamowity i porusza dziwne wątki.
RA: Wracając do pisarzy jeszcze Lem jest trochę zbliżony do Verna, tylko bardziej racjonalny. Może dlatego, że o sto lat później pisze 
Jak byłem mały zaczytywałem się Vernem: o tych szalonych naukowcach, którzy mieli np. własną wyspę gdzieś na Pacyfiku.
TP: Pulpa lat pięćdziesiątych jest super. Te wszystkie opowiadania, okładki, magazyny, w których było pięć opowiadań plus jakaś chora okładka, na której potwór zjada kobietę. Teraz często pokazują to w programach popularnonaukowych o ufokach. To jest taka stara siermiężna technika, gdzie wszystko było odlewane, pojazdy kosmiczne spawane albo robione nitami. I wszystko młotkiem dało się naprawić.
Z gier komputerowych: lato niezmiennie mi się kojarzy z tym, że zawsze graliśmy u kumpla w "UFO Enemy Unknown, albo Terror From The Deep. Taka paranoja, że wszystkim rządzą ufoki.
Bardzo mi się podoba idea mrocznej, morskiej rasy, która gdzieś tak żyje obok nas. Hasło reklamowe jednego z amerykańskich wydawnictw komiksowych: Świat jest dziwnym miejscem i niech tak zostanie. To się przewija w naszych komiksach. Strach przed tym, co jest poza obrębem ogniska. Mroczne zakątki ziemi, jak u Lovecrafta. Staramy się wierzyć w to, że świat nie jest taki paskudny jak wygląda.
RA: Żyjemy w miastach i nie wiemy, co jest na zewnątrz, boimy się tego. A w miastach też dzieją się ciekawe rzeczy, może nawet więcej
TP: Ostatnio nawróciłem się na paskudny, durny horror amerykański, Freddy Kruger i te sprawy.
Esensja: A nie kusi Was żeby zrobić komiks obyczajowy? 
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RA: Jest taki plan. W ramach świata, w którym funkcjonuje Rezydent jest historia o pewnej policjantce. Tam dużo jest motywów obyczajowych. Ci, którzy znają serial Nowojorscy gliniarze, wiedzą, jak wyglądają wątki obyczajowe w filmie policyjnym. Planujemy zrobić coś pomiędzy Nowojorskimi gliniarzami, Millennium, a innymi różnymi dziwnymi rzeczami.
TP: Sprawa jest o tyle skomplikowana, że to wszystko wymaga jednak systemu albumowego i dobrych rozbudowanych historii. Zrobiliśmy trzy policyjne szorty w "Resecie po cztery strony i tam nie było wątku obyczajowego. Na czterech stronach nie ma się co bawić, tylko trzeba przepchnąć historię i sprawić, żeby ludzie się tym zainteresowali.
Natomiast chcielibyśmy to rozbudować i wzbogacić o takie właśnie wątki bardziej ogólne, staramy się udowodnić, że ludzie, którzy nie są tacy zupełnie zwykli, żyją w zwykłym społeczeństwie, mają zwykłe życia.
RA: Często oglądam magazyn kryminalny na Discovery i z reguły okazuje się, że wiele spraw zostaje rozwiązanych, bo a to gliniarz miał zły dzień, albo właśnie miał dobry, a to żona rodziła, więc olał sprawę i pojechał do domu, albo właśnie na odwrót - olał poród i pojechał rozwiązać sprawę. Różne zależności mają wpływ na postać i jej stosunek do tego, co robi i tego, co jest jej pracą. Większości postaci komiksowych praca wypełnia całe życie. Chcemy pokazać, że to nieprawda.
TP: Niektórzy posuwają się nawet do noszenia kostiumu z jakimś głupim emblematem.
Esensja: Właśnie, wspominacie, że chcecie zbudować uniwersum na wzór amerykańskiego Marvela, czy DC, poza tym Rezydent z powodzeniem mógłby konkurować z takimi produkcjami jak Tomb Raider, czy Witchblade. Jaki jest Wasz stosunek do amerykańskich superbohaterów?
TP: Podobają się nam bohaterowie starsi, ze złotej ery, którym za całe przebranie wystarczały jakieś gogle motocyklowe plus koszula albo peleryna. To było bardzo fajne, bo było blisko życia - w miarę.
Warto też obejrzeć film Niezniszczalny, był rewelacyjny. Doskonale tłumaczy, jak to powinno u nas wyglądać, jaki my mamy do tego stosunek. 
Esensja: Ale może cos więcej. Lubicie ich, czy nie?
RA: Ciekawymi postaciami są tacy osobnicy, jak Batman i Punisher. Batman jest teoretycznie superbohaterem, ale nie ma supermocy, ma życie prywatne, problemy, nałogi i takie tam.
TP: Tak jest milionerem, który ma superlaski
RA: Dobra, ale jest to jakieś życie prywatne i historia. Natomiast Punisher, który nie jest superbohaterem, ma swoją historię, ale nie ma życia prywatnego, nie ma nic poza swoimi wielkimi spluwami. To jest pewnego rodzaju świr. Polecam tutaj artykuł, w jednym z "Produktów. Świetny był pod tym względem odcinek w "Batmanie Black&White zrobiony przez Otomo. Batman ścierał się z jakimś wariatem, który miał rozdwojenie jaźni. Ten świr twierdził, że jeżeli się już raz rozdwoiło jaźń to można sobie dwoić ją i troić w nieskończoność. Natomiast Batman stwierdzał, że on nie jest Batmanem, on jest tym, kim jest, a Batman to tylko maska. To była chyba istota Batmana: on nie jest dwiema osobami w jednym ciele, tylko jedną osobą w dwóch postaciach.
TP: Absolutnie urocze było to, jak fani mangi rozpływali się nad tym komiksem, jakiż to on głęboki i niesamowity i znacznie lepszy od amerykańskich, bo Amerykanie nigdy w życiu nie zrobili dobrego komiksu.
Esensja: A właśnie, co sądzicie o mandze, która jest bardzo popularna w Polsce?
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TP: Tego jest tak dużo, że sprawa ma się jak z kinem amerykańskim, wszyscy mówią, że kino amerykańskie jest do dupy. Amerykanie produkują milion filmów rocznie, a w tym milionie, jest kilka perełek. Tak samo jest z mangą, to kwestia podejścia.
RA: Niektórzy ludzie twierdzą, że filmy z Japonii są pełne cycków i przemocy i oni nie widzą tych pozostałych filmów, które też są pełne seksu i przemocy - ale i jakiejś treści, tak jak Ghost in the Shell, czy Akira.
Niedawno stwierdziłem, że w Akirze jak się tak dokładnie przyjrzeć, bardzo widać to, że Japończycy należą do kultury azjatyckiej, tej, która się wiąże z Rosją. Jeśli porównać animacje rosyjskich filmów animowanych z animacją Akiry, zwłaszcza scenę w Akirze, gdzie są te wielkie zabawki. Wielki miś, wielki królik i wielki samochodzik. Graficznie wygląda to zupełnie jak Wilk i Zając, czy inne animowane, radzieckie Dobranocki, albo chińskie lub koreańskie, które trafiały się kiedyś w naszej telewizji
Z mangą, jak ze wszystkim na świecie jest na tyle skomplikowana sprawa, że nawet ja mam dwa stanowiska, co do tego. Pierwsze takie, że technicznie rzecz biorąc manga jestpo prostu komiksem. Słowo manga oznacza w języku japońskim, po prostu komiks.
Esensja: Manga po japońsku to niepohamowane obrazy.
RA: Tak, a "comics po angielsku oznacza komiczny, a przecież komiks europejski dawno przestał być komiczny. Poza tym Francuzi na swój komiks mówią BD - (Bande Dessigne przyp. nurek).
W każdym medium: w filmie, powieści czy komiksie jest produkowana masa gówna, z której wychodzą jakieś perełki (czyli bobki, he, he).
Z jednej strony manga zalewa świat i jest fajnie, z drugiej - w Japonii pewnie niektórzy wpadają w histerię widząc jak amekomi, jak oni nazywają amerykańskie komiksy, zalewają ich rynek wydawniczy.
TP: Dobra, ale co oni im sprzedają - Hellboya i inne nienajgorsze rzeczy.
Esensja: Nie tylko, ukazuje się też Spiderman. Rok temu furorę robiła japońska wersja Gwiezdnych Wojen.
RA: Moje drugie stanowisko wobec mangi to krytyka wobec samych fanów - do twórców mangi nic nie mam: to robota jak każda inna.
TP: Rzemiosło na świetnym poziomie. A kiedy zobaczy się ich undergroundowe komiksy, to się można naprawdę zdziwić, bo niewiele się różnią od undergroundowych komiksów europejskich, czy amerykańskich. 
TP: A tak przy okazji to może jestem pornografem, ale uwielbiam wielkie roboty.
RA: Fani mangi, jak wszyscy fani na świecie mają tendencje do popadania w skrajności i do uznawanie tylko mangi. Tylko i wyłącznie. I co więcej, tylko wybranego rodzaju mangi i "tylko w czerni i bieli. Na przykład spotkałem się z taką opinią, że prawdziwa manga jest czarno-biała, a kolorowe to jakieś śmieci.
TP: I to jest właśnie dziwne.
RA: A powiedzmy, że pojadę do Japonii i, co ja powiem, jak mnie jakiś Japończyk zapyta, jaki ja mam zawód? Ja mu powiem manga-ka, bo ja jestem rysownikiem komiksu, czyli po ichniemu mangi. Bo oni nie mają innego terminu na komiks.
TP: Tu trzeba zaznaczyć bardzo ważną rzecz, która jest aktualna absolutnie w każdym medium, w każdym działaniu, czyli ten cytat z pana Weila, który mówił, że jest dobra muzyka i zła muzyka, jest dobra manga i zła manga, są dobre komiksy francuskie i no dobra są same złe komiksy francuskie (żart), dobre amerykańskie i złe i tak jest ze wszystkim. I nie ma co dzielić. Albo to jest fajne albo nie.
RA: Może rzeczywiście są różne komiksy, dobre i złe - tak samo jak ludzie Funky, bez żadnej różnicy [śmiech].
Esensja: Dlaczego akurat wybraliście komiks?
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Robert H. Adler
RA: Ja nie mam dystansu do komiksu, czyli tego, co ludzie w Polsce mają w większości, uważają, że komiks jest dla dzieci, tak jak filmy animowane są dla dzieci. Ja się wychowałem na komiksie (na Funky Kovalu) i dlatego uważam, że komiks jest po prostu jeszcze jedną formą przedstawienia historii. Moi dziadkowie, którzy mnie wychowywali nie wiedzieli w ogóle, co to jest komiks, więc nie mogli mnie też uprzedzić. 
Czytałem stare Fantastyki, które mój wujo pozostawiał w pokoju na podłodze i stąd się wzięło, że wiedziałem, co to jest komiks.
Dla wiekszości ludzi w Polsce komiks jest jakimś bękartem, jak to ktoś delkiatnie ujął, bo łączy literaturę z obrazem. A to tylko jeszcze jedna forma, przedstawienia jakiejś ciekawej historii.
TP: Tragiczna sprawa, którą należy podkreślić: faceci, którzy uwielbiają historie sensacyjne nie czytają komiksów sensacyjnych, a ci, co lubią horrory, nie czytają komiksów z tego gatunku. To jakaś paranoja.
RA: Kiedyś w telewizji widziałem wywiad z jakimś Francuzem, który był pisarzem powieści sensacyjnych z tytułami w rodzaju Fatalne rozdanie w sleepingu czy
TP: Śmierć nadjechała fiatem [śmiech]
RA: Tak, coś w tym stylu. Otóż ten Francuz powiedział jedną fajną rzecz: że opowiadanie historyjek jest najlepszym zawodem na świecie. Wymyślasz jakąś fajną historię i jeszcze ci za to płacą. A nie da się zrobić ze wszystkiego filmu. 
Z przemysłem filmowym jest ta fatalna sprawa, że musisz napisać scenariusz i dać go jakiemuś producentowi, a on go da Pasikowskiemu, a on tam dopisze role kobiety fatalnej, bo nienawidzi kobiet, więc musi pokazać, że wszystkie kobiety to dziwki.
TP: Robert ma na myśli to, że w komiksie jest większa kontrola nad produktem.
RA: Komiks możesz sobie zrobić praktycznie nie mając żadnych pieniędzy. Dwadzieścia kartek, pisak i tyle. Wydasz to w undergroundowym zinie i możesz mieć wszystkich w dupie. A żeby nakręcić film musisz mieć tego nieszczęsnego reżysera, producenta, ekipę
TP: Zwłaszcza, że w komiksie można rozwalić świat czy coś podobnego, w komiksie można zrobić wszystko.
RA: Nic kompletnie nie kosztują cię efekty specjalne, możesz dawać odrzutowce, wybuchy, lasery, cokolwiek tylko chcesz
TP: Niesamowite medium.
RA: No i laski, nie musisz sobie sprowadzać modelek. Musisz je narysować wprawdzie, ale co tam
TP: Czasem jest moment zwątpienia, że nikt cię nie wydaje, wszyscy cię lubią, ale nic z tego nie wynika. Ale potem okazuje się, że jakiś rysownik wypuszcza taką perełkę, że aż chce się dalej tworzyć komiksy.
Esensja: Czytacie polskie komiksy?
TP: Lubimy Jeża Jerzego i czytamy go regularnie. Bardzo szanujemy Śledzia za jego Produkt i cieszymy się, że się ukazuje. Podoba się nam to, że jest obyczajowy i ma te nawiązania do rzeczywistości. Rzeczy przedstawione w "Osiedlu Swoboda pamiętamy z naszej młodości, starych dziadów, na przykład walki metalowców z depeszami na osiedlu.
RA: Uwielbiam Myszkowskiego, on nie jest realistyczny, ale zajebiście rysuje. Gościu ma najbardziej czystą kreskę w całej Polsce.
TP: Ja mam trochę awersje do facetów z wielkimi ganami, ale goryle są super Jego okładka z Produktu była świetna, taka amerykańska i w ogóle. Te małpy małpy są zawsze fajne!
TP: Natomiast dużym problemem jest to, że jest mało rysowników realistycznych. Tak jak bym poszukał pamięcią mógłbym nie znaleźć. I to trochę zawęża pole działania scenarzystów.
Esensja: Dojlidko jest realistyczny
TP: No może jest, ale ja nie widziałem tego komiksu
Każda inicjatywa jest dobra tylko to może kwestia tego, że nie da się na tym zarobić, nie ma na to czasu, trzeba jednak to umieć, trochę uczyć się tego wszystkiego. Ale komiks realistyczny, czyli robienie sobie filmów bez budżetu, czyli najfajniejsza zabawa na świecie trochę nam umyka. Dużo jest tych typów zinowych - właśnie mam problem, bo, facet zakazał deptać trawnika, więc się wkurzam i zabijam go w komiksie. To trochę niepoważne.
Esensja: Może to jest właśnie problem, bo masowy odbiorca woli komiks realistyczny, gdzie facet wygląda jak facet, a nie jak szafa w płaszczu.
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TP: To nie tak. Są pewne grupy, które mają problem z trawnikami i tak dalej i ci ludzi znajdują swoich odbiorców, ale pewnie większość ludzi chciałaby widzieć te fajne historie.
I mało jest tego profesjonalizmu, że facet siada i rysuje, co mu napisali i mało ludzi, którzy piszą coś, co jest czymś więcej niż rozgrywaniem swoich osobistych problemów. Nie urażając nikogo.
Amerykanie się dorobili tego, że to jest potężny przemysł. Ukazuje się tam mnóstwo shitów, ale to jednak przemysł i on produkuje. A my się nie dorobiliśmy produkcji. Mało jest tego rzemieślniczego podejścia, a za dużo osobistych zlewów.
Esensja: Pytanie, chyba głównie do Adlera, o ulubionych rysowników: masz jakiegoś mistrza, który wywarł wpływ na twoje prace?
RA: Z inspiracji komiksowych należy wymienić Rorka.
TP: Jest fantastyczny. Zwłaszcza prace Andreasa, które pokazały się niedawno w Heavy Metalu. Wyglądają jak miedzioryt. Czerń i biel, ale facet miesiąc chyba nad tym siedział.
RA: Lubię Mignole z tych ostatnio popularnych. Polcha z dawnych lat. Może jestem pornografem, ale podoba mi się trzecia część Kovala. Wiedźmin już mniej.
PT: Karczmy były niezłe.
RA: Karczmy były super. Zawsze są super - jest piwo, panienki i takie rzeczy. Ale rysowane jest to ołówkiem i jest strasznie spieprzone. 
Rosińskiego klasycznego też lubię, klasycznego tzn. ze środkowego okresu Thorgala. Zdaje się, że jego nowy komiks - "Western też jest fajnie rysowany. Widziałem kawałki i wygląda obiecująco.
TP: Z amerykanów Travisa Charesta wspomnij. On teraz Wildcats rysuje. Zajebiście realistyczny. Niesamowite detale robi.
RA: Uwielbiam też gościa z "Tank Girl - Jamie Hewlett oraz van Fleeta. 
TP: Powiedz jeszcze Leśniak, bo inaczej się obrazi [śmiech]
RA: Tak, widziałem realistyczne rysunki Leśniaka i są niezłe. Z polskich rysowników jeszcze Ostrowski mi się podoba. Może trochę leci w Mignole, ale robi to świetnie. Gimenez też jest niesamowity. No i Simon, Simon rulez.
TP: O tak, Gimenez jest świetny. Prawdziwy szeryf. Milo Manara, Frezatto. Bisleya lubię, chociaż nie jest to styl, w jakim chciałbym rysować.
Esensja: Podobno sprzedaliście do sieci jakiś swój komiks. Co to było?
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TP: Owszem, zainkasowaliśmy za to większą część pieniędzy. Kupili te prawa na pół roku i mieli to puszczać. Ale to duża instytucja: podlegają pod jakieś tam cuda wianki, nie będziemy nawet mówić, jakie to są firmy. I zmieniło się kierownictwo, i to jest niesamowite, bo oni wybulili ileś tam pieniędzy - dla nas to było sporo, powiedzmy jak za komiks - a u nich się to gdzieś rozpłynęło i nikt o tym nie pamięta. Oni to mają i od nich zależy, co z tym zrobią. Goście zapłacili za coś, czego nie używają, to jest głupota. A dla nas to problem, że to nie jest obecne. To było pierwsze 19 z "48 stron.
Esensja: Przez jakiś czas chodziła plotka, że Wasze albumy ukażą się w Egmoncie. To prawda?
TP: W Polsce, jeśli ktoś zarabia pieniądze na czymś, co jest ogólnie w domenie komiksowej, czyli powiedzmy sobie brutalnie Pokemon i jakieś komiksy francuskie, to wszyscy obniżają koszty, bo kupują te rzeczy na Zachodzie za psie pieniądze, bo tam się już dziesięć razy sprzedały. To jest zły aspekt globalizacji, bo nie mamy produktu krajowego i krajowym chłopakom, trudno się przebić. Oni nie przebiją tych cen, muszą z czegoś żyć, muszą coś robić, a nie mogą tego robić dla sportu ani chwały. A koleś ma komiksy pewnej jakości lepszej gorszej, wszystko jedno, ale ma je za naprawdę psie pieniądze wzięte z Zachodu. A przecież przykład KRONA uczy, że przy pewnej reklamie przecież da się tego sprzedać trochę i zarobić. Wszyscy obcinają sobie koszty i importują jakieś komiksy francuskie, importują jakieś zabaweczki z Azji, a to nie posuwa interesu do przodu, naprawdę.
RA: Przychodzimy do wydawcy, a on proponuje nam za komiks tyle samo ile płaci Zachodniej firmie za prawo do wydrukowania  w Polsce komiksu, który już raz się sprzedał na Zachodzie i polski wydawca może go teraz kupić za bezcen.
TP: Firmy zachodnie wychodzą z założenia, że lepiej zarobić mało niż nic nie zarobić.
RA: On nagle nam, którzy musimy wyżyć z czegoś, proponuje te same pieniądze. Jakby nie rozumiał, że my nie robimy tego tylko dla przyjemności.
RA: Poza tym teraz zaczyna promować raczej kiepskiego rysownika, którego, nazwijmy powiedzmy, panem X.
TP: Jak przeczytałem w jakims wywiadzie, że najlepszym rysownikiem w Polsce jest X, to chciałem zabić Roberta, no bo co będzie chłopak po ziemi chodził niedoceniony. Bez żartów, ja rozumiem pewne potrzeby reklamy, no, ale niech mi nikt nie mówi, że ten pan jest najlepszym rysownikiem w Polsce. Robi ciekawe historie, ale nie jest najlepszym rysownikiem w Polsce.
RA: Powinien sobie dobrać rysownika, do współpracy, żeby ktoś mu dobrze rysował te jego historie. Bo na tym teraz X wygrywa. On sam to wymyśli i sam to narysuje i nie musi się z nikim dzielić pieniędzmi.
Esensja: Wasz komiks Overload ukazał się również w KRONie. Jak układała się Wam współpraca z tym pismem?
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RA: Wydawcy najpierw zażyczyli sobie, żeby pokazać im skrypt. Potem okazało się, że nie chodzi o skrypt, ale o spis dialogów. Jak pokazaliśmy im spis dialogów, okazało się, że mamy dwa dni na zrobienie komiksu. Dostali go ze dwa tygodnie poźniej
TP: Finansowo to miodzio, kraina mlekiem i miodem płynąca. Ale pod względem współpracy to zupełna tragedia, no i wypadkowa jest taka, że nie jesteśmy bardzo niezadowoleni 
TP: Gdy przestał się ukazywał magazyn chcieliśmy się jeszcze z nimi skontaktować, ale okazało się, że gości po prostu nie ma Adres, jaki mieli okazał się kancelarią prawniczą, która zajmowała się ich sprawami.
RA: W każdym razie z rozrzewnieniem wspominamy te partyzanckie czasy, za które dostaliśmy straszne pieniądze. I może dlatego nie poszliśmy do wydawcy X wydawać komiksu, bo byliśmy rozpieszczeni po KRONie
TP: Cóż, bezrobocie zmienia punkt widzenia.
Oto spis komiksów, jakie do tej pory opublikowali panowie Adler i Piątkowski:
Fucha txt/gfx: Adler; 1str; B Nowa Fantastyka
Kundle txt/gfx Adler; 2str; B Nowa Fantastyka
Zielone ludziki z czerwonej planety"; txt/gfx: Adler; 1str; B Reset
Zielone ludziki w czarnych garniturach"; txt/gfx: Adler; 1str; B Reset
Gołota versus Predator"; txt: Adler i Piątkowski; gfx: Adler; 10str; kolor; Reset
Rezydent txt: Piątkowski 
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  Całkowicie otwarci na propozycje

  Esensja Komiks

  
  

  
  Wydawnictwo Post zainaugurowało swoją działalność wydaniem polskiej edycji komiksu Maus (recenzję komiksu można przeczytać tutaj). Oto krótki wywiad przeprowadzony z szefami tej krakowskiej oficyny.
Esensja: Dlaczego zdecydowaliście się na wydanie Mausa?
Post: Przede wszystkim dlatego, że jest ciekawym i bardzo osobistym komiksem, który w kontekście ogółu rzeczy wydawanych w Polsce, wydawał nam się jakąś nową propozycją, czymś czego u nas jeszcze nie było. Z samą książką zetknęliśmy się parę lat wcześniej. W piśmie Komiks  fantastyka zamieszczony był artykuł o targach komiksu w Erlangen, gdzie Spiegelman został wyróżniony specjalną nagrodą za swoją pracę. Zaintrygował nas temat książki i to, jak można przedstawić tak złożoną i trudną historię za pomocą medium, jakim jest komiks. Kiedy w końcu zapoznaliśmy się z Maus, książka bardzo nam się spodobała ze względu na przekaz i formę  niezwykle surową i minimalistyczną. Ponieważ komiks stał się ogólnie znany na zachodzie, a w Polsce krążyły o nim jakieś niestworzone historie i przez długi czas nikt się nie chciał podjąć jego wydania, stwierdziliśmy, że może warto by zaangażować się w tą sprawę. Później, gdy pojawiła się możliwość stworzenia wydawnictwa, powoli zaczęliśmy wchodzić w kwestie związane z publikacją Maus w naszym kraju.
Czy jesteście wydawnictwem stricte komiksowym, czy oferujecie jeszcze jakieś tytuły?
Maus jest naszą pierwszą publikacją, więc nie oferujemy na razie żadnych innych tytułów. Komiks jest na pewno tym na czym chcielibyśmy się jako wydawnictwo skupić, natomiast nie koniecznie ograniczyć do niego całą swą działalność.
Jeśli tak to jakie tytuły planujecie wydać? Czy planujecie polskie komiksy? Może kilka słów o planach wydawniczych?
Pracujemy w tym momencie nad paroma tytułami równolegle. Co z tego wyjdzie jeszcze się okaże, więc na razie nie chcemy zdradzać szczegółów naszych planów wydawniczych. Myślę, że gdzieś w okolicach września będzie można mówić o konkretnych zapowiedziach, lecz na razie jest na to za wcześnie. Co się tyczy polskich komiksów to jesteśmy całkowicie otwarci na propozycje. Jeśli pojawi się coś ciekawego, czemu można by poświęcić swój czas to oczywiście tak też uczynimy.
Czy reklamy w Polityce i Wprost pomogły? Maus był chyba pierwszym komiksem reklamowanym w tych czasopismach.
Pomogły. Jeśli chodzi o jakiś bardziej wymierny przykład to zdecydowanie zwiększyła się liczba wejść na www.maus.com..pl od momentu ich pojawienia się.
Jaki procent komiksu rozszedł się przez internet?
Raczej mały. Wiemy już, że trudno jest w Polsce, mając wydawnictwo, bazować w dużej mierze na internecie. Ilość ludzi korzystających z sieci jest mała i w sumie internet nie jest na tyle powszechnym medium w kraju, by w tym momencie stanowić jakąkolwiek konkurencję dla tradycyjnej sprzedaży. Może w przyszłości.
Czy Spiegelman interesował się polskim wydaniem swego komiksu?
Tak. Miało to zresztą konsekwencję w postaci dużej ilości próbek materiałów, które musiał dostać do akceptacji. On sam zresztą otwarcie przyznał, że dla niego polskie wydanie jest najważniejszym obok francuskiego i niemieckiego, ze względu na fakt, że tutaj miały miejsce wydarzenia opowiedziane w komiksie i  tutaj mieszkała jego rodzina. Zresztą po wydaniu polskiej wersji Maus Spiegelman był bardzo zadowolony. Napisał nam, że polska wersja komiksu jest jedną z najlepiej wydanych ze wszystkich z którymi dotąd miał do czynienia.
Czy możecie powiedzieć co z wnioskiem do prokuratury? Jest jakiś ciąg dalszy tej historii?
Żadne oficjalne pismo z prokuratury do nas nie dotarło. Sami jesteśmy ciekawi w którą stronę ta sprawa się rozwinie.

  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (IX) lato 2001
  




  Gry


  Recenzje


  Jazda po bandzie

  Głodny

  De profundis
  

  
  Drogi Dominiku!Piszę do Ciebie ten list ze względu na naszą starą znajomość oraz z uwagi na Twoją, podobną mojej, miłość do gier. Gier i twórczości Lovecrafta
Ekstrakt: 90%
[image: De profundis]
Nie tak dawno wpadła mi w ręce wielce osobliwa gra. Nie przypomina bowiem żadnej ze znanych nam gier fabularnych, a  mimo wszystko częściowo na to miano zasługuje. Mówię tu o De Profundis Michała Oracza, wydanej przez Portal. Gra ukazała się w serii Nowej Fali RPG, ale moim zdaniem tylko z powodu niemożności innego jej zakwalifikowania. 
Już śpieszę z tłumaczeniem w czym rzecz
Otóż owa gra zachęca do pisania listów. Tak. Rozgrywka przenosi się z przestrzeni pokoju, w którym gromadzą się uczestnicy w wirtualną rzeczywistość epistolografii. Gracze bowiem zamiast pochyleni nad kośćmi, pod kontrolą Mistrza Gry opowiadać o swoich przygodach, uciekają do swych samotni w domach (akademikach, na parkowych ławkach, w zadymionych pustych knajpach) by tam na papier przelewać urojone (wymyślone?) historie. 
Kluczem jednak jest tu zachowanie konwencji niesamowitości  tej, która wyziera z listów i pamiętników bohaterów lovecraftowskich opowiadań. A więc mamy domysły, strzępki szalonych wizji i paranoicznych spostrzeżeń. Siadasz i piszesz do innych osób wciągniętych w grę jako bohater takiego niesamowitego opowiadania  opowiadania, które powstaje w miarę tego, jak inni na listy odpisują. Dzielą się przy tym swoimi własnymi wrażeniami, doświadczeniami, chwilami, kiedy otarli się o kawałek bluźnierczej tajemnicy. 
Gra pozostawia duże pole do popisu dla uczestników. Można wcielić się w człowieka żyjącego w latach dwudziestych XX wieku, może to być np. jeden z bohaterów historii spisanych przez Lovecrafta. Innym rozwiązaniem jest zagranie w konwencji Tu i Teraz, gdzie wcielasz w się postać współczesną lub nawet w samego siebie. 
Autor dąży do stworzenia bardziej psychodramy niż RPG. Zresztą chyba o tej drugiej, w tym przypadku, mowy być nie może. Łączy jednocześnie przygodę, która toczy się w rzeczywistości listów z solową rozgrywką zwaną Fantasmagorią. Jest to po prawdzie ćwiczenie z percepcji świata. Polega na tym, że na banalną (?) codzienność nakładamy filtr lovecraftowski tak by, zacząć postrzegać to co wokół nas przez pryzmat niesamowitości. Ach, te chwile, kiedy gasną nocą uliczne latarnie, a okoliczne psy i ptaki w parku im. Marszałka zaczynają dziko hałasować pod niebiosa. Czymś dla nas niewidzialnym, śmiertelnie przerażone
Tak wykrzywiając obraz świata wokół nas zyskujemy paliwo do pisania listów.
Jest jednak jeszcze trzeci wymiar tej gry, kiedy uczestnik odcina się już od toczącej się rozgrywki i sam zanurza w świat przedstawiony w listach. Kiedy nie musi już nikomu opowiadać o bluźnierczym uniwersum, ale sam staje się jego centrum. Cholera, brzmi to jak zaproszenie do schizofrenii, ale wiem Dominiku, że ty lubisz takie klimaty. Wychylenie za krawędź, zerknięcie w otchłań, jazda po bandzie
De profundis jest zdecydowanie dla ludzi dojrzałych emocjonalnie, które  gdy gra się kończy  mówią o swoich postaciach w trzeciej, nie w pierwszej osobie. Kusi mnie by zagrać
Gorąco Cię pozdrawiam Dominiku i mam nadzieję, że jeszcze będzie nam dane razem zagrać. Jak dawniej.




Tytuł: De profundis
Data produkcji: 2001
Wydawca:  Portal Games
Cykl: Nowa Fala
ISBN-10: 83-914727-2-8
Info: 24s.
Cena: 15,
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Coś dla początkujących

  Dominik Strzelecki

  Robin D. Laws Splugawieni
  

  
  Recenzja suplementu Splugawieni do gry Earthdawn
Ekstrakt: 50%
[image: Splugawieni]
Kiedy do moich rąk trafiła przygoda Splugawieni wydana wydawnictwo Mag, z niecierpliwością spoglądałem na znakomitą okładkę, na której widnieje napis: fenomenalna przygoda Robina D. Lawsa. Pełen nadziei zacząłem lekturę, jednak nic fenomenalnego w niej nie znalazłem, ale od początku. 
Splugawieni to przygoda dla dość zaawansowanych adeptów (od 4 do 8 osób), której akcja dzieje się w wiosce nieopodal Throalu. Głównymi bohaterami przygody (oprócz postaci prowadzonych przez graczy) jest grupa adeptów-fanatyków ogarniętych ideą wytępienia wszystkich horrorów, jakie pozostały w Barsawii. Niestety przywódczyni bojowników  Moltaa, ksenomantka obsydianin  zaślepiona fanatyzmem często mylnie odczytuje znaki splugawienia przez horrory. 
Tak też dzieje się tym razem. Oto Moltaa wraz ze swoją grupą oddanych jej adeptów okupuje wioskę w celu wypędzenia z niej horrora, który według niej, naznaczył znamieniem młodą dziewczynę. W tej to skomplikowanej sytuacji pojawiają się nasi bohaterowie
Czytając większość przygód dla systemu Earthdawn odnosiłem wrażenie, że są to bardzo proste, jednowątkowe opowieści przeznaczone raczej dla najmłodszych graczy RPG. Tak też okazało się i tym razem. Według polskiego wydawcy, przygoda jest nieliniowa, ale ta nieliniowość (i zapewne fenomenalność, o której mowa na okładce) sprowadza się do tego, że bohaterowie graczy mogą ją zakończyć na kilka (dwa?) sposoby  siłowy lub pacyfistyczny. 
W oczy rzuca się bardzo ciekawa okładka i tytuł przygody, ale spoglądając do środka od razu natrafiamy na standardową grafikę i mnóstwo błędów literowych, wygląda na to, że panowie z Maga mają słabą korektę. 
Oprócz samej przygody w suplemencie znajdziemy także kilka przedmiotów magicznych, ale w sumie nie jest to nic specjalnego.
Podsumowując: cena za przygodę (35zł) jest troszkę wygórowana, ale początkujący gracze RPG będą z pewnością zadowoleni. I to właśnie takim graczom należałoby polecić niniejszą przygodę. Rolplejowcy bardziej wymagający nie znajdą w niej nic nadzwyczajnego. Michał Oracz De Profundis  gra na pograniczu szaleństwa




Tytuł: Splugawieni
Tytuł oryginalny: Infected
Data produkcji: 2001
Autor: Robin D. Laws
Wydawca:  MAG
Cykl: Earthdawn
ISBN-10: 83-87968-63-3
Info: 80s.
Cena: 12,
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 50%
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  Sztuka dla sztuki albo ćwiczenia z wyobraźni

  Głodny

  Niewiarygodne Przygody Barona Munchausena
  

  
  Nie wiem naprawdę, co myśleć o tej kolejnej nowofalowej grze wydanej przez Portal. Tym razem nie jest to rodzima produkcja, ale tłumaczenie angielskiej gry wydanej przez Hogshead Publishing. Chyba wolę nasze
Ekstrakt: 60%
[image: Niewiarygodne Przygody Barona Munchausena]
Gra ta to towarzyska zabawa polegająca na opowiadaniu niestworzonych historii na zadany temat. Utrzymuje przy tym klimat znany (chyba wszystkim?) z przedziwnych przygód XVIII wiecznego podróżnika  Barona Munchausena.
Grupa szlachetnych panów (i dam, jeśli się takie pojawią) siada do stołu, by bajać o swych przygodach. Trudność polega na tym, że temat opowieści (porażający absurdem jak na przygody słynnego Barona M. przystało) podsuwa zawsze inny uczestnik zabawy. Gracz musi zaś na poczekaniu historyjkę stworzyć lub z klasą wycofać się z zadania zasłaniając się np. suchością w gardle (i stawiając kolejkę czegoś bezalkoholowego [mrugnięcie]). 
Jeśli podejmie wyzwanie i postanowi opowiedzieć np. jak to podbił planetę Neptun w imieniu Imperium Brytyjskiego lub o tym, dlaczego co piąte dziecko w Brukseli nazywa się na jego cześć, musi być gotów bronić się przed pytaniami współgraczy, którzy niechybnie będą poddawać w wątpliwość jego prawdomówność I tak w koło Macieju, aż towarzystwo zadecyduje, która z opowieści była najlepsza.
Kłopot z tą grą polega na tym, że nie znajduję jej zastosowania. Otóż nie zamieniłbym jej na żadną sesję klasycznego RPG. Jest to zabawa nieco przypominająca grę w Mafię, rodzaj półśrodka. Ćwiczenie jedynie, a nie właściwa gra. 
Jest też jednocześnie chyba zbyt trudną grą, by bawić się w nią z osobami, które o RPG pojęcia nie mają. Jak im wytłumaczyć cel takiego absurdalnego zmyślania i najętego kłamania?
Jestem jednak w stanie wyobrazić sobie sytuację, gdyby nie było RPG takich, jakie znamy. Wtedy ta gra zapewne by mnie pochłonęła
Cóż, nie sposób w przypadku Przygód Barona M. pominąć jakości wydania. Proszę Państwa, pierwsza klasa. Super okładka, super papier, super ilustracje (choć te to raczej zasługa wydawcy zachodniego, nie polskiego).




Tytuł: Niewiarygodne Przygody Barona Munchausena
Data produkcji: 2001
Wydawca:  Portal Games
Cykl: Nowa Fala
ISBN-10: 83-9147270-4-4
Info: 24s.
Cena: 20,
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 60%
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  Z dużym plusem

  Piotr Ripper Wiśniewski

  Maciej Szaleniec, Marek Noga, Ignacy Trzewiczek, Piotr Smolański Władca Zimy
  

  
  O pierwszej polskiej (nieautoryzowanej) kampanii do Warhammera  Władca Zimy  słów parę.
Ekstrakt: 90%
[image: Władca Zimy]
Zaczyna się całkiem niewinnie. Oto w środku zimowej zawiei mała banda goblinów pod wodzą starego szamana wypełza z jaskiń Gór Środkowych, by dokonać rajdu na ziemie Ostlandu. Aby rozgonić podjazd zielonoskórych wysłany zostaje oddział lekkiej kawalerii w służbie Jego Cesarskiej Mości. Niebawem żołnierze natrafiają na tajemniczy lodowy krąg 
To początek bohaterskiej epopei, albo mrocznego, ponurego dramatu (do wyboru), która to opowieść została zawarta w czterech scenariuszach i tekstach dodatkowych składającą się na pierwszą polską kampanię do Warhammera  Władca Zimy. Opublikowało ją Wydawnictwo Portal.
Twórcy suplementu (jest ich kilku, m.in. Piotr Smolański i Ignacy Trzewiczek  autorzy publikowanych już wcześniej scenariuszy do WFRP) postanowili bohaterami kampanii uczynić kawalerzystów lekkiej jazdy, a akcję umiejscowić we wschodniej prowincji Imperium  Wielkim Księstwie Ostlandu. To pierwsze z nowości jakie pojawiają się w WZ. Wszak owa lekka jazda nie została bliżej opisana w żadnym z angielskojęzycznych dodatków do Warhammera , jak i Ostland nie był do tej pory nakreślony dokładniej. Kampania zawiera także opcjonalne zasady i umiejętności. Dzięki nim osiągnięta została świetna grywalność (udoskonalona jeszcze tekstami autorów na temat różnych sposobów prowadzenia WZ).
Każda z przygód oferuje graczom odmienny klimat. Mamy więc koszarowo  salonowy kryminał, epizod będący esencją dynamicznej, pełnej nagłych zwrotów akcji, pierwotną magię, szalonego demona, szpiegów itp. Scenariusze połączone są jedną, wspólną osią  skomplikowaną, wykraczającą poza granice Imperium intrygą polityczną.
Oprócz czterech scenariuszy, książka zawiera też kilka artykułów dodatkowych dotyczących struktur wojskowych formacji i geografii Ostlandu. Autorzy załączyli też 10 gotowych do wykorzystania, ciekawych postaci bohaterów. W części przeznaczonej tylko dla Mistrzów Gry znaleźć można szkice dodatkowych przygód, opisy nowych zasad i czarów.
Wydawnictwo Portal stanęło na wysokości zadania. Książka jest na dobrym papierze i świetnie wydrukowana, a oprawa graficzna (szczególnie okładka autorstwa Tomasza Oracza) po prostu powala.
Bardzo długo przyszło nam czekać na tę pierwszą polską kampanię do WFRP, ale opłaciło się (tym bardziej, że dodatek jest niedrogi). Władca Zimy to niewątpliwie jeden z najlepszych suplementów, jakie ukazały się ostatnio w Polsce.




Tytuł: Władca Zimy
Data produkcji: 2001
Autor: Maciej Szaleniec, Marek Noga, Ignacy Trzewiczek, Piotr Smolański
Wydawca:  Portal Games
Cykl: Warhammer
ISBN-10: 83-914727-3-3
Info: 204s. 200×270mm
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 90%
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  Potwór z receptą na przygodę

  Dominik Strzelecki

  Stwory Barsawii
  

  
  Stwory Barsawii to księga spisana przez skrybę Tiabdjina Światłego, na podstawie wiedzy smoka Vesdenjasa, zwanego (mylnie, jak sam twierdzi) Strasznym. Jest to też nietypowy bestiariusz przedstawiający fantastyczną faunę Barsawii. 
Ekstrakt: 80%
[image: Stwory Barsawii]
Nie trzeba nikomu tłumaczyć, jak ważną częścią każdego podręcznika do systemu fantasy (i nie tylko) jest bestiariusz. To właśnie dobry bestiariusz powinien być uzupełnieniem opisu świata, w którym przyjdzie nam prowadzić naszych bohaterów; wypełnia ów świat życiem, podsuwa pomysły na przygody.
Opisy stworów żyjących w świecie Przebudzenia Ziemi zamieszczone w podręczniku głównym do gry Earthdawn zostały potraktowane przez twórców gry trochę po macoszemu  ich skąpość rozczarowuje, nie dostarcza zbyt wielu pomysłów oraz nie oddaje w pełni klimatu podróżowania przez ziemie Barsawii. Pewnie dlatego w ofercie wydawnictwa Mag pojawił się suplement, wypełniający niedostatek niezwykłych istot żyjących w przesiąkniętym magią świecie Earthdawna.
Nietypowość bestiariusza Stwory Barsawii polega na tym, że przy opisie każdego stwora znalazł się krótki pomysł na przygodę z jego udziałem. Niektóre propozycje są naprawdę ciekawe, choć większość z nich opiera się na standardowym motywie: ktoś wynajmuje bohaterów, żeby coś złapali lub przywieźli. Wśród ponad pięćdziesięciu pomysłów, bo tyle jest właśnie stworów przedstawionych w suplemencie, można jednak znaleźć kilka prawdziwych perełek.
Istoty opisane przez smoka są w pewnym stopniu magiczne  wszystkie uległy bowiem wpływom magii oddziaływującej na świat Barsawii. Znajdziemy wśród nich m.in. popularne w światach fantasy istoty: bazyliszki  zabijające spojrzeniem; harpie  pół kobiety pół ptaki; jednorożce  niegdyś drapieżniki, obecnie łagodne, piękne stworzenia, hydry  o siedmiu głowach itp. W suplemencie opisane są jednak również istoty unikatowe dla Barsawii, bardzo oryginalne i interesujące. Dość wymienić: genhisa  bardzo dziwne zwierzę, które jako dorosłe jest spokojnym roślinożercą podobnym do krowy, ale wcześniej, zaraz po narodzinach jest potworem pożerającym wszystko na swojej drodze  począwszy od swojej matki i pobratymców czy odmieńca  zmutowanego wietrzniaka. 
Na uwagę zasługuje fakt, że zdecydowana większość stworzeń przedstawionych przez smoka należy do stworów typowo barsawiańskich, odmienionych przez wpływ magii i obdarzonych unikatowymi mocami. Stwory te stanowią zbiór niebezpiecznych przeciwników dla adeptów podróżujących przez bezdroża Barsawii.
Podsumowując: Stwory Barsawii oceniam wysoko za oryginalność istot i kilka ciekawych pomysłów na przygody. Każdy stwór opisany jest rzetelnie (wyczuwa się ogromną wiedzę smoka) i ma swoją ciekawą historię (nawet gdy wywodzi się z innego systemu).
Dobra robota Tiabdjinie Światły!




Tytuł: Stwory Barsawii
Data produkcji: grudzień 2001
Wydawca:  MAG
Cykl: Earthdawn
ISBN-10: 83-87968-58-7
Info: 128s.
Cena: 17,
Zobacz w: Kulturowskazie
Ekstrakt: 80%
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  Są dwa rodzaje ludzi na tym świecie

  Wiktor Wiki Matlakiewicz

  Stróże Prawa, Dzień niepodległości
  

  
  Ostatnio Wydawnictwo Mag wypuściło dwa produkty do systemu DeadLands  Martwe Ziemie. Pierwszym jest dodatek Stróże prawa (Law Dogs), traktujący o wszelkich sprawach i sprawkach zwiazanych z prawem na Dziwnym Zachodzie, zaś drugi to powieść groszowa Dzień niepodległości, będąca w rzeczywistości scenariuszem pojedynczej przygody. Ponieważ obydwa produkty pojawiły się w tym samym czasie, a na dodatek mocno się uzupełniają, spróbuję napisać o obydwu naraz.
Ekstrakt: 70%
[image: Stróże Prawa]
Ci z naładowaną bronią
Najpierw co nieco o zawartości, za która odpowiadają Twórcy zza Wielkiej Wody, czyli firma Pinnacle. Kompozycja Law Dogs jest identyczna jak w Podręcznikach Głównych i większości pozostałych dodatków  najpierw sekcja dla Graczy, potem dla wybranych, a w końcu tylko dla Szeryfa, jak w DL nazwano Mistrza Gry. Jak już wspomniałem na wstępie, podręcznik przeznaczony jest dla wszystkich tych, którzy chcą nawiązać bliższy kontakt z Prawem Dziwnego Zachodu  czy to stojąc na straży, czy też łamiąc owo Prawo. Dodatek napisany został w formie raportu przygotowanego przez szefa Teksaskich Rangerów, lecz mimo tego nie ma tam zbyt wielu męczących stylizacji na westernowy slang.
W części przeznaczonej dla Posse (czyli Drużyny) otrzymujemy przegląd organizacji stróżów prawa po obu stronach frontu Wojny Między Stanami  są tu Teksascy Rangerzy, Agencja Pinkertona, Sędziowie, Szeryfowie Federalni, Okręgowi i Miejscy, a także Łowcy Nagród. Każda z tych profesji została krótko i treściwie opisana, zarówno pod względem rodowodu, poprzez cele aż po organizację. Następnie otrzymujemy przegląd najsłynniejszych Ogarów Sprawiedliwości, pozwalający uporządkować i dopasować własną wiedzę do realiów DL. Dopiero teraz nadchodzi czas na przybliżenie Prawa obowiązującego na ziemi amerykańskiej, organizacji władzy sądowniczej oraz czegoś na kształt skróconego Kodeksu Karnego  czyli ile i za co. Tę sekcję kończą krótkie charakterystyki najsłynniejszych bandytów. Trzeba zaznaczyć, iż pozbawione są one jakichkolwiek współczynników  na numerki przyjdzie czas dużo później Teraz, gdy wiemy już co nieco o samym Prawie i bezprawiu, a także znamy Wielkich, możemy przystąpić do tworzenia własnych Bohaterów  czy to stróża prawa, czy też pospolitego bandyty. Oczywiście wprowadzono kilka nowych archetypów, Umiejętności i Zawad. W rozdziale 3 znajduje się doprecyzowanie zasad walki zamieszczonych w Podręcznikach Głównych, wraz z kilkoma rozszerzeniami. Na zakończenie tej części Podręcznika otrzymujemy potężną tabelę nowych broni  od rewolwerów, poprzez karabiny aż po gatlingi i dynamit. Charakterystyki poszczególnych broni okraszone są krótkim komentarzem, ale bardzo dotkliwy  zwłaszcza w przypadku mniej znanych modeli  jest brak ilustracji.
Ziemia niczyja to druga część Podręcznika, przeznaczona (za wiedzą Szeryfa) dla oczu tych Graczy, którzy wybiorą dla swych Bohaterów nową profesję  Kantującego Rewolwerowca. Nieznającym świata DeadLands wyjaśniam, że Kanty i Kantowanie to coś na kształt magii, specyficzne dla tego systemu. W Podręcznikach Podstawowych magia ta dostępna byłą tylko dla osób grających z Duchami w pokera, tu zaś poznajemy sposoby wykorzystywania do tego celu broni. Ziemia zawiera też kilka nowych Reliktów, czyli magicznych przedmiotów. Wreszcie dotarliśmy do sekcji przeznaczonej (teoretycznie, he, he) wyłącznie dla Szeryfa. Powodem jest idea, aby Gracze poznawali świat wraz ze swymi Bohaterami  jak sam się nieraz przekonałem, przyjemność z takiej niewiedzy jest znaczna.
Układ Biura Szeryfa odpowiada z grubsza Terytorium Posse  znów informacje o prawie organizacjach i osobach. Tutaj jednak otrzymujemy uzupełnienia w postaci prawdziwych wersji tajemnic i zdarzeń, a także charakterystyki liczbowe. Całość kończy przyspieszona wersja zasad walki  dla tych, którzy nie lubią dużo liczyć, a także dla chcących rozegrać walkę, w której uczestniczy więcej osób bez popadania w nadmierne obliczenia. Ku mojemu zaskoczeniu brak w Biurze charakterystyk dwóch najsłynniejszych stróżów prawa, o których wspomniano w Terytorium  Wyatta Earpa i Bata Mastersona z Dodge. O ile brak Mastersona można wytłumaczyć tym, że jego opis znaleźć można w Podręczniku Szeryfa, o tyle brak Earpa był dla mnie zagadką, która jednak miała wyjaśnić się niebawem. Law Dogs kończy scenariusz Na szczycie starego Wzgórza Czerepu, całego we krwi. Przygoda jest naprawdę niezła, jednak mnie osobiście niepokoją dość czytelne odwołania do Addams Family, widoczne już w ilustracji ją rozpoczynającej. Co prawda przygoda nie jest  w założeniach  typową czarną komedią, jednak sceneria kojarzy się mocno, co może sprawić kłopot w zachowaniu odpowiedniego nastroju. Są to jednak wyłącznie elementy dekoracji (dom, służący), które bez trudu można zmodyfikować bez uszczerbku dla scenariusza. 
Ekstrakt: 50%
[image: Dzień niepodległości]
Jeśli mowa o przygodach, to czas teraz zająć się drugą z powieści groszowych, Dniem Niepodległości. Podobnie jak pierwsza powieść  Córa zatracenia  jest to opowiadanie rozpisane następnie na gotowy do poprowadzenia scenariusz. Mam nieodparte wrażenie, że opowiadania w powieściach groszowych powstają na podobnej zasadzie jak książki pisane na podstawie filmów  są zapisem pojedynczej sesji lub kompilacją kilku testowych rozgrywek. Niestety w efekcie jakość opowiadań pozostawia nieco do życzenia, choć Dzień jest mniej sztuczny niż Córa. Jest to kontynuacją przygód rewolwerowca  wygrzebańca Ronana Lyncha, Na szczęście dla odbiorcy współuczestnicy wydarzeń opisanych w Córze opuścili scenę, co opowiadaniu wyszło wyłącznie na dobre. Główna oś scenariusza sprowadza się do powierzenia Graczom roli stróżów prawa w okresie bezpośrednio poprzedzającym huczne obchody 4 lipca 1876 w Dodge, jednak warto cofnąć się w czasie i poprowadzić wydarzenia od czasów bitwy pod Gettysburgiem z 63. Co prawda autorzy nie wzięli pod uwagę takiej możliwości, ale rzecz jest warta rozważenia. Podobnie jak w pierwszej powieści otrzymujemy dokładny opis miejsca wydarzeń  tym razem jest to uzupełnienie opisu Dodge z Podręcznika Szeryfa  oraz Bohaterów Niezależnych. Wspominałem o zastanawiającym braku charakterystyki Wyatta Earpa w Law Dogs  właśnie w Dniu znaleźć można ów brakujący opis. 
Tak jest  słynny stróż prawa z Dodge osobiście zatrudnia do pomocy naszych
Bohaterów! Dla równowagi w Dniu próżno natomiast szukać najmniejszej wzmianki o Mastersonie Te właśnie braki powtórzeń zwróciły moją uwagę na charakterystyczny szczegół wszystkich materiałów do systemu DeadLands. One też stały się bezpośrednim powodem powstania jednego tekstu o dwóch dodatkach. Na kartach poszczególnych podręczników i przygód znajdujemy mnóstwo odwołań do innych produktów (także dopiero znajdujących się w fazie produkcji), a także wyjaśnienia / uproszczenia zasad już opublikowanych (tu: walka). Podobnie tabela broni nie jest, jak by można sądzić, zebraniem w jednym miejscu wszystkich opisów  np. w przypadku broni systemu Gatlinga za cały opis służy odwołanie do Podręczników Głównych. Przypomina to sytuację z pierwszej edycji systemu  bez dodatku Quick and Death praktycznie nie dało się grać, bowiem w podstawce praktycznie nie było opisu świata W sumie system DeadLands to gigantyczne puzzle  w każdym dodatku przedstawiany jest kolejny fragment układanki, jednak ciągle czegoś brakuje. Kto układał potężne puzzle, ten wie, jak wkurzajace jest, gdy brakuje któregoś z fragmentów. Te zaś sprzedawane są oddzielnie Okładka i grafiki wewnątrz Stróżów wydały mi się dziwnie znajome. Po chwili skojarzyłem  wykorzystano je wcześniej w opublikowanej na sieci skróconej wersji zasad bitewniaka Great Rail Wars  High Noon Niestety, podręcznik ów zniknął ze stron Pinnaclea w czasie reorganizacji serwisu i  jak na razie  nie powrócił
 i ci, którzy kopią
Cóż można napisać o polskiej edycji Stróżów prawa? Język mimo występujących miejscami stylizacji jest lekki i przyjemny w odbiorze, uwagę zwracają jednak niedoróbki redakcyjne. Nie ma co prawda literówek, ale w kilku miejscach zdania maja na bakier z gramatyką i składnią. Szczerze rozbawiło mnie też nazwanie wady, polegającej na rozdawaniu zrabowanych dóbr biednym. Tłumacz nie słyszał o niejakim Joaqinie Murietcie czy choćby Robin Hoodzie, w związku z czym z jednej strony mamy stylizowany jezyk  owe hombe i amigo  a z drugie swojskiego Janosika Zgrzyt! Pod względem edytorskim obydwa dodatki wydane są porządnie. Stróże są co prawda klejeni, ale przy w miarę ostrożnym obchodzeniu nie powinni tracić kartek. Dzień jest z kolei  tak jak Córa  zszyty, więc jeszcze trwalszy.
Ty kopiesz
Pytanie zasadnicze  kupić czy nie? Stróżów prawa polecam szczerze. Wreszcie w jednym miejscu można znaleźć usystematyzowaną wiedzę na temat najsłynniejszych postaci Dziwnego Zachodu, zaś profesja Kantującego Rewolweroca powinna przypaść do gustu nawet tym, którzy przedkładają Odgrywanie Postaci nad kolekcjonowanie nacięć na kolbie. Dzień niepodległości jest nieco słabszy, ale za takie pieniądze warto go mieć. Opowiadanie jest zdecydowanie lepsze niż Córa, a scenariusz przy odpowiednim prowadzeniu może przynieść sporo radości i nowych pomysłów.
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  Czarownice są wśród nas.

  Domin

  C. J. Carella WitchCraft Corebook
  

  
  Tylko że się ukrywają. Jest to, bądź co bądź, w ich przypadku dość rozsądne. Setki lat prześladowań, palenia na stosach i wrogości, sprawiają że obecne czasy, w których panuje nauka, a w magię nikt prawie nie wierzy, mogłyby być dla nich dobrymi. Choćby z powodu braku stosów i polowań na czarownice.
[image: WitchCraft Corebook]
Mogłyby, ale przyszło im żyć w czasach ciekawych. Bowiem od około ćwierćwiecza, ilość nadprzyrodzonych zjawisk ciągle rośnie, duchy mnożą się jak króliki, demony uwijają się jak japiszony, nieboszczyki wstają jakby zadzwonił astralny budzik, a na dodatek naszym światem zaczęły się interesować nadzwyczaj wrogie istoty z odległych wymiarów, zwane Szalonymi Bogami. Zdecydowana większość ludzkości jest jednak całkowicie nieświadoma przerażających wydarzeń mających co dzień miejsce w różnych częściach świata. Nie widzą, ponieważ nie posiadają wrodzonego Daru, który pozwala widzieć niewidzialne oraz last but not least władać Esencją (nie mylić z Esensją). Esencja jest magiczną energią, mistycznym piątym pierwiastkiem umożliwiającą wybranym dokonywanie rzeczy przeczących prawom fizyki.
Niestety, Dar to nie tylko magiczna moc, ale także odpowiedzialność i gwarancja ciekawego życia, bowiem widząc więcej można zobaczyć za dużo. Posiadającym go przypada także, jakże znana z amerykańskich filmów, rola obrońcy świata przed różnym nadprzyrodzonym tałatajstwem Rola, którą, chcąc nie chcąc, przyjąć muszą, jeżeli nie chcą mieć na sumieniu (pośrednio, poprzez grzech zaniechania) żyć setek matek z dziećmi na ręku czy też inwalidów. Witchcraft bowiem zakłada dość zdecydowanie, że gracze będą po właściwej stronie i będą bronić naszego świata przed obcymi siłami i posługującymi się czarną magią czarnymi charakterami. Odzwierciedla to nawet mechanika, nie tylko utrudniająca rzucanie czarów w złych intencjach, ale i grożąca za to dodatkowymi nieprzyjemnościami. Rozumiem, że takie było założenie gry, ale ja na przykład nie lubię, gdy mówi mi się jak mam grać. Wystarczyło to tylko zasugerować, bo w świecie tej gry jest wystarczająco dużo miejsca, zarówno dla podłych, szlachetnych, jak i średnich.
Wbrew tytułowi, Witchcraft pozwala graczom wcielić się nie tylko w czarownice, ale też w ich męskie odpowiedniki, także osobistości parające się magią, wywodzące się z innych tradycji i organizacji. W podręczniku opisani również są Różokrzyżowcy  zhierarchizowana organizacja klasycznych magów, skupiający nekromantów i media Zakon Zmierzchu (Twilight Order), stworzone przez uzdolnionych parapsychicznie Sprzysiężenie Psyche (Cabal of the Psyche) i wreszcie fanatycznie religijnych Strażników (Sentinels). I to właśnie część dotycząca tych właśnie organizacji najbardziej mnie denerwowała. Niech już sobie będą jakie są, tylko czemuż u licha tak świetnie i przyjaźnie ze sobą koegzystują i w najgorszym wypadku nie utrzymują kontaktu? Nawet fanatyczni Strażnicy zgodnie współpracują mimo rożnych wyznań. Gdzie ludzka małość, kompleksy, zawiść, walka o wpływy i konflikty interesów? Bo w ich brak w tak dużej grupie ludzi jest trudniej uwierzyć niż w duchy i demony.
Warto tutaj wspomnieć, że Nekromancja inaczej niż w zwyczajnej fantasy, w Witchcrafcie (jak i w słowniku wyrazów obcych Kopalińskiego) nie jest sztuką tworzenia ożywieńczych armii, lecz służy kontaktom z duchami zmarłych i jako taka nie jest narzędziem śmierci i zniszczenia. Ciekawostką jest fakt, że prawdziwi nekromanci lub media nie odnoszą, w przeciwieństwie do oszustów różnej maści zbyt wielkich sukcesów finansowych, jako że autentyczne duchy nie zawsze mówią to co chce się usłyszeć.
Choć gra w oczywiści koncentruje się wokół Obdarzonych i magii można też wybrać bohatera nie posiadającego żadnych nadprzyrodzonych mocy, do czego zasady tworzenia postaci nawet zachęcają, oferując dodatkowe umiejętności i atrybuty. Istnieje też trzecia możliwość, a mianowicie wcielenie się w Bast. Bast to rasa inteligentnych kotów, wywodzącą się ze starożytnego Egiptu. Fizycznie nie różnią się od zwyczajnych kotów, ale posiadają inteligencję równą ludzkiej i zdolności magiczne, pozwalające posługiwać się Esencją podobnie jak Obdarzeni. Dodatkowo, potrafią porozumiewać się telepatycznie, co by i porozmawiać z nimi można było. 
Oczywiście podręcznik opisuje także arsenał, z pomocą którego to mistrz gry może bohaterów straszyć, przerażać, gnębić lub też ćwiartować. Mamy do dyspozycji znane wszystkim duchy, żywiołaki, demony i martwiaki. Dodatkowo MG dysponuje Szalonymi Bogami, którzy to do złudzenia przypominają mi lovercraftowskich wielkich przedwiecznych.
Gra wydana jest ładnie, w twardej oprawie, a strony mają gustowną czarna obwódkę. Niestety pewne partie tekstu wydrukowane są męczącymi czcionkami. Wolałbym też aby wszystkie ilustracje były tak ładne jak ta na okładce. Dobra, lepiej już skończę bo zaczynam się czepiać. Witchcraft jest OK.




Tytuł: WitchCraft Corebook
Data produkcji: 2004
Autor: C. J. Carella
Wydawca:  Eden Studios
Cykl: WitchCraft
ISBN-10: 1-891153-40-2
Info: 320s.
Cena: 35,$
Zobacz w: Kulturowskazie
  



  
  
  
  
  Magazyn Esensja - Magazyn Esensja nr 6 (IX) lato 2001
  




  
  Publicystyka


  Kaloryfer  The Adventure

  Witold Witaszewski

  
  

  
  Prosta, nieskomplikowana  jak sam Kaloryfer  przygoda dla czterech do sześciu graczy. Zapewni graczom wiele okazji do rozładowania nadmiaru agresji, zaś postaciom wiele okazji do dodania nacięć na kolbach wygarniaczy.
Uwaga wstępna: przygoda jest beznadziejnie liniowa. BG mają z miejsca A pójść do miejsca B, stamtąd do miejsca C i tak dalej. Po zdarzeniu A nastąpi zdarzenie B, po nim C i tak dalej. Przez co bardziej zaawansowanych graczy i MG takie przygody są uznawane za absolutnie beznadziejne  ale to jest Kaloryfer. Zaawansowani gracze i MG bawią się w niego (rzecz jasna, przy założeniu że w ogóle się bawią), bo albo potrzebują prostej, nieskomplikowanej rozrywki (czytaj: wygrzewu), albo nie rozpoznaliby dobrej przygody nawet gdyby wyskoczyła z krzaków i ugryzła ich w tyłek. 
Uwaga wstępna numer dwa: jak poprowadzić tą przygodę? Nie jest to zadanie wymagające specjalnego wysiłku umysłowego, w związku z liniowością scenariusza, MG winien jednak w miarę możliwości pakować postacie w sytuacje bogate w możliwości przerodzenia się w wygrzew. To znaczy, jeśli na przykład poruszają się z miejsca A do miejsca B, MG powinien z głupia frant zaproponować postaciom przejażdżkę środkami transportu publicznego. Jeśli się zgodzą, wygrzew nastąpi na pewno  wejście na przykład do metra w towarzystwie uzbrojonych w karabiny maszynowe Tanków spowoduje żywą reakcję policji. Oczywiście oznacza to, że przy odrobinie szczęścia przygoda zdegeneruje się do ciągu luźno połączonych ze sobą strzelanin, ale nie należy się tym martwić  przecież to Kaloryfer. Przygoda i tak jest tylko pretekstem do strzelania. MG powinien o tym cały czas pamiętać  nie chce się przecież frustrować. 
Zatem, do rzeczy.
Wstęp: BG potrzebują pracy. 
Przygoda zaczyna się spokojnego, letniego dnia, który charakteryzuje się przede wszystkim padającym deszczem (ale to nic dziwnego, gdyż w Mieście  a przynajmniej w tej jego wersji  pada zawsze), jak również kłopotami finansowymi. Kłopoty finansowe odczuwają obie załogi, to jest obie co bardziej myślące części załóg  podczas gdy Tanki siedzą i zajmują się tym, czym zajmują się Tanki w chwilach wolnych od wygrzewu (znaczy się na przykład patrzeniem, jak farba schnie na ścianie, obserwowaniem wygaszacza ekranu czy podobnie rozwojowymi zajęciami), Druciarze desperacko rozglądają się za pracą. Jak nietrudno się domyślić, praca się znajduje. 
Dobre wieści materializują się pod postacią telefonu od jakiegoś bliżej niesprecyzowanego znajomego Spanera, który umawia go (albo i całą drużynę) na rozmowę z potencjalnym pracodawcą. BG mają się pojawić w podejrzanym hoteliku o 1800. 
Złoto dla zuchwałych
Podejrzany hotelik nazywa się Heart of the City i jest obskurnym lokalem w jednej z wielu obskurnych dzielnic Miasta. BG są umówieni na rozmowę w lobby tegoż hotelu, gdzie spotkać ma ich łącznik od pracodawcy. Łącznik pozna ich sam, więc nie muszą martwić się o znaki szczególne. 
Kiedy BG pojawiają się w brudnym i śmierdzącym papierosowym dymem lobby, znajduje się w nim wprawdzie kilku nadzwyczaj malowniczych typów, ale nikogo kto wyglądałby na poważnego pracodawcę  trudno się przecież spodziewać, żeby mógł nim być podstarzały ślepy Murzyn albo cuchnący jabolem pijaczyna, śpiący na podłodze w towarzystwie swoich zwierzątek (zapchlonego kundla i pawia). Dokładnie piętnaście minut nerwowego oczekiwania (lub bezmyślnego sterczenia w miejscu, w przypadku Tanków) później, z windy wynurza się gość na tyle nie pasujący do otoczenia że po prostu musi być pracodawcą drużyny. Gość ubrany jest w długi, czarny płaszcz, czarne dżinsy, czarny t-shirt i czarne wyczesane glany. Ma krótko obcięte czarne włosy a na twarzy czarne przeciwsłoneczne okularki. Jeśli dodam, że gość nazywa się Neo, to jego obraz powinien stać się dla wszystkich jasny. Neo podchodzi do zgromadzonej w lobby drużyny i zaprasza wszystkich w spokojniejsze miejsce aby omówić interesy.
Owo spokojniejsze miejsce to pokój 303, w którym zgromadzona jest reszta wynajmującej drużynę organizacji, to znaczy Noe, Eno, One i Eon. Opisy wszystkich znajdują się na końcu przygody, nie będę ich więc przytaczał tutaj. Wszyscy przypatrują się drużynie badawczo (z wyjątkiem Eona, którego wózek inwalidzki niebacznie został ustawiony krzywo, wskutek czego Eon badawczo przypatruje się ścianie), mówi zaś wyłącznie Neo. 
Miło jest gościć w naszych skromnych progach prawdziwych profesjonalistów. Zaprosiliśmy was tutaj, aby dać wam niepowtarzalną szansę przysłużenia się sprawie powszechnej rewolucji. My  tutaj wskazuje wszystkich obecnych  to znaczy Ludowy Front Wyzwolenia, walczymy za sprawę wolności od opresji i tyranii krwiopijców z rządu Miasta! Obecny rząd to ciemiężyciele wolnego ludu, narzucający swą wolę jęczacym pod jarzmem mieszkańcom Miasta, którzy  dzięki nam i naszemu niezawodnemu planowi  powstaną i zrzucą kajdany, rozprawiając się raz na zawsze z pasożytami z rządu! Chwalebny ów cel byłby zrealizowany już dawno temu, lecz pachołki skorumpowanego reżimu  to znaczy policja, dodaje widząc niezrozumienie na twarzach inteligentniejszych BG  przechwyciły zbudowany przez Noego niezrównany pojazd bojowy, to znaczy naszą Arkę pod tchórzliwym pretekstem parkowania w miejscu niedozwolonym i uprowadziły go na policyjny parking. Waszym zadaniem, szanowni goście, będzie ustalenie gdzie na parkingu znajduje się Arka Noego oraz wydobycie jej stamtąd. W nagrodę ofiarujemy wam honorowe miejsce w panteonie rewolucjonistów oraz wieczną rewolucyjną chwałę. Tutaj konieczna jest odpowiednio długa chwila przerwy, na tyle długa żeby BG zdążyli się odpowiednio zniesmaczyć, po czym Neo dodaje cicho i wyraźnie niezadowolonym tonem Oraz dwadzieścia tysięcy dolarów.
Tutaj jest odpowiednie miejsce na zaciekłe targi. Neo jest twardym zawodnikiem i pod żadnym pozorem nie zgodzi się dać postaciom więcej niż 50k $. Zgodzi się też wypłacić postaciom zaliczkę, choć sam się z nią nie zaoferuje. Po ustaleniu wysokości zapłaty, Neo serdecznie żegna BG i niezbyt delikatnie wyprasza ich za drzwi. 
Teraz jest znakomity moment, żeby BG udali się w jakieś spokojne miejsce, aby zastanowić się nad planem działania. Dla Harmonijnego Rozwoju Przygody dobre byłoby, żeby udali się do jakiejś niezbyt oszałamiającej poziomem mordowni, gdzie będą mogli spokojnie pomyśleć. Jeśli przyjdzie im do głowy odwiedzić jakiś wytworny lokal, na przykład fastfuda sieci MacArthur w centrum miasta, Harmonijny Rozwój Przygody zostanie zachwiany  obsługa i klientela nie jest raczej przyzwyczajona do obecności Tanków i ich broni ciężkiej w lokalu, wykona więc wiele spanikowanych telefonów na policję. Która oczywiście objawi się w sile batalionu, co zapewni graczom sporo rozrywki przy rozpirzaniu policji, ale może przedwcześnie zakończyć przygodę. Nie to, żeby ktokolwiek narzekał. Ahem. Wracając do tematu, chwila pracy umysłowej pozwoli drużynowym Druciarzom ustalić, że najlepszym miejscem do zdobycia informacji na temat obecnej lokalizacji Arki Noego jest posterunek policji. Jako że policjanci mogą nie chcieć udzielić takiej informacji, konieczne może się okazać wejście siłowe. 
Bezczelna zrzynka z Terminatora
Raczej nieważne jest który konkretnie posterunek policji stanie się celem napaści naszych dzielnych BG. Wszystkie posterunki policji w Mieście mają ten sam rozkład wnętrz (nie jest to dziwne, skoro składają się z prefabrykowanych betonowych elementów), zatem MG ma nieco ułatwioną pracę. Oczywiście BG nie mają  bo i skąd?  mapy standardowego komisariatu  Mistrz Gry może więc, jeśli chce, odwołać się do tradycji gier fantasy, czyli rysowania planiku na kartce. Może też po prostu opisywać rozkład wnętrz i wymagać od graczy rysowania mapy. Takie rozwiązanie jest bardzo na miejscu  jeśli gracze będą marudzić że w tych paru pomieszczeniach na krzyż nie sposób zabłądzić, MG powinien przypomnieć im o roztargnieniu Druciarzy oraz niesamowitym potencjale umysłowym Tanków. 
Z samym poprowadzeniem strzelaniny Mistrz Gry nie powinien mieć najmniejszych problemów, zwłaszcza jeśli oglądał Terminatora i jeśli jest na bieżąco z produkcjami kinematografii Hong Kongu.
Gracze zapewne po przebiciu się przez cały parter pojadą windą na górę zamiast na dół i zaczną dyskutować ze znajdującymi się na pięterku policjantami. To dobrze  da to MG czas na wprowadzenie na arenę dokładki mięsa armatniego, to jest, oczywiście, policyjnych posiłków w ilości przynajmniej pięciu transporterów opancerzonych, dwóch latających radiowozów i mikroczołgu. Jeśli BG nie zauważą że przybyły posiłki, oświetlenie komisariatu gigantycznymi reflektorami zamontowanymi na transporterach powinno dać im do myślenia (przynajmniej niektórym). 
Celem drużyny jest pokój mieszczący w sobie komputery policyjne, który znajduje się na poziomie pod garażem. Tam Sirkłit może użyć swoich umiejętności i wydobyć z komputerów położenie Arki na parkingu  oczywiście jeśli któryś z BG wpadł na pomysł poproszenia Neo o podanie numeru rejestracyjnego Arki (nie, Neo nie podawał go sam z siebie). Po drodze BG muszą jeszcze zneutralizować budkę strażniczą naprzeciwko wind oraz znaleźć sposób na otwarcie pancernych drzwi (które są odporne na odpowiednią umiejętność Tanków). No i, oczywiście, już po zgraniu danych na archetypiczną jedną dyskietkę muszą się z komisariatu jakoś wydostać. Jeśli drużynowi druciarze pomyślą chwilkę, skorzystają z pewnością ze znajdujących się w garażu transporterów opancerzonych policji. Wydostanie się z posterunku jest mimo wszystko konieczne  niezależnie od tego, jak dobrze bawią się gracze, należy spróbować im delikatnie wyperswadować pomysł wystrzelania całej policji Miasta: zdesperowana policja może zechcieć komisariat po prostu zrównać z ziemią. Oczywiście, jeżeli gracze koniecznie chcą zakończyć karierę swoich raczej efemerycznych postaci w ten sposób, nie należy im przeszkadzać. 
Jeśli jednak gracze uznają że chcą zobaczyć dalszy ciąg przygody, powinni zwinąć się z komendy, najlepiej policyjnym APC.
Uwaga końcowa: należy zaznaczyć obecność w komendzie ciemnoskórego policjanta z dredami na głowie, przypominającego nieco Boba Marleya. BG oczywiście prawie go zabiją, kluczowe jest jednak owo prawie  policjant ten to oficer Ja tu jestem prawem Dred. Powróci on jeszcze w późniejszej części przygody i dobrze byłoby, gdyby gracze go zapamiętali. 
Interludium liryczne i niespodziewana wizyta
BG są teraz posiadaczami kradzionego  i postrzelanego  policyjnego APC, potrzebują jednak chwili odpoczynku, jak również szansy na doładowanie amunicji do wygrzewaczy, napicia się soczku (żadnych napojów wyskokowych  prowadzenie pojazdów pancernych pod wpływem alkoholu jest przyczyną wielu wypadków) i ogólnie ochłonięcia. 
Kiedy jednak Tanki relaksują się przed telewizorem, a Druciarze załatwiają materiały eksploatacyjne, drużynie zostaje złożona niespodziewana wizyta. Na scenie pojawiają się oto agenci specjalni Smif i Dżons, którzy szybko i sprawnie porywają jednego z Druciarzy. Szczegóły zależą od miejsca w którym znajdują się BG, jednak w dowolnym wariancie akcja jest przeprowadzona profesjonalnie i błyskawicznie. Wytworzyć należy wrażenie, że agenci pojawili się znikąd  na przykład jeżeli drużyna znajdowała się w knajpie, porwanie ma miejsce kiedy jeden z Druciarzy idzie do kibla  znienacka otwierają się drzwi kabin i wychodzą z nich agenci. Jeśli natomiast drużyna relaksowała się w jakimś zaprzyjaźnionym mieszkaniu, rozlega się pukanie do drzwi i kiedy jeden z Druciarzy otworzy drzwi, na wysokości swojego oka widzi wylot wielkiego pistoletu  po czym agenci zakładają mu worek na głowę i wywożą w nieznane miejsce. 
Agenci chcą tylko porozmawiać. I to w spokojnych, kulturalnych warunkach  żadna tam żarówa w oczy. Po zdjęciu worka z głowy postać konstatuje iż siedzi za stołem, znajdującym w białym pokoju z jednymi drzwiami. Naprzeciwko siedzi agent Smif. 
Dzień dobry panu. Nazywam się agent Smif i mam stopień agenta. Znaleźliśmy się tutaj, żeby przedyskutować pana obecne zajęcie, panie Sirkłit (lub Spaner, jeśli padło na niego). Jak rozumiem, wraz z pańskimi kolegami zajmuje się pan pracami zleconymi dla niejakiego Neo i jego Ludowego Frontu Wyzwolenia, prawda? Nie, nie musi pan odpowiadać. Nie wiem, czy zdajecie sobie sprawę  pan i pańscy koledzy  że ten Neo i cały jego front to zwykli kryminaliści, jakich pełno w tym mieście. Reprezentowana przeze mnie organizacja wprowadza właśnie w życie plan, który wyeliminuje tak Ludowy Front Wyzwolenia, jak i inne zgrupowanie kryminalistów o równie patetycznej nazwie  Narodowy Front Wyzwoleńczy? Coś w tym stylu. To znaczy, plan wyeliminowałby ich z pewnością, gdyby nie pojawienie się na scenie pana i pańskich kolegów. Smif milknie na chwilę. 
Zaprosiłem pana tutaj, aby zaproponować panu uczciwą wymianę. Możemy zapomnieć o przeszłości i oczyścić panu konto, jeśli pan  wraz z kolegami  usunie się, przestanie nam przeszkadzać, innymi słowy, jeśli skontaktujecie się panowie z owym Neo i powiadomicie go że odstępujecie od wykonania zadania. Teraz odstawimy pana na miejsce, aby mógł pan przedyskutować naszą propozycję z kolegami. Ufam że podejmiecie panowie właściwą decyzję. 
Po tych słowach do pokoju wchodzi także agent Dżons, obaj zakładają Druciarzowi worek na głowę (w razie potrzeby ogłuszając go) i faktycznie odwożą go w okolice miejsca z którego został pobrany. Delikwentowi pozostaje teraz przekazanie wieści reszcie drużyny i zastanowienie się nad dalszym działaniem. A także nad sposobem wytłumaczenia Tankom sytuacji jeśli BG postanowią się wycofać. BG, jako prawdziwi twardziele, stwierdzą zapewne że będą realizować zadanie. W przeciwnym przypadku MG może delikatnie przypomnieć im o braku kasy, a od czasu napadu na posterunek także amunicji. Chyba że, oczywiście, MG jest już przygodą setnie znużony i rezygnację BG przyjmie z nieukrywanym zadowoleniem. 
Tak zwane klu  czyli wizyta na policyjnym parkingu.
BG zjawiają się na policyjnym parkingu. Rzecz jasna, przy założeniu że nie zrezygnowali. Teraz dopiero  zapewne  dotrze do graczy po co w zasadzie włamywali się na komendę policji. Mianowicie parking policyjny jest jeden na całe Miasto i jest ogromny. Ma więcej kilometrów kwadratowych powierzchni niż chce mi się liczyć, a ilość zgromadzonego na nim metalu powoduje lokalne anomalie magnetyczne. Jest prawie niemożliwy do ogarnięcia wyobraźnią, przypomina ogromną, metalową równinę, słowem  jest wyjebiście wielki. Zgromadzone są na nim chyba wszystkie możliwe rodzaje pojazdów (a z pewnością wszystkie wspomniane w tej przygodzie), w różnych stopniach zdezelowania. Po parkingu krąży przynajmniej jedno plemię dzikusów, którzy są potomkami ludzi którzy przyszli odebrać swój wóz i zabłądzili. Arka Noego znajduje się precyzyjnie w miejscu wygrzebanym z policyjnego komputera, zaś BG stają przed niebagatelnym problemem dostania się na pokład Arki i uruchomienia jej.
Gdyż tak się składa, że Arka to pojazd bojowy typu latająca forteca. Jako taki jest wyposażony w potężne, zamknięte na szyfrowy zamek drzwi, których nie da się otworzyć standardowymi, siłowymi metodami (pytanie jak w takim razie policja zdołała zaholować Arkę na parking odrzucamy jako niezorganizowane). BG mogą kręcić się w kółko przed zamkniętymi drzwiami, mogą też zastosować metody przemyślniejsze. Któryś z Druciarzy może spróbować pokonać zabezpieczenia elektroniczne, drużyna może się zrzucić na pół tony plastiku do wysadzenia drzwi, wspólnymi siłami Druciarze mogą sprokurować gigantyczny świder do rozwiercenia zamka, lub też ktoś może zadzwonić do Neo z prośbą o podanie szyfru (w tym ostatnim przypadku Neo poprosi o podanie pozycji i za pół godziny na miejscu pojawi się w komplecie cały Ludowy Front Wyzwolenia). Niezależnie od wybranej przez BG metody, chwilkę przed ostatecznym sukcesem zza najbliższego zakrętu z rykiem wypadają dwa kadylaki kanapa pełne terrorystów w zawojach, którzy  jak nietrudno się domyślić  są przedstawicielami konkurencyjnego ugrupowania, czyli Narodowego Frontu Wyzwoleńczego. Na swój widok obie walczące o wolność i równość organizacje dobywają wygarniaczy i przystępują do perforacji przeciwnika przy wtórze wywrzaskiwanych haseł programowych. 
Oczywiście Neo i reszta LFW jest zbyt zaślepiona rewolucyjnym gniewem, żeby otworzyć Arkę i przystąpić do rozwiązywania sporów ideologicznych przy jej pomocy. BG powinni czym prędzej włączyć się do walki, gdyż NFW ma zdecydowaną przewagę w ludziach i sprzęcie. Kiedy strzelanina zdąży się już dobrze rozkręcić, na miejscu pojawiają się przynajmniej dwa APC pełne zirytowanych funkcjonariuszy policji, którzy niezwłocznie włączają się do dyskusji. Kiedy gracze będą już przekonani że nic ich nie zaskoczy, zza zakrętu wyłoni się ryczący harlej a na nim oficer Ja tu jestem prawem Dred, ogarnięty żądzą wyrównania rachunków z BG. Wielostronna strzelanina trwać będzie z różnym nasileniem aż do zużycia walczących (w przypadku policji  do momentu, w którym policjantów będzie na tyle mało, że ich sporadyczny ogień nie będzie przesadnie przeszkadzał w działaniu innym grupom). Kiedy ogień osłabnie, Neo otworzy drzwi do Arki, poprosi BG o wprowadzenie ich środka transportu do wnętrza Arki, po czym latająca forteca od niechcenia spopieli przeciwników i majestatycznie odleci w strone kwatery głównej LFW. 
Heart of the City  wizyta ponowna.
Arka dociera wreszcie nad obskurny hotel z początku przygody i ląduje, tarasując niemal całą ulicę i zgniatając jedną czy dwie uliczne latarnie. BG mogą wyprowadzić swój pojazd z przestronnej ładowni latającej fortecy i pożegnać się z Ludowym Frontem Wyzwolenia. Rewolucjoniści wysiadają z Arki i Neo, promieniejąc, zwraca się do postaci z pożegnalną mową:
I tak oto mamy za sobą kolejny krok w stronę ostatecznego zwycięstwa Sprawy! Dzięki wam, drodzy przyjaciele, Ludowy Front Wyzwolenia odbił swą niezrównaną Arkę z rąk sługusów skompromitowanego reżimu! Już wkrótce, tak, już wkrótce jutrzenka wolności zaświeci nad tą znękaną ziemią! Już niedługo Ludowy Front Wyzwolenia zada ostateczny cios systemowi zniewolenia, wyruszając Arką na ludowo wyzwoleńczy rajd, niszcząc przeciwników Sprawy, a na koniec wrażając ostrze rewolucji w samo serce ciemności  siedzibę tego tak zwanego rządu! Wam zaś, przyjaciele, chwała! Wieczna chwała! Wdzięczne pokolenia będą was pamiętać jako tych, którzy wsparli rewolucję w decydującej chwili! Ludowy Front Wyzwolenia składa wam hołd!  i Neo, wraz z całą resztą frontu (rękami Eona musi ruszać Noe) oddają BG idiotycznie wyglądający salut. 
Podczas mowy Noe znika w drzwiach hotelu i wyłania się z nich po chwili z metalowym neseserem w rękach. Przekazuje go jednemu z Druciarzy akurat na czas, żeby zdążyć podnieść bezwładną kończynę Eona do końcowego salutu. Kiedy cały Ludowy Front Wyzwolenia trwa w bezruchu, salutując, zza rogu wybiega z wrzaskiem banda ubranych w czarne piżamy niewielkich facecików z plecakami. Na ten widok Neo wybałusza oczy, krzyczy To oddział samobójczy Wyzwoleńczego Frontu Ludowego! Strzelajcie! Strzelajcie!, wyszarpuje spod płaszcza jedną z par swoich wygarniaczy i otwiera ogień. Niezależnie od tego ilu komandosów uda się zastrzelić, przynajmniej jeden z nich wbiegnie do Arki przez otwartą rampę. Po kilku sekundach rozlega się potworna eksplozja  kiedy BG podniosą głowę, zobaczą jak z płonącego, leżącego na ziemi wraku który jeszcze moment temu był Arką Noego wychodzi chwiejnie gość w dymiących strzępach piżamy, mówi Aleśmy im pokazali i pada martwy.
Tu przygoda się kończy  jeśli gracze zachowali tyle przytomności umysłu, żeby prosić MG o jakieś punkty doświadczenia, należy im je przydzielić wedle uważania
• • •
Osoby: 
(Uwaga: asteryskiem (znaczy się gwiazdką) oznaczone są nowe umiejętności, wyjaśnione później)
Bohaterowie Graczy
Li-on - Tank
Wielki koleś o kwadratowej szczęce i tępym wyrazie twarzy. Na głowie nosi wełnianą czapeczkę, swoje uzbrojenie przykrywa obszernym płaszczem. Jakiekolwiek żywsze uczucia czuje do swojej roślinki, której kupił nawet kuloodporną doniczkę. Jego ulubionym zajęciem jest obserwowanie wody płynącej z kranu. Pije dużo mleka, bo dba o zdrowie.
Cechy:
pakerność: 32
zręczność: 8
refleks: 9
czajenie: - 
zdrowie: 79
Umiejętności:
Prawdziwy paker: 8
Broń krótka: 12
Broń długa: 4
Automatyczna broń ciężka: 15
Naskok obunóż: 12
Przejście przez drzwi bez otwierania: 12
Ładowanie broni: 10
Wyposażenie:
Ciężkie buciory
Przeciętny ciężki pistolet - razy dwa
Skórzane ubranie
Obszerny płaszcz
Malutka roślinka w kuloodpornej doniczce
Ogromny nóż
Granat (typu tłuczek)
Brownink 2H
Dwie taśmy (po 100 nabojów) do Browninka
Karton mleka
Charakterystyczna fraza: «parsk» (zaplucie się mlekiem)
Djuk - Tank
Wielki koleś o kwadratowej szczęce i tępym wyrazie twarzy. Bezmyślny wyraz jego oczu maskują przeciwsłoneczne okularki. Najbardziej na świecie ceni swoją skórzaną kurtkę. Żywsze uczucia czuje do małej pluszowej myszki, którą nosi zawieszoną na szyi oraz do swojego ukochanego działka 37mm. Bardzo lubi lody czekoladowe i łamanie ludziom palców . 
Cechy:
pakerność: 30
zręczność: 14
refleks: 20
czajenie: -
zdrowie: 75
Umiejętności:
Prawdziwy paker: 7
Broń krótka: 12
Broń długa: 12
Broń ciężka: 15
Mordobicie: 11
Ładowanie broni: 12
Prowadzenie mniejszych pojazdów*: 8
Unik: 11
Wyposażenie:
Ciężkie buciory
Szara pluszowa myszka zawieszona na sznureczku na szyi
Skórzana kurtka 
Okularki
Przeciętny ciężki pistolet - dwie sztuki
Przeciętny karabin szturmowy
Działko 37mm
20 piguł 37mm
Zapasowy magazynek do karabinu szturmowego (30 x D)
Torba sportowa
Walkman (w środku przeboje Elvisa)
Charakterystyczna fraza: Hail to the King, baby.
Sirkłit - Druciarz
Osobnik przeciętnych rozmiarów, ale za to nieprzeciętnie nerwowy. Niezgrabiasz i niezdara, terminalnie nieśmiały. Dobrze się czuje wyłącznie w towarzystwie swojej ulubionej maskotki (czyli Li-ona) albo w swojej pracowni komputerowej. Nosi wielkie, grube pingle i ma potwornie przetłuszczone włosy. Słowem, nerd. 
Cechy:
pakerność: 10
zręczność: 2
refleks: 5
czajenie: 16
zdrowie: 35
Umiejętności:
Chakerstwo*: 16
Neutralizacja zabezpieczeń: 10
Naprawa wszelaka: 15
Broń krótka: 7
Unik: 10
Ładowanie broni: 7
Wyposażenie:
Duży kłąb kabelków, wtyczek, przelotek itp śmiecia
Zestaw narzędzi - z przewagą elektronicznych
Komplet niebieskich śrubokrętów
Poobijany laptop
Nieprzeliczalna liczba dyskietek
Tajemnicza Torba Druciarza�
Czajnik
Kamizelka kuloodporna
Przeciętny lekki pistolet
Zapasowy magazynek do pistoletu 
Charakterystyczna fraza: Aaagh! Nigdy więcej mnie tak nie strasz!
Spaner - Druciarz
Nabity, owłosiony koleś. Nosi obszarpane dżinsy, podkoszulek na ramiączka i glany. Włosy ma długie, rzadko myte i przewiązane bandaną, do tego wąsy i długą brodę. Całości dopełniają przeciwsłoneczne okularki - Spaner wygląda jak skrzyżowanie palacza na parowcu i jednego z gości z ZZ Top. Z jego jamy gębowej wydobywa się niecodzienny zapach - to przez kalafonię którą namiętnie żuje.
Cechy:
pakerność: 13
zręczność: 10
refleks: 4
czajenie: 14
zdrowie: 41
Umiejętności:
Naprawa wszelaka: 14
Prowadzenie większych pojazdów*: 12
Naprawa broni palnej: 10
Mordobicie: 10
Walka bronią ręczną: 10
Znajomość ulicy: 11
Wyposażenie:
Duży kłąb drutu i cyny do lutowania
Bryła kalafonii do żucia
Zestaw narzędzi
Komplet kluczy nasadkowych
Lutlampa
Lutownica dwuręczna (obrażenia jak pała, plus dodatkowa kostka jeśli rozgrzana)
Piła łańcuchowa
Zbiornik z zapasem napalmu do lutlampy
Tajemnicza Torba Druciarza
Okularki
Telefon komórkowy
Charakterystyczna fraza: Chyba jest niedobrze
Bohaterowie Niezależni
Ludowy Front Wyzwolenia:
Neo - rewolucjonista i mózg operacji
Szczupły, wysoki i zwinny. Ubrany na czarno, w obszernym płaszczu i czarnych okularkach promieniuje aurą kompetencji i niebezpieczeństwa. Zawsze staje tak, żeby wyglądać jak najbardziej stylowo.
Ważniejsze cechy:
refleks: 15
zdrowie: 35
Ważniejsze umiejętności:
Broń krótka: 12
Mordobicie: 13
Unik: 15
Rewolucyjna retoryka: 22
Ustawianie się tak, żeby wyglądać stylowo: 19
Wyposażenie:
Przeciętny pistolet lekki - dwie sztuki
Przeciętny pistolet ciężki - dwie sztuki
Mini-Buzi - dwie sztuki
Kolt S2 - dwie sztuki
Okularki
Telefon komórkowy
Wyczesane glany
Obszerny płaszcz
Charakterystyczna fraza: wow. (tylko kiedy się zapomni)
Noe - rezydentny geniusz techniczny LFW
Niski brzuchaty i brodaty koleś, z błyszczącą łysiną. Zawsze przybrudzony smarami, zawsze niechlujnie ubrany. Nosi jednoczęściowy, zapinany na suwak kombinezon z milionem kieszeni, glany i czapkę bejzbolówkę. 
Ważniejsze cechy:
refleks: 9
zdrowie: 39
Ważniejsze umiejętności:
Naprawa wszelaka: 16
Naprawa broni palnej: 17
Naprawa broni laserowej: 15
Neutralizacja zabezpieczeń: 16
Znajomość ulicy: 12
Broń krótka: 10
Prowadzenie większych pojazdów*:15
Wyposażenie:
Tajemnicza Torba Druciarza
Naprawdę wielka skrzynka narzędzi
Wiertara
Kamizelka kuloodporna
Przeciętny ciężki pistolet
Granat (typu jajeczko)
Wyczesane glany
Charakterystyczna fraza: Nie, to nie będzie działać.
One - przygnębiona estetka
Niewysoka, szczupła, ubrana w czarne skóry dziewczyna z trupim makijażem. Długie, czarne, puszczone luzem włosy, bransoletki na rękach, wisiorki na szyi. Z wyglądu zżerana przez depresję, słucha ciągle przygnębiającego gotyckiego rocka. Zazwyczaj czule piastuje w objęciach swój karabin. 
Ważniejsze cechy:
refleks: 13
zdrowie: 29
Ważniejsze umiejętności:
Broń długa: 19
Broń krótka: 12
Prowadzenie mniejszych pojazdów*: 10
Znajomość Gothic Rocka: 20
Wyposażenie: 
Przeciętny karabin laserowy z celownikiem optycznym
Duża ilość czarnej szminki
Skórzane ubranie
Wyczesane glany
Okularki
Walkman, w środku kaseta Cradle of Filth
Charakterystyczna fraza: Oh, angst. Oh, depression.
Eon - funkcja niejasna
Schludnie ubrany starzec o tępym wyrazie twarzy. Zazwyczaj wpatruje się nieruchomo w jeden punkt i daje się biernie wozić na wózku inwalidzkim. Cały Ludowy Front Wyzwolenia traktuje go z niezwykłym szacunkiem, z nieznanych przyczyn.
Ważniejsze cechy:
refleks: 1
zdrowie: 10
Ważniejsze umiejętności:
Gapienie się w jeden punkt godzinami: 24
Wyposażenie:
Wózek inwalidzki
Rozrusznik serca
Charakterystyczna fraza: 
Eno - muzyk i artystyczna dusza
Wysoki, szczupły mężczyzna (?) w białym garniturze. Zajmuje się głównie grą na skrzypcach, patrzeniem w dal z uduchowionym wyrazem twarzy, dyskusjami z Neo oraz popychaniem wózka inwalidzkiego Eona.
Ważniejsze cechy:
refleks: 2
zdrowie: 17
Ważniejsze umiejętności:
Rewolucyjna retoryka: 25
Patrzenie w dal z uduchowionym wyrazem twarzy: 25
Gra na skrzypcach: 19
Unik: 10
Wyposażenie:
Biały garnitur
Skórzane buty
Skrzypce elektryczne
Wzmacniacz lampowy
Szminka i puder
Charakterystyczna fraza: A wy wiecie co to jest? To jest smyczek. Jestem muzykiem.
Inni ważniejsi Bohaterowie Niezależni
Przeciwnicy:
Agenci Smif i Dżons
Na pierwszy rzut oka bliźniaki, dopiero po uważniejszym przyjrzeniu się widać że trochę się różnią. Obaj są postawnymi, białymi mężczyznami ubranymi w ciemnoszare garnitury. Mają krótko obcięte włosy i noszą okulary przeciwsłoneczne. Charakterystyczną ich cechą są nie podłączone do niczego małe słuchawki w prawym uchu każdego z nich.
Ważniejsze cechy:
refleks: 18
zdrowie: 45
Ważniejsze umiejętności:
Broń krótka: 18
Unik: 20
Zastraszenie: 22
Mordobicie: 18
Wyposażenie:
Kuloodporny garnitur (WO 20/10)
Kolt L33t (wbudowany laserowy celownik, automatyczny bonus +2 do umiejętności)
Słuchawka w uchu
Czarny, opancerzony (PN 3) kadylak kanapa
Wór do zakładania na głowę (innym)
Charakterystyczna fraza: Jestem Smif. Agent Smif.
Oficer Ja tu jestem prawem Dred
 podczas strzelaniny na posterunku:
Niski, choć żylasty człowieczek o ciemnej skórze. Jak nietrudno się domyślić ma na głowie pełno dredów. Prócz nich nie wyróżnia się specjalnie.
Cechy, umiejętności i wyposażenie: jak przeciętny policjant.
Charakterystyczna fraza: Ja tu jestem prawem, mon!
 podczas strzelaniny na parkingu policyjnym:
Teraz nieco większy i nieco bardziej groźny człowieczek o ciemnej skórze. Na głowie dalej pełno dredów, lecz teraz oficer Dred ma na sobie grubą kamizelkę kuloodporną, zaś przy sobie wiele więcej giwer. Po przejściach na posterunku wygląda jak Bob Marley skrzyżowany z Rutgerem Hauerem z filmu Split Second (W mgnieniu oka).
Ważniejsze cechy:
refleks: 16
zdrowie: 40
(uwaga - oficer Dred ma teraz cybergrabę, o wiekszej pakerności niż reszta jego osoby i osobno liczonym zdrowiu)
Ważniejsze umiejętności:
Broń krótka: 17
Broń długa : 15
Broń ciężka : 15
Unik: 14
Prowadzenie mniejszych pojazdów*: 12
Mordobicie: 15
Wyposażenie:
Harlej
Policyjna kamizelka z płytami
Płaszcz pancerny
Kolt L33 - dwie sztuki
Cztery zapasowe magazynki
Obcięta przeciętna śrutówka
Dziesięć nabojów do śrutówki
Wyczesane glany
Okularki
Cybergraba
Charakterystyczna fraza: Zdychaj. Znaczy, chciałem powiedzieć, ja tu jestem prawem, mon!
Przeciętny żołnierz Narodowego Frontu Wyzwoleńczego
Śniady, zazwyczaj niewielki koleś z automatem i w zawoju. Jego głównym zajęciem - na ile BG mogł to zaobserwować - jest strzelanie z automatu i wrzeszczenie niezrozumiałych haseł.
Ważniejsze cechy:
refleks: 12
zdrowie: 35
Ważniejsze umiejętności:
Broń długa : 13
Broń krótka: 12
Ładowanie broni: 10
Prowadzenie mniejszych pojazdów*: 12
Wyposażenie:
Przeciętny karabin szturmowy
Dwa zapasowe magazynki do karabinu szturmowego
Przeciętny lekki pistolet
Kurtka pancerna
Zawój
Okularki
Charakterystyczna fraza: Blagha arwa mamla! AAArgh!!
Tank Narodowego Frontu Wyzwoleńczego
Wielki koleś o kwadratowej szczęce i tępym wyrazie twarzy. Ubrany w zawój, taska wielki wygarniacz i skupia się całkowicie na byciu zagrożeniem dla BG.
Ważniejsze cechy:
refleks: 5
zdrowie: 71
Ważniejsze umiejętności:
Prawdziwy paker: 7
Automatyczna Broń ciężka: 13
Ładowanie broni: 10
Naskok obunóż: 15
Wyposażenie:
Tłuczek do mięsa
Kolt Rotowarble
Torba sportowa (zawartość - 3000 sztuk amunicji spięte w jedną długą taśmę)
Charakterystyczna fraza:  (zagłuszona rykiem miniguna)
Mięso armatnie, znaczy przeciętni Bohaterowie Niezależni
Przeciętny policjant
Przeciętny policjant to ubrany na niebiesko facet z lekką nadwagą, pałką policyjną i innymi parafernaliami zawodu. Występuje zazwyczaj grupami, skupionymi wokół służbowego transportera opancerzonego lub sklepu z donatami.
Ważniejsze cechy:
refleks: 8
zdrowie: 35
Ważniejsze umiejętności:
Broń krótka: 12
Broń długa : 10
Prowadzenie mniejszych pojazdów*: 12
Pierwsza pomoc: 10
Wyposażenie:
Policyjna kamizelka
Mundur i czapka
Radiostacja
Przeciętny pistolet ciężki
Zapasowy magazynek
Pałka
Charakterystyczna fraza: Nie ruszać się! Policja!
Frajer
Czyli przeciętny członek społeczeństwa miasta. Typowe mięso armatnie, uciekające w panice przed karzącą ręką BG.
Ważniejsze cechy:
refleks: 8
zdrowie: 18
Ważniejsze umiejętności:
Pisanie na komputerze: 10
Znajomość programu telewizyjnego: 15
Prowadzenie mniejszych pojazdów*:10
Wyposażenie:
5k20 dolarów
20% szansy na telefon komórkowy
Charakterystyczna fraza: AAAA! Na pomoc!
Dodatkowa mechanika
Nowe umiejętności
Chakerstwo: umiejętność skutecznego użytkowania komputerów na wszelkie sposoby - łącznie z włamywaniem się do nich. 
Prowadzenie mniejszych pojazdów: umiejętność kierowania pojazdami niedużych rozmiarów, to jest o wielkości normalnej lub mniejszych (wyjaśnienie wielkości - dalej).
Prowadzenie większych pojazdów: jak wyżej, ale dla pojazdów o rozmiarze większym i wyżej. 
Pojazdy w Kaloryferze
Na wypadek, gdyby BG chcieli się w jakiś zaopatrzyć na stałe i zwiedzić większą część Miasta. Albo na wypadek, gdyby chcieli jakiś doszczętnie rozwalić. Albo na wypadek, gdyby armia Miasta wytoczyła na BG najcięższą artylerię.
Statystyki pojazdów, charakteryzujące każdy pojazd cechy to:
	wielkość (WK) - jak nietrudno się domyślić określa jak duży jest pojazd. Istnieją następujące wielkości: 
przenośny, średni, normalny, większy, za duży, monstrualny.


	szybkość (SZ) - względna (w porównaniu z innymi pojazdami) szybkość poruszania się pojazdu. Istnieją następujące szybkości: 
żałosna, znośna, średnia, spora, niewiarygodna, absurdalna. 


Dla porównania: żałosna szybkość to trochę mniej niż biegnący człowiek.
	pancerność (PN) - określa kaliber, z jakiego ostrzał pojazd ignoruje.


	zwrotność (ZW) - względna łatwość prowadzenia pojazdu. Wartość zwrotności należy dodać do odpowiedniej umiejętności prowadzenia pojazdu przy jej testowaniu.


	odporność (OD) - ilość obrażeń, jakie pojazd zniesie przez katastrofalną awarią.


Mechanika dotycząca pojazdów: 
Trafianie w pojazdy:
MG może - jeśli chce - przyznać modyfikatory do trafienia zależne od wielkości pojazdu: plus jeden do umiejętności za każdy stopień wielkości przewyższający Normalny, albo minus jeden do umiejętności za każdy stopień wielkości mniejszy od Normalnego. Czyli przy strzelaniu w tira strzelec może dostać modyfikator +2 (tir jest Za Duży, czyli dwa stopnie większy od Normalnego), zaś przy strzelaniu w strap-on strzelec może dostać modyfikator -2 (strap-on jest Przenośny, czyli dwa stopnie mniejszy niż Normalny).
Uszkadzanie pojazdów:
Aby sprawdzić czy trafienie zrobiło coś pojazdowi należy porównać pancerność pojazdu z obrażeniami broni. Jeśli pancerność jest większa albo równa ilości kostek obrażeń, ostrzał z tej broni nie zrobi na pojeździe najmniejszego wrażenia. Jeżeli pancerność jest mniejsza, należy zmniejszyć kostki którymi rzuca się przy zadawaniu obrażeń o wartość pancerności. Czyli jeśli strzelamy z przeciętnego karabinu laserowego w mikroczołg, jedynym efektem będzie przypalenie farby (z uwagi na pancerność mikroczołgu równą 3), zaś jeśli z tej samej broni zaatakujemy kadylaka kanapę, to rzucać będziemy jedną kostką (z uwagi na pancerność kadylaka równą 1). 
Niszczenie pojazdów:
Jeśli ilość obrażeń zadanych przez broń będzie równa albo wręcz przekroczy odporność pojazdu, eksploduje on malowniczo. MG może wyłączyć z tej reguły dechy. MG może też uznać, że jeśli pojazdowi zostanie kilka ostatnich punktów odporności zaczyna on rzęzić, dymić i zdradzać inne objawy nie najlepszej kondycji. 
Najczęstsze pojazdy występujące w Mieście:
Decha
Niezbędna dla skejta. Jeśli ktoś nie jest skejtem, może ją sobie powiesić na ścianie. (Deja vu jest to takie uczucie)

	WK: Przenośny	SZ: żałosna	PN: 0	ZW: +1	OD: 3


Uzbrojenie: bez żartów
Strap-On
Mały plecak rakietowy - czyli dwie dysze, manetka i zbiornik łatwopalnego i wybuchowego paliwa do przypięcia na plecy. Coś dla znużonych życiem.

	WK: Przenośny	SZ: spora	PN: 0	ZW: -4	OD: 5


Uzbrojenie: brak.
Przecinak
Na życzenie publiczności powtarzamy opis z zasadniczej części Kaloryfera: opływowy motocykl w krzykliwych kolorach. Oszałamiająco szybki - niedoświadczeni piloci tychże służą jako części zamienne dla innych. 

	WK: Średni	SZ: niewiarygodna	PN: 0	ZW: -3	OD: 10


Uzbrojenie: brak
Harlej
Wielki (jak na motor), chromowany i ogłuszający rykiem potwór. Straszliwie długi widelec, bateria reflektorów z przodu, opcjonalnie antenka z proporczykiem. Doskonale pasują do niego wyczesane glany i skórzana kurtka.

	WK: Średni	SZ: średnia	PN: 1 (cały ten chrom)	ZW: -1	OD: 25


Uzbrojenie: brak.
Mikroczołg
Malutki czołg, mieszczący w środku kierowcę i jego plecak. 

	WK: Średni	SZ: znośna	PN: 3	ZW: 0	OD: 40


Uzbrojenie: przeciętny erkaem, Brownink GRLM
M30 APC
Pudełkowaty, przypominający cegłę na gąsienicach standardowy pojazd policji Miasta. Mieści w sobie kierowcę, dowódcę i do czterech policjantów. 

	WK: Normalny	SZ: znośna	PN: 3	ZW: -1	OD: 50


Uzbrojenie: różne. Najczęściej występuje przeciętny cekaem, zdarza się też wielki reflektor albo Brownink 2H.
Kadylak kanapa
Długi, szeroki, szpanerski samochód. Skórzana tapicerka, system stereo o dużej sile rażenia, regulowane zawieszenie. Podstawka pod picie i włochate kości do zawieszenia na lusterku wliczone w cenę zakupu.

	WK: Normalny	SZ: średnia	PN: 1	ZW: +1	OD: 35


Uzbrojenie: brak
Taksówka szturmowa
Jeden z podstawowych środków transportu w Mieście, wściekle żółta latająca taksówka. Z uwagi na wielość korporacji taksówkowych i nienajlepsze, oględnie mówiąc, stosunki między nimi taksówki są standardowo uzbrojone i opancerzone. Tak mocno uzbrojone i opancerzone, że policja używa ich, bez przerabiania (poza przemalowaniem na niebiesko) jako latających radiowozów.

	WK: Normalny	SZ: spora	PN: 4	ZW: +2	OD: 40


Uzbrojenie: dwa przeciętne cekaemy, w wersji policyjnej także wyrzutnia niekierowanych rakiet (obrażenia jak bazooka, 15 strzałów)
Makroczołg
Pełnowymiarowy, całkowicie poważny środek zniszczenia. Używany niemal wyłącznie przez armię Miasta, mieści w sobie cztery osoby załogi plus nieco dodatkowego wyposażenia (np. psa).

	WK: Większy	SZ: znośna	PN: 5	ZW: 0	OD: 60


Uzbrojenie: przeciętny cekaem, ZunSpot Sun
Tir
Wielka ciężarówa, z kratą do miażdżenia pomniejszych samochodów, wysokimi rurami wydechowymi, pojemną naczepą i ilością chromu tylko trochę mniejszą niż harlej.

	WK: Za Duży	SZ: średnia	PN: 1	ZW: -2	OD: 40


Uzbrojenie: brak
Buldożer-Zabójca
Ogromna maszyna budowlana w kolorze budowlanej żółci, wyposażona w komplet (a nawet nadkomplet) narzędzi: łyżka, lemiesz, przynajmniej dwa pługi różnych kalibrów i temu podobne precyzyjne narzędzia. Jeden taki buldożer jest w stanie zdemontować średniej wielkości budynek. W środku mieści się kierowca i jeden kibic. Buldożer-Zabójca jest standardowo wyposażony w klimatyzowaną kabinę, lodówkę i sprzęt stereo. 

	WK: Za Duży	SZ: żałosna	PN: 2	ZW: -2	OD: 120


Uzbrojenie: brak (jeśli nie liczyć zdolności do spłaszczenia niemal każdej przeszkody)
Latająca Forteca
Ogromna, prostopadłościenna maszyna bojowa, unosząca się w powietrzu na antygrawitatorach jak nie przymierzając statek Vogonów. Pułap maksymalny zapewniany przez grawy to około 50 metrów, akurat żeby groźnie unosić się nad przerażonym celem. Jej ładownie są w stanie pomieścić kilka pomniejszych pojazdów lub batalion rewolucjonistów. Latająca Forteca jest pojazdem bojowym De Luxe i zapewnia swojej nominalnej załodze (pięć osób) pełen komfort - koje, kuchnia, sala telewizyjna i minisiłownia umożliwiają załodze utrzymanie gotowości bojowej non stop. Opancerzone drzwi i superbezpieczne zamki (-5 do umiejętności przy próbie nieautoryzowanego wejścia) zapewniają, że Fortecy nie przejmie nikt niepowołany. 

	WK: Monstrualny	SZ: znośna	PN: 8	ZW: -4	OD: 250 


Uzbrojenie: cztery wieżyczki z Koltami Rotowarble, dwie duże wieże z podwójnie sprzężonymi ZunSpotami Sun
• • •
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  37 Studencki Festiwal Piosenki
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Plakat imprezy
W maju bieżącego roku już po raz 37 odbył się w Krakowie Studencki Festiwal Piosenki  jedna z najbardziej prestiżowych imprez tego typu w Polsce. Przez wszystkie lata był początkiem drogi dla wielu zdolnych młodych twórców oraz wykonawców piosenki artystycznej, których dziś słuchamy na scenach wielu miast polskich, a także w radiu i  telewizji. Długo trzeba by wymieniać ich nazwiska. Swoją karierę rozpoczynali tu m.in. Ewa Demarczyk, Marek Grechuta, Grzegorz Turnau, Maryla Rodowicz, Renata Przemyk, Andrzej Sikorowski, Jacek Kaczmarski. 
Na tegorocznej imprezie oprócz tradycyjnych przesłuchań konkursowych, które odbyły się w odnowionym klubie studenckim Pod Jaszczurami, oraz koncertu laureatów, odbyło się także wiele imprez towarzyszących. 
Festiwal rozpoczął się koncertem Wojciech Młynarski zaprasza, na którym obok tytułowego konferansjera wystąpili zaproszeni przez niego niektórzy laureaci festiwalu z 10 ostatnich lat, m.in. Jarosław Wasik, Cudowny Czwartek, Marcin Różycki. Impreza odbyła się w Sali Widowiskowej Akademii Ekonomicznej. To miejsce mało poetyckie, za to bardzo studenckie, początkowo wydawało mi się nieodpowiednie na ten koncert. Jednak kiedy zobaczyłam profesjonalnie przygotowaną scenę, świetną scenografię i doskonałe oświetlenie, zmieniłam zdanie. 
Następnego dnia w tym samym miejscu odbył się Festiwalowy Galicyjski Wieczór z Piosenką pod hasłem Szukam, szukania mi trzeba poświęcony pamięci Wojtka Bellona. Ten koncert to dwa w jednym  po pierwsze koncert festiwalowy, a po drugie specjalne wydanie Galicyjskiego Wieczoru z Piosenką, które to Wieczory od sześciu lat odbywają się co miesiąc w krakowskim centrum kultury Rotunda. Ten Galicyjski Wieczór był szczególny, ponieważ gośćmi Lidii Jazgar  pomysłodawczyni i organizatorki Wieczorów, był nie jeden, a wielu gości. Lidia Jazgar wykonała kilka piosenek wraz z zespołem Galicja, który niedawno nagrał nową płytę Wokalistka już w poprzednich latach była związana z festiwalem. Nie tylko prowadziła przesłuchania konkursowe, była jurorem eliminacji, prowadziła koncerty, ale także w 1992 roku brała udział w konkursie i była laureatką III nagrody oraz specjalnej nagrody Piwnicy pod Baranami (wywiad z artystką w następnym numerze). 
Oprócz Galicji wystąpili także soliści: Paulina Bisztyga  laureatka poprzedniego festiwalu, Mirosław Czyżykiewcz i Marek Andrzejewski, a także gorąco przyjęty zespół Raz Dwa Trzy. Wszyscy wykonawcy oprócz swoich utworów śpiewali także premierowe piosenki do słów Wojciecha Bellona, jak również jego stare utwory. Oczywiście wystąpiła też Wolna Grupa Bukowina, której założycielem był Bellon. Zespół ten brał udział w konkursie Studenckiego Festiwalu Piosenki w roku 1974 i 1975. 
W konferansjerce Lidii Jazgar towarzyszył uwielbiany przez krakowską publiczność Andrzej Poniedzielski, który swoim wyrafinowanym humorem rozbawiał przybyłych słuchaczy. 
Imprezy odbywały się nie tylko na Akademii Ekonomicznej. Wielki plenerowy koncert muzyki kubańskiej Źródła inspiracji  Buena Vista, na którym wystąpili m.in. Jose Tores y Salsa Tropical, Ewa Bem, Maciek Maleńczuk i zespół Pocos Locos, odbył się przy Forcie Świętego Benedykta. Przybyła tam kilkunastotysięczna publiczność. Prowadził go Piotr Bałtroczyk, a rejestrowała Telewizja Polska. 
Telewizji nie zabrakło też w Teatrze im. J. Słowackiego na koncercie galowym. Tu poznaliśmy laureatów: 	III nagroda oraz nagroda dziennikarzy  Dominik Kwaśniewski i Bogusław Kaczmarczyk z Krakowa,
	II nagroda  Piotr Rogucki z Łodzi, 
	I nagroda  Ewelina Marciniak z Nowego Sącza, 

a także nagrodzonych innymi nagrodami. 
Drugą część gali zdominowały piosenki Jacka Kaczmarskiego obchodzącego w tym roku 25-lecie pracy artystycznej. Utwory wykonywane były nie tylko przez Jubilata. 
Ostatnią imprezą festiwalową był koncert Miłość mi wszystko wybaczyła poświęcony twórczości poetyckiej Karola Wojtyły. Niezapomniany spektakl muzyczny stworzyły piosenki skomponowane do wierszy Jana Pawła II. 
Kolejny festiwal za nami. W dzisiejszych niepoetyckich i trudnych dla kultury czasach, przekonaliśmy się dzięki niemu, że są jednak młodzi wrażliwi ludzie, którzy pragną wyrażać siebie pisząc i śpiewając. I robią to na naprawdę wysokim poziomie.
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  Bliskie spotkania ze sztuką

  Paulina Białoskórska

  
  

  
  czyli IX Międzynarodowy Festiwal Sztuka Ulicy
Między 29.VI a 10.VII ulice warszawskiej Starówki (i nie tylko) zaroiły się od tancerzy, mimów, akrobatów, muzyków itp. Wszystko to za sprawą Ośrodka Kultury Ochoty, Teatru Scena 96 i Mim Center pod artystycznym kierownictwem Dariusza Jarosińskiego, które już po raz dziewiąty zorganizowały w stolicy festiwal sztuki ulicznej. 
Powszechnie znany jest fakt, że coraz rzadziej chodzimy do teatru, stąd pomysł, żeby choć na kilka dni teatr przyszedł do nas. Na tym właśnie polega fenomen teatru ulicznego. Wychodzi widzowi naprzeciw, nie odgradza się od niego, nie ma tu sceny ani kurtyny, niejednokrotnie zaciera się granica między aktorami a publicznością. Jest bardziej spotkaniem niż przedstawieniem. Na spektakle uliczne nie kupujemy biletów. Są one skierowane do przechodnia, który może zatrzymać się, popatrzeć i zostać lub pójść dalej. Z założenia jest to teatr otwarty na widza, na jego reakcje, opinie. Publiczność jest wciągana do spektaklu, a czasem ingeruje w niego z własnej inicjatywy (widz wchodzący na scenę w celu poczęstowania aktora piwem lub dziecko podbiegające w środku przedstawienia do artysty na szczudłach to sytuacje bardzo częste). Ta przypadkowość miejsca, jakim jest ulica, pozwala artystom na mówienie o rzeczach istotnych, nierzadko smutnych czy poważnych językiem zrozumiałym i, co ważniejsze, interesującym zarówno dla koneserów teatru jak i dla osób, które na co dzień w ogóle się z tą sztuką nie stykają. Jedni i drudzy są tu równie ważni, i mają takie samo prawo jak aktorzy włączyć się w zdarzenie teatralne. 
Sztukę ulicy od teatru instytucjonalnego odróżnia także forma. Otwarta przestrzeń oraz konieczność przyciągnięcia uwagi potencjalnego widza, który znalazł się w miejscu przedstawienia tylko przelotnie i musi mieć szczególny powód, aby zostać w nim na dłużej, wymagają od teatru ulicznego dużej wyrazistości formy i wręcz cyrkowego rozmachu. Głośna muzyka, szczudła, sztuczne ognie, olbrzymie dekoracje, ruch zastępujący słowo to tradycyjne środki wyrazu w tego typu przedsięwzięciach. Wszystko to czyni przedstawienia uliczne bardzo interesującymi wizualnie. Zespoły występujące na tegorocznym festiwalu połączyły w swoich programach pantomimę, taniec, sztukę performance i elementy cyrkowe. Ich działania istnieją na pograniczu teatru i sztuk plastycznych, wyreżyserowanego spektaklu i happeningu. Do stolicy zjechały zespoły z Włoch, Węgier, Rosji, Ukrainy, Francji, profesjonaliści i amatorzy, grupy mające już swoją renomę (np. Teatr Ósmego Dnia czy Teatr Biuro Podróży) i młodzi twórcy prezentujący się w ramach Sceny OT`FARTEJ. Jednym z najciekawszych, jeśli nie najciekawszym tegorocznym spektaklem była Arka w wykonaniu Teatru Ósmego Dnia. Poznańscy artyści jeszcze raz udowodnili, że po trzydziestu latach działalności ich twórczość nadal potrafi być żywa i porywająca. Na terenie Skry wybrali się w podróż, na włóczęgę, na którą podążyli za nimi widzowie. Konieczność bezustannego poruszania się po placu w ślad za aktorami, wspaniała muzyka, zmienne tempo i imponujące dekoracje, których istotnym elementem były płomienie unoszące się nierzadko tuż nad głowami widzów, sprawiły, że mimo późnej pory, publiczność pozostawała w ciągłym napięciu. Przy całym swoim rozmachu była to bardzo liryczna opowieść o poszukiwaniu własnego miejsca w świecie, gdzie wszyscy jesteśmy uciekinierami, włóczęgami. Jednym słowem Arka była w moim odczuciu kwintesencją tego, czego można oczekiwać od teatru plenerowego. 
Wśród gości zagranicznych moją uwagę przykuła ukraińska grupa o nazwie Teatr Eksperymentalny. W swoim spektaklu pt. Pomiędzy niebem a ziemią ukazali człowieka zawieszonego między marzeniami a brutalną rzeczywistością, aby w końcu dojść do wniosku, iż próba pogodzenia tych dwóch światów prowadzić może jedynie do szaleństwa. Jednocześnie nie brakowało w spektaklu momentów zabawnych, przede wszystkim dzięki odtwórcy głównej roli, który wykazał się zarówno talentem komediowym jak i lirycznym. Stronę wizualną opowieści zbudowano za pomocą tradycyjnych już dla teatrów plenerowych, acz w tym przypadku bardzo pomysłowo wykorzystanych, środków: szczudeł, fajerwerków, świec dymnych itp. Wszystko razem stanowiło całość na tyle interesującą, że skupiała ona uwagę nawet tych widzów, którzy (tak jak ja) znaleźli się na wysokości kulisy i oglądali aktorów od tyłu. 
Prawdziwym rarytasem okazały się jednak występy francuskiej grupy akrobatycznej Les Arts Sauts  jedyne spektakle, na które trzeba było kupić bilety, jak również jedyne odbywające się pod dachem, a dokładniej pod namiotem. Zaprezentowany przez nich Kayassine trudno jest zakwalifikować do określonej dziedziny sztuki. Przedstawienie odbywa się na trapezach ponad głowami publiczności, jest więc widowiskiem cyrkowym. Jego konstrukcja fabularna sugerowałaby określenie go mianem spektaklu teatralnego. Baletowy charakter akrobacji zbliża Kayassine do teatru tańca. Natomiast muzyka wykonywana na żywo i śpiew wokalistki dochodzący ze szczytu kopuły nadają wydarzeniu charakter koncertu. Ten doskonale wyważony melanż ruchu, światła i dźwięku uczynił z występu Les Arts Sauts prawdziwą estetyczną ucztę, nie bez powodu nagradzaną owacjami na stojąco. Te trzy prezentacje zrobiły na mnie największe wrażenie, choć z pewnością nie były to jedyne godne uwagi spośród tegorocznych spektakli. 
Jednak IX Międzynarodowy Festiwal Sztuka Ulicy to nie tylko szeroko rozumiany teatr. W tym roku wyjątkowo czynnie włączyli się w akcję artyści plastycy. Między 29 czerwca a 3 lipca w okolicach Starówki i Łazienek pojawiło się kilka interesujących instalacji przygotowanych zarówno przez zawodowych plastyków jak i przez polsko-szwedzką grupę studentów akademii sztuk pięknych (Instalacja Przystanek). Tego rodzaju twórczość, podobnie jak teatr uliczny, zaprasza widza do aktywnego udziału w wydarzeniu artystycznym. Szczególnie wyraźne było to podczas organizowanej już po raz drugi Manifestacji Sztuki w Łazienkach Królewskich, której głównym założeniem jest zachęcenie obserwatora do czynnego włączenia się w proces twórczy. Artyści plastycy próbowali nawiązać dialog z przechodniem. Był on nieco inny od tego, który powstaje między widzem a aktorem podczas spektaklu ulicznego, ale zasada pozostała ta sama: Sztuka wychodzi na ulicę i wyciąga rękę do każdego potencjalnego odbiorcy, zmusza go do konfrontacji własnych poglądów z artystyczną wizją świata. Nie mniej jednak odniosłam wrażenie, że konfrontacja ta jest trudniejsza do uzyskania w kręgu sztuk plastycznych, których obecność na festiwalu nadal pozostaje w cieniu dość agresywnych działań teatralnych. 
Tegoroczny festiwal trwał dwanaście dni. W tym czasie na ulicach Warszawy można było obejrzeć cztery instalacje oraz dwadzieścia spektakli. Nie jest to jeszcze rozmach poznańskiej Malty, ale śmiem twierdzić, ze poziomem artystycznym Sztuka Ulicy jej nie ustępuje. Poza tym cieszy fakt, że od czasu do czasu na ulicach naszego wspaniałego stołecznego miasta mamy okazję uczestniczyć w święcie tańca, muzyki, teatru  sztuki, bo wszystkim nam przydaje się czasem trochę piękna.
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  Pokolenie GNU:Ucieczka w jogurt

  Janusz A. Urbanowicz

  
  

  
  Zakończył się pierwszy sezon Wielkiego Brata. Wbrew temu co prorokowali możni tego świata, moralność publiczna nie upadła z powodu Wielkiego Brata, a krowy nie przestały dawać mleka. Z paru osób zrobiono celebrities, media zarobiły na tym sporo pieniędzy i to chyba wszystko.
[image: ]
Można było przy okazji zobaczyć jak ludzie reagowali na opinie Autorytetów. Kiedy kilka wpływowych osób ogłosiło że Wielki Brat jest niemoralny, część społeczeństwa przestała się przyznawać do jego oglądania. Pojawili się też osobnicy, dla których przyznawanie się do oglądania wielkiego Brata, stało się nową formą snobizmu. 
A Wielki Brat nie okazał się programem szczególnie obrazoburczym; przy dłuższym oglądaniu był przede wszystkim nudny i w sumie niegroźny. Okazyjne pokazywanie nagości uczestników dominowało na początku, później akcję określały zadania i dynamika małych grup, a dużo bardziej interesująca stała się zewnętrzna otoczka  np protesty Stowarzyszenia Młodych Demokratów przeciwko nominowaniu ich członka do opuszczenia domu.
Jednak przede wszystkim był to olbrzymi pokaz budowania medialnego wizerunku, marketingowych socjotechnik i planowania. Z niczego zrobiono wydarzenie. I tu widać, że Wielki Brat jest niemal idealnym programem dla telewizji  nie jest brutalny ani krwawy, montażem można dostosować go dla prawie dowolnej widowni, oglądalność zawsze będzie miał dużą, bo ludzie są ciekawi swoich bliźnich. Materiał doskonały. 
A propos: w 8 numerze Produktu, w trzeciej części Osiedle Swoboda: Ballada o Bystrym Niedźwiedź wypowiada takie oto słowa: To na nic, Smutny. Jesteś nominowany. Tak więc z Wielkiego Brata pozostanie nam kilka memów A porównując Wielkiego Brata z Produktem, widać kolosalną różnicę jakościową. Produkt (i w ogóle polska scena komiksowa) jest efektem ciężkiej pracy fanatyków komiksu, ludzi którzy komiksem żyją (szybkie szkice lasek ciągnących druta były jedynym sposobem odreagowania) i czują go. Nie obchodzi ich co pomyślą postronni widzowie, tworzą takie historie jakie tworzyć chcą  obsceniczne, surrealistyczne czy romantyczne. W każdym razie żywe.
Co będzie dalej? W telewizji pokażą się jeszcze bardziej ekstremalne reality shows, a w niszach rynkowych żyć będą autentyki jak Produkt. 
I jeśli chodzi o żywą kulturę, to zawsze jeszcze pozostaje ucieczka w jogurt.
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  Scena


  Zmontowani

  Katarzyna Michalak

  
  

  
  Na początku było ich trzech. Adam Krawczuk, Rafał Rutkowski i Maciej Wierzbicki. W sali Koła Naukowego Akademii Teatralnej (dawniej PWST) w Warszawie pokazali autorską wersję Zabawy Sławomira Mrożka.
[image: Zabawa]
Zabawa
Potem dołączył do nich Marcin Perchuć. Byli wtedy na czwartym, ostatnim roku studiów. Nie chcieli uzależniać swojej przyszłości od teatrów instytucjonalnych (gdzie dla młodych aktorów miejsc jest mniej niż niewiele) ani od przypadkowych szans zagrania w filmie czy reklamówce. Chcieli wziąć sprawy we własne ręce. Założyli samodzielny, niezależny teatr, w którym mogliby robić, co chcą. I z miejsca podbili serca krytyki i publiczności. Nazwali się: Teatr Montownia. Istnieją już pięć lat i postanowili nam o tym przypomnieć, organizując w czerwcu przegląd wszystkich swoich przedstawień. Tym sposobem pokazali, kondensując go w przeciągu kilkunastu dni, przebieg swojej drogi twórczej od początku istnienia po ostatnią premierę: McQuichotea. Aż się prosi, by przy okazji tego przeglądu podsumować pięcioletnią pracę chłopaków i zarazem pogratulować im, że ciągle istnieją wśród mielizn i raf rodzącego się dopiero w Polsce rynku teatrów niezależnych. Z drugiej strony warto jednak się zastanowić, czy aby nie zgubili swej drogi, lawirując między przeszkodami.
Za tę pierwszą, studencką jeszcze Zabawę, zgarnęli chyba wszystkie nagrody, jakie w Polsce mogli wtedy dostać. I od razu zostali zaproszeni do występów w warszawskim Teatrze Powszechnym. Na małej scenie grali gościnnie swoją debiutancką jednoaktówkę Mrożka w połączeniu z drugą jednoaktówką, napisaną przez Stanisława Tyma pt. Skarb. Tenże Skarb był w zasadzie krótkim, choć straszliwie śmiesznym skeczem, który zawsze odbierałam jako coś na doczepkę do fenomenalnej Zabawy. Ta nie dość, że dowcipna (zresztą bardziej dzięki teatralnym, genialnym w swej prostocie pomysłom chłopaków niż dzięki autorowi), zawierała również filozoficzne przesłanie. Potem tak organicznie udało im się połączyć błyskotliwą formę z mądrą treścią właściwie tylko już w góralskich przypowieściach spisanych przez Przerwę-Tetmajera, które złożyły się na spektakl Śleboda. Oprócz tych dwóch spektakli w Powszechnym grali także swoje szczytowe (moim zdaniem) osiągnięcie, czyli Szelmostwa Skapena oraz płyciutką satyrę na dzisiejsze discopolowo-komórkowe czasy zatytułowaną Po naszemu. O tym ostatnim spektaklu niewiele można powiedzieć, oprócz tego, że śmieszył wprawdzie, lecz w toporny, mało wyrafinowany sposób. Wadą był jednak głównie niezbyt głęboki tekst, który montowniacy wypełniali, jak zdołali, swoim scenicznym wdziękiem. Za to Szelmostwa cóż to po prostu  majstersztyk teatralnego poczucia humoru! Balansująca ciągle na granicy iluzji scenicznej i prywatności aktorów, czerpiąca pełnymi garściami ze skarbca commedii dellarte miniatura teatralna, wymyślona i odegrana na najwyższych obrotach. Stare sztuczki z jednym aktorem w kilku rolach (Rutkowski i Wierzbicki grali na przemian zgryźliwych starców i zakochanych młodzieńców), markowane improwizacje, oczko ciągle puszczane do widowni, która tarzała się ze śmiechu - tu Montownia pokazała naprawdę fenomenalny warsztat no i klasę swojej teatralnej inwencji, wyczarowując za pomocą jednego rekwizytu i czterech aktorów cały świat kilkunastoosobowej komedii Moliera.
[image: Zabawa]
Zabawa
I tu muszę przyznać, że nie brakuje chłopakom profesjonalizmu. Wybierając się teraz na Szelmostwa i Ślebodę obawiałam się, że po tych paru latach spektakle nie będą się kleiły, że zabraknie im tej energii, która była ich podstawowym atutem. I obawiałam się niesłusznie, bo zabrzmiały dokładnie tak, jak przed pięciu laty, za co niniejszym dziękuję i składam wyrazy podziwu.
Później Montownia przeniosła się na małą scenę Teatru Studio. Pokazali tu swój pierwszy poważny spektakl - Wspólny pokój według powieści Uniłowskiego o życiu i nędzy artystów w dwudziestoleciu międzywojennym. Zdziwili tym nieco swoich stałych widzów, ale nie rozczarowali, bo przedstawienie było naprawdę dobre, chłopcy zdawali się opowiadać o sobie samych, więc wierzyliśmy im. Potem było także dziwaczne, liryczno-absurdalne przedstawienie według tekstu Kopita O mój tato, mój biedny tato, mama powiesiła cię w szafie na śmierć, a mnie kraje się serce na ćwierć. Już sam tytuł zdradza klimat widowiska, a warto je było zobaczyć choćby tylko dla świetnej roli Rutkowskiego jako obłąkanie despotycznej matki głównego bohatera. W tak zwanym międzyczasie Montownia współpracowała też z reżyserem pokolenia młodszych zdolniejszych Piotrem Cieplakiem. Efekt współpracy był podwójnie niezwykły, bo nowy dla obu stron, ani Montownia bowiem, ani Cieplak nie robili dotychczas spektakli plenerowych. A Historia o raju utraconym, czyli będzie lepiej dzieje się właśnie w plenerze. Powstało sympatyczne, pełne zabawnych i lirycznych metafor widowisko, a montowniacy mieli okazję przekonać siebie i widzów, że w trudnych warunkach ulicznych radzą sobie równie dobrze, co pod dachem. 
Ostatnio chłopcy z Montowni występują na scenie teatru Colegium Nobilium, czyli szkolnego teatru swojej macierzystej uczelni. I odkąd tu weszli, coś zaczęło się psuć. Pierwszy zagrany na tej scenie spektakl - Transatlantyk według Gombrowicza - okazał się jedną wielką pomyłką. Jedna efektowna rola (Wierzbicki jako Gonzalo) nie jest w stanie uratować niespójnego, nieszczerego przedstawienia. Najświeższa premiera według Don Kichota Cervantesa, również nie jest rewelacją. Pomysł przeniesienia postaci Don Kichota w nasze czasy jest dość naiwny, jego realizacja mało efektowna, a płynące z ostatniej sceny przesłanie - że każdy z nas nosi w sobie Don Kichota - na kilometr trąci banałem. Gdzie podziały się błyskotliwe rozwiązania formalne, proste, lecz genialne pomysły, a przede wszystkim montowniane poczucie humoru? Wydaje się, że chłopcy nie mają pomysłu na dalszą działalność, a już na pewno dokonali niewłaściwego wyboru tekstów do dwóch ostatnich przedstawień. Chcieli, żeby było mądrze, ale zapomnieli o tym, że powinno być prawdziwie. Albo na chwilę (mam nadzieję) opuściła ich fantazja.
[image: Zabawa]
Zabawa
Pięć lat temu o Montowni było głośno w całej Warszawie. Pocztą pantoflową znajomi przekazywali sobie, że koniecznie trzeba zobaczyć Zabawę i Skarb, a potem Szelmostwa Skapena. Moi przyjaciele bywali na tych spektaklach po kilkanaście razy, rozmawiali ze sobą cytatami i gagami z Szelmostw, jak kiedyś dialogami z Rejsu. Słowem: Montownia była teatrem kultowym. Teraz chyba już tak nie jest. Sale na przeglądzie były wypełnione po brzegi, ale chyba miłośnikami montowniaków z początkowego okresu działalności, bo na przedstawieniach nowego McQuichotea było wiele pustych miejsc i nikt nie musiał stać pod ścianą. Co się stało, że na Montownię nie biegną już tłumy? Czyżby wyczerpał się ich sposób na teatr? A może wyrośli już z młodzieżowej formuły grupy starych kumpli, którzy robią teatr po prostu dlatego, że sprawia im to frajdę?  Tacy właśnie byli pięć lat temu: nieskrępowana fantazja i młodzieńcza radość  po prostu z tego, że wygłupiają się na scenie. A że przy okazji starali się, żeby oprócz tej radości coś mądrego z ich spektakli wynikało - tym lepiej, punkt dla nich. Ostatnio jakby coraz bardziej bali się tego swojego dawnego wizerunku wygłupiających się ku uciesze widzów chłopaków. Chcą być dorośli, poważni, mieć mądre przesłanie w każdym spektaklu, a za to wykreślają ze scenariuszy klownadę i poczucie humoru. Wybierają coraz poważniejsze teksty: Gombrowicz, Cervantes, ale nie brzmią one ze sceny szczerze, czegoś w nich brakuje. Może młodzieńczego polotu dawnych przedstawień? 
Odnoszę wrażenie, że montowniacy przestraszyli się przypiętej im etykietki zgrywusów. Wiedzieli doskonale o tym, że taka etykietka im grozi, gdy zakładali swój  teatr - mają bardzo charakterystyczne warunki zewnętrzne (trzech wysokich blondynów, chudych i długonosych plus jeden mniejszy, krępy, czarniawy). A teraz w każdym kolejnym spektaklu starają się zaprzeczyć temu, w czym są naprawdę dobrzy. Boją się powrócić do beztroskiej, pełnej wdzięku zabawy, którą prezentowali w moim ukochanym przedstawieniu - w Szelmostwach Skapena. A może powrót do takiego stylu byłby dla nich zbawienny? Tym bardziej, że powtarzając ten spektakl w czerwcu udowodnili, że ciągle mają w sobie ten młodzieńczy żar i humor. Może nie byłby to krok wstecz, lecz zaczerpnięcie oddechu przed krokiem naprzód? Póki co, wydaje mi się, że chłopcy drepczą w miejscu. A szkoda, bo marnuje się ich błyskotliwe poczucie humoru i porażająca vis comica. 
Montujcie coś dalej, chłopaki! Ale z jajem, na litość boską, z jajem!!!
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  O androidach słów kilka
Nie są właciwie robotami. Mają ciało i krew. Replikanci to humanoidy stworzone dzięki inżynierii genetycznej. Co to znaczy? Nie wiadomo. Najważniejsze, że nie są ludźmi. Producent zachwala je jako niezmordowaną siłę roboczą, ale spójrzmy tylko na najnowsze modele. Półnagie Azjatki rzucają omdlewające spojrzenia. Ciało kategorii A, rozum klasy B. Funkcja: biurowa/rozrywka/przyjemność. Katalog jest pod adresem  http://www.geocities.com/CapeCanaveral/Lab/3848/new.htm [podana strona niestety już nie istnieje - Esensja]. Niestety, Tyrrell Corporation nie podaje cen, co pozwala przypuszczać, że rzecz jest tylko fantazją. Bardzo popularną erotyczną fantazją.
Jednym z pierwszych robotów w historii science fiction była niejaka Hadaly z powieci Ewa przyszłości autorstwa Villiera de LIsle Adama, wydanej w 1886 roku. Thomas Alva Edison konstruuje tam Hadaly dla lorda Ewalda na miejsce jego pięknej, acz ograniczonej ukochanej. Pomysł był świetny. Od tej pory mechaniczne zabawki rozpleniły się w literaturze i filmie. Jeżeli konstruktorzy nadawali im płeć, była to płeć żeńska.
Kobieta na zamówienie ma wiele zalet. Piękna, posłuszna, pozbawiona duszy. Hadaly obdarzona była rozumem, ale jej młodsze siostry eksponowały raczej ciało niż intelekt. U Lema producenci inteligentnych lalek dla panów ponoszą klęskę; lalki okazują się zbyt inteligentne. Kto w science fiction poszukuje partnera do rozmowy, wybiera komputer, nie robota. Fotogeniczne androidki [chyba raczej gynoidki - Esensja] raczej się rozbierały.
Zaczęło się od Metropolis, gdzie sztuczna Maria stworzyła kanon robociej urody (cztery lata przed powstaniem słowa robot): lśniący, metalowy człowiek, podzielony na geometryczne płaszczyzny. Ale kiedy Maria udaje się do dzielnicy rozpusty, Yoshiwary, przybiera kształty odaliski. W tej postaci tańczy rozwiązłe tańce, by otumanić klasę robotniczą.
Po Marii pojawiły się rzesze mechanicznych kusicielek. Jaskrawym przykładem jest film Doktor Goldfoot i maszyna w bikini (1965), w którym szalony naukowiec buduje androidki w bikini, aby wydać je za ludzi wpływowych i w konsekwencji opanować świat. W Doktor Goldfoot i dziewczyny bomby z 1966, powtarzają akcję, tym razem godząc w oficerów NATO.
Historia ta występuje w różnych wariantach. Wariant wzięty żywcem z Pigmaliona: profesor konstruuje idealną damę z towarzystwa (Kobieta doskonała 1949). Wersja podstawowa: niemiały profesor matematyki buduje androidki, wiadomo po co (jest nieśmiały). Wersja kosmiczna: naukowiec (szalony) buduje kobietę androida dla kosmity z planety mężczyzn. Ciekawe, co spotkało kosmiczne kobiety
Jest też wariant nietypowy. W Making Mr. Right z Johnem Malkovichem, kobieta korzysta z dobrodziejstw męskiego androida. Ale to rok 1987, czasy równouprawnienia, a przede wszystkim AIDS. Seks z robotem to pewność i bezpieczeństwo.
Roboty i Kosmici dzielą podobny los. Co za możliwości dla wyobraźni: autorzy science fiction mogliby obdarzyć oba rodzaje nie-ludzi innymi celami, innymi zachowaniami niż nasze. Jednak nikogo to nie interesuje. Roboty i obcy są ludzcy do bólu. Obcy podbijają świat i zapładniają nasze kobiety. Roboty mają do wyboru świadczenie ludziom usług seksualnych albo mordowanie. Potrafią też łączyć sexappeal z żądzą mordu: Terminatorem 3 ma być Gwyneth Paltrow.
Nawet Łowca androidów nie wnosi nic nowego do repertuaru ról dostępnego dla androidów. Leon do ciężkich prac, Pris - prostytutka, Roy - morderca, Zhora - prostytutka i morderca. Replikanci biorą na siebie brudną robotę. Mimo to nikt ich nie lubi.
Androidy z Łowcy nie różnią się od ludzi, a jednak oznaczone są stygmatem Obcych. Są tym, czym niegdyś Murzyni, Indianie, Marsjanie, niewolnicy, wrogowie. Są konkurencją, której odmawiamy cech ludzkich. Z drugiej strony, rzutujemy na nich własne niepożądane cechy. Nieprzypadkowo obcy (kosmici, roboty, sąsiednie plemię) zajmują się głównie mordowaniem nas. Nasza nienawiść znajduje usprawiedliwienie w ich nienawiści. Przypisujemy im krwiożerczość, aby usprawiedliwić własny strach. Z androidami można się przespać. Wtedy przestają być obcy, a stają się podlegli. Androidy ukrywają się wśród normalnych ludzi. Może to twój sąsiad? Może to ty sam jesteś Inny? Różnica leży nie między człowiekiem a maszyną, ale między tymi, którym współczujemy, a tymi, których nienawidzimy, między obiektami seksualnymi a obiektami bez żadnego zastosowania.
Androidy mają wszelki ludzkie wady, a w końcu stają się od nas nieodróżnialne. Już sam pomysł androida wskazuje na ludzką próżność. Humanoidalny robot nie jest praktyczny. Dwie nogi to pomysł kiepski, głowa jest za mała, plecy zupełnie bezproduktywne. Ale podobne do człowieka cieszy, zwłaszcza gdy człowiekiem nie jest. Pierwsze chińskie automata z VIII wieku to śpiewające dziewczęta i żebrzący mnich. Tysiąc lat później Europę zachwycą porcelanowi chłopcy umiejący się podpisać i Turek grający w szachy, krążyć będą legendy o mechanicznych kobietach o skórze z jedwabiu.
Obecnie największe projekty naukowe koncentrują się na nauczeniu robotów chodzenia na dwóch nogach. Japońskie Wabot 2 (1984) i Wasubot (1985) grały na keyboardzie jak poczciwe automatony, obecnie w Tokio upiorna robocia głowa ku uciesze widowni naśladuje mimikę podstawowych emocji. Chodzące roboty nie mają twarzy, strojąca miny głowa jest pozbawiona nóg. Podobieństwo nie może iść za daleko: konkurencji człowiekowi nie potrzeba. Roboty nie robią niczego, czego człowiek nie potrafi. Silniejsze, bardziej wytrzymałe - tak, ale nigdy nie tworzą nowej jakości. Robot jest do roboty i do schlebiania naszemu ego.
Partnerstwo nas nie interesuje, dlatego goście internetowej strony o replikantach z uznaniem wypowiadają się o azjatyckich modelach dla panów. Replikant czy prawdziwa kobieta? Ja już wybrałem, ale nie powiem. Kto dziwi się, że śmiercionony typ Roy Batty zamawiany jest tak rzadko: Zawsze chciałem mieć prywatnego mordercę. Replikanci to dar dla frustratów nie radzących sobie w kontaktach z ludźmi.
Roboty poza terminatorami i niewolnicami nie znalazłyby nabywców. Nie lubimy równych sobie. Autorzy poradników typu Jak przeżyć wród innych ludzi wiedzą, co robią. Gdzieś w głębi chcemy od innych tego, co może nam dać tylko android: z jasną instrukcją obsługi, funkcja: biurowa/rozrywka/przyjemność. A kiedy zrobi się za bardzo do nas podobny, to możemy go bez wyrzutów sumienia zastrzelić.
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  Fantastyczne podróże:Smutny powrót z gwiazd

  Konrad Wągrowski

  
  

  
  Wstyd się przyznać, ale dopiero ostatnio przeczytałem po raz pierwszy klasyczną już powieść Stanisława Lema Powrót z gwiazd. Jakoś tak się złożyło, że akurat ta powieść Lema wcześniej nie wpadła mi w ręce  może po prostu nie było jej w osiedlowej bibliotece, z której, w latach osiemdziesiątych, wypożyczałem wszystkie dzieła Mistrza.
[image: ]
Sięgając po Powrót z gwiazd obawiałem się, że lektura dzieła sprzed z górą czterdziestu lat może sprawić wrażenie ramotki, tak jak obecnie Astronauci. Nie  literacko powieść nie zestarzała się zupełnie, problem może być jak najbardziej aktualny i prawdziwy, a i scenografia jest całkowicie akceptowalna. Można poznać rękę Mistrza. Jednakowoż moje główne odczucie po lekturze było dość zaskakujące  poczułem się jak przeniesiony wehikułem czasu do innej epoki  epoki klasycznej fantastyki naukowej.
Powrót z gwiazd jest jakby uzupełnieniem wcześniejszej powieści Stanisława Lema Obłok Magellana. Obłok opowiadał o pionierskiej wyprawie do innego układu planetarnego. Powrót zaś mówi o tym co astronauci zastaną po powrocie na Ziemię. Po podróży, która na pokładzie rakiety trwa kilkanaście lat, podczas gdy na Ziemi mija ich ponad 100, kosmonauci trafiają do zupełnie innego świata, społeczeństwa, które nie rozumie celu i sensu ich podróży, które nie jest w stanie docenić ich poświęcenia, w którym oni nie będą w stanie się odnaleźć.
Zatęskniłem za taką fantastyką  za opisami pionierskich lotów, odkrywania nowych planet. Za starymi powieściami (przy ich różnicach) Van Vogta, Clarkea, Bradburyego, Weinbauma, Asimova, Lema czy (z nowszych) Aldissa, Pohla i Zajdla. Tego już się prawie nie pisze, tego się nie filmuje  fantastyka kosmiczna zaniknęła całkowicie. Bo przecież nawet powstające space-opery nie opowiadają o wyprawach do gwiazd tylko o kosmicznych wojnach w skolonizowanym Wszechświecie. Zniknęło gdzieś bohaterstwo i ryzyko, nie ma odkrywania tajemnic. Nikt nie jest już w stanie dostarczyć tego dreszczu stawiania pierwszego kroku w obcym świecie, ukoronowaniu długiego i niebezpiecznego lotu przez przestrzeń kosmiczną. Niekoniecznie musiała to być to literatura najwyższych lotów (choć na pewno najdalszych), ale zawsze w jakiś sposób pobudzała wyobraźnię, a przede wszystkim pozwalała marzyć.
Zdaję sobie sprawę z tego, że literatura ewoluuje. Że stare tematy przestają być atrakcyjne dla czytelników, a co za tym idzie, dla pisarzy. Ale tematy nie pojawiają się i nie znikają tak sobie  fantastyka kosmiczna swój największy rozkwit przeżyła w okresie pierwszych lotów, a zgasła, gdy loty ograniczyły się do rutynowych misji umieszczania satelitów telekomunikacyjnych i meteorologicznych. Wtedy też zniknęło, a przynajmniej bardzo zmniejszyło się zainteresowanie kosmonautyką. Podbój kosmosu, temat dawnej fantastyki, został wstrzymany. Od małego kroku człowieka, a wielkiego kroku ludzkości w 1969 r., nie zrobiliśmy żadnych nowych kroków. Piszę to w roku 2001, roku podróży do księżyców Jowisza  przynajmniej według Clarkea i Kubricka. Sądzę, że w latach sześćdziesiątych, gdy powstawała Odyseja kosmiczna, ta data wydawała się całkiem realna. Ale nie tylko nadzieje nie zostały spełnione  zmienił się też odbiór postępów kosmonautyki. Obecnie lotami do innych planet wydaje się być zainteresowana jedynie mała grupka miłośników fantastyki, a większość pyta o sens ładowania wielkich kwot pieniędzy w program marsjański. Zaiste, gdyby lemowski Prometeusz odlatywał do gwiazd w roku powstania powieści, to właśnie dziś mógłby powrócić  napotkałby takie społeczeństwo, jakie opisał Stanisław Lem
Kończąc mogę dodać, że cieszę się z jednego powodu  po raz pierwszy udało mi się wreszcie dokładnie nawiązać tematem do tytułu tego cyklu felietonów.
Postscriptum.
Korzystając z okazji chcę się pochwalić  w poprzednim numerze zabawiłem się w typowanie powieści i opowiadań, które dostąpią zaszczytu nominacji do nagrody im. Janusza A. Zajdla. Trafiłem 5 na 5 powieści i 4 na 5 opowiadań (piąte wstawiając jako rezerwę). Mogę więc zaryzykować stwierdzenie, że albo jestem takim ekspertem w dziedzinie polskiej fantastyki naukowej, albo Esensja jest tak opiniotwórcza. Muszę przyznać, że obydwie te opcje bardzo mi się podobają.
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  Inny Egan

  Janusz A. Urbanowicz

  
  

  
  Polemika z Odsieczą pseudonima z Esensji 501.
Dotychczas w dyskusji o fantasy i sf ukazały się:
Janusz A. Urbanowicz Pokolenie GNU: Od Astronautów do Fiaska
Jacek Dukaj Kilka uwag o wzlocie i upadku fantastyki naukowej
Janusz A. Urbanowicz Odpowiedź Jackowi Dukajowi
Tomasz Pacyński Rozważania o wyższości
Janusz Urbanowicz Spowiedź wielbłąda (odpowiedź Tomaszowi Pacyńskiemu)
Grog Odsiecz pseudonima


Już na wstępie Grog spieszy z odsieczą moim poglądom na temat fantastyki naukowej. Więcej, ma mi za złe, że w bitwie o to, co jest słuszniejsze - fantasy czy sf, poglądy moje łagodzę.
Tylko, że ja żadnej bitwy nie wydawałem. I nie wycofywałem się z poglądów. W dyskusji nad moim tekstem padły rozmaite słowa, więc w kontrreplikach _doprecyzowywałem_ to, co chcę powiedzieć.
Chciałem rzucić kilka uwag z pozycji w miarę bezstronnego obserwatora. Te kilka ostrych słów które napisałem, skierowane były nie przeciwko fantasy jako gatunkowi, a przeciwko jej fanatycznym miłośnikom. Zdaję sobie sprawę, że gdyby nie byli fanatykami, nie byliby miłośnikami, jednakże czasem przybiera to formy patologiczne.
Kuriozalnymi dla jakiejkolwiek merytorycznej dyskusji argumentami, są przytaczane przez Groga scenki rodzajowe. Na Boginię, Baxter za mało naukowy?! Facet, który pisze o alternatywnych wszechświatach, o innych wartościach stałych fundamentalnych - to nie jest fantastyka naukowa? Litości. To co nią jest?
Ja rozumiem, że Lem to sf, na jakiej Grog się wychował, ja zresztą też (pierwszą książką stricte fantastyczną, jaką przeczytałem było Śledztwo). Ale z naukowością u Lema bywa różnie, czasem są tam takie błędy naukowe czy rzeczowe, że aż zęby trzeszczą. Lem jest wielki. Ale należy wstać z klęczek.
Grog przypisuje sukces fantasy, jako gatunku literackiego, manipulacjom wydawców. Nie jest to prawda. Wydawanie literatury pięknej nigdzie na świecie nie jest przeraźliwie dochodowym zajęciem i wszędzie literatura ambitniejsza jest literaturą niszową. Także u nas rynek pokazał, że drukując ambitniejszą fantasy, ambitniejszą sf utrzymać się nie sposób. Dlatego ukazuje się to, co się ukazuje. Wydawcy nawet chcieliby wydawać rzeczy lepsze. Ale muszą wydawać to, co się sprzedaje. A książka, jako medium, jest w defensywie, na jej miejsce wchodzi film, telewizja, gra komputerowa nowej generacji o złożonej fabule, pięknym wykonaniu i dużo głębszym poczuciu zanurzenia się.
To zjawisko jest naturalne, nowe formy zastępują starsze, starsze wymierają. Można oczywiście próbować reanimacji, tworzyć coś na kształt zadekretowanego i wspieranego (tylko z czyich pieniędzy?) kształtu słusznej literatury. Tylko czy wyjście fantastyki z "getta ma przybrać postać przejęcia co większych wypaczeń mainstreamowego życia literackiego? Zresztą fantastyka naukowa nie zginie, ale lata świetności ma już za sobą.
Właściwie czym jest fantastyka naukowa, o której dyskutujemy? Mam wrażenie, że dla Groga sf jest popularyzacją nauki przybraną w fabularne szatki. Jeśli mam tu rację, nie porozumiemy się nigdy, dla mnie drętwe dykteryjki mające ilustrować ten czy inny fragment naukowej wiedzy zawsze wydawały mi się żałosne. I nie da się uczynić ich literaturą. Sam Grog pisze, że od fantastyki takiej, jaka jest teraz, woli ksiązki popularnonaukowe. Może to jest odpowiedź na pytanie, czego Grog potrzebuje. Tylko dlaczego w takim razie chce od fantastyki, by stała się tym czym nie jest?
Dziwi mnie to podejście, bo obaj czytamy Egana. Ale im bardziej wczytuję się w tekst Groga, tym bardziej mam wrażenie, że my czytamy innego Egana. Grog czyta Egana, który swoimi utworami ilustruje naukowe tezy, który rozważa mechanikę kwantową i mechanizmy ewolucji. Egana z "Quarantine, z "Luminous, z The Planck Dive. To bardzo dobre teksty. Ale ja czytam inne. Te, w których Egan zastanawia się Co to znaczy być mną, tobą, na czy polega różnica i dokąd zmierzamy. To wielkie pytania i odpowiedzi na nie ludzie szukają od zawsze. Ja czytam Egana piszącego o rozpadających się związkach międzyludzkich, o utracie wiary, o upadku rozumowego postrzegania świata. Egana z "Silver Fire, z "Reasons to be Cheerful, z "Blood Sisters, z Oceanic, z "Learning to be Me i Closer.
Odezwałem się.
 Co planujesz robić, jeśli tu zostaniesz? Stworzyć kraj aniołów? Wyhodować swoją małą bioinżynieryjną utopię?
 Utopię? - Largo zatrzymał się i błysnął w moim kierunku swoim krzywym uśmiechem. - Nie. Nie można stworzyć utopii. Nie ma właściwego sposobu życia, na który po prostu jeszcze nie wpadliśmy. Nie ma takich zasad, takiego wzoru czy systemu. Niby dlaczego powinien być? Z wyjątkiem istnienia stwórcy, i to bardzo przewrotnego, jaka mogłaby być przyczyna istnienia planu doskonałości czekającego na odkrycie?

-- Greg Egan, Chaff, w: Our Lady of Chernobyl, MirrorDanse Books, Parramatta - Sydney, Australia, ISBN 0-64623-230-4. S 27-28. Fragment przetłumaczył Janusz A. Urbanowicz.
A reszta to bajer.
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  Zahcon 2001

  

  
  

  
  czyli gdzie jest Wielki Mistrz?
[image: ]
Słuchajcie, słuchajcie! Miłościwie nam panujący Wielki Mistrz ZAHCONU Krzyżackiego wzywa wszelkich rycerzy (a takoż i damy ich serc) na wielkie igrce i harce z przednią zabawą połączone, które to na błoniach sławetnego a z miodu i pierników miasta Torunia słynącego odprawować się będą die 5, 6, 7 Octobri Anno Domini MMI. Takoż rycerstwo polskie jak i wszelkich gości ze stron dalekich w szranki stanąć gotowych, czy w zbrojnej wycieczce na Prusów brać udział, mile pierwej ugościm. Atrakcyj rozlicznych moc mamy, czy kto wycieczki z twierdz na stronę pogaństwa czynić gotów (RPG), czy we frontalnych atakach sprawdzić się zechce (gry bitewne i karciane), czy tylko lekcyj a wykładów professores naszych a obcych słuchać chętny (liczne prelekcje panele), czy ku bardów pieśniom skłoni ucha, takoż mile powitanym będzie. Wszelkie zaś wieści ważne i najnowsze herold wedle ulicy Chrobrego stojący Wam rozgłosi
Już po raz drugi Klub Fantastyki Mithost (Toruń) i Konfederacja Fantastyki Rassun (Warszawa) pragną zaprosić wszystkich zainteresowanych, miłośników fantastyki, RPG, gier bitewnych, karcianych i wszelakich na spotkanie - tym razem w konwencji średniowiecznej - do Torunia. Niesamowitą atmosferę lochów zapewniamy dzięki fortom pruskim, gdzie tradycyjnie odbywają się konwenty w tym zacnym mieście.
KIEDY:  5-7.X.2001
GDZIE:  Fort IV ul. Chrobrego 86, róg ul. Mlecznej, Toruń
AKREDYTACJE:  Cena akredytacji wynosi:
     - w terminie I (do 31.08.2001) 30 PLN,
     - w terminie II (po 31.08.2001 i przy wejściu) 35 PLN.
NOCLEGI: W cenie wliczona jest możliwość noclegu w sali zbiorowej z własną karimatą i śpiworem. Lojalnie uprzedzamy, że noce w forcie są zimne a i ciepły ubiór na konwent będzie BARDZO wskazany. Spytajcie znajomych którzy już tu byli!
Można też zarezerwować nocleg w schronisku turystycznym na terenie fortu, w sali wieloosobowej. Cena noclegu w schronisku wynosi:
     - 24 PLN za cały konwent,
     - 12 PLN ZA noc.
Ilość miejsc ograniczona!
Bardziej wymagającym gościom oferujemy położony w samym centrum Starego Miasta hotel Gromada Zajazd Staropolski. Każdy pokój jest w łazienkę, telewizor i telefon. W cenę wliczone jest śniadanie.
     - 120 PLN ZA NOC - pokój jednoosobowy
     - 176 PLN ZA NOC - pokój dwuosobowy
     - 240 PLN ZA NOC - pokój dwuosobowy z dostawką (czyli trzyosobowy)
Ceny te obowiązują tylko, jeśli zamawiacie rezerwację za naszym pośrednictwem. Rezerwacji dokonać można na stronie internetowej Zahconu.
WPŁATY:  tradycyjnie już prosimy kierować na konto:
           Konfederacja Fantastyki Rassun
           Pekao SA III O/W-wa
           12401040-27042740-2700-401112-001 
KONTAKT:  Ewentualne pytania należy kierować na adres zahcon@fantastyka.net
[image: ]
Telefony kontaktowe:
        +48 (501) 976 468 Alex
        +48 (56) 648 2148 Łukasz 
Strona konwentu: http://zahcon.fantastyka.net/.
A i przywieźcie ze sobą dwa nagie miecze
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  Ranking Tysiąclecia

  Związek Stowarzyszeń Fandom Polski

  
  

  
  Zapraszamy do wzięcia udziału w Rankingu Tysiąclecia dotyczącego dzieł fantastycznych, który odbywa się pod patronatem Związku Stowarzyszeń Fandom Polski. Poniżej publikujemy regulamin rankingu oraz inne informacje.
W minionym tysiącleciu pojawiło się wiele wspaniałych dzieł fantastycznych. Początek nowego milenium zachęca do podsumowań. Dlatego pod patronatem nowo powstałego Związku Stowarzyszeń Fandom Polski, zrzeszającego największe polskie stowarzyszenia miłośników fantastyki, obwieszczamy, co następuje:
W rankingu biorą udział zarówno dzieła polskich jak i zagranicznych twórców, które ukazały się od 1001 do 2000 roku włącznie.
Regulamin plebiscytu na najlepsze dzieło fantastyczne minionego tysiąclecia i (w uzasadnionych przypadkach) wieku.
1. Głosowanie odbywa się w trzech kategoriach:
a) dzieło literackie (powieść, opowiadanie, proza, poezja)
b) dzieło komiksowe
c) dzieło filmowe (film, serial, w tym również animowane).
2. Nie ma osobnych kategorii dla dzieł polskich i zagranicznych.
3. W każdej z kategorii można głosować na od jednego do dziesięciu utworów.
4. Każdy z głosów ma jednakową wagę, to znaczy, że nie jest istotna kolejność, w jakiej wymienione są utwory.
5. Wielokrotne wymienienie tego samego utworu traktowane jest jak pojedyńcze, to znaczy, że utwór otrzymuje zawsze tylko jeden głos.
6. W każdej z kategorii możliwe jest zgłoszenie na równych prawach z dziełem samodzielnym również cyklu dzieł powiązanych ze sobą. Należy wtedy podać jedynie tytuł cyklu jako całości. Będzie on traktowany jak dzieło pojedyńcze. Podobnie, można oddać głos na zbiór lub antologię dzieł (typowo opowiadań).
7. W przypadku niemożności jednoznacznego określenia, czy podany tytuł dotyczy dzieła samodzielnego, czy cyklu, głos będzie rejestrowany dla dzieła samodzielnego.
8. Głosować można za pomocą e-maila lub pocztą.
a) adres e-mail to: ranking@fandom.art.pl
b) adres poczty klasycznej to: Związek Stowarzyszeń Fandom Polski, ul. Koszykowa 69/4 00-667 Warszawa.
9. Głosy będą zbierane do 15 sierpnia 2001.
10. Głos musi być podpisany w sposób umożliwiający zidentyfikowanie wysyłającego, to znaczy przynajmniej imieniem i nazwiskiem.
11. Wolno głosować tylko raz.
12. Gwarantowane jest opracowanie następujących wyników głosowania:
a) najlepsze dzieła literackie fantastyki
b) najlepsze dzieła literackie fantastyki polskiej
c) najlepsze fantastyczne dzieła komiksowe
d) najlepsze dzieła fantastyki filmowej
13. Najprawdopodobniej powstanie również wiele innych zestawień, jest to jednak uzależnione od tego, ile i jakich głosów zostanie złożonych.
14. Ogłoszenie wyników plebiscytu nastąpi na Polconie 2001.
15. Dane z głosowania, po wyłączeniu z nich danych osobistych głosujących, będą po zakończeniu plebiscytu dostępne dla każdego jako wspólna własność miłośników fantastyki. Pewne formy udostępniania tych danych, takie jak wysłanie ich pocztą, mogą wymagać pokrycia przez zainteresowanego kosztów udostępnienia.
16. Udział w ankiecie oznacza wyrażenie zgody na przetwarzanie podanych danych osobowych przez Organizatorów Rankingu dla celów związanych z ankietą Ranking Tysiąclecia zgodnie z ustawa o ochronie danych osobowych z dnia 29.08.1997 (Dz. U. 133 Poz. 883.)
Dodatki:
* Prosimy o głosy na dzieła ważne dla Ciebie, a nie na te, których autor wielkim był i wypada je umieścić.
* Jeżeli chcesz głosować na cykl dzieł, radzimy, zastanów się, czy są one za cykl powszechnie uznawane, ponieważ jeżeli tak nie będzie, Twój głos może być głosem wołającego na puszczy, do którego nikt się nie dołączy.

Związek Stowarzyszeń Fandom Polski
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  Granice nauki


  Granice nauki:Wirtualny fandom

  Andrzej Zimniak

  
  

  
  Oczekiwania, koncepcje i propozycje
W coraz większym stopniu uzależniamy się od elektronicznego świata, realna rzeczywistość bywa wypierana przez wirtualną, symulacje przestają być oczywistymi namiastkami, a światowa pajęczyna staje się coraz ważniejszym bytem równoległym do realu. Jakie są oczekiwania wobec sieci formułowane przez użytkownika, który może być statystycznym Janem Kowalskim, ale także odbiorcą specjalistycznych informacji, naukowcem czy globtrotterem, lub kimś, kto chce zaprezentować swoje dzieło, czyli autorem? Spróbuję przedstawić niektóre potrzeby tych sieciowych konsumentów, a także moje własne postulaty wobec ludzi obecnie kreujących światową sieć internetu.
Temat technik informatycznych i rzeczywistości wirtualnej jest tak silnie eksploatowany, że wiele pytań i odpowiedzi przeszło już do kategorii truizmów, a czasem nawet idiotyzmów. Zaliczają się do nich takie np. pytania: czy internet jest dobry, czy zły? Czy jest skarbnicą, czy śmietniskiem? Czy siedzenie przed monitorem ogłupia, czy może kształci? Z podobnym efektem można dociekać, czy klimat na Ziemi jest dobry, czy zły, czy biblioteka jest aby źródłem mądrości, albo czy czytanie czasopism robi człowiekowi dobrze. Oczywiście, jaki klimat jest, każdy widzi, i póki co nic nie jest w stanie go zmienić. Tylko od człowieka zależy, po jaką książkę sięgnie, bo w bibliotekach na sąsiednich półkach stoją dzieła Sokratesa i traktaty o urynoterapii oraz erotycznych doświadczeniach z kosmitami. Podobnie jest z lekturą czasopism - większość z nich to chłam, ale kto powiedział, że koniecznie trzeba sięgać po to, co występuje w nadmiarze?
Wobec wielości zagadnień, związanych z głównym tematem, trzeba skupić się na kilku wybranych sprawach. Chcę podkreślić, że nie jestem specjalistą informatykiem, lecz występuję z pozycji użytkownika, a więc napiszę o "konsumenckich oczekiwaniach dotyczącychod cyberświata. Oczywiście niektórych jedyniewybranych, bo przecież nie da się wymienić wszystkich. Oto te, którym poświęcam szczególną uwagę:
a/ wydawanie, dystrybucja i sposób na wygodne czytanie elektronicznych tekstów - będą to oczekiwania autora, a zarazem czytelnika,
b/ udostępnienie bibliotecznej strony polskiej fantastyki - oczekiwania dużej grupy czytelników, a także badaczy literatury;
c/ budowa encyklopedycznej strony polskiej fantastyki - oczekiwania fandomu,
d/ budowa stron globtrottera - oczekiwania obieżyświatów.
Ad a/ Publikowanie w sieci.
W obszernym artykule p.t. Rola słowa w cywilizacji obrazkowej (do znalezienia w części publicystycznej mojej strony http://zimniak.art.pl/) opisałem już swoje prognozy nt. publikowania książek w tym, XXI stuleciu, więc nie chciałbym zanadto się powtarzać. Dodam tylko, że obserwuję coraz większe możliwości wydawania i przesyłania elektronicznych książek za pomocą sieci. Korzyści są nie do przecenienia - przede wszystkim odpadają koszty materiałów i produkcji samej książki, rozumianej jako zbiór dawniej zszytych, obecnie byle jak sklejonych kartek, zaczernionych drukiem i włożonych w kolorową okładkę. Autor wprost z dysku może bez ograniczeń rozsyłać swoje dzieło po świecie. Po drugie: skala dostępności zwiększy się niepomiernie, odpadnie drogi i zazwyczaj mało sprawny kolportaż. Każdy będzie mógł przeszukiwać nowości, a także archiwa, według tematyki, gatunku, konwencji, autora, sprzedawalności, mody, koloru i rozmiaru, pobrać i przejrzeć próbki, a następnie ściągnąć żądaną pozycję wprost na swój dysk, z dowolnego miejsca na świecie, sam nie ruszając się z fotela. Czy to nie kusząca perspektywa?
Cóż, jednak zawsze znajdą się malkontenci, którzy poszukają dziury w całym. Już słyszę ich utyskiwania, że nie każdy lubi czytać długie teksty z monitora. Otóż tak się składa, że i ja sam zaliczam się do ich grona, bo wolę walnąć się z książką na fotel albo i do łóżka, niż ślęczeć przed szklanym pudłem, a lekturę w tramwaju zaliczam do swoich rutynowych, a nawet obowiązkowych czynności. Z monitora, owszem, szczytuję krótkie informacje, gdy jednakale jak muszę przewijać stronę kilka razy, ściska mnie w dołku. Ale bez paniki, widzę światełko w tunelu - książkę można przecież sobie samemu wydrukować. Założę się z każdym niedowiarkiem o pół litra soku grejpfrutowego (może być pół na pół z dżinem), że już niebawem pojawią się na rynku drukarki, które według dostarczonego wraz z książką programu zadrukują dwieście stroniczek w odpowiednim formacie, a nawet same je skleją i umieszczą w migiem polakierowanych, błyszczących okładkach. Jak ktoś nie będzie miał drukarki, pójdzie z krążkiem do najbliższej księgarni albo zakładu foto-ksero-drukarskiego i tam wykonają mu usługę w 10 minut. Jak wyliczyłem, tak czy owak wyjdzie 3-krotnie taniej niż kupowanie gotowych książek, nawet po uwzględnieniu doli dla autora. Przy takim sposobie dystrybucji nieistotny stanie się problem małych nakładów, z których książki dziś są właściwie nie do zdobycia, natomiast internetowe wydanie trafi selektywnie wprost do zainteresowanych odbiorców. Zresztą za kilka lat sprawa uprości się jeszcze bardziej, bo do masowego zastosowania wejdą przenośne monitory w postaci folii, które można będzie złożyć i schować do kieszeni, a potem poczytać w tramwaju czy nawet w tradycyjnie ciemnym autobusie, bo druk będzie podświetlony. A więc definitywnie odpadnie problem (i koszty) drukowania.
Pierwsze polskie próby publikowania w internecie już były i trwają nadal. Olga Tokarczuk podobno prezentowała swoją książkę Dom dzienny, dom nocny pod adresem www.swiatksiazki.pl, ale teraz jest tam tylko reklama wydania klasycznego, czyli papierowego, oraz fragmenty. Później pod tym samym adresem darmo udostępnił swoją powieść Madame Antoni Libera, natomiast pod ksiazka.arena.pl można za jedne 7 złociszy kupić elektroniczną wersję dzieła Jarosława Kamińskiego Jak nie dać się ogłupić - 46 krótkich kazań, którą można najpierw ściągnąć, a potem uczciwie za nią zapłacić przelewem na podane konto. Bodajże już w końcu 2000 roku rozpoczął działalność portal www.literatura.net.pl, który niemalże sięgnął ideału: publikuje książki w sieci i płaci autorom honoraria! Nawiązałem z tą instytucją kontakt i mam pewne zastrzeżenia dotyczące opłat abonamentowych i procentowego udziału honorariów autorskich, poza tym oferowana proza sf jest tam mało reprezentatywna dla polskiego rynku, lecz duży krok w dobrą stronę został zrobiony. Z fantastycznej enklawy podobną drogą próbuje iść Rafał Ziemkiewicz, publikując na zachętę w sieci po kilka rozdziałów swoich książek. Ja także daję na swojej stronie fragmenty prozy, ale znacznie krótsze, a także streszczenia, docelowo wszystkich utworów.
Sprawy finansowe, zasadniczo wspólne dla wszystkich przedsięwzięć internetowych, omawiam w następnym punkcie.
Ad b/ Sieciowa Biblioteka Fantastyki.
Uważam, że biblioteczna strona polskiej fantastyki powinna stanowić duże i ambitne przedsięwzięcie, albowiem mieściłaby nie tylko oryginalne utwory literackie (opowiadania i powieści), lecz także ważne przeglądowe eseje i materiały krytycznoliterackie w postaci opracowań. A więc rola strony byłaby dwojaka: zarówno jako wydawnictwa, udostępniającego nowości, jak i obszernego archiwum.
Istnieje potrzeba stworzenia takiej specjalistycznej strony, oferującej szeroko pojętą fantastykę, ze względu na zdefiniowany profil zainteresowań ok. 100-tysięcznej rzeszy krajowych fanów. Aby przedsięwzięcie się udało, stronę powinni redagować ludzie z branży, sami rekrutujący się z fandomu, a nie przypadkowi redaktorzy przydzieleni do obsługi jeszcze jednego działu w dużym wydawnictwie.
Proponuję wprowadzenie następujących działów biblioteki:	klasyka,
	wznowienia,
	utwory nowe,
	eseistyka,
	opracowania krytycznoliterackie,
	biografie i życiorysy. 


Komercyjność. Podobno dżentelmeni o pieniądzach nie rozmawiają, ale dżentelmeni to wymierający gatunek, więc zajrzyjmy do kiesy. Zarówno autorzy, jak i rozmaici webmasterzy czy sieciowi graficy muszą coś z tego wszystkiego mieć, inaczej zajmą się inną działalnością, aby zarobić na masełko do chleba. Niestety, miecz jest obosieczny: jak powszechnie wiadomo, łatwość przesyłania danych owocuje przy okazji możliwością pirackiego ich rozpowszechniania i, jak na razie, najwięksi spece od internetu z tą sprawą nie mogą sobie poradzić. King, który bodajże pierwszy zaczął sprzedawać książki przez sieć, musiał uciec się do sposobu: ogłosił, że jeśli 60% czytelników (procenty cytuję z pamięci) nie zapłaci, to zastrajkuje i nie napisze następnych rozdziałów. Nie podejmuję się tutaj i teraz konstruktywnie przedyskutować, ani tym bardziej rozwiązać problemu hakerstwa i piractwa sieciowego, bo jakbym miał jakiś genialny pomysł, nie siedziałbym tutaj, lecz robiłbym grube miliony dolców w jakiejś Krzemowej Dolince za oceanem albo za Żółtym Morzem. Można tylko żywić nadzieję, że jak pojawi się dużo elektronicznych książek, hakerzy nie wydołają z łamaniem zabezpieczeń tysięcy tekstów. Także nie wolno zapominać o tych uczciwych czytelnikach, którzy jednak wysupłają parę groszy, nie chcąc okradać swoich ulubionych pisarzy. Do tego jednak powszechny musi stać się pogląd, że piractwo to także sposób oszukiwania autora, nie zaś tylko krzewienie narodowego dorobku kultury.
Załóżmy jednak optymistycznie, że kogoś ruszy sumienie i wspaniałomyślnie zechce zapłacić autorowi złocisza lub dwa. Taki dobroczyńca może wszelako stanąć przed barierą trudną do sforsowania, bo w Polsce mało kto jest posiadaczem karty kredytowej, a nawet jak ją ma, niechętnie wpuszcza do sieci pilnie strzeżony numer. Najbezpieczniejsze są elektroniczne portmonetki, z których możesz wydać tylko tyle, ile wcześniej załadujesz - takie rozwiązanie oddali groźbę spłacania nie swoich długów przez całe życie, a porządne szyfrowanie przekazywanych danych zwiększy bezpieczeństwo.
Aby nie ryzykować przesyłania przez sieć numeru klasycznej karty kredytowej, można przekazać informację telefonicznie lub za pomocą faksu, lecz wtedy koszt rośnie, i to sporo, zwłaszcza gdy telefon jest zamiejscowy. Większość obywateli uda się więc na pocztę, a wtedy frycowe sięgnie okrągłej sumy 300% przelewanej kwoty np. 1 złotego, natomiast jeśli skorzysta z usług banku, haracz wzrośnie nawet do 500%! Jednak i na to jest sposób, który można zastosować od zaraz: to sprzedaż wiązana, np. płaci się hurtem za 10 książek, a wybierać je i ściągać można od razu lub przez okres kilku miesięcy. 
Płatności realizowane byłyby kartami kredytowymi lub przelewami bankowymi i mogłyby być wzorowane na systemie kart, wypróbowanych w telefonii komórkowej. W takim wariancie klient rejestruje się przez sieć i przekazuje na podane konto pewną sumę (wykupuje kartę), np. 30 zł, po której otrzymaniu operator podaje mu hasło. To hasło powinno być związane z serwerem klienta, tzn. niemożliwe do wykorzystania z innego serwera. Od daty otrzymania hasła klient ma pół roku na korzystanie z zasobów biblioteki, ale może ściągnąć tylko np. 10 powieści lub odpowiednio więcej opowiadań - każdy utwór, artykuł czy opracowanie będzie miało swoją cenę, hity oczywiście sprzedadzą się drożej. Po wykorzystaniu limitu cenowego trzeba będzie zapłacić następne 30 zł, i znów otrzyma się możliwość korzystania z zasobów biblioteki przez maksymalnie pół roku od dnia otrzymania nowego hasła. 
Alternatywą byłby system tańszy w obsłudze, lecz w dużej mierze oparty na dobrej woli klienta - czytelnik po rejestracji mógłby ściągać utwory, a zapłatę uiszczałby z dołu, po lekturze. Można byłoby przypominać mu przez mail, że jest dłużnikiem, ale nie wiadomo, jak wielu uległoby takiej perswazji, więc jestem raczej zwolennikiem pierwszego rozwiązania. Jeszcze prościej byłoby w ogóle zrezygnować z monitorowania klientów i oczekiwać na wpłaty po lekturze, ale w takim przypadku wynik finansowy byłby mizerny.
Takie były możliwości uiszczania zapłaty do wczoraj - bo dziś pojawiły się nowe sposoby. Dało się to przewidzieć, bo sieciowy pieniądz coraz mocniej napierał na wrota banków, a wkrótce rozpocznie zmasowany atak. Od dawna zastanawiałem się, kiedy będzie u nas możliwe przelewanie dowolnych sum, także niewielkich, za pomocą jednego kliknięcia, a pobierana za tę operację opłata wyniesie jakąś kwotę pomijalną w budżecie. Wreszcie otworzyła się taka droga, a marża wynosi zero, jeśli przelew następuje pomiędzy wirtualnymi kontami! Jest to ogromna szansa dla nas, autorów, i dla was, czytelników, po prostu szansa dla internetowych wydawnictw, dla upowszechnienia zakupów elektronicznych produktów, przesyłanych przez sieć, jak programy, a także dla interaktywnej telewizji. Więcej informacji o takich kontach znajdziecie pod adresem http://www.inteligo.pl.
Niewielkie opłaty - np. 3 zł za powieść lub zbiór opowiadań, złotówka za nowelę - mogłyby zachęcić do masowego korzystania z biblioteki, wszakże pod warunkiem dużego wyboru utworów i innych tekstów. Autorów należy przyciągnąć możliwością uzyskiwania uczciwych honorariów - 50% wpływów trafiałoby na ich konta, jeśli dostarczą tekst w postaci elektronicznej. Istniejące obecnie wydawnictwa sieciowe próbują oszczędzić na autorach, płacąc im stawki podobne do niegdyś stosowanych, kiedy to wydawca musiał dużo zainwestować w materiały i kolportaż, ale to się wkrótce zmieni - np. Random House podnosi tantiemy do 50% od sprzedanego egzemplarza (Nowa Fantastyka 6/01, 69).
Nie wszystkie wejścia byłyby płatne, np. klasyka, nie objęta majątkowymi prawami autorskimi, mogłaby być udostępniana za darmo, także wolne od opłat byłyby utwory i artykuły, przekazane przez autorów po rezygnacji z honorariów, np. opracowania krytycznoliterackie. Oczywiście nieodpłatnie byłyby publikowane również streszczenia i fragmenty tekstów, aby potencjalny czytelnik mógł zdecydować o kupnie bądź rezygnacji.
Animatorzy. Sprawą animatorów tego przedsięwzięcia byłoby zachęcenie autorów i zgromadzenie jak największej liczby dzieł, docelowo wszystkich znaczących pozycji polskiej fantastyki oraz szerokiego kompendium opracowań i esejów. Wtedy strona byłaby nie tylko źródłem dobrych tekstów do poczytania, lecz stanowiłaby ważne archiwum pozycji trudno dostępnych i dawno wyczerpanych, a także mogłaby służyć do prowadzenia badań i studiów.
Kto mógłby zająć się budową takiej strony? Dobrym miejscem jest środowisko któregoś z czasopism internetowych, poświęconych fantastyce, bo tam działają zamiłowani fantaści, jednocześnie doskonale znający się na internecie i posiadający sprzętową bazę. Być może trzeba będzie wejść w kooperację z jakimś większym wydawnictwem, choć podejrzewam, że wtedy wzrosną koszty, a przedsięwzięcie straci na fantastycznej wyrazistości.
Jestem przekonany, że niemal wszyscy polscy autorzy zechcą wydawać w internecie, zwłaszcza jeśli publikowanie klasycznych papierowych książek będzie przebiegało niezależnie.
Ad c/ Encyklopedia polskiej fantastyki
Uważam, że niezależnie od strony bibliotecznej powinna powstać obszerna strona encyklopedyczna, dotycząca szeroko pojętej fantastyki. A więc mydło i powidło": hasła traktujące o autorach, wydawcach, tłumaczach, fanach, klubach, komiksach, filmach, bohaterach utworów, legendarnych postaciach, rekwizytach, itd., itp. Taka encyklopedia powinna żyć, ewoluować, czyli być stale na bieżąco uzupełniana. Oprócz działu krajowego można oczywiście dołączyć także zagraniczny, ale zapewne będzie on miał charakter wybiórczy ze względu na ogrom materiału.
Kto będzie robił tę stronę? My wszyscy! Proponuję, aby każdy chętny nadsyłał hasła o limitowanej długości. Ów limit musi być rygorystycznie przestrzegany, ponieważ celem przedsięwzięcia będzie przekazanie najważniejszych informacji, bez zanudzenia czytelnika nadmiarem szczegółów. Dla żądnych poszerzenia wiadomości zainstaluje się linki do opracowań eseistycznych, kronikarskich, a także innych stron, np. klubowych czy do czasopism internetowych. Pieczę nad całością oczywiście musi sprawować webmaster (jego rolę może pełnić zespół kilku lub kilkunastu osób), i ów człowiek czy zespół albo będzie zamieszczał hasła od razu, albo z miejsca je odrzuci, albo też prześle do oceny i adiustacji komuś z grupy współpracowników. A tych współpracowników-specjalistów musi być przynajmniej kilkudziesięciu, żeby całość sprawnie funkcjonowała, no i żeby strona była wiarygodna i merytorycznie rzetelna. Hasła będą także zamawiane u specjalistów i erudytów, jeśli tacy zechcą współpracować. A mogą nie zechcieć, bo całe przedsięwzięcie powinno być niekomercyjne, a więc zarówno wykonawcy nie otrzymywaliby honorariów, jak i klienci nie płaciliby za wejścia na stronę. Niech to będzie coś w rodzaju forum wymiany informacji, albo kopalni fantastycznej wiedzy, którą wszyscy wzbogacają, a każdy może z niej czerpać do woli. Gdyby były potrzebne pewne kwoty na zakup programów, sprzętu czy utrzymanie serwera, trzeba szukać sponsorów lub zamieszczać płatne reklamy wydawnictw i dystrybutorów filmowych, a także - w razie konieczności - apelować o dobrowolne składki od klientów. Na koniec dodam, że przy tworzeniu strony encyklopedycznej szczególną rolę powinny odegrać kluby sf i zorganizowany fandom, no bo któż zrobi to lepiej od bezinteresownych entuzjastów?
Ad d/ Strona globtrottera
Kolejna propozycja dotyczy stworzenia stron globtrottera, czyli czegoś dla prawdziwych obieżyświatów, a także dla tzw. podróżników fotelowych. Chodzi o zbudowanie w miarę kompletnego alternatywnego elektronicznego świata, po którym można byłoby podróżować nie ruszając się sprzed monitora. Taką wyprawę traktuję jako rozpoznanie przed właściwą, niewirtualną podróżą, a więc bynajmniej nie namawiam tutaj do porzucenia rzeczywistości na rzeczkorzyść zwidów i fantomów. Doceniam natomiast ogromną rolę informacyjną i edukacyjną przedsięwzięcia.
Już dziś istnieje wiele interesujących i szczegółowych opracowań dla różnych regionów, lecz ja chciałem zaproponować coś bardziej usystematyzowanego, jednolitego i w gruncie rzeczy prostszego. Chyba warto by było dla każdej miejscowości i każdego regionu stworzyć rodzaj ilustrowanego sieciowego informatora. Chcesz np. wybrać się do Zielonej Góry (sam wybieram się tam od wielu lat na sławetne fantastyczne winobranie), więc wchodzisz na stronę Globtrotter, i wpisujesz do wyszukiwarki nazwę, no i po kilku sekundach jesteś na miejscu. Widoczki z miasta - proszę bardzo, jest ich kilkanaście, są nieduże, więc ładują się szybko. Opis miejscowości - oczywiście, na stroniczkę, z linkami do stron specjalistycznych, traktujących o muzeach, zabytkach, cyklicznych corocznych imprezach, noclegach, restauracjach itd. Pogoda - jest informacja, czego można się spodziewać w różnych miesiącach, z mapkami opadów i wykresami temperatur dla bardziej wnikliwych. Historia - i owszem, krótki eseik od prapoczątków do dziś. Zdjęcia ukazujące wybrane okolice miasta też do wglądu, wraz z kilkoma propozycjami ciekawszych wycieczek. 
Ogólnie chodzi o to, aby każda strona miejscowości czy regionu zawierała zestaw najważniejszy standardowych informacji, podanych skrótowo i kompleksowo, a nie tylko wykaz cen hotelów i pensjonatów. Po wirtualnej wizycie na takiej stronie masz już wyrobiony pogląd na sprawy, i albo pakujesz walizkę i puszczasz się w "real, albo szukasz czegoś, co by ci bardziej odpowiadało.
Zastanówmy się po raz kolejny, kto mógłby podjąć się tej pracy. Wydaje mi się, że naprawdę nie byłoby trudno znaleźć entuzjastów, chętni wręcz będą ustawiać się w kolejkach, a to dlatego, że każda miejscowość ma swoich wielbicieli, tzw. lokalnych patriotów, i ich motywacja stanowiłaby aż nadto wystarczającą siłę napędową. Ktoś jednak powinien zaplanować ogólny schemat pierwszych stron, aby przedsięwzięcie nie utonęło w chaosie indywidualnych opracowań autorskich. Takie dodatkowe opracowania, owszem, byłyby dopuszczalne, a nawet pożądane, ale jako ponadobowiązkowe rozszerzenia, do których trafiałoby się przez linki.
Czytałem już o próbach konstruowania podobnych krajoznawczych stron za granicą, również konsorcja biur podróży budują swoje informatory, choć stanowią one raczej reklamę, a nie informację. Pewnym wzorem mogą być książkowe informatory turystyczne, np. Pascala. Wydaje mi się, że internautom nietrudno byłoby nawiązać międzynarodową współpracę w tworzeniu Globtrottera lub czegoś podobnego. Marzy mi się, aby powstały rzetelnie informacyjne strony obejmujące cały nasz glob, a więc mielibyśmy prawdziwy świat równoległy w koncentracie albo, jak kto woli, eliksir podróżniczej wiedzy, która stanowiłaby punkt odniesienia do poznawania i penetracji bardziej złożonego, rozległego i mniej jednoznacznego świata rzeczywistego.
Chętnych do przekazania uwag lub projektów proszę o kontakt przez moją stronę: http://zimniak.art.pl/
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  Granice nauki:U progu genowej (r)ewolucji
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  Inżynieria genetyczna u progu nowej ery pod red. Andrzeja Zimniaka
[image: ]
Andrzeja Zimniaka fantastom przypominać czy przedstawiać nie należy. Każdy wie, co on zacz Pisarz i naukowiec; opowiadania fantastyczne (nominacja do Nagrody Zajdla 1995); od zgoła dwóch lat lekko o nauce w Feniksie. Nieczęsty to przypadek, by pisarz fantasta parał się zarazem i popularyzacją nauki w dziwnych czasach fantastyki prawie odnaukowionej. 
Mało kto jednak wie, że Andrzej Zimniak jest redaktorem Inżynierii genetycznej u progu nowej ery, zbioru popularnonaukowych artykułów różnych autorów na tytułowy temat, wydanej przez Centrum Upowszechniania Nauki PAN w serii Problemy naukowe współczesności. Jest to oczywiście rzecz o inżynierii genetycznej, i naprawdę u samego progu nowej ery, albowiem z początkiem bieżącego roku rozpoznaniem genomu ludzkiego[bookmark: a1]1) o próg ten potykają się niewielkie na szczęście partie zawartości tomu. Jeśli się weźmie podczas lektury odpowiednią poprawkę (oto jak odkrycia naukowe ubiegają aktualność informacyjną edycji wydawniczych o genetyce), to pozycję tę z powodzeniem polecić można jako popularny, wielostronny i wieloaspektowy przegląd obecnej wiedzy o stanie manipulacji genetycznych tudzież nadziejach i zagrożeniach, jakie z sobą niosą, autorstwa polskich uczonych, które podsumowuje we wprowadzeniu w tematykę Redaktor. 
Także mało kto wie, iż manipulacje genetyczne, szczególnie transgeniczne, nie są wynalazkiem człowieka, ale Natury, która czyniła to o wiele wcześniej zanim się podjął tego człowiek. Właśnie od naturalnych procesów transgenizacji rozpoczyna się pierwszy cykl prezentowanych artykułów, by przeszedłszy przez zarys rozpoznania genomów prostych organizmów zaprezentować ulepszone, pozageniczne (tzn. genomy gatunków z wplecionymi genami gatunków innych) rośliny i zwierzęta i ich znaczenia dla gospodarki, z kulminacją w klonowaniu zwierząt (i człowieka). Tu zawartość przeglądowa stanu inżynierii genetycznej łamie się wywiadem Redaktora z Marcinem Ryszkiewiczem (biolog, autor wielu znanych i głośnych popularnych pozycji ewolucjonistycznych i nie tylko) o ewolucji losowej i (r)ewolucji ukierunkowanej manipulacjami genetycznymi, by w części drugiej zaprezentować cykl artukułów o aspektach etycznych tychże zabiegów. Mamy więc moralne konsekwencje odkryć molekularnych, za i przeciw dotyczące konsekwencji poznania genomu człowieka, teologiczne (sic!) aspekty grzebania w genomie i robienia za Boga, kontrowersje etyczne począwszy od ingerencji w genetykę populacji ludzkiej aż po klonowanie człowieka, czy legislacyjne aspekty inżynierii genetycznej, których prawne regulacje postęp w biogenetyce dosłownie wymusza, wraz z deklaracjami i przykładami uregulowań prawnych w tej dziedzinie. 
Dla wielbicieli fantastyki clou pozycji będą zapewne literackie i filmowe przykłady ilustrujące genetyczne gwałty zadawane Naturze, widoczne w twórczości literackiej Ursuli K. Le Guin, H. G. Wellsa, S. Lema, M. Parowskiego, J. Haldemana, A. Olina i innych autorów, w komiksach, w obrazach Park jurajski czy Obcy. Dla tegoż choćby artykułu czytelnicy fantastyki powinni sięgnąć po tę pozycję popularną, by poznawszy stan biogenetyki móc na rzetelnych podstawach wnioskować o jej konsekwencjach, tych realnych, i odróżniać je od para-rzeczywistych. Zwłaszcza, że redaktorem, który dobrał i złożył różne artykuły w logiczną (jak bodajże genom) sekwencję, jest nie kto inny, jak pisarz fantastyki i pracownik naukowy jednocześnie, czyli fantastyczny gen w naukowym genomie. 
Warto zapoznać się z początkami nowej ery początków inżynierii genetycznej, szczególnie gdy klonowanie to jeszcze sposób tworzenia niedokładnych kopii oryginału metodą prób i błędów, a kto wie czy nie w jakiejś kolejnej generacji sterowanych komputerami IVF-czipów produkujących embriony[bookmark: a2]2).

[bookmark: a1t]1) O genomie ludzkim patrz w Miłe końca (poznawania genomu) początki w poprzednich edycjach Esensji.
[bookmark: a2t]2) New Scientist, nr 2292
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  Moja kobiecość

  Joanna Chalecka

  
  

  
  Joanna Chalecka, rocznik 67., zodiakalna ryba. Absolwentka Wydziału Sztuk Pięknych UMK w Toruniu. Obecnie prowadzi zajęcia plastyczne w Gimnazjum nr 2 w Turku.
[image: Joanna Chalecka, Moje lęki (technika mieszana)]
Joanna Chalecka, Moje lęki (technika mieszana)
W miarę możliwości uczestniczy w plenerach malarskich traktując je jako bezpośredni kontakt z naturą oraz możliwość poznania ciekawych ludzi. Jej prace prezentowane były na kilkunastu wystawach zbiorowych i konkursach plastycznych, ale dopiero w 1999 roku zdecydowała się na indywidualną wystawę, którą zorganizował MDK w Turku, a w 2002 planuje wystawę prac w tamtejszym Muzeum Rzemiosła Tkackiego, gdzie będzie dostępny katalog z jej pracami. Oto jak mówi o swojej twórczości W moich pracach najczęściej pojawia się człowiek-kobieta, którą chciałabym obnażyć ze słabości, jaką jest ciągłe pragnienie przeżycia prawdziwej miłości. Ze sztuk plasycznych szczególnie wyróżniam malarstwo i grafikę warsztatową


[image: Joanna Chalecka, W pragnieniu nocą (rysunek, ołówek)]
Joanna Chalecka, W pragnieniu nocą (rysunek, ołówek)



[image: Joanna Chalecka, W pragnieniu nocą i dniem (rysunek, ołówek)]
Joanna Chalecka, W pragnieniu nocą i dniem (rysunek, ołówek)



[image: Joanna Chalecka, W oczekiwaniu (pastel)]
Joanna Chalecka, W oczekiwaniu (pastel)



[image: Joanna Chalecka, Samotność na tle okna (grafika, akwatinta i akwaforta)]
Joanna Chalecka, Samotność na tle okna (grafika, akwatinta i akwaforta)



[image: Joanna Chalecka, Tańczące oblicza (grafika, mezzotinta)]
Joanna Chalecka, Tańczące oblicza (grafika, mezzotinta)



[image: Joanna Chalecka, Pożegnanie z zielonym misiem (rysunek, sepia)]
Joanna Chalecka, Pożegnanie z zielonym misiem (rysunek, sepia)
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  Konkursy


  

  Odyseja komiksowa 2001

  Esensja Komiks

  
  

  
  Redakcja ESENSJI oraz Redakcja i Wydawca Magazynu Komiksów AQQ i KOMIXORAMY ogłaszają:
Rok 2001 wielu kojarzy się ze znakomitym filmem Stanleya Kubricka na podstawie opowiadania Artura C. Clarkea 2001: Odyseja kosmiczna z 1968 r. Jest tam pośród wielu znakomitych scen również ta z buntem centralnego komputera pokładowego HALL 9000.
Organizując niniejszy konkurs AQQ i ESENSJA pragną nawiązać do tego wątku filmu i skierować uwagę uczestników na zagrożenia związane ze sztuczną inteligencją. Czy może ona pokonać człowieka, uniezależnić się od niego, istnieć zupełnie oddzielnie, we własnym świecie? Jak będą przebiegać relacje pomiędzy człowiekiem, a wszechinteligentną maszyną, stworzoną według ludzkiego wzorca, ale o ileż sprawniejszą, wręcz nieśmiertelną. Czy będą konkurować ze sobą, w jaki sposób, do jakiego stopnia? Czy mogą współpracować, czy w efekcie będą dążyć do niszczącej konfrontacji, przejęcia kontroli, władzy?
Jesteśmy ciekawi rozwiązań tego tematu w komiksowych nowelach o objętości minimum 5 plansz. Prosimy nadsyłać podpisane na odwrocie plansze formatu A4, w kolorze lub czarno-białe, najlepiej dobrej jakości ksero, lub wydruki w terminie do 15 sierpnia 2001 r. na adres:
ZIN ZIN PRESS
ul. Nowina 15
60-589 Poznań
z dopiskiem KONKURS 2001
Rozstrzygnięcie konkursu ogłosimy na łamach AQQ nr 25, które pojawi się 30 września oraz w październikowym numerze ESENSJI. Najlepsze prace opublikujemy w AQQ. Przewidziane są również nagrody pieniężne: 
za I miejsce  600 zł
za II miejsce  400 zł
za III miejsce  200 zł
oraz 5 prenumerat rocznych AQQ (4 numery) 
plus plakaty, komiksy i inne gadżety w sporej ilości.
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  Ankieta

  Esensja

  
  

  
  Drodzy Czytelnicy!
Serdecznie zapraszamy Was do wypełnienia prostej ankiety, dzięki której dowiemy się nieco więcej oWas samych -i otym, jak postrzegacie nasz magazyn. Pragniemy wiedzieć, co lubicie unas czytać, aco powinniśmy zmienić, co chcielibyście unas znaleźć, oczym przeczytać wprzyszłości, atakże tego, kim jesteście, wjaki sposób do nas trafiliście i- przy okazji -w jaki sposób znaleźć nowych czytelników.  Nie musimy chyba dodawać, że jest to dla nas niebywale ważna informacja, mogąca nam bardzo pomóc wdalszym rozwoju "Esensji". Ankieta składa się zkilkunastu prostych pytań iwypełnienie jej zajmie Wam zpewnością nie więcej niż 2- 3minuty. Wśród uczestników ankiety będziemy losować upominki (książki ikomiksy), atych, którzy pozostawią nam (dla celów losowania) swe adresy e-mail, zapewniamy, że nie zostaną one wykorzystane wżadnym innym celu.
Ankietę znajdziecie pod adresem http://www.esensja.pl/redakcja/ankieta/ankieta.php3
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  Redakcja


  

  Zespół redakcyjny Esensji

  Esensja
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